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T r  szystkie pisma, w nieoznaczonych periodach czasu na wićlok publiczny wy­

chodzące, tę maią przed c zasowemi  korzy id, iz żadną koniecznością uiszczania się 

periodycznego nie muszone, lepiey wypracowane i gruntownieysze przedmioty za­

wierać mogą. R o z m a i t o ś c i  N a u k  owe należą do tego rzędu: ale iak dcdece

z powołania im zamierzonego zdołaliśmy się wywiązać, bezstronny tylko sąd uczoney 

Publiczności oceni. Nic łatwieyszego iak zrobić ust er k w rzeczach naukowych; nic 

piękniey szego iak ust er k ten sprostować; dla tego pewni pobłażania za wciśnięte po­

myłki, zbiorów naszych tegorocznych pierwszy ogłaszamy poszyt. Miara iego po- 

kupu będzie miarą przychylnego sądu, a razem i pobudką do podwoienia sił 

w przedsięwziętym zawodzie. Ostrzedz iednak należy, iz w rozprawach wiekopomnego 

J. M. Tir. Ossolińskiego niektóre, lub mylnie przywiedzione, lub niedokończone przy- 

piski stąd iedynie pochodzą, iz rękopismów pośmiertnych, własną ręką autora po­

prawionych, w niczem dopełniać, a tein bardziey odmieniać niemieliśmy zamiaru.
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z RcJcopismóuJ pośmiertnych.

D z i a d  i O yciec  tego M ichała F ry d e w a ld a  b y li B urm istrzam i E lb lą g sk ie m i; bracia za 

gran icą  szczęścia i s ła w y  szukali ; ieden z n ich  w  g w a rd y i P ap iesk iey  zostając w  R z y ­

m ie p o le g ł; dru gi s łu ż y ł w  piechocie P o rtu g a lsk iey , to ż w  w o ysk u  F erd yn a n d a  K r ó ­

la  Czeskipgo ( i ). Z a  ich śladen i M ich a ł, o k tó ry m  tu się m ó w i, w ró żn y ch  n a y -  

zn ato m itszych  A kadem iach m łodość sw oię p rze p ę d z iw sz y , u dał się w  18 . roku  w iek u  

sw oiego do d w o ru  K a r o la  V . C esarza, pod którego znakam i na Ayoynie p rzeciw ko  

F ran ciszk o w i I . K ró lo w i F ran cuskiem u żo łd o w ał (I .)

C u rrick e  Sekretarz G d ański p isze na niego p a sk w ile , iakoby wdęcejr k u fla , n iż 

kałam arza p iln o w a ł, i na taką ro zw ią za ł się sw a w o lą , źe  strofuiącego siebia o ycs 

ch cia ł zabić ( a ) .  W sza k że  nie m usiał lat do w yk rzesan ia  u m ysłu  n aysp osob n iey- 

szych  tak nikczem nie s trw o n ić , ani w  b rzy d k ie  nałogi za b rn ą ć, g d y ż  z w o y sk o w e y  

s łu żb y  nie bez zaszczytu  do o y cz y z n y  p o w ró c iw sz y  zaraz sobie w y m o w ą  sąd ow ą sła­

w ę ,  naw et u M onarchów  w z g lę d y  iednał. C esarz F erd y n a n d  I. k tó ry  go z bracią  

M a u ry cy m , M ikołaiem , i Janem szlachectw em  państw a R zym sk iego  o b d a rzy ł, w  p r z y -  

w ile iu  sw oim  zaleca iego  cn o ty , d o w cip , n au ki, o b ycza ie , w  obstawaniu p rzy  nie­

w inności g o rliw o ś ć , znakom ite u K aro la  V . iako też u  siebie zasłu g i ( II) . K r ó ­

lo w a  A ngielska polecała mu sp ra w y  sw o ich  poddanych; ( o )  K r ó l S zw e d zk i E r y k ,  

ozdobił go stopniem  sw oiego R adzcy. B rat tegoż K s ią że  F in lan d zki Jan, S zw agier

1

l)  Alexsyang: in Gratul: A  3- 4, 2) Beschr: Dantż: pag: 60. 3) Accus: contra Gedan: C. 8.



Zygm unta A ugusta, u darow a! go złotolitą  szatą, książę  P ru sk i m edalem  do noszenia

z w yobrażen iem  s w o ie y 'tw a r z y , ( 4 ) K ró lo w ie  P o lscy  Z ygm u n t A u gu st, H e n r y k , Ste­

fan w cią ż  m u szacunek i zaufanie okazyw ali.

N iesiecki ani żaden z n aszych  nie opisał H erb u  F r y d e w a ld : nie od rze czy  ted y 

opuszczenie to zastąpić. T a rc za  dzieląca się p o p rzek  na dw ie p o ło w y  ma nosić na n iż -  

szey  b fęk itn ey  tr z y  d rzew a  palmowre z gałęziam i żielon em i: na g ó rn ey  dw ie r ę c e , p r a -  

w ą  całkiem  w  z b r o i,  le w ą  w  rę k a w ic y  żó łtaw ego  k o lo ru , trzym ające w społem  m iecz 

z złotym  kapturem  w  gó rę sterczący. S zyszak  p ow in ien  b yd ź  b ia ły : na chełm ie sto­

ją dw a s k rzy d ła , k tó ry ch  środek zaym uią d w ie  ręce  ż  m ieczem ,' iak na tarczy,- ( I I I )  

K r ó l  Z ygm u n t A ugust do szyszaka p rzy d a ł koronę. ( I V  )<

W  w ła s n e y  oy  c zy  zwie nie tak m u iasno p rzyśw ieca ło  s ło ń ce , iak  obce. A l­

bow iem  w  zaw ich rzen iu  m iast P ru skich  now ością  R e lig i i ,  domowemu ro zterk a m i, i 

zayściam i z ko ro n ą, n a raziw szy  się m o źn ie y szy m , iu ż  to niepisaniem  się z niem i

na zam achy K r ó le w s k ie y  zw ierzch n o ści u w łó c zą ce , iu ż stawaiąc w  spraw ach  p rz e c iw -

ko n im , nie ty lk o  do u rzę d ó w  docisnąć się nie m ó g ł, ale i p r z y k r y c h  sku tkó w  n ie­

chęci ich  doznaw ał. N akon iec, gd y  zap o zw aw szy  M acieia B egn era  S ekretarza  E lb lą g -  

ski#go o zdanie rach un ków  z  p e w n e y  o p iek i, ż y w o  na niego n a stęp o w ał, a od p rzeci­

w n y ch  w y ro k ó w  o d w o ły w a ł się do sąd ów  z a d w o rn y c h , nie ty lk o  p rze z  d ziew ięć  n ie ­

dziel bez w zg lęd u  na g le y t K ró le w sk i w ięzien ie  ponosić m u sia ł, ale pod p o z o re m , 

iakoby niepokoie w z n ie c a ł,  pospólstw o b u r z y ł ,  kościół zaszczepion y o b a la ł, na w y ­

gnanie z E lb ląga  skazan y został (V), Podszezuw aczem  tego prześladow ania b y ł  Je­

r z y  K le fe ld  B urm istrz i B u rgrab ia  G d ań ski, k tó ry  w  niedopuszczaniu appełlacyi do 

K r ó la  E łb lą ża n ó w  z G dańszczanam i zw ią za ć  u siło w a ł, dociekł zaś, że  m u F ry d e w a ld  

w  tym  b ru ź d z ił, ow szem  o iego know aniach K r ó la  ostrzegał. Jeżeliby F ryd e w a ld  ow i 

w ie r z y ć ,  nastraiano pospólstw o zam ordow ać go z żoną i d ziećm i, aniby się od śm ier­

ci b y ł  w y b ie g a ł, gdjrby p rzez  iakiegoś p rzyiaciela  o n iebespieczeństw ie cichaczem  o- 

s trz e źo n y , o p uściw szy w szystk ich  sw o ich , ieszcze tegoż samego dnia nie ratowrał się na­

g łą  ucieczką ( 5).

4) Alexsvang: in Graiul: A. 3. Wspomina o tych darach i sam in Accus: contra Elbing: et Gedan: pag: K.

5) Accus: contra Gedan: et Elbing: pag: J. et K.
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Za tą  k rz y w d ą  F ry d e w a ld  p r z y łą c z y ł chęć w ła sn e y  zem sty  do g o rliw o ści, z któ­

rą  się dia P o lsk i i dla sw oich  stron okazyw ał. Z ap rzeczaią  G d ań szczan ie, ż e b y  co in­

nego nim  p o w o d o w ało  krom  złości i w ro d zo n ey  b u rzliw p ści, p rzy czytu ią c  m u n a w e t, 

że  i 5 4 g. r. z o k a z y i w znieconego w M alborgu rozru chu  b y łb y  iu ż  b y ł śm iercią sk a ra n y , 

a to za dekretem  K ró le w sk im , g d y b y  go b y ło  udane szaleństw o i ży w e za nim  k r e ­

w n y ch  krzątan ie  się nie zachow ało ( 6 ) ;  p ew n a ied nak, że iak  w  E lb lą g a , tak G d ań ­

sku p op ełn ia ły  się n iesp raw ied liw ości, tudzież w  spraw ow an iu  dochodów  p ub liczn ych  

n ie w ie rn o śc i, na k tóre  stękan o, n aw et same obce d w o ry  w z y w a ły  F ry d e w a ld a  do p o ­

m ocy sw oim  poddanym  uciem iężanym  i k rzy w d zo n y m  ( Y I ) ,  że  też gdzie p ie rw e y ,-  

n iże li ieszcze  do W a r s z a w y  p r z y b y ł ,  go to w ały  się k ro k i na poskrom ienie ow ego n ie­

ła d u , zaczem  lubo się dał do te y  s p ra w y  u ż y ć ,  nie p o d ło ż y ł na nią ognia zastaw szy  

p ożar na sam em  w ybuchn ieniu .

N a zalecenie K a rn ko w skieg o  B iskupa K u iaw sk iego  i K o stk i K asztelana G dańskie­

g o , ( 7  ) Z ygm u n t A ugust p ostanow ił go do n iey  In stygato rein , dawrszy  mu pełnom octw o 

datowane w  W a rsza w ie  1 8. W rześn ia  i 5 6 8 . ( 8 ) oraz p r z y łą c z y ł go do K om m issyi 

z łożon ey  z  pom ienionych  d w ó ch  S en ato ró w , tudzież Jana S ierakow skiego  K a lis k ie g o , 

Szym ona Szubskiego In o w ro cła w sk iego , i Jerzego O stro w icza  O leskiego C hełm ińskiego 

K a szte la n ó w , którą  do P ru s  zsyłał. F ry d e w a ld  p o p rze d z iw szy  ich  do E lb lą g a , ob­

w ieszczen ie  o nastąpić m aiącey K o m m issy i na ratuszu p r z y b ił,  toż g d y  się zeb rała , 

w p ro w a d ził od o b yw ateló w  p rzeciw k o  u rzęd o w i skargę w  a 3 . punktach o rozm aite u -  

ciem ięźenia i b e zp ra w ia , a im iennie p rzeciw k o  B urm istrzom  M ikołaiow i Sch o łcow i ob­

w in ienie o obrazę Maiestatu. K om m issarze p o czy n iw szy  p rzep isy  do lepszego  porząd ­

ku  m iasta, tudzież ściśleyszego z iego dochodów  rach u n ku , d w óch  B u rm istrzów  B re y t-  

schneydera i Schulca od urzędow ania za w iesili, każąc im w  i 4 . dniach staw ić się przed  

K ró lem . G dańsk krnąbrnością n a d ro b ił; protestow ał p rzeciw ko  K o m m issy i, naw et iey  

nie w p u ścił do miasta. P ogorszona tą zuch w ałością  sp raw a w y to c z y ła  się na Seym  

L u b elsk i r. i 5 6 g .;  gdzie Z ygm u n t A ugust w e zw a ł b y ł iak  L itw ę  tak P ru sa k ó w , m y­

śląc ob yd w ie  te P ro w in cy e  ściśley z P olską  p ołączyć. T y m  czasem  Scludtz b y ł  u szed ł:

6) Curncke BescŁr: Dantz: pag: 260.

7) Lengn: Gescli: Preuss: Tom II. pag: 366.

8) Znayduie się in ^ispice pag: 6- et antę Accus: contra EILinge.



w szak że  K le fe id  p o staraw szy  się b y d ź  obranym  na poselstw o od m iasta, pod zasłoną 

lego  ty tu łu  p rzy b y ł. F ry d e w a ld  zaniósł na niego żałobę 20. M arca. A lb o w iem  nie 

p rzy p u szcza ją c  go do o b rad , kazano uiti p ierw  ey  Się sądow nie oczyścić ( 9 ) .  W  w sp o - 

m nione oskarżenie w ch od zili i inni w spółw inow aycy.- W  m ow ie sw o iey  osw iaucza się 

F r y d e w a ld , źe  iak  daleki b y ł  zaw sze od n ierząd n ey  sw oiego miasta m iło ści, ze b y  iego 

sw o bod y ze szkodą dla niego Sam ego, z u ym ą pow adze M aiestatu , ż uszczerbkiem  po­

w szechnego ca łe y  IłZ eczyp osp olitey  dobra ro zp rze strze n ia ł, tak teraz na uszkodzenie 

go w p rzy w ile jach  b yn aym n iey  ńie g o d z i, a i -względem  G dańska r ó w n y  u m ysi za­

c h o w u je , staw aiąc tu  raczey  o b ro ń c ą , n iżeli oskarżycielem  p rzeciw k o  urzęd om  za ob y­

w ate la m i: b łagać K r ó la , a żeb y  d o b ro tliw y  -wzgląd m ieć r a c z y ł,  że częśc m ieszczan pod 

przem ocą S ta rszy zn y  ję c z a ła , cześć chytrośei ie y  b y ła  ig rzy sk ie m , ró żn iąc  w in n y ch  od 

p rzym u szo n ych  i zw ie d z io n y c h , naśladow ał s ław n e sp raw ied liw ości i łaskaw ości p rzy k ła ­

d y , o w e y  w  ukaraniu  h e rsz tó w , te y  w  nierozeiąganiu  zem sty  na m iasta i ich  sw obod y. 

( V I I ) .  Zaczerń obraca g łó w n ą  żałobę p rze c iw k o  rządzcom  G dańskim  o bronienie A p— 

p e lła cy i do K r ó la ,  pogardę iego G le y ló w , sądzenie F r e y b e y te ró w , c z y li m orskich  K r ó ­

lew sk ich  ż o łn ie rz y  z om inieniem  p rzy zw o ite y  im zw ierzch n o ści, skazanie ich n a s m ie ic ,  

zam ordow anie jedenastu, n iedopuszczenie K o m m issy i K r ó le w s k ie y , odm ów ien ie p o tize ­

bu}’ eh w y g ó d  K o m n ń ssa rzo m , zn iew ag i ich  lu d z i,  zarzucanie K r ó lo w i n iepraw nego 

postępku w  w yd an iu  tey  K o m m issy i, buntow anie pospólstw a p rze z  rozpu szczanie fa ł­

s z y w y c h  w ieści , n ieogłaszanie i n iew yp ełn ian ie  K ró le w sk ic h  ro zk a zó w , zaciągi bez iego 

p o zw o len ia , stanow ienie z w ła sn e y  w o li d ow od zców  tych  r ó t ,  w yciąg an ie  od n ich  p r z y ­

siąg na w łasn e im ię bez w aro w an ia  w iern o ści K r ó lo w i i K o ro n ie , zabiegi w  stanach 

P ru skich  na u ch ylen ie  u staw  K o m m issyyn ych  , szkalow anie i k rzy w d ze n ie  osób spra­

w ie  K r ó le w s k ie y  p r z y c h y ln y c h , m iędzy którem i siebie nie zapom in a, zm o w y  z E lb lą -  

żan am i, poduszczanie ich  do n iep osłu szeń stw a, oraz uzbraianie się p rzeciw k o  K ró lo w i. 

P rzy ta cza  p r z y  tem  rozm aite g w a łty  i bezpraw ia  u rzęd ó w  G dańskiego 1 E lb lągskiego  w  

w ew n etrzn em  zarząd zan iu , i w zględ em  szczególnych  osób. P o w o iu ie  za lie iszta  tych  

w szystk ich  zbrod ni i zam achów  K łe fe ld a  i Schultza iako g łó w n e  iego n arzęd zie , któ iem u  

też  do ucieczki p o m ó g ł, ow szem  i dla b ezp ieozn ieyszey  straż b y ł  p rzyd ał. T ru d n o  tey  

m ow ie kw asem  i żó łc ią  przesadzaiącey p rzyzn ać zalety  z kraso m o w slw a, n aw et z dobrey

4  J.  M.  O s s o l i ń s k i e g o .

g) Gralatli Gesch: Banlz: Tom II. pag: ł 5l - 17l*
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ła c in y , lecz  w yd aie  się w  n ie y  biegłość i zręczn ość p raw n icza  niepoślednia. N ayp rzó d  

każdego u czy n k u  okaznie rzeczyw isto ść św iadkam i i przeięterni listam i, toż tenże p r z y ­

m ierza d o p r a w  w y  w odząc go byd ź w ystęp n ym  i zasługującym  na k a r ę : udaie się zaś 

nie tylko cło k ra io w y c li, ale i p o stro n n ych , n aw et p rzy w o d z i to zdania Ju riskon su ltów , 

to p r z y k ła d y  z dzieiów . P ra w o  R zym sk ie  statecznym  w strętem  narodu od sądów  k ra ­

jo w y c h  od p ieran e, iu ź w ślizn ą w szy  się p r z y  okazyach  z K rzy ża k a m i w  sp ra w y  publi­

czne nay-w yźszey ZAvierzchności tyczące  s i ę , i w  te y  F ry d e w a ld o w e y  żałobie popłaca. 

C lw a lo n y  av n iey  po dw a kro ć  R oyzym sz ( t o )  stosow ał do tliego śwmie zdania ] którem i 

się F ry d e w a ld  z n a jw ię k s z ą  u fn o ścią  popiera. P o czytn ie  te ż  i sam to p raw o  ża n a y -  

p rzy zw o itsze  do stanow ienia o p rzestęp stw ach  podd an ych  p rze c iw k o  P an ulącem d ; ow szem  

led w o  nie w  tem że w ryobraźeniu m aieśtat M on arch ów  P olsk ich  w ystaW id, iak  ow o w y ­

nosi w szech m ocn ość, k tó re y  i  sam o b y ło  skutkiem  C esarzó w  R zym sk ich . Zaiste tru­

dno , ż e b y  się  co b ard ziey  w b re w  przeciw ne inogło w olności P o ls k ie j ,  k tó rą  m niem anie 

narodow e opierało  o p rzy w ile ie  zyskan e od sw o ich  K r ó ló w , iak p raw id ło  z okoliczności 

ustaw  r. 1 5 2 6 . od Z ygm u n ta  I. G d ań sko w i p rzep isan ych  p rze z  F ry d e w a ld  a w n ie sio n e , 

źe  N astępca m ocen nadania P o p rzed n ika  o d w o łać , zaczerń K a ż im ie rz ó w e , p r z y  poddaniu 

się G dańska iako i ca łycli P ru s  pod iego b e r ło , im  zaręcżo n ę, ^ 1 1 )  skoro trzeci od K a ­

zim ierza K r ó l in aczey  ze ch c ia ł, p ow agę sw oię tra c iły  ( V III).

K le fe ld  dopraszał się odroczenia sp ra w y  do o o. M arca ( 1 3). N aznaczono mu tym  

czasem za w ięzien ie  w łasn e  m ieszkanie z p rzyd an iem  straży  5 zaś na Scholća iako na n ie- 

staw aiącego w y p a d ł dekret zaoczn y u zn ający  go w in n ym  obrażonego M ajestatu j źe  żo ł­

n ierza  b ez w ie d zy  K ró le w s k ie y  zb ie ra ł, n iejakiego Jędrźeia O lim e ś  w ła s n e j  w ła d z y  nad 

nim  R otm istrzem  p r z e ło ż y ł ,  od tegoż p rzy s ię g ę  nie podług u staw y  Z yg m u n ta , na po­

słu szeń stw o sam em u u rzęd o w i i sekret o d e b ra ł: podpadł tedy stracie c z c i, g ło w y  i m a- 

ią tk u , z zachow aniem  sam ym  ty lk o  córkom  ich  części ( 1 5 ). K le fe ld  zapad łszy  na zdro­

w iu p ro sił po 5 o. M arca o dalsze p rzed łu żen ie. F ry d e w a ld  w n o s ił, ażeby  go ch ore­

go przed  sąd p rzy  niesiono 5 postąpiono ła g o d n ie y , w yzn aczaiąc do w ysłu ch an ia  go w  d o-

10) pag: E t'. et J. 1.

11) Oh: Dijloma Ineorporationis Prussiae a. i 454. In Cod: Diplom: Polon: Tom IV. Nro CVII. pag: i 45. seq.
12) Accus: pag: F. 3.

13) Dekret ten pod datą Lubi: in Conventu Regni Generali feria IV. post Dominie: jud: i 56g. znayduie się in 
Accusat: pag: K. 4 . L. 2.



mu p ew ne osoby ( i 4 ) ;  zaś do G dańska postano p rzez  dw orzanina K ró lew sk ieg o  u rz ę -  

d o w n y  p o z e w , ażeb y  B urm istrze K onstanty F e rb e r  i Jan P ro ite , tudzież radzca A lb rech t 

G iese osobiście sta w a li, co i u iśc ili, p rzy b ra w sz y  sobie znam ię postów  od m iasta; iednak 

szedł p rzeciw k o  nim  p ra w n y  p ostęp ek, i pod strażą aż do w y ro k u  K ró lew sk ieg o  pod 

dniem 2 5 . S ierpn ia zapadłego zostaw ali, k tó ry  to w y ro k  m ianując n ow ą K om m issyą do 

G d ań sk a , K lefe ld a  i G iesego w  Sandom ierzu , zaś F e rb e ra  i P roita  w  P iotrkow ie osa­

dził ( 1 5 ).

F ry d e w a ld  został n adgrodzony w ięk szą  częścią m aiątku Schułtzow ego p rzyp a d łeg o  

na skarb , kam ienicą w  E lb lą g u  z b row arem  tam że, tudzież m łyn em  p rzed e w sią  S te i- 

n o r f; k tó rych  g d y  u rząd  ociągał się mu podać, p rzy sz ło  do tego , źe  w  w ią za n y  w  nie 

zoslał z ram ienia K ró le w sk ie g o  p rze z  zesłanego za  rozkazem  iego urzęd nika ( 1 6 ) . O -  

trzy m a ł oprócz tego w ak u iącą  po Schołtzu  godność czw artego B urm istrza  z P re zy d e n cy ą  

na ten rok. L is t  K ró le w sk i m iędzy innem i pochw ałam i ieszcze raz tę mu p rzy z n a ie , że 

się pokazał g o rliw y m  o u lżenie ucisku  sw oim  w sp ó ło b yw atelo m , i  o polepszenie losu 

całego m iasta ( I X ) .

M o w ę , którąśm y w y p is a li, podał b y ł  F ry d e w a ld  do dru ku  w ra z  z K om m issarskie- 

m i p raw am i dla E lb lą g a ; atoli D ru k arz  Stanisław  S charfen berger nie sp ieszy ł się  w ziąść 

ie y  pod p rasę , naw et co iu ź  b y ło  w yd ru k o w a n e g o , n a  św iat w yp u szcza ć , aż go K r ó l 

napom nieniem  u rzęd ow n em  p rzy n a g lił, k tóre onże p rzez  iakąś ostrożność w  A ktach 

G ro d zkich  K rak o w sk ich  oblatow ał ( X ) .  W y s z ła  tedy pom ieniona m owa r. 1 5 6 9. nad­

stawiona rozm aitem i to na sw oię p o ch w a łę , to n a  h e rb y  F ryd e w a ld a  w ierszam i bezim ien­

nego p isa rza , którym  późniey w y d a ł się b yd ź M arcin A łex sva n g i E lb lą g czy k  ( X I ). N ie - 

przyiaciele  F ry d e w a ld a  łakom ie z ła p a w szy  za w y ra z  n ieu straszon ego, k tó ry  sobie na 

czole dzieła  do ty tu łu  Instygatora p rzy d a w a ł, naszyd zili się do sytu  z  iego iun actw a 

czy  próżności. Zn aydu ią  się p r z y  te y  m ow ie plenipotencya K ró le w s k a , dekret p rze -

14) Jbid: pag: L. 2.
15) Grat: Gescli: Bantz: Tom II. pag: 177-179.

>{>) Reskrypt Królewski w  tey mierze do Biskupa Karnkowskięgo z Kniszyna .17. Octob: 1069. czytać można 

iii Asp: pag: Ca. Tamże zlecenie dane przez Karnkowskięgo 24. Października an: cod: do wykonania roz­

kazu Królewskiego Posłowi Kochańskiemu Pisarzowi skarbowemu ziem. Pruskich i  dopełnioną przez niego 

■nlromissyą pag: C3 .

6  J. M. O s s o l i ń s k i e g o .
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ciw ko S ch o lco w i, i postępek p ra w n y  p rzeciw ko K le fe ld o w i. E d y cy a  sama nosi cechę 

z le y  w o li D ru k arza  w  w ielu  b lędacli, i om yłkach  niekiedy aż sens trudniących. N ie 

posiadam K on  sty tucyi E lh lągskich  w y  szły  c h , iako się r z e k ło , w  ty m ż e , czasie u  S ieb en ey- 

ch era; ale mam ie w  P ra w ie  Pruskiem  K arn ko w skiego  z tey że  D ru k a m i r. 1 5 7 4 . (17 ) .

P onow iona z Seym u L ubelskiego do G dańska K om m issya szła  dosyć spokoyn ym  

tr y b e m , krom  źe na F ryd e w a ld a  z okazyi p op rzed zaiącey e d y cy i zyzem  poglądano. G d y  

też do te go nie ustaw ał m ieszać się w  p ryw a tn e  sp ra w y , pew nie b y ło b y  mu się coś skru ­

p iło , g d y b y  go b y li nie ostrzegli K om m issarze nie bardzo się po św iecie p rze su sza ć , a nad 

u rząd  nie p rzesad zać, ( 1 8 )  ow szem  podobno nie obeszło się , żeb y  iakiegoś zadosyć u -  

czyn ien ia  z niego oraz z iego książki nie obiecow ali. W re szc ie  ca ły  ów  zjazd zw-lokł się 

się na unoszeniu zjątrzonyeh  u m ysłó w  ( 1 9 ) .  D opiero  na Seym ie W arszaw skim  16 7 0 . 

K r ó l p rzyym u iąc  p rzep roszen ie od G dańszczan, o św ia d czy ł, w szystk ie  k rzy w d zące  ich p i­

sma F ry d e w a ld o w e , a m iędzy niem i o w ę  też m o w ę, kazać p rzy tłu m ić  (X I I) . Gdariszcza-r 

nie pod czas K o m m issyi, która po Seym ie dla u łatw ien ia  reszty  zatargó w  zesłana do 

nich b y ła , ( 2 0 )  dopom inali się o skutek.tego p rzy rze cze n ia , n aw et na ukaranie autora nh- 

staw ali, atoli -wszystko zaległo  odłogiem , póki spór z K lefe ld em  oraz z iuneini w s p ó ł-  

obw inionem i w yp u szczeniem  ich  z w ięzien ia  i z pod dekretów  ostatecznie zakończonym  

nie z o sta ł, ani spostrzegam , żeb y  n aw et w  ten czas co w ię e e y  nastąpiło, iak  źe  w  ogło­

szeniu niew inności K łe fe łd a  publicznie w  G dańsku  czytan em , tknięto pom ienionych pism 

W  ten sposób, że  N ayiaśn ięyszy  Pan skazow ał i ę  ną w ie czn ą  n iep am ięć, postępek zaś 

p rzeciw k o  ich  w y d a w c y  dalszey sw o iey  w o li za ch o w yw a ł ( 2 1 ) ;

Jakożkolw iek Z ygm u n t A ugust g łaskał G dań szczan , nie pokazał się oboiętnym  na 

osobiste n iebespieczeństw o F ry d e w a ld a , g d y  ro zeszła  się b yła  w ie ś ć , że raz w  n o cy  w y ­

strzelono do niego z 20. p isto letó w , i źe  mu po trz y  kro ć  zadaAvano truciznę (X I I I ) .  

Z e b y  go w ięc i od sk ry tych  zasadzek i od iaw n ych  gw ałtó w  za sło n ić , o p a trzy ł mu schro­

nienie z żoną i dziećm i w  zam ku sw oim  M alborgskim  z ju rg ie lte m  ro czn ym  sta złotych

17) Constituliones Elbingenses A. D. i 568- landem in Convcnlu Lublinensi an. i 56g. approbatoe ap: Carnk: de Ju­

rę Provinc: terr: Prussias pag: G-H4 . Można z nich wyczytać całą procedurę Frydewalda przeciwko Ma­

gistratowi.
18) Grat: ut sup: pag: i8ls ig) Jd: ibid: pag: ig 3.

20) Jd: ibid: pag: ig3* 2 l) Jd: ibid: pag: ig 3- ig 6>



i straw nem  po c z te ry  złote na ty d z ie ń , złecaiąc Staroście pilne czuw anie nad iego cało­

ścią: nie pisze go zaś w -dw óch na to w yd an ych  pod r. 1 5 7 1 .  rozkazach Instygatorem  

.sw oim , lecz ty lk o  dw orzan ine n w usługach sw oich  zostaiącytn , którem u chce iak p rze­

szłe  nadgródzić tak przyciąć pobudki do dalszych  ( X I V ) .  P r z y b y ł  F ryd e w a ld  do M ai- 

borgu  r. 1 5 7 2 .  m aiąc lat w iek u  niedaleko 60. ( 2 2 ) .  Jeżeli zasługuie na iak ążk o lw iek  

w ia rę  św iadectw o w ierszo p isa , k tó ry  na p ow in szow anie mu szczęśliw ego p rzyiazd n  P a -  

n e g iry k  ry m o w a ł, nacisk dobrych  obyw atele w  nadgradzał rnu nienaw iść n ie ży cz liw y ch . 

P rzy d a ie  ieszcze i to , że  on sam p ow szech n ym  w szystk ich  p o czciw ych  głosem  do tey 

p o ch w a ły  pobudzony został. W y sta w u ie  go w  n iey  p rzyiacielem  lu d u , k tó ry  drapiestw u 

i srogpgci u cie jn iężycie ló w  iego m unsztuk w ło ż y ł;  m ężem , którego -wysoka cnota p o tw a- 

rze  gasiła , w ielko m yśln e m ęstw o n iebespieczeństw a p r z e w y ż s z a ło ; człow iekiem  w  p ub li- 

cznem  i p ryw atn em  ży c iu  bez nagany ( X V ) .

C za ił się w  p rzy tu łk u  sw oim  F ry d e w a ld  aż do ro zru ch u  G dańszczan  p rze c iw k o  

B atorem u: po ogłoszenia  ich  za n iep rzyjac ió ł o y c z y z n y  w  r. 1 5 7 6 .  K r ó l ten znow u go 

p ostan ow ił swoim  Instygatorem  ( 2 3 ). Pism a do ż y w e g o  dogryzu iące G d ań szczan om , 

na które się za każd ym  razem , ilek ro ć  z K ró lem  zagaili zgodę, u sk arża li, k u ły  się n a y -  

w ię c e y  w  iego k u ź n i; ilek ro ć  też  ch ciał K r ó l G dańszczan  ku  sobie pocią­

g n ą ć , nie obchodziło się , że b y  im nie p rz y rz e k a ł te y  sw aw oli poskrom ić ( X V I ) .  N ie 

p rzestał ich  prześladow ać F r y d e w a ld , labo się w o yn a  w  r. 1 5 7 7 .  uśm ierzyła. N a y - 

trud niey m ogli straw ić w y d a n y  w  następującym  iego Pam iętnik o ró żn y ch  P r z y g o ­

dach Ziem  P ru sk ich  w dw óch  częściach po N iem iecku. P od tym  tytułem  p rzy w o d z i 

to pism o łdoppiusz. G ro d ek  czy  Schlieffius w id zia ł ty lk o  drugą cześć. Ma b y d ź  w ie r­

szem bardzo zjadliw ym . T r a fi ł  zaś p r z e d n ią  w  teyż.e sam ey op raw ie na w y w ó d  słu­

szności p rzy czy n  u chylenia się P rusaków  z pod panow ania K rz y ż a c k ie g o , a poddania się 

K ró lo w i K a zim ie rzo w i, w  p rozie  tłom aczony p rzez  F ry d e w a ld a  z Ł aciń sk iego  M acieia 

Law entottera i w yd ru k o w a n y  tegoż sam ego roku  1Ó 78 . Zdaie mu się , jednakże nie w c a ­

le  tw ie rd z i, że  to m oże b yd ź  p ierw sza  część do tam tey ( X V I I ) .  C u rriek e w  ogóle w spo­

mina księgi F ryd e w a ld a  na G dańszczan  w ierszem .

22) Oli: przyp: XV.
23) Ten instrument położony in Aspioe pag: D. datowany Jest Tor unii in General! Regni conrenlione 7. No- 

yembris 1576. zaś wywołanie Gdańszczanów buntownikom zaszło w  Malborgu 24. Września tegoż rokn.

8  J. M. O s s o l i ń s k i e g o .
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W  roku 10 7 9  pokazała się riiew iedżieć z iak iey  p rasy  obrona p rzeciw ko  p o tw ar- 

com F r y d  ; wal da p rze z  n iegoź samego ( X V I I I ) ;  przytaczała  ią  pod Szezupłeyszym  ty  tu - 

łeni -Chorągw i T r y u m fu  z  M ik o ła ja  Scholca. Z b iór to ie st, z króciuełinem  na koń cu  

objaśnieniem  postępku p raw n ego  p rzeciw k o  S ch o ltzo w i, P rz y w ile jó w  i pism  tak C esar­

skich iak K ró le w sk ich  podchlebnych  dla autora, któreśm y p raw ie  w szystk ie  w spom nie­

li. M oże b y d ź , źe  okazyą do tey o b ron y dało pism o n ap rzeciw  Kom rnissarzora K r ó ­

lew skim  także roku  ló ę B .  w yd an e  w  G dańsku  w  ćw ia rt. od bezim iennego autora, któ­

rym  iednak w iem y źe b y ł  K asp er Schu etz S ekretarz tam eczny. N aw et na k ilka  dni 

p rzed  dotarciem  T raktatu  i 5 8o. ieszcze obesłał b y ł  F ry d e w a ld  posłów  G d a ń sk ich , w  ich 

w łasnem  m ieszkan iu , iakim sik gorzkim  kąskiem , czego mu żadną m iarą płazem  puścić 

nie chcieli. K a n c le rz  ko ro n n y z b y w a ł ich  z  ra z u , źe  sam N ayiaśn ieyszy  P an  nie rai­

łem  okiem  p a t o a ł  na te iego zu ch w ało ść, ani od teg o , iż b y  rozszerzan iu  pism  p o tw a r- 

c z y c b , gro źb ą  kar n aysu ro w szych  zapobiedz. P rzy d a w a ł też od s ie b ie , .źe i sam rad b y  

u yrzeó  kaganiee pa te y  jzłpśliw ey gębie.; z tym  w szystkim  nie zdaw ało  mu się 

p rzy zw o ite  m w a ro w a ć  tego w  soi uszu ( 2 4 ). N akoniec stanęło na G dańszczan, Punktem

X V I. T raktatu  p ortow ego w sze lk ie  o b e lży w e  dla n ich  pism a z w ym ienieniem  F r y d w a l-  

dow skich  zniew ażono ( X I X ) ,  M iltołay Scholtz sw oie u sp raw ied liw ien ie  p rzeciw k o  F r y -  

d ew a ld o w i, k tó ry  nie w iem  czy li ż y ł  ie szcze , sam ogłosił w  M agdeburgu 16 9  3, w  ćw iart. (2 5 ),

R o zterk i dom ow e na osoby w ro z d w o ie n m  obyw atelskiem  znaczące i tym  nieszczę­

śliw ym  w p ły w a ją  sku tk iem , że  sław a ich  p rzych o d zi do potom ności ztam tąd okopcona 

n iech ęcią , ztąd pod cechą stron u ości. F ry d e w a ld  b y ł z o w ych  ża rzą cych  się i g w ałto ­

w n y ch  u m y słó w , k tó re  w rz a w a  p o ry w a  w  odm ęt, i k tó re  w e b rn ą w szy  nie przem aga- 

ią u trzym ać się w  brzegach  um iarkow ania. T rze b iłb y  p ie rw e y  rozsąd zić  sp ór m iędzy 

K ró le w sk ą  zw ierzchn ością  i swobodam i P ru sk ie m i, iakie o w e y  s łu ży ło  p raw o  w  szalunek 

w  G dańsku  i E lb lą g u  sp raw iedliw ości w gląd ać : trzebaby ieszcze rozpo zn ać doskonale 

sp raw o w an ie s ię , uchybiania ,| w yk ro czen ia  u rzęd ó w  tych  m iast, żeb y  F ry d e w a ld a  z  gor­

liw ości c h w a lić , g d y  ią  k iero w ał za s łu szn o ścią , albo gan ić , ieże li łą c z y ł  się do n a d u źy- 

w an ey  przem ocy. W łaściw ie  spraw a o to n a leży  do politycznego w y d zia łu  d zie ió w , a- 

toli iak stałe w z g lę d y  od P o la k ó w , tak zaciekła nienaw iść od G dań szczan  okazuią dosta-

24) in Comrn. ad Tract: Port: p. 5/. a5) Ob: Hopp. Sched: p. i 5 i.
2
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teczn ie , iż  F ry d e w a ld  nie b y ł to lada c z ło w ie k , którego oboiętno bjY o za so b ą, albo w  

p rzeciw n ym  zastępie liczyć. N ie tak mi są. znane pism a iego p askw ilow e , iak u rzęd o w e 

ż a ło b y , na k tó re , o w ych  piętno n iep rzyzw o icie  rozciągano. N iew yp ow ied zian ie  są rzad ­

k ie , w ażn e zaś ty lk o  iak A kta do z a ta rg i, w  dzieiacli naszych  a rcy  pam iętne, która  nie 

m ało za w ich rzy ła  R zecz  pospolitą, w y to c z y w s z y  się nakoniec z ratusznego zg ie łku  pod 

rozstrzygn ien ie  oręża.

Hinc est, Michael Fridewalde, quod attendentes eximias animi ingeuiiqae tui dotes, probi- 

tatem, integritatem, eruditionem, ac rerum usum, qai ut aiia multa et praeclara pietalis, bo- 

nitatis, et rirtutis tuse documeuta dedisti, ita sane sicuti accepimus, in iis locis, iii quibus ma­

gna tua cum laude versaris, etiam nunc luculentissime declaras, dum miserabilibus qnibusque 

personis operam impendis, eis patrocinando, assistendo, et auxilium atque favorem contra m a- 

lignantium insidias, ac sinistros conatus jugiter praestando. Considerantes etiam fidelia et egre- 

gia obsequia, quae ©lim Divo Romanorum Imperatori Carolo V .  praeclarissimaj memorise fra - 

tri ac Domino nostro cbaiuśsimo, per te in bello alacriter prsestita, et quae nobis quoque et Sa- 

cro Imperio oblata occasione, summa fide studio et conatu te prgesdturum polliceris, prout 

nobis de te piane pollicemur, prselermittere non potuimus, quin te aliquo munificeutise ac gra- 

tise nosli’se Caesarese munere cobonestai cnrns, ut haberes perpetuum de virt utibus ac meritis 

tuis judicium, testimoniumque sempiternum, Z  przyw ileiu Ferdiuandi I. Yiemiae 5 . Noyern- 

bris i 56o. który znayduie się-iu Aspice A a — A 4.

R Z Y P I S K I .

I.

Octodecem natus namque anuos doctus et audax,

Praeelara in mundo Regua videre volens, 

Invicti Spirse accessisti Cassaiis aulam ,

Fidus eras custos Csesaris a pedibus ,

E s  bello rediens commendatitia scripta

Primus et iusigne hoc inde tulisti novum. 

Alexsv- in G ratul: pag- A 4 .

II.

•J
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III.

Sculum vid< licet in duas parles *quales seeundum latitudinem divisum , quorum qu* est 

interior, sil coloris cserulei, et tres palmarum a; bores pari inter se interwallo disjuuctas con- 

lineat. Superior vei o sit ccloris rubei, el in ea appare .t gladius erectus manubrio deaurato , 

cuspide sursuin wersa, et mediam circumferentiam clypei penetrante. E x  superioribus autem 

ejusdem are* anguiis extendantur duo brachia humaiia tenenlia manibus gladium jam dictum, 

quorum illud, quod a lewa parte conspicitur, indutum sit manica crocea, alterum vero ar- 

matum totum existat, et hujus manus capulum superiore loco teaeat. Galea esto equestris he- 

roicis cancellis operta, ex cujus cono, qui est serto ex fasciis rubei et cserulei coloris contor- 

to insiguitus, duse insignes a l*  in altum surgant, quarum dimidia pars, qu* superior est, sit 

rubea, alia vero dimidia, sit caerulea: gladius wero inter ulramque alam sit medius, quem 

duo alia brachia ex aliis descendentia manibus appreliensum teneant, prorsus similia illis , qu* 

in scuto depicto cernuntur. E x  galea vero defluant phalerae ad dextram rubei et aurei coloris 

ad sinistram aurei et caeiulei. E x  privil: Ferd: I. ut sup:

IV .

P rzy  wierszu Marcina Alexswanga Elblągcżyka na pochwałę Frydewalda pod tytułem ; 

Gratulatio znayduie się wyobrażenie Herbu Frydewalda z przydatkiem korony , od Zygm un­

ta Augusta dołąezoney, do którey stosuią się następuiące dwa wiersze pag: Ad.

Pj'o serto ergo dedit gale* R ex  deinde coronaui

Ornatam gemmis ob bona facta tua.

Także drugie w  rym ie ad imaginem Nobilis Micbaelis Fridewraldi, p rzy  końcu Accusa- 

tionis contra EJbingenses.

E x  G ale* tandem serto , phalerae ecce coloris

E t rubei atque aurei coenileique fiuunt,

Pro quo douavit noster Rex deinde coronam,

Dum P atri* et Regno comtnodus esse studet.

Przecięż domu Frydewaldów  ani Tablica Indygenów u Czackiego, ani Herbarze nasze 

nie wspomiuaią,

V .

T ak on wystawia okoliczno/ci, które go z oyczyzny wrypędziły. Gdańszczanie ieszcze i 

dotąd bez poburzenia w  sobie krwi nie mogą na niego wspomnieć. Lengnich, gdy mu p rzy­

chodzi o nim m ówić, zapala się nie lżeyszą riienawis'cią, iak o w a , która rozżarzała naygłó- 

wuieyszych nieprzyiaciół Frydew alda, dąsaiącycb się z nim samym. Michael Fiidewaldus

a*
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Elbingensis^ patriae sute dedecus et opprobrium,. immo pestis et pernicies, qui cum Senatorium 

honorem Elbingae ambiens repulsam tulisset , lianc qnasi injutiam ulturus, cives in M agistra­

tom' concihm t, ae ideo ex urbe esnlare jnsatts ,• in aulam se recepit, ubi illis gratus, qui in 

Elbingenses et Gedanenses commissionem meditabantur, a quibus etiam Regi commendatus , 

securilalis litteras seu salvum conductuin facile obllnebat. Tir Not: ad Tractal: Portom  

pag: 5 5 .

T L

N ayw ięcey z Iey w oli Gdańszczan, doświadczyli Anglicy. Jeden z nieb Fuehn dobrego 

w  swoim kraiu. urodzenia, starał się o córkę bogatego kupca Jędrzeia Rosenberga sierotę, i po­

zyskaw szy przywiązanie ie y ,  szakal dwókrotnie zezwolenia na to małżeństwo, tak iey  kre­

w n y ch , iak-o i opiekunów,, którzy mu nie tylko go odmówili, ale w idząc pannę do niego 

przyw iązaną,, osadzili ią  w  ma iey przystępnym domu, oraz puścili odgłos, ze się urząd zbie­

rał także A nglika karać ,, w  więzieniu zamknąć. Panna maiąea iuź lat a o-, ostrzegła oblu­

bieńca, radząc mu pod obcą zwierzchność uciekać, zaś po siebie konie podesłać. Stało się tak: 

wzięli ślub publicznie w  Parafii Neuenteioh, naleźącey do zamku Malborgskiego. Anglik miał 

ostrożność nie powrócić do Gdańska, aż otrzym awszy od Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, zaświadcze­

nie ważności swego ślubu, a- od Króla gleyt. N ie ochroniło go to, b y ł sądzony, w ięzion y; 

nie miano względu na odwoływanie się iego do Króla przeciwko D ekretow i, ani na K rólew ­

ski rozkaz pod datą z Grodna 28. Grudnia 1566 . r. nakazniący uieodwłoeznie uwolnienie •• 

uznano małżeństwo iego nieważuem; samego skazano na karę pieniężną i w ygnanie, a to «  

całych Prus-, i  w  trzech dniach. Królow a Angielska Elzhieta, zleciła Frydewaldow i szukać 

sprawiedliwości z dodatkiem, ażeby F u elin , gd yb y  rzecz pomyślnieyszego obrotu nie w zię­

ła , do A nglii pospieszał. W cześniey ieszcze podobiiie obeszli'się byli Gdańszczanie z innym 

Anglikiem  nieiakim Hilsonem , który ożenił się b y ł także z G dańszczauką, lubo- uczynił to 

b y ł za wiadomością i zezwoleniem -wszystkich krew nych Panny. Fridew: in Accus: contra 

Gedanenses pag: B2 C2 et J.2. Podohno naypierwey naraziła Fridewalda W Gdańsku pomie- 

niona sprawa Fuelina..

W .

Certo spero Jllnstres Magtiificasque Spectah: et G. D . Vestras contra miseros seductosque 

eives, m-isericordia clementiaque, contra vero Magistratom Gedanensem- Elbingensemque , ejus- 

que Syndicum et Secretai-ios, jurium Regaliom- superbos temerariosque violatores , summa legum 

acerbitate severitateque usuras esse, nec ad espnguationem etiam bene exstructae hereditarias- 

que Regiaa Ciyilatis Gedancnsis processuras esse. P rzyw odzi tu odpowiedź Ferdynanda I ,  kto-
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r y  gdy nur doradzano Stolicę Czech za bunt przeciwko sobie podniesiony z ziemią* zrównać , 

otrząsnął się , że nie m ury ani bramy zgrzeszyły , tylko też hersztów częścią chłostą, częścią 

mieczem ukarał. A ecbsf II2.

Y IIL

O u od rebelles illi Gedanen: clausulam illam generalis Tefrariińr Prussias Privilegii r hoc 

casu coramode allegare, liee possint , nec. debeant, clarius probatur per seąuentia: universale 

eriim Privilegiinn illud , jam multis elapsis anuis, a D ivo olim Rege Casimiro u-niversis P ru - 

sias Terris concessum est. Sect non ante multos ahuos, cum nimirum Diyus olim R ex Sigis- 

limudus, anno elapso yigesimo sexto, in cm tatem  suam feliciter venisset, ibi tum S.R.M. pia­

ne noyaś Gedani non modo leges pi-escripsit, sed et pro singulari sua sapientia expresse 

praecavit quod easdem pro necessilatis et temporis exigentia, S. R . M» li ber e mutare possit et 

yaleat. Accus; pag: ver: D 5.

IX .

Cum łaudabilem sane nobilis Michaelis Fridewaldi Regi i , Officii nostri Instigatoris strenui 

eonstantiam fidelitatemque , atque alacre studium tam erga Inclytum Poloniae Reguuin, quam 

erga Majestatem nostram Regiam , tura erga oppressOs quoque Cives nostros et Rempublicam 

Flbingensera plurimum nobis cornmendassent Commissarii nostri Aspice C i .

Honęste Stanisla© jjcharfenbergt C m  Cracoraensi fideli nobi.s dilecto. Ezposuit nobis'* 

Tn obiiis Michael Fridewaklus. Officii nostri Instigator. Etsi is tibi Legatorum nostrorum nnper 

in Prussiam missorum Elbingae const-ifutas leges Reipiibl: utilissimas: coutvaqae quosdam rebel­

les perfidosque subditos nostros, hic publice proposifam criininalem accusationem suam, nec 

non Deeretum nostrum, contra perfklum atque infamem Nicolaum Scholtz, olim Proconsulem 

Elbingensem prolatum , pro justo alque a te acceptato pretio, typis excudendum transmiserit, te 

tainen Servitori nunc suo operam liac in re tuam satis suspecte negare,. irapressaque exempla 

extradere nolle s mandamus itaque tibi prsesentibus onraino habere yolentes, qnalenus visis 

quara primum lilteris nostris-, primo quoque tempore justo ae semel acceplo pretio contentus, 

Degatorum nostrorum praedictas leges, tum et Ćriminalem propositam accusationem, uti Rei- 

publicae summę necessariam, immo et Decrcta quoque per nos prolata debita, cum diligentia 

typis escusa, prasmissa orania Servitcri suo Lubliniim transferenda tradas, sub gravi indigna- 

tione nostra , et sub poenis, qu;c in Contravenienfes Mandatis nostris extendi solent, secus haud- 

quaquam facturus. Datura Lublini die 20. Mensis Aprilis A . D. 1669. Regni vero noslrj 

4 omo Aspice pag: C i .  ,
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X I.

Accusatio eriminalis contra rebelles tam Ełbingensem scilicet quam Gedanensem in Prus- 

sia M agistratus,i specialiter vero contra Nieolaum Scholtz et Georgium Clefeldt perfidos et iu- 

dignos pi aedictarum regiarum Ciyitatum procpnsułes, per Nobilem  Michaelem Fridewaldutn 

Reg ii Officii Instigatorem intrepidum, Lublin i in Generali Regni Conventione, Anno Salva- 

toris uosbi 1569. die 25. Mensis M artii, publice proposita, ac tandem ad mandatum Sacr® 

Regi® Majestatis [quo uimirum convictorum dolus atqiie infidelitas turpissima cnnclis innote- 

seat] in publicum edita. Neritas odium p a r it, sed virtus invidice v ictrix , et honesti nul- 

la est pcenitentia,

Tutus est inter medios Leon es

Angelis septus Daniel Prophela ,

Sic tesit semper Deus his ministris o r
Omnia nostia.

M owa ta ciągnie się do K . 5 ; poprzedza ią d}q:>loma Królewskie stanowiące Frydewalda 

Inslygatorem , przydane są D ekret, toż wdersze ad Insigne Fridewaldi ad ®muios ejus Gratiarutn 

actio in Proverbiorum 18. A d  Imagiuem Nobilis Michaelis Fridewaldi in uovo prasdio Elimaus 

depictam. N a  końcu-. Cracovi® in Officina Stanislai Scharffeubergii r. i 56g.

X II.

Nunc demum juste sibi faciendum putavi(, ut ciyitatem rebelliouis fideique nota suspe- 

c tam , auctoritate sua testimonioque Regali, liac suspicione liberaret, publiceque declararet, c iv i- 

tatetn Gedanensem fuisse semper et esse nunc etiam Regise Majestati fidelissimam, nihilqne 1111- 

quam. in Majestatem Regiam commisisse, quod ejus honori, fam® dignitati obesse vel ju - 

ste eidem objici possit. Proinde librum Nobilis Michaelis Fridewaldi Majestatis Regi® In— 

stigatoris, quo publice edito Civitatis honorem et famam non solum traductam, sed et gra- 

witer lsesam esse civitas queritur, tolli et abrogari mandabit ita, ut ea omnia, qii® ab co 

contra Civitatem dicta scriptaque fuerunt, fam® et honori ipsius nullo unquam tempore ob­

esse possint, et debeant. Resp. S. R . M a j est. Internunciis Civit. Gedan. in Comit. Var~ 

sap. apud Karnkowski de ju r ę  Terrar. et Cipit. Pruss. pag. R . 3.

X III.

Alexswang. in Gratul. pag. B. 5 . Nadto burzyła się wryobrażalność Frydew alda, iżby 

nie m yślić, żeby sobie sam po dobrey części nie miał b y ł przymnażać takowych niebe.spie- 

c.zeństw. Przywodzi Curricke przygodę poniekąd okazuiącą, iak zawsze w  duchu tchórzył. 

Raz pod czas pierwszey Kommissyi tęgo b ył sobie podocliocił. Kommissarze chcąc sobie z
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niego uczynić igraszkę, kazali go zanieść do piwnicy. Nieborak nie czul s ię , lecz w ys zu­

m iawszy się i obudziw szy, zaczął co gardła krzyczeć, zdradę rozumieiąc, że go nieprzyiacie­

le w  iakiś loch zatarasowali.

X I V .

Quoniam Nobilem Michaelem Fridewaldum, jana pridern in numerum Seiwitorum nostro- 

rum recepimus, ejusque opera in multis arduis nostris et Reipublicse negotiis usi suinus, pro- 

pter quse ille nobis fideliter prseslita, malevolorum bominura raria pericula et insidias perpes- 

sus est. Idcirco nos ipsius securitati plus prospicere yolentes conCessimus, immo etiam injun- 

ximus i l l i , ut in A rce nostra Marieiiburgensi liabitet. Ouod quidem fidelilati tuse denuncian- 

tes mandanms, ut prscfato nobili Michaeli Fridewaldo in eodem arce, ćujus curam et regi- 

men a nobis commissum liabet, ejusmodi liabitationem sine mora tradat. In qua is una cum 

conjuge liberisque et familia tuto ac commode babitare possit. Datura Varsoviae die 5o. Men- 

sis M aji Anno D. i 5 y i.  W  rozkazie względem jurgiełtu i strawnego czytać nasLępuiące w y ­

razy: Pefspeclam et exploratam liabentes fidem , probitatem , industriam et grari lałem N o- 

bilis Micliaelis Fridewaldi in nostris et Reipublicse negotiis, ut denuo aliqnod nostrae erga se 

beneficentias habeat testimonium , atque in reliquum tempus ad seiwiendum nobis et Reipubli­

cse propensior sit &c.

X V .

Gratulatio de felici e Polonia adventu in Regiam terrarum Prussise munitissimam arcem 

Marienbnrgensem Nobilis Micliaelis Fridewaldi Officii Regii contra rebelles subditos Instigato- 

ris strenui scripta liortatu bonorum Prutenorum C m u m  per nobilem Martinum Alexswangium 

Indigenam Elbingensem Anno Domini i 5 y'J. Cracovise in Officina Mattbsei Siebeueycher, —  

Na pierwszey kartce po tytule znayduie się Obraz iego pod liasłem: Virtus iimdise victrix. 

Malowany b y ł w  r. 55 . życia w  takiey postaci, w  iakiey u sądu przeciwko Gdańszczanom 

stawał, w sukni lionorowey , podobno ow ey to darowaney sobie od X cia Finlandzkiego z 

trzema na piersiach medalami, na odwrocie kartki położony herb iego: daley Panegiryk, toż 

wiersz na obraz iego ten sam , co penes Accusationem Crimiiialem; zatem pokaźnie się, że 

ten Obraz musiał bydź z przed r. i 56g. In  fin e .  Po lierbie Polskim z liliami Fraucus- 

kiemi w  piersi Cracocise in Officina Matthsei Siebeueycher 1 5^4 Po nad orłem i po bo­

kach znayduie się napis ten: Nunc aquilge Galii crista erit augmentum honoris. W  ćwiart.

kart i 3. nie liczbionych.
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X V I .

Ob: A rtyk u ły  Roiziusz, Joachim Bielski, Leonard G órecki, Jan Lasicki. G d y  Gdań­

szczanie p rzy  końcu r. 1576. w  4 o. punktach sweie uciążliwości K rólow i podali, nie omie­

szkali wytknąć paskwilów, ocliydzaiącycii przed światem iak urzędów tak i całego icli mia­

sta sławę; ani K ió l ociągał się ośw iadczyć, iż mu takowych pism wcale nie pochwalał,, o- 

wszem golów b ył nie tylko ich zakazać, ale postąpić podług Statutów' przeciw ko ich A uto­

rom. Ob: Gra.pam: ac Petit'. Civil: G e.lzn : cum tłesporr. S. M. clatis B idgosti 8. Jan: 

1077. jn Beclarat. v e ra , quibus de causis Ord: Civ: Ged: cum S. Rege Stepliauo in contro- 

versiam pertracti sunt. Geduni 1077. in 4 to pag. A a  4 . it. pag. F f. 3. seq. Ponowili też 

skargę powtórnie z domawianiem się ukarania w innych in Supplicat. pro Graram . ahoj. ib. 

pag. Rr. 2, K ról wzaiemnie w  Deklaracyi sw oiey 17 . Czerwca tegoż [in Append. ad D e- 

clar. Ord, Ciwit. Gedan. impressa Ged: 15 yy. Mens. Julio in 4 to pag 73.] wyrzuca im , że 

łibellos contumeliosos Regio et Polonico nomiń i per Germaniam. sparserunt, et Carmina u t in- 

sultissime ita petulantissime de Rege ac geute Polona per C iyeni suum conscripta, sciente ac 

jubente Magistratu in urbe, typis mandatą, publicarunt. 'W ypierali się oni tego w  odpowie­

dzi swoiey 2 4. Czerwca [Jbid: pag. n.J tw ierdząc, że te pisma nie u  nich w y s z ły ,  co 

w szyscy ich Drukarze zaręczali głowami i maiątkami swenii, ale ie ktoś pod cechą m iasta, 

herb iego nawet niezgrabnie naśladuiąc, w  złośliw ym  zamierzę szkodzenia mu u K róla, nie 

wiedzieć z pod iakiey prasy na świat w ypuścił, a ten iak potrafił wszędzie rozsiać, tak leż 

i do Gdańska podstępnie podesłać. '

X V II.

E xiit Fridewaldi temerario ausn Nąrratio Germanica de rebus Prussicis duobus Libris 

oomprehensa, quorum primus ex Matthiae Layentotteri Traetatu exierat et translatus est Craco- 

viae 1578. in 4 lo. 'Po Hoppius W  przy pisku tylko następujący tytuł w yrażon y: D ie ge- 

meine und eintraclitige auch gancz rechtmeszige Abweichunge der Lamie Preuszen von den 

Creutzherren wegen Irer geybetełen grausamen Tiranneien, auch die gemeine W id d er U ni- 

lergebung, und der offeutliche Laudes Ą ch t, welcher dem A ller Durchlaustigsten Fursten 

und Herren Cashniro von Golt.es Gnaden Konige czu Polon &c. getlian worden ist cza T o ­

ruń a. i 554 . durch den Konigl. Preuszen Insligatorem Herr M ichel Frydewald ins Deutsche 

transferiret, express zu Krakau 1578. annexa sunt pauca alia documenLa, et eundem Layentot- 

ferum autorem esse ex ipso opusculo liquet. Słuszna Przypiśnikom mieć za złe , ie  równie 

tytułu drugiey czeski nie przytoczyli. Sched: Lit: ed, L ips. Długosz, pag. i 5o.
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X V III.

Aspice ergo Calumniator impudentissime temerarieque Nicolae Scholtz, Nobilis Michnę- 

lis Friclewaldi, Officii Regii bene meriti Instigatorjs, legitime contra te obtentse yictoriae m i- 

cantissimum lioc perpetuoaue duraturum vexillum publice contra te contextum, Elbingse in

prsetorio die V II. mensis Augnsti anno Domini 15 ycj. in 4to s. loc. Exemplarz który po­

siadam iesf nie ca ły , idzie do D ;  potem brak czegoś5 przecież znayduie się ostatnia kartka z 

końcem instrumentu datowanego Elbingse 10. Sierpnia 1579. Którym  Frydewald, iak to sam. 

w y ra ż a , Malevolorum persecutionibus yalde defatigatus, zrzeka się urzędu Instigatorskiego.

M ów iąc do Scholtza sam Frydewald to dziełko nazywa Tropbaeum suum splendidissimum,

multo łabore, diuturnis yigiliis &c. comparatum, quod vos sordidse tinese, mordacesque glires 

nunquam corrodere nedum devorare poteritis. W  przypisku ad Scbed. Hoppii pag. 1 5 1. K ró- 

ciey wymienia się; Vexillum  .obtentse Viętorise N ob. Mjchaelis Fridewald contrą Nicplaum 

Scholtz 1579.

X IX .

Constituentes ac decernentes auctoritate nostra R egia, ne quid illorum , quse in Ciyitatis' 

prsejudicium, contumeliam, ac damnum acta, gęsta, ponstitata sunt, quorum etiam numero 

famosos libellos Eridowaldi, et quorumvis aliorum , comprebendimus, et cassamus, ulle un- 

quam tempore nec Magistratus nec Civium  lionori, existimationi et fid e i, Ciyitatis item ju- 

ribus, quoquo modo obesse, nocere, derogare, vel prsejudicare possit vel debeat. Tract. 

Port. §. X V I . ex edit. Leng. pag. 48. 4g.

P I O T R  G O N I E C  |  r
G O N E S I U S ,

7
G oniądza na Podlasiu w  ziem i B ie lsk iey  ( I ) ,  Z n a ć , że  z m łodu chodził na nauki 

do Akadem ii K r a k o w s k ie y , poniew aż s łu ch iw ął Stankara daiącego tam H eb raysk i ię z y k , 

k tó re m u , gd y  w  w y k ła d  P sa lm ó w , E w an gelickie  zdroźności osobliwue p rzec iw k o  czci 

św iętych  m ieszał, z w ielu  innem i op arł się ( 1 ). Biskup W ile ń sk i posłał go na dalsze

1) Węgier. Hist. Eccl. T. II. pag. 125. ^
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ćw iczen ie  za granicę (II). W e  W ło sze c h  m usiał się dosyć długo b a w ić ,  g d y ż  naw et da-
-W

w a ł Sofistykę W  G im n a zju m  P ad ew skiera ( 2 ). O p ró cz tego zw ied ził N iem cy i S zw a y ca - 

r y , obw ąchał W ittem b ergę , w  G en ew ie  zaczerp n ął b łęd ó w  S e rw e ta , w  M oraw ie p o -  

kum ał się ż N ow och rzczeń cam i, podług ich ustaw  'w yrzek ł się u żyw an ia  b ro n i, n aw et 

na znak tego p rzyp asa ł sobie do boku zam iast źe lazn ey  szabli d rew n ian ą; g d y  zaś po 

kilkoletniem  w ałęsaniu  się do P olsk i p r z y b y ł ,  p ie rw s z y  na w ia rę  w  T r ó y c ę  bić zaczął 

( 5 ) i tra fiw szy  w łaśnie na niekatolicki Synod w  r. i 5 5 6 . o d p raw u iący  się w  Secym in ie,’ 

zabrał głos w  ten sposób. „  Po przełam an ych  długiego p ie lgrzym stw a tru d ach , po 

„  w y trzy m a n y ch  n iew ygodach  i p rzykro ściach  u c ią ż liw e j  p o d r ó ż y , w ie le  sobie, m ili 

„  p rzy iac ie le  i kochani w  C hrystusie bracia! w in szu ię , żem  p ierw szym  krokiem  tra fił 

„  na szanow ne w as p ra w o w ie rn ych  w  tem  tu m ieyscu  zgrom adzenie. W ię c  n aysam - 

5, przód  B ogu stró żo w i w aszem u w  dom u, m oiem u w  d ro d ze, p ow in ne uiszczam  d zięk i, 

źe w am  w śró d  tłu szczy  n iep rzyjació ł nieubłaganie p ałających  A nnibalow ą nienaw iścią 

„  w  tak lieznem  zebrać się gronie p ozw o lił. W y p ra w io n y  b yłem  od B isk u p ó w  W ile ń -  

„  sk ich , iak pew nie i  sami w ie c ie , w  obce k ra ie , lat temu nie m ało, bym  tam m óy u m ysł 

„  naukam i p rzeciera ł: le cz  k ied y  ci obłudn icy kazali mi się na zw odzenie p raw o w iern ych  

„  Ć w iczyć w e h y tr o ś c i,  oraz b ro ń  na ich  pognębienie zaostrzać, B óg  m iło siern y  nap o- 

„  m niał m nie o w ym  g ło sem , S z a w le , S z a w łe , czem u m ię p rześlad ujesz? O b u rzo n y  tą  

„  p rzestro g ą , lekce sobie w szystk ie  ludzkie w z g lę d y  w a ż ą c , i n iedbaiąc, źe  m ię miano o 

„  czarną n iew dzięczność potępiać, opuściłem  doczesnych P a n ó w , udałem  się pod c h o rą - 

„  g ie w  M onarch y N ieb io s, p rzy ją łem  służbę C hrystusa odkupiciela m ego: iem um  m oię 

„  w iarę  p o ś lu b ił, iem um  w szy stk ie  m oie s iły  pośw ięcił. Ile ty lk o  p ra w d ziw e y  nauki 

„  objaw ia W ittem b erga , dostarcza G e n e w a , całe nakoniec N iem cy, S zw a y c a ry  p rz e d -  

„  staw ia ią , w szystk o m , m ów ię bez w sze lk iey  w łasn ey c h lu b y , ro ztrzą sn ą ł, w szystko m  

„  z g łę b ił,  i  co ty lk o  iedna i  druga Sekta (ten zaś w y ra z  niechay b yn aym n iey  nie obra- 

„  ź a ,  albow iem  żadn ey obelgi do niego nie p rzy w ię zu ię )  w y z n a ie , czem  ty lk o  się p o - 

„  p ie ra , niczegom  mimo siebie nie puścił. N ie są mi n iezn aio m e, ani A postołów  duchem  

,, B o żym  natchniętych nauki, ani ty c h , k tó rzy  z w łasn ych  ich ust p raw dę czerp a li, p o - 

„  dania, iako rów n iem  św iadom , co po ich zeyściu  sław n i w  kościele m ędrcy p rz e c iw -

2̂  Ant. RiccoŁoni Comment. de Gymn. Patayino Patav. i 5g8. in 4lo ad An. i 554.
3) Primus fuit, qui pałam Trinitatis dogma in Polonia oppugnayit Sand. Bibl. A. Tri. pag. 4 i« Lub. Ilist. FveF- 

Tol. pag. l i i .



„  k o  p ierw iastk o w ey prost ocie w zn o w ili, tudzież za niem i stopniam i b łąd  się w  kościół 

„  C h ry stu só w  wdcradał i  w  nim  się k rzew ił. Zaczem  nie w ą tp ię , źe zn ikąd nie m ożem  

„  p ew nego  św iatła  zaciągn ąć, iąk z samego sło w a B ożego czy li z ksiąg pism a u zn an ych  

„  za k o n ie c z n e ... M oia n ikczem ność: a lb ow iem , iakiź m nie in n y  zdobi za szczyt, krom  

„  te y  d rew n ian ey  szabli iu ź  dosyć i po naszym  kra iu  s ła w n e y , na którą  w  spokoynem  

„  b raci M oraw skich gronie zam ieniłem  m ord ercze żelazo ( I I I ) ;  m oia m ów ię błachośó 

„  a pow ażanie w ażnjm h zatrudnień n akazu iących  słusznie drogiego czasu oszczędność, 

„  nie pozw alaią mi długo z m oiem i w yw o d am i rozpościerać się.<( Jakoż kilka ty lk o  

m ieysc z D o kto ró w  i p ism a, którem i m niem ał A r ty k u ł w ia ry  w  T r ó y c ę  o słab ić, i za 

w y m y s ł p ó źn ieyszycli w ie k ó w  o kazać, p r z y to c z y w s z y , takie w yzn an ie  ośw iadczył. „ N i e  

„  p rzypuszczam  inszego p raw d ziw ego  B o ga , a to idąc za samego iego zesłańca Jezusa 

„  C hrystusa nau ką, ty lk o  O yca  od S yn a  iu ż  sam ym  stopniem  oycostw a w y ższe g o , o w e - 

» go Boga ied yn ego , Izrae la , którem u sam C h rystu s uszanow anie i cześć zaw sze od d aw ał;

,, w szak że i dotąd ieszcze w ie r z ę , źe  ma B oską naturę. O n to  iest s ło w o , które bjrło na 

„  początku stało się c ia łem , czy li odm ieniło się i p rzeisto czyło  w  ciało; a zatem  dopra-?

„  w d y  i w ła ściw ie  m ękę i  śm ierć p o n io s ło , to ż 'o d  Boga w skrzeszon e i u w ielbione z o -  

„  stało. W  T r ó y c ę  zaś połączenie się dw óch n a tu r, zgoła w szelk ie  podobne szkolne w y -  

„  m y s ły ,  poczytu ię za czcze m ary ludzkiego m ózgu , które idąc za rzetelnem  znaczeniem  

„  Samego Pism a n a leży  o d rzu cić , a trzym am  się składu A postolskiego, podług którego 

„  ia i w y  w s z y s c y , ilu  ty lk o  w as tu  iest, ochrzczeni b y liśm y : A tanazow ego i N iceń skie- 

„  go  w yrzek am  się. T o  iest rnoie zdanie, które iednak pod w asze rozpoznanie i w y r o -  

„  k i poddaię, p ro szą c , iak n aypo korn iey  Boga O y c a , O yca  m iłosierd zia , O y ca  św ia ta ,

„  O yca  naszego Pana C h rystu sa , ażeby duchem  sw oim  ośw iecał w asze zgrom adzen ie, o - 

„  raz w szystk ie  w asze usiłow ania k ie ro w a ł (IV ) .

T a  now ość w ię ce y  p rze ra z iła , n iżeli do siebie pociągła ow o zgrom adzenie, atoli za­

miast potępienia ie y  od razu , um yślono satnego G oneza do M elanchtona w y p r a w ić ,  że b y  

mu dał spraw ę z swoiego zdania, i dano w  iego ręce list, w  którym  toż na tr z y  punkta 

rozebran o: M niem a S yn a b yd ź niższym  Bogiem  od O y ca ; toż trz y m a , źe ten w  żyw o cie  

M atki bóstwo na człow ieczeń stw o o d m ie n ił; nareście że całą sw oią  osobą p raw d ziw ie  

na k rz y ż u  um arł ( V ) .
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R a d ziw iłł W o iew o d a W ile ń sk i dał także od siebie zlecenia G o n iąd zo w i, k tó ry  gdy 

lia mieyscLi stan ął, z ro b iw szy  sobie p rzystęp  p rzez  P o lakó w  w  w ie lk ie y  liczb ie  tam  nau­

k i odb yw aiących  do S e ln ek k era , p rzez niego szukał trafić do M elanchtona. M iał z sobą 

dosyć pękatą k s ię g ę , w  k tó rey  zdanie sw oie w y łu s z c z y ł. M elancbton w z ią w szy  się do 

czytania listu , dał ią tym  czasem Seln ekkerow i przew artow ać. N ie w iele  trzeba b y ło  

kartek p rze rzu cić , że b y  p ozn ać, iż  A ryan izm em  trą c iła : C hrystusa w ystaw ia ła  Bogiem  

stw orzon ym  , a daley naw et w  prostego człow ieka  przekształcała  ( 4 ). M elancbton po­

strzegał w G oniecu  w y m o w ę  buyn ą i zap alczyw ą z dow cipem  w y k rę tn y m  i razem  u szczy­

p liw y m  ( V I ) ,  zaczem  są d ził, że b y ło b y  niebezpieczna puszczać go w  p o le , d la czeg o  n ie 

p o zw o lił mu publiczney d y sp u ty , w  k tó re y  ch ciał b ron ić zasad Jana Cam pana ( 5 ) p rze­

ciw ko bóstw u C hrystusow em u  iu ż  w cześn iey  w  W ittem b erd ze ro zg ło szo n ych , ow szem  

m yslił o sposobach pozbycia się go (V II).

G oniec zm ia rk o w aw szy, na co się zan osiło , nie dosiady w a ł,  lecz się sam dobrow ol­

nie u ch y lił do F ran kfo rtu  nad O d rą  ( 6 ) ,  i nie długo tam  go ściw szy  ieszcze  w  tym  sa­

m ym  roku  p rzelecia ł na Podlasie, gdzie m u się pow iod ło  głoAvę za w ró cić  H ieron im ow i 

P iekarskiem u P asterzo w i Zborow em u w  B ia ły ,  a rząd cę tam ecznych  szkół całkiem  sobie 

sclio łdow ać ( 7 ) .  P u szcza ły  też k ie ł iego b łęd y  i w  tych  sam ych u m ysłach , które z p ie r­

w szego razu  w z d ry g n ę ły  się b y ły  na nie. G rzeg o rz  P au li w ah a w szy  się nieiaką c h w ilę , 

n ie  ty lk o  za nim  się o św ia d czy ł, lecz dosyć długo całą siłą  go popierał. T a k ż e  ró żn i 

W ło s i ro zsiew ali tęż sarnę n au kę, i acz ie y  nie od n ieg o , ale z tego samego ź r ó d ła , co 

o n , z Serw eta  w y c z e rp a li, zaw sze p r z y  nim  smutną zostaw iali c h lu b ę , że  ią  p ie rw s z y  a v  

tych  tu  stronach o W ie śc ił. N aw et zdanie Stankara, źe  C hrystus iako B óg nie m ógł 

b y d ź  pośrednikiem  m ięd zy sobą a lu d źm i, pom agało G on iąd zow em u AV ten sposób, że  

w ie lu  EAvangelików  Stankarow i przeciAVńych padało na m yśl, iakoby dla p rzep arcia  go 

o b eyść  się nie m ogło bez p rzyzn an ia  iakiegoś pierwszeństAAra O y cu  p rzed  Synem  ( 8 ) .  

L e cz  av  W ittem b erd ze G oniec zostaw ił po sobie ochydzoną pam ięć. T eo lo go w ie  tam e­

czni lic zy li go podług sw oich  w y ra z ó w  do poczAvar w  sam em  p iekle  w y lę g ły c h , do n a y -

4) Gothardi Arthusii Dantisc: Mercurius Gallo-Betgicus T. I. ad An: i 556. pag- 25.
5) O tym Kampanie pisze Melanchtbon do Herensb. Lib. alter Ep. Mclanchthonis editus a Beuccro pag. 3g4 .

Ob. także Sancliusza u Eocka.

6) Arth. ut sup. _ 7) AVeg. Hist. Eccl. Slav. pag. l 46.

8) Ob. Saliga Hist. der Auspurg. Conf. T. II. pag. 713,
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n iezboźnieyszych  k a cerzó w , za pobratym ca samego M achom eta, naw et i od im ienia C lirze -  

Ściańskiego odsądzali (Y I I I ) i

N a Synodzie Brzeskim  i 5 8 5 . odezw ał się G oniec ż n o w y m  b łęd em , naganiając chrzest 

n iem ow ląt. N a yw ię ce y  zasadzał się w  te y  m ie rze , iu ż  to na oboiętności P ism a nie stano- 

w ią c e y  chrztu  za p rzykazanie , iu ż na zw ycza iu  p ierw iastkow ego kościoła nie daw ania go 

ty lk o  d o ro słym , um ieiąeym  skład Apostolski. W s z y s c y  na to zg rzy tn ę li: ieden ty lk o  H ie­

ronim  Piekarski stanął p r z y  G oniądzu , ale ten tak g o rliw ie , źe  chociaż m u klątw am i 

g ro żo n o , obronę iego zdania p rze d się w zią ł ( g ) .

N iek tó rzy  stanow ią G onieca T w rórcą i naczelnikiem  drob n ey sekty D w ó ch b o żan  

c z y li  D w oiakoW , Bideitówr , D u itó w , uznających O y ca  za n a y w y źsże g o , a S yn a za niższe­

go od niego Boga j D u ch a S. nie rach ujących  za n ic , iakoby o nim  pew nego nie było  

objaw ienia ( I X ) .  Zanchus zaś, k tó ry  p rzeciw k o  iego dziełu  w yłuszczaiącem u  ogólną 

naukę o T r ó y c y  p isa ł, zo w ie  go T ró y b o ża n e m , źe trzech  B ogów  stanow iły m ięd zy niem i 

O y cu  p rzyp isu jąc  w y ż s z o ś ć , p ierw szeń stw o  i w szech m ocn ość; oraz E u ty ch ia n em , że iak 

w  bóstw ie rozd ziela ł oso b y, tak w  C h rystusie  ied n o czył n atu ry  czy li ra cze y  z le w a ł na 

iedne ( X ) .  B iorąc m iarę z F arn o w iu sza  ( i  o ) , k tó ry  po nim  b y ł  M istrzem  iego S e k ty , 

zdaie się , iż  i G oniec ty lk o  dw óch osób w  T r ó y c y  bóstw o p rzy y m o w a ł: w szak że  ponie­

w a ż  k ła d ł to za p ra w id ło , że  pism o nie p rze c iw iło  się w ie lo b ó stw ti, b y le  n ieubliźaiące- 

m u zw ierzchn ości i ied yn o w ład ztw u  n a y w y źsże g o  B o ga , in n ych  że tak rzekę szczepu  i 

początku ( X I )  iu ż  w  tym  sam ym  zaw ierało  s ię ,  że  dopuszczał rochowrać B ogóyv, ileb y  

kto ch cia ł, i  sam nie m usiał skrzętnie w ła sn y ch  w y ra z ó w  w a ż y ć , k ied y  m u p rzych o d zi­

ło  w zględ em  bóstw a D ucha S. tłom aczyć się. N a yw ła śc iw ie y  przeto  m ieć go w  ogólności 

za zaszczypiciela w  P olszczę  b łęd u  S e rw e to w e g o , w zględem  w yższo ści p ie rw sze y  osoby 

w  T r ó y c y  ( 1 1  ) i p oburzyciela  rozm aitych  o tym  artykule niedowiarstwa

R akow ianom  zdało się zgodniey z rozum em  zaparłszy" T r ó y c y , iednego B oga stano­

w ić ,  n iże li H ierarch ią  O lim pu na w z ó r  P o gań sk iey  kszta łcić , z tąd m ięd zy niem i a G o -

9) Lub. Histor. itefor. In Pol: pag. i 45~l48. Stoln. Epit. m Bibl. A. Tr. pag. i8 i.
10) Ob. Bocka Hlst. A. Tr. Tom I. P. I. pag. 33g.

iljS im ler in Prsf. de aeterno Dei filio pisze, że Czym w  Siedmiogrodzkiej ziemi b y ł Franciszek Dayidis, tym 

w  Polszczę Goniec, neinpe Seryetus Ulustratus. Salius świadczy, ze on i czytał i przyniósł z sobą książki 
Serwetowe,



niecem  i iego naśladowcam i dom ow a w o y n a , która to czyła  się pod hasłem  dawności ie -  

stestw a S yn a B ożego i G oniec mu nie p rzy zn a w a ł Avieczności bez początku, ale mu go 

naznaczał nie w ied zieć  w  iak iey  porze ieszcze p rze d  stw orzeniem  św iata, p rzy d a ią c , że  

się p rzy k ła d a ł do w yp ro w ad zen ia  go z niczego. R akow ianie zaś tw ie rd z ili, iakoby do­

p iero  p oczął się w  żyw o cie  M a tk i, i  iestestw o iego rach ow ali od urodzenia za panow a­

nia O ktaw iiana A ugu sta, w  ten zaś w ę z e ł sp rzęg a ły  się w szystk ie  inne ich  ró żn ice , że  

tegoż S yn a  nie m ieli ty lk o  za człow ieka  B o skiego , szpzególnem i łaskam i od B oga obda­

rzonego i nie czcili ty lko  iednego Boga. W ie le  od nich w y sz ło  ksiąg p rzeciw k o  p rze d - 

iestestw u C h ry stu so w e m u , które w  pow szechności biią na G onieca i iego sektę. G rz e ­

go rz  P a u li, ó w  d aw n y  iego p o p le czn ik , p rzeszed łszy  na stro n ęR ako w ian  pisał także p rze­

ciw ko n ie m u , iednakże za ch o w y w a ł dla niego p ew n e u szan ow an ie, iako dla p rzew o d n i­

k a , k tó ry  m u ślad p ie rw s z y  w skazując podał sposobność trafienia do p ew n ieyszeg o  iak 

m niem ał gościńca ( 1 2 ) .  G oniec ty le  pom iar ko w ania nie zach o w yw ał. L u b ien ieck i w y -  

stawuie go za g łó w n eg o  prześladow cę R a k o w ia n ó w , naw et uw od zącego się p rzec iw k o  nim  

i  cudzem  podbechtaniem  osobliw ie W itte m b e rz a n ó w , acz ciężko  tego p o d eyźren ia  pogo­

d zić , z daw n ieyszym  obeyściem  się z nim  M elanchtona (X I I) .

W  potępianiu D ziec io -ch rzczeń stw a  p o p rzed ził go b y ł  M aciey A lbin  sługa ducho­

w n y  Z b oru  w  Iw a n o w ica ch , ( 1  3 )  011 iednak ten błąd p ie rw szy  księgam i ro zsia ł, ( i 4 ) 

pew na też i to , że go w szczep ił w  C zech ow icza i in n y c h , k tó rz y  z niego n ayd ziksze  N o - 

w o ch rzczeń stw o  ro zk rzew ili. N akoniec p oszło  od G onieca m niem anie, które R akow ian ie  

sobie p rzy sw o ili i w ie lu  rozm aitem i pism ami u trz y m y w a li, że się C h rześcian ow i nie go­

dziło ani b ron i u ż y w a ć , ani u rzęd ów  P o lity czn ych  sp raw o w ać ( i 5 ).

Pism a G onieca w szystk ie  są niezm iernie rzad k ie , naw et nigdzie nietrafia się na do­

skonałą o nich wiadom ość. N ie m iał iey  sam Sandiusz, nie m ożna też z a p e w n ić , czyli 

w  obcych dziełach -wspomnione, iako to w  Apologii Form ulae Concordiae, T rak tat p rzeciw ­

ko ch rztow i d zieci, czytan y  na Synodzie B rzesk im , w y s z ły  z pod p rasy  pod tym  albo in -

12) Ob. u Lubien. Hist. Ref. Pol. pag. 202. Mowę Grzegorza na Rozra. Piotrkow. l 565.

13) Lub. Ilist. Ref. Pol. pag, 176. It. pag. i 52.
14) Przeciwko chrztowi pierwszy pisał Piotr z Goniądza i 562. Czacki o prawacb Tom I. pag. 502. który ie­

dnak przepomniał, iuź 1558. książka iego w  tey maleryi czytana była na Synodzie.

15) Ob. Przyp.
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n ym  tytułem . L e ti w zm ian ku ie , źe  G oniec w  y  p r a c o w y  w a? iakiś W y w ó d  p rzeciw k o  bó­

stw a  Syn a i ducha. Z ap ew n e albo iego napis niedoskonale s k ró c ił, albo niedokładnie 

o nim w ie d z ia ł , albo uięcie bóstw u tych  dw óch osób T r ó y c y  w z ią ł za AYyziicie ich  z nie­

g o , co p rzy n a y n m iey  w zględem  w to re y  sp ierałoby się z g łó w n y m  G onieca zdaniem . T a ­

kow e n aw iasow e p rzy w o d ze n ia , zaw sze narażają na o m y łk ę , bądź rachow ania d w ó c h k ro - 

tn ie iednego d zie ła , bądź nie w łaściw ego  o nim  w yobrażen ia. T r z y  G o n iąd zo w e, każde o 

ied n ey  osobie T r ó y c y ,  w y  dane w  iednym  ro ku  1 5 7 0 . z drukarni W ę g ro w sk ie y  z d a rzy ­

ło  się H ofm anow i w id zieć  w  Bibliotece Z ału skich  > bądź też gdzieindziey : atoli w ie le  u -  

c h y b ił,  źe  ich ty tu ły  ty lk o  złacinione przyAAuódł, T o ,  które zbiiał Z an eh iu s, i k tóre­

go AYyłuszczenie B ock  w y c ią g n ą ł z Z anchiuSzow ey na nie o dp ow ied zi, m usiało zarrierać 

treść i zbiór ca łey  nauki G onieca o T r ó y c y ,  p on iew aż w niem  ro ztrząsał m niem ania E u -  

ty ch ia n ó w , S ab ellan ó w , NestoryanÓAV, a sw o ie  usihrw ał gruntoAArać na zasadach prosto 

w zię ty ch  z sam ego Pism a. O p ró cz  Zanchiusza p isał p rzeciw k o  niem u dru gi E w a n g e lik  

W  r .  i 5 5 g. S im on ZaciuS P ro szo w c zy k  (X III) .

Z  0Avycli d ru k ó w  W ę g r o w s k ic h  p o k a źn ie  się , że  b y ł  M in istre m  Z b o r u  av tem  m ie­

ście  i  ż y ł  ie s z c z e  AAr p o m ie n io n ym  ro k u  1 5 7 0 . a d o m y śla ć  się n ro źn a, że  ponieAvaż na z je -  

zd z ie  L ew arto A vsk im  1 6 8 1 .  F a rn o w iu s z  doAA'odził, o n im  zaś AArcale g łu c h o , w 'cześn ie y  

iu ź  m u sia ł z e y ś ć  z e  ŚAviata ( 1 6 ) .  Jeszcze  w  r. i 6 g 4 . znaydoAArać się  m iało  ż y c i e  G o ­

n ieca  p r z e z  iak iego ś b e z im ie n n ik a  ( 1 7 ) .  PonieAtm ż o p ó ź u ie y s z y c li  o k o liczn o ścia ch  tak  

sk ąp e  m am y  w ia d o m o śc i, n ie  zd a ie  się  ż e b y  ktoś o b fic ie  z  p o m ien ion eg o  rę k o p is m a  k  o - 

rzystaŁ

P R Z Y P I S  KI.

I.

Coniza pisze go Sandins Bibl. Antitr. pag. 4o. Pod tem nazwiskiem ma go i Bock 

Hist. Socin. T o m  I. P. I. pag. 106. Zauchius nazywa go Gonedz , Gonedzius: Reszka G o- 

mesius , Czacki o Prarracli Tom  I. pag. 002* po prostu Piotrem z Goniądza; L am y Hist. de 

Socin. pag. 278. Gomuuowskim, W  Pisemku współczesnem bez roku i mieysca wydruko-

16) O tym Synod, i Dyspozycje FarnoY. przeciw Kalwinom Res. in Ath. et Plial. pag. 168-171.1
17) Lamy Hist. de Soc. pag. 278.
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wanem maiąeem tytuł : Od Arcybiskupów  i Biskupów korony Polskiey Odpowiedź Stanisł.

Sarnickiemu, Jakub. Sylw iuszow i, Andrżeiow i Frześnikowi pag. A 5 . czytam go Goniądzem, 

prawdziwe iego ‘nazwisko było  Goniec. Pod tym  znayduie się in Jndice L ib r. prohib. w y -  

danym w  Krakowie u Jędrzeia Piotrkowczyka 16 17 . in 12. sub L it. P,

II.

Sam w  M owie sw oiey, która się niźey położy, w yzn aie, że b ył posłany kosztem Bisku­

pów W ileńskich do cudzych kraiów na ćwiczenie się w  naukach. Nostris, credo, me ab 

Episcopis Yilnęnsibus ad exoolendum in exteris per artes liberales animura missum ante annoff- 

non paucos fuisse", u Lub. Hist. Ref, Pol. pag. 112 , w  którem mieyscu om yłkę druku Episco­

pis Zey dnensibus na Yilnensibus poprawia L ubieniecki; na karcie poprzed pisze, go przez Bi­

skupów w  ogólności na postronne ćwiczenie wyprawionym . Sandyuszowi nie wiedzieć z kąd 

przyszło do m yśli w ym ienić, ze b y ł do W ittem bergi w ysłany. ' Huup Episcopus Yiluensia 

cum suo clero studiorum gratia W lttem bergam  ablegauerat. Bibl. Antitr. pag. 4 i .  Stankar, 

którego o kacerskie w yk ład y  Psalm ów , doniósł b y ł Goniec do Samuela Ma ci e io ws kiego Biskupi 

Krakowskiego, przyzwrany b y ł na katedrę PJebrayskiego ięzyka na początku i 55o. i tylko 

iakiś czas ią posiadał. W ę g . Hist. Eccl. Slaw. pag. 125. W  tym  roku i 55o. i  aż do 1 555, 

siedział na Stolicy Biskupiey w  W iln ie Paw eł Algim und X iążę Olszański ostatni z tego doznu, 

któ ry , gdy Zygm unt August iednego razu um yślił b y ł Zbor Luterski w  W iln ie  odwiedzić, za­

stąpił mu drogę z swoim Suffraganem Cypryanem  po Biskupiu ubrany, i  uiąw szy konia za 

uzdeczkę, p rzy  łagodnem upomnieniu skierował ku kościołowi katolickiemu. Naram , Fac. 

R er. Sarni. L ib . I. Cap, 10. T ak gorliw y Biskup mógłże siedlisko Ewangelików, W ittem ber- 

gę, Goniądzowi do doskonalenia się w  naukach wyznaczać? podobnieysza to , że go do 

W ło c h  w yp raw ił, gdzie pospolicie udawali się przeznaczeni do stanu duchownego. Biskupi 

W ile ń sc y , o których tu m owa, mogą bydź oprócz Algim unda, ów iego Suffragan C ypryan £ 

a nawet i następca W aleryan  Protasiewicz, sławny Fundator Jezuitów i ich Akadem ii w  W i l ­

nie , za którego Goniądz bawił ieszcze za granicą przynaym niey kilka miesięcy,

III.

Post superatas feliciter diuturnse peregrinationis difficultates et deyoratas tcediosorum itine- 

rum  molestias, multum mihi fralres et annci in Christo cclendi gratulor, me postquam in 

caram patriam reyerti, extemplo in tam venerandum fidelium conventum esse delatum. Qno 

nomine debitis giatiis Deo patri Clementissimo, tam meo foris, quam vestro domi custodi, 

actis, vos adeo frequent.es inter juratos veritatis liostes, quorum infinita turba et quisque in 

vos odio Hannibal, lnic convolasse, summopere gaudeo. Nostis, credo, me a Pontificibns 

Zeidnensibus ad excolendum in exteris per artes liberales animum, missum ante annos non pau­

cos fuisse. Sed cum me Dominus Jesus velut Saulum, incruentćc, vel forte ut mos est Pon-
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tificum yulpinse pełli leoninam assuere, et eruentse persecutionis fidelium instrumenta paraniem 

cadestissima yeritatis voce perculsum ad se yocasset., sine ignobilis ingrati animi infam ia, ter- 

renis patronis relictiś, Chris to Regi caelesti, Redemptori meo fidem et operam addixi. Credi- 

te autem m e, absit jaetantia dictis, quidquid Yyitlem berga totaque Germ ania, quidquid Gene- 

va totaque Helyetia purioris yeritatis docet, penetrasse et expendis.se, nec me quidquam eo- 

m m , quoe utraque secta, absit tnedise voci inyidia , vel profitetur , vel ratio.num momentis fir^ 

mare conatur, praelerire. Non me latet pariter, quid tum Apostoli Spiritu S. donis instructi , 

tum pone eos v iri Apostolici docuerint, tum post horum excessum percelebres Ecclesiae do- 

ctores, primaeyte simplicitati inaudita, invisa, incognita intulerint. Non sura nescius et per 

quos gradus error in Ecclesiam Christi adscenderit. U t ita certum yeritatis nisi ex Seripturis 

divinis et Canonicis tuto peti 11011 posse, onanino sim certus. . . .H is  ut nunc immorer mea ho- 

minis contempti, et nulla re forte magis, quam ligneo ense, mihi exarmato fratrum M o- 

ravorum imbellis institutio form ayit, per totam patriam noti, conditio nec teraporis, cujus tot 

grayibus negoliis impendendi ratio ad faudabiłem usque avaritiam yobis est babenda , angustia 

permittit. Lubien. Hist. Ref. Pol. Pag. 1 1 1 — l io ./ I t e m  docuit bomini Cbristiano non licere 

Magistratum ger.ere, neque gladio uti, quam sentenfiam a fratribus Moravis eum babuisse di- 

cit Budzinius.' refertque ipsum ligneo tantum aęcinctum ense, e peregrinatione in patriam re- 

measse, Historise s u ;e  manuscriptse Cap. X X . Has ejus sententias multi postea amplexi acri- 

ter urserunt. Sandius Bib. Antitr, pag, 4 r. Słowa te wiernie przełożył Lauterbach A rca- 

na Soc. Daher er aucb auf seiner ganzen Reise lceinen andern ais holzernen Degen an ' der 

Seiten gefiibret bat pag. i 5o. A le  nadto śmiesznem zdało się lQ dziwactwo Autorowi de 1’Hist. 

du Socin. ułagodził t o : Quand il reyint en Pologne , il n’avoit qu’un baton, qui liii servit: 

d’appui et de defense. Powrócił o iednym  kiiu pag, 279,

JY,

Ego sane, ut virum  cordatum decet, non dissimulo Patrem m ibi, docente ipso Christo 

ej us Legato, solum verum Deum filio , quatenus iLle Pater, hic fili lis est majorem: Deum

illum nnum, Deum Israelis, rerum auctorem esse : ab eo Christum omnia acoepisse, et es-

se quidęm filium quoque D eum , pnesertim cum adbuc credam illum KoyOV, qui in prin- 

cipio fuerit, in virgiuem descendisse, et in carnem conyersum, et sic yerbum carnem fa­

ciu tn fuisse, et Deum fnisse, moi tuum tamen vere et proprie, semper Patri honorem exbi-

buisse: ab eo resuscitatum et glorificatum fuisse, ideoque omnia illi accepta retułisse. | Caete- 

rum Trinitatem personarum, consnbstantialitatem, communicationem idioraatum, et alia ex scho- 

lis in Ecclesiam illata, bumami cerebri figmenta esse ;jf ideocpie merito rejicienda credo, ut ad 

solam scripturam S. certissimam fidei normam peiweniatur, Verbo symbolo Apostolico in quod, 

ut et vos omnes, baptizatus sum , adhsereo et soli quidem ita scijicet, ut me Niceno ct A tha- 

nasiauo opus non habere firmiter credam. Omnia tamen mea judioio meque ipsum examini

4 .
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yestro subjicio, et ut Deus pater luminurn, Pater misericordiae, Pater Domini noslri Jesu 

C ln isti, yestro sacro caelui et piis conatibus per Spiritum S. intersit, eundem supplex oro. L u ­

bien. Hist. Ref. Pol. pag. n a .

Y .

Credere eum Koyov esse minorem Piatre secundum diyinitatem: Diyhiam  naturam conyer- 

sam esse in humanam, et Deum esse mortuum proprie. Lub. Hist. Ref. Pol. pag, n 5 .

v i .

A t  bospes Lilbuaiius est in Academia nostra, qui Serveticas reliquias ex Italia affert et 

homo facundus y_OA (jv.S7TTlY.0g. Ecclesiae Polonicae, quas eum ad me miserat, grayiter scri- 

pserunt, se non discessnras esse a nostro consensu. Melancht. ad Camerarium 22. Febr. i 556* 

E d ycyi Londyńskiey Listów  Filipa Melanclitona r. 1ÓI2. pag. 942.

v i i .

Insonderheit aber, Was Philippi W o rt anlanget, de Physica commuLatione, quae sit na- 

turarum confusio, weis mail w o lil, von wenie und worauf er dieselbigen gesclirieben, nemlich 

auf den Petrum C onyzam , welcher ein Antilrinitarius gewest aus Polen und gegen W ittem - 

berg ein gross Buch de Communicatione nec Dyalectica nec Physica, ideoque prorsus nulla, mit 

sieli bracht, und davon Óffentlich disputiren w oltę, solches auch mit grosser Vermessenheit 

begehrte. Daruin Philippus ilm nicht aliein von sieli gehen, sondern von "Wiltemberg so- 

bald wegzielien hiesse, und darauf weil gleicliwohl Conyza seinen Saamen hinter sich liesse 

und etliche priyatse disputationes von Kirchendienern und andern gehalten w ord en , de yel 

Physica yel Dyalectia communicatione, welches Philippo furkam und sehr weh that, hat er 

die siudierende Jugend fur solchen grausamen und ungeheuren Disputationibus gewarnet, und 

die Physicam  Communicationem in hac doctrina, de duabus naturis in filio D ei, ein confu- 

sionem naturarum geneimet. 'Welches uns nicht alleine nicht entgegen, sondern w ie eben clieser 

Meinung sind (die w eil Physica und realis Communicatio gar nicht einerley sind, sondern sehr 

weit yon einander unterschieden) derwegen auch Physica billich ausgesetzet wie Cap. 1. 2. 5. 

et 4 . gnugsam angezogen und erklaret worden ist. Apol. od. Yerantw. d. Christl. Concord. 

Buchs i 584 . pag. i g 4 . b,

YIII,

impossibile est esse membra Ecclesiae D ei alios similiter (ac Mahumedanos) conlumelio- 

sos adyersus filium D ei, quales multi sunt et erant, ut Seryetus et Petrus Conyza Lityanus, 

quia scriptum est: Qui non honorat filium , non honorat patiem. In Propos, tlieol. Luth. et 

Melanclith, Wittebergae i 558 . 8. editis, fol, S. 5 . b. inter quas propositiones Conradi B ec­
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ker. de an. 1606. die ultimo Octobris ab eodem defensae reperiuntnr. I11 ea ieni disputatione 

fol. S. 8. a ,  furia; diabolicae Mahometi ; Samosateni, Seryeti et Conyzse allegantur,

IX .

Duita; sive Bideitse, sunt ex secta et genere Nebarianorum seu Trinitariorum : et ita vo- 

cantur a yiro doctissimo Alphonso Pisano Societatis Jesu. Duos enim Deos statuunt, Patrem 

scilicet, et Patri (ut ajunt) minorem filiu m : de Spiritu Sancto nondum esse reyelatum pu-

tant, quid sit. Eorum dux et author fuisse existimatur Petrus Gomesius, eui jam defuncto

Farnoyius in Litvania successisse v id e t u r u b i  m ira'est de Deo deque Sanctissima Trinitate 

senteutiarum et opinionum colluyies, de quibus suo loco dieetur. Caelera sunt Sacramentarii.

A  Bideilis solo npmine differpnt, Resc. Ą th . et Phal. pag. 558 .

i  ' i
X .

Vocat eum Zanchius Trifheitam  et Eutychianum , qui in libro suo statuerit: Patrem ; 

F . et Sp. S. tres esse D eos, ita tamen, ut solus Pater sit ille yerus Deus, quem unicum prae- 

dicant S. L iter ae, a quo excluditur tum filius tum Sp. S. Duas vero naturas ita cum J$uty-* 

chete in Christo confundit, ut persuadeat rOV Koyov ita factum esse carnem , ut vere per se 

passus sit lota sua essentia, non autem duudaxat carne. In Deo enim disjungit person a s , in 

Cliristo autem confundit naturas, Quatuor Gonesius in opere hoc traclavit capita, enarrante

eodem Zanchio. Primum caput, quod hic Dei hostis agitat, est quod Ecclesia hactenus do-

cuerit, et doceat unam esse Patris, F f et Sp. S. Gy&ięiy, eoque omnes simul tres unum tantum

esse Deum , quia 0[L0V<Tl0l sunt. F ieri enim non posse docet iste Sophista si una est omnium

OVS'lCŁ, qujn qui Pater est, idem.etiam sit filius et Sp. S. ac proinde Sabellii errorem revoca- 

ri. U t ergo yitetur is Sabelliamis eiTor, cum Pater Deus sit, et Filius itidem Deus esse prae- 

dicetur idemque de Sp. S. dicatur; plures ut eonstituantnr Dei necessarium esse contendit.

X I.

Alterum  caput, qnod probare nititur, esL solum Patrem esse unum illum verum Deum 

quem unicum esse praedicant Scriptur®. _Proinde pluralilalem DSorum minime cum S. litteris 

pugnare, si quae de uno sunt D eo, hse de solo Patre intelligantur, quemadmodum contendit 
esse intelligenda.

X II.

Gonesium, qui ante decennium Polonias cum sententia Serveti de praeeminentia Patris 

intratas comraorerat, dubio procul Wittembergenses in veri cultores armarunt; sed et a lii , 

quibuscum ore re i per litteras contulit, Lub. Hist. Ref. Pol. pag. 2 i5 .
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X III.

Sandms Biblioteea A atitr. pag. 4 o. w ylicza te iego dzieła.— E ibri contra Pasdobaptismum 

qui in Synodo Brostae i 5 . Decembr. i 558 . publice lecti et examinati sunt. Scriptuin ad L au - 

rentium Oriscovium, ma bydź Crescćm unl, cojitra Paedobtaplismmn A u. 1 5 62. postridie Joan- 

nis Bapl. exaratum. Scripsit etiam Godesius non pauca contra Racowienses sea hos, qui f i-  

linm D ei antę matrem suam extitis5'e negabant^ prout testatur Budinius Cap. 5 i .  Bock Hist. 

Antitr. Tom  I. P . I. pag. 108. krom ty cli cytuie de Commmiicatione Idiomatum nec D ialecti- 

ca nec Physica, ideoque prorsus nulla, wspomnioną in Apologia Form. Concord. iako w P rzy - 

pisku ; tudzież Scripium Latinum  ad versus dmnitatem filii Dei et Spiritus Sancti. Na co p rzy­

wodzi Jana L sety, który iednak tak tylko o nim wspomina in Compendio Hist. Unie. edit. 

Amstel. 16 6 1. pag. 090. Petrus Gonesius Polonus scriptum adyersus diyinitatem filii D ei, 

et Spiritus Sancti adornabat. Dzieło przeciwko któremu Zanclrius p isa ł, ma następuiący T y ­

tuł u Bocka i który przydaie, ze wyszło około roku 1 562„ i treść iego z Zanchiusza w ypisu- 

ie: Doctrina pura et clara de prsecipuis Cliiistiańae Beligionis capitibus: contra Sabellianorum 

Ebionitarum, Nestoriauorum, et aliorum haereticorum impia et perplexa sophismata ex puro 

et expresso D ei verbo coliecla, idque secundum Veterum ejus illustrationem. Circa aiinum 

i5 6 2 . Hofmann przyw odzi pod tytułam i Łacińskiemi trzy  Polskie drukowane iednego roku 

1070. w  "Węgrowie in 8V°. O Synu B ożym  przeciwko Ebionitom, że b y ł przed stworze­

niem świata. O chrzcieClirześciańskim przeciwko Chrztowi późnieyszycb. O T rze ch , O ycu , Synu, 

i Duchu S. przeciwko Sabellianom. T ytu łó w  własnych nie iestem w  stanie przy wieść, gdyż 

ie Hofman złacinił. U  Lubienieckiego Hist. Ref. Pol. pag. 1 1 1  —  n 5. znayduie się m owa 

Gonieca miana na Synodzie Secymińskim i 556 . od nas po części w ytłom acz ona, po części 

przywiedziona w  treści przeciwko Goniecowi Simon Zacius ProszoWrczyk Confessionem Fidei 

Ecclesite Viennensis contra insurgentes Anabaptistas, którą w ydał w  Brześciu Litewskim  i 55q. 

O b. Hofmanna ut sup. pag. 29. nie Zaś W W iln ie  iak omylnie twierdzi Lubien. 1. c. pag. 177. 

Responsio Hieronimi Zanchii adyersus blasphemium Petri Gonedzii libellum &c. znayduie się 

in Opp. iego T o m  V III. fol. 553 — 552 .
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GRZEGORZ PAULI z BRZEZIN
B R E Z I N E N S I &

NJ_ 1 azyw aho go także B rzezinius. ( 1 )  B y ł  zrazu  K a lw in e m , K azn o d zie ią  w  P e lsz n ic y  u  

L asockiego. Z n ayd o w ał się w  tym  u rzęd zie  r .  i 55  5 . na Synodzie w  K o źm in ie  sła­

w n y m  połączeniem  się E w an g elik ó w  z b racią  C zesk iem i, tudzież następuiącego w  S e c y -  

m inie (2 )5  w sza k że  od r. 1 5 !y5 . k a z y w a ł w  okolicy K rak o w a, to na C hełm ie u M a rcy a- 

ria C h ełm sk iego , to w  W o li u Justa D e c y u sz a , na k tóre  obyd w a m ieysca, liczne zgraie 

E w a n g e lik ó w  zb iega ły  się , p ó k i B onar kasztelan B ieck i i W ielko rząd zea  K ra k o w sk i nie 

W prow adził ich  nabożeństw a do sw oiego ogrodu na P rzedm ieściu  K rakow skiem . G rz e ­

g o rz  obiął Jjfąd tego zb oru  1 7 . Sierpn ia r. i 5 5 y. ( 3 ).*

Już ńa Syn od zie  Secym ińskim  z ń io w y  G oniądza uchw alone b y ło  w  g ło w ie  mnie1-  

łnanie o w yższo śc i W  bóstw ie O y ca  nad S yn a ( ) atoli nieodrazu  się z a n im  ośw iadczył. 

Jeszcze w  r. i 5 5 8 .‘ gd y Blandrata do P iń czo w a p r z y b y w s z y  ziarno G oniąd za podbił S e r-  

w e  Łowy n i , P au li albo się ta ił, albo w  m yślach się w a c h a ł, p oniew aż L ism an in a , którego 

Blandrata na sw o ię  stronę p rze c ią g n ą ł, doniesiono do niego o A rya n iźm . D o p iero  po 

liśc ie , k tó ry  L ism anin pisał do Iw ana K arn ick iego  zP in czo i^ a  10, G ru d n ia  r. l 5 6 i .p r z e -  

Łładaiąc mu p r z y c z y n y  odm ienionego p rzekon an ia , p rze czy ta w szy  tenże u dzielon y sobie 

od K a rn ick ie g o , iu ź  się w y ra ź n ie y  n akłon ił ( I ) .  G en tiliś  k tó ry  około r. 1 5 0 2 . p r z y w ę ­

d ro w a ł do P o ls k i, reszty  na nim dokazow ał. Z tąd  to p o sz ło , źe  ilie k tó rzy  zgorszenie 

P au lego  składali na Lism anin a (II). R eszka n a zy w a  go uczniem  G entila  ( 4 ).

N a Syn odzie  P in czo w skim  tegoż r. i 5 0 2 . w  K w ie tn iu  odpraw ionym  za pow odem  

u m iarkow ań szey części p ragn ących  ro zterk i o T r ó y c ę  S. na które się zanosiło n ie ro zcie - 

raniem  ich u m o r z y ć , przepisano kaznodzieiom  nie m ianow ać p rzed  ludem  T r ó y c y ,  ty l­

ko W w ła sn ych  w yra zach  pism a i składu A postolskiego m ó w ić  o B ogu O y c u , o S yn u  

B ożym  , o D uch u  Ś w iętym  bez w szelk ich  filozoficznych  w yk ła d ó w  ( 5  ). G rze g o rz  u sta-

-l) Gregorius Brzezinius ter antitheus et antichristus. Stanc, de Trin. et unit. Del pag. D. 26. et passim Grego- 

rius Brzezinius Masorita Jd. ib, pag. 294. Sarnicki W dziele przeciw niemu Collalio pisze Brzezinensis.

2) Węgier. Ilist. Eccl. Siar, -pag. 76. Sloin Epit. Orig. Unii. in Bibl. Antitr. i 83-

3) Sand. Bibl. Antitr. pag. 43- Friese Beitr. zur. Reform. Gesch. Tom II. pag. 20. z Węgier, kr. Zbor. Krak.
4) Alb. et Phał. pag. 336.-

6) Lub. Hist, Ref. Pol. pag. i 3 i .
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w ę  tę w z ią w s z y  za p ła szczy k  T r ó y c ę  om iia ł, tak zaś w ystaw ia? tr z y  o so b y , źe O yciec  

zaw sze gó ro w a ł. Stan isław  Sarn icki R ządca  Z b o ru  w  N ied źw iedziu  g o r liw y  K a lw in  i no­

w ościom  P in czo w ian ó w  na g ło w ę  p rz e c iw n y , p o strzeg ł tę c liy tro ść, żąd ał po G rzeg o rzu  

iaw n ego w yzn an ia  w ia r y  iego o T r ó y c y ,  atoli w n e t tego nie p o trzeb o w a ł, że b y  m u się 

P au li sp o w iad ał, albow iem  na kazaniu 5 . L ip ca  i 5 6 s. publicznie w y n u r z y ł ,  co w  nim  

w rza ło . S arn ick i z ła p a w szy  go za  słow a w łasn ęm i uszam i s ły sz a n e , czem p ręd zey  za­

n iósł ie naczelnikom  ró źn o w ie rstw a , M aciejow skiem u na ó w  czas Staroście M alb o rgsk ie- 

m u i B on arow i K aszte lan ow i B ieck iem u , W ie lk o rzą d zcy  K rakow skiem u . P au li odtąd iu ż  

b ez  w sze lk ie y  ogród ki i n au czał i lud  b u n tow ał p rzeciw k o  T r ó y c y . T ra fiło  się w  sam 

dzień  ie y  u ro czysto ści, źe  p iorun u d e rz y ł w  kościół K ra k o w sk i im ie ie y  n o szą cy , i z k o -  

p u ły  z  w ie rzch u  g ałkę  s trą c ił, a to w  p orę sam ego kazania" P au lego n aw et k ied y  w łaśnie 

b lu źn ił n a y sro że y  ( 6 ) .  K a to licy  w z ię li grom  za hasło gn iew n ego  N ie b a ,% a w e t  P isa­

r z e  P rotestan ccy p rzyp om in aią  z te y  o kazyi ó w  w y s tr z a ł p io ru n o w y , co to n iegdyś w C ą -  

ro gro d zie  w  sanie Ś w iątk i odszczepieńcom  G reck im  k rz y w d z ą c y m  D uch a S. o g ło sił b y ł  

b lisk i upadek. ( 7  ) G rze g o rz  p rzec iw n ie  w y k ła d a ł, iakoby B óg n a y w y ź s z y  iu ź  gruchotał 

b a łw o ch w aln icę  czci sw o iey  u w łoczącą. A ry a n ie  n asi, acz n ib y  zd aw ali się pod ro zp o ­

znanie ro zu m o w e p ra w d y  objaw ione p od ciągać, b y li  fan atycy  z a g o rz a li, sk w a p liw i z 

lada p rzyp ad ko w ego  p ozoru  w n ioskow ać n ay lekkom yśln ieysze  w r ó ż k i , i brać ie za zna­

k i n iezg łęb io n ych  ce ló w  opatrzności. Coś podobnego p ó źn iey  zd a rzy ło  się w  L u b lin ie  

że kościół S. T r ó y c y  w łaśnie w  ie y  dzień  i p r z y  zjezdzie E w a n g elik ó w  na ro zp ra w ę  

w zględem  iey  taiem nicy sp łon ął b y ł  od piorunu. W sz y s c y  na ten pożar w y w a rli  o c z y , 

i zd aw ali się w id zieć w  nim  iakiś p ro g n o sty k , że  nauka, na którą  b ili, m iała także w  

dym  się rozsyp ać ( III) .

Już ted y  S arn ick i w b r e w  z G rzegorzem  zatargnął. Jeżelib y  w ie r z y ć  P isarzom  S o -  

cyn iań sk im , podżegała go osobistość, gdy maiąo za p r z y k r o , źe p rze d n ie y szy  zb ó r w  

sam ey S to licy  p o w ierzo n o  tem u G rze g o rzo w i cz ło w ie k o w i n ierów n ego  m u urodzenia,

6) Sand. Bibl, Antitr. pag, 43. Stoin. in Ep. ib. pag. 187. 'Wissow. Narrat. Comp. ibid. pąg. a 13. An minislerii 
hujus adyersariis ratio suppetebat casum hunc in bonum ac. prosperum causa: suae omen vcflcndi, quot uli- 

cpie faciunt prudentiores, facile judicabunt. Bo myli się iakoby Grzegorz kazał w samymze Kościele S. 
T róycy, o tem się nikomu innemu nie śni. Kościół S. Tróycy w  Krakowie zoslaie i dotąd w  ręku Domini­

kanów, różnowiercy nie używali w  ten czas wolności nabożeństwa, tylko pod obroną możnieyszych swo­

ich przyiaciół, i sam Grzegorz tulił się w  Ogrodach Bonara.

7) Laut. Ariano-Soc. pag. 125.



god ził na w ysad zen ie  go z mieysda. Z gorszen ie to icli k łótn i szukano w  p ie rw s z y c h  po­

czątkach łagodnie p rzytłu m ić. Bonar w e zw a ł o b yd w ó ch  do Balie , potem  Stanisław  S za- 

franiec do R o g o w a , gdzie się i nieiakiś Synod zeb ra ł: poiednac ich b y ło  nie podobna, 

w ię c  ty lk o  ponow iono ów  P in czo w ski środek nayściśleyszego m ilczenia o T r ó y c y . S a rn i- 

cki nie p rzesta ł n a te m , z ją trzy iv szy  Stanisław a M yszkow skiego  i Jana Bonara p rze c iw ­

ko G rze g o rzo w i dokazał, że  go zn ow u  pozw aiio na Synod dla zdania rach un ku  z s w o -  

ie y  nauki. G rze g o rz  w y  w o d z ił,  ż e  nie zabraniał w z y w a n ia  C h ry stu sa , re szty  b łęd ó w  

nie za p iera ł, ow szem  ich  u trzy m o w a ł ( 8 ). P rzyp o m in an o  im na now o w aru n ek P in -  

c zo w sk i, zebrano ich do B alic ńa ro zm o w ę. P au li zaciął się na czterech  tych  punktach

i .  P ism o nigdzie nie m ów i o B ogu  w  trzech  osobach, ty lk o  o Bogu iedyn ym . 2. B o ­

giem  zaw sze  m ianuie O yea. o. M ięd zy  B ogiem  a ludźm i stanow i p ośred n ika  C h rystu ­

sa. 4 . T e g o 'C h ry stu s a  zo w ie  czhrw iekiem  ( I V ) .  Sarn icki obiecał się b y ł  do P iń czo w a 

na Synod  18. S ierp n ia; z tem  w szystk iem  p o m ia rk o w a w szy , ż e b y  się próżn o  w p ak o ­

w a ł w  liczb ę p rze c iw n ik ó w  j u ch y lił się. W  sam ey rz e c z y  w y d a ł ten Synod  w yzn an ie  

w ia r y ,  na k tóre  nie m ó głb y  się b y ł  nie o b ru szyć  ( 9 ) .

N agła  śm ierć K asztelana B onara tegoż samego roku  i 5 0 2 . dnia 1 7 ,  W rz e ś n ia , 

G rze g o rza  g łó w n e y  p o dp ory p o zb aw iła , g d y ż  B o n a r , p rzy n a y n m ie y  iak L u b ien iecki 

tw ie rd z i, nie b y ł  d ob rey  -woli na Sarnicki ego , że k ło p o ty , które ile  m ożności należało  

p rzy d u sza ć , ro zc ie ra ł; Sarn ickiem u zaś i w t e m  d ogodziła , że  z p r z y b y ły c h  na p o grzeb  

w ie lu  d u chow n ych  u kształcił w  K ra k o w ie  S y n o d , na któ rym  po iego stronie stanęli -Gi­

lo w sk i, P raśnicki S y lw iu sz , a P auli nie słu chany ani p rzy p u szc zo n y , iako iawny,. kacerz 

z urzęd u  zrzu co n y  zo sta ł, tu dzież uchw alono w yzn an ie  w ia ry  w b re w  p rze c iw n e  P in czo - 

w skiem u, p rzez co zaczęli się rozczepiać E w a n g ie licy  i P in czo w ia n ie , a g d y  ci zw o ła li 

n o w y  Synod na 4 . L istopada do P iń c zo w a , iuż Sarn icki ani chciał o nim  w ie d z ie ć , n a - 

m aw iaiącym  siebie daiąc tę o d p ow ied ź: Co tam po m n ie?  inam li iako żak m ięd zy tem i 

uczniam i św iecić?  ( 1 0  ).

N ie zaniedbał Sarnicki nastaw ać na w yp ęd zen ie  odrazu z Stolicy G rze g o rza  P au li z 

innem i M istrzam i ró w n o  z nim bluźniącem i, p rzecięż G rze g o rz  w sp a rty  p ow agą p r z y ­

ch yln ych  sobie, osobliw ie Stanisław a C ikow skiego Podkom orzego K ra k o w sk ie g o , w  k tó re -

8) Lub. Hist. Ref. Pol. pag. i 4 i - i 42.

9) Ilist. Ref. Pol. pag. i 37~l48.

10) Lub. Hisl. Ref. Pol. pag. i43- l 45. Wiszów. Narr. Compend. Bibl. Autitr. pag. 211-212.
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go dom  zh or z  ogrod ów  Bonara przeniesiono ( 1 1 ) ,  p r z e w a ż y ł go choć na krótki czas.’ 

L u b ie n ie ck i w ie lb icie l sw oiego cech o w ego , w ysta w ia  iego nieporuszony u m y sł, iż  c ierp li­

w y  na u r a z y ,  pewuiy sw oiego sum ienia, c z y sty  od w sz e lk ię y  w in y ,  i g o r liw y  w  pow oła­

niu nie p rzestaw ał sw oiego kościoła ro zszerzać  i u tw ierd zać ( 1 2 ) .  T e n że  n iesp raw ie­

d liw ym  pokazuie się A^zględem S arn ick ieg o , k tó ry  p rzy n a y m n ie y  podobney b y ł  w art 

p o c h w a ły , źe także nieporuszenie stał p r z y  w y zn a n iu  sw o iem , a nie w p ro w a d za ł now o­

śc i, lecz ra c ze y  ie y  się opierał, j Starano się ieszcze raz ich tegoż sam ego roku  p rzy p ro ­

w ad zić  do iakiegoś porozum ienia się objrdwńch p rzy w o d zcó w  p r z y  o kazyi odp raw u iącego 

się Seym u  w  P iotrkow ie. , Jan N iem oiew ski sęd zia  ziem ski In o w ro c ła w sk i, H ieron im  

F ilip o w s k i, Jan K a zan o w sk i ludzie w  ob yw atelstw ie  zn a czn i, Stan isław  L u tom irski Se­

nior PinczoA^ski, M arcin  K r o w ic k i, S tanisław  P ac le s iu s , J e rzy  Schonm ann i w ie lu  in­

n ych  ośw iad czyli się zastępcam i G rze g o rza . Sarnicki m iał swroich. Spuszczono strony 

na dysputę. S rzo d ek  to b y ł ra cze y  r o z ż a r z y ć , n iże li poiednae ( 1 3 ). Sarnicki z T r e c y m  

i  S y lw iu sze m  w y to c z y li go aż za granicę do K a lw in a , k tó ry  książkę Paulego Tahula de 

T r in iią te  p o tęp ił, i z te y  okazyi napom nienie do P o la k ó w  w y d a ł ,  ażeby  trzech  w  Bogu 

istności nie ro zd zie la li, i nie w y sta w ia li sobie trzech  B o gó w  ( i 4 ). Z e  K a lw in  wr napo­

m nieniu  tein nie w ym ien ia  P a u le g o , znać z tą d , że ten się dobrze z autorstwmm taił. P au­

li  iednak nie zm ilcza ł i K a lw in o w i, ąle o d p o w ied ziaw szy  w p ro st napom nieniem  za napo­

m n ien ie , nie lekko go ieszcze p rzech ło sta ł i w ierszam i ( 1 5 ) co podobno p rzy w io d ło  K a l­

w in a  p o w tó rzy ć  p rzestrogę do w ie rn y ch  sw oich  w  P olszczę. T a  ma datę i 5 6 5 . p ierw sza  

nie m a żadney. Z  d ru giey  strony sam P au li n ap arty  od Slankara udał się do B ulin gera 

zdanie sw oie o w yższo ści O y ca  u sp ra w ie d liw ia ią c , iak  się i srtadno dom yślić bez skutku 

( 1 6). T y m  czasem rozbrat P in czo w ian ó w  z K alw in am i śm iercią Superinten denta F e lis a  

K ru c ig e ra  w  r. 1 5 6 5 . dopełn ił się. O w i na iego m ieysce Stanisław a Lutom irpkieg# ( 1 7 ) 

ci na sw oim  czole postaw ili Sarnickiego ( i 8 ) .  K a ż d y  z n ich  sw oim  dw orem  skłedali

11) Wiszów. Narr. Bibl. Antitr. pag. 212.
12) Inter hirc injuriam patiens (Gregorius) officii diligens, yit£e inleger et ąriimi purus ecclesiam sibi legiliiąe 

commissam regebat. Hist. Ref. Pol. pag. i 43- l 44.
13) Hist. Ref. Pol. pag. i 52.

14) Ob. Op. Calv. Tom Y III. pag. 589~5gi.

15) Ob. niżey w  Katalogu dzieł pod liczbą.
16) Ob. ut sup. pod liczbą.

17) Ob. Artyknł tegoż.

18) Węgier. Hist. Eccl. Slav. pag. 4 i 3.



p rzeciw k o  Synodom  Synody. S ła w n i zapaśnicy P au li i  S arn ick i tym  za w zię c ie y  się na 

pióra spotykali. N a pism a P au lego: W ie ża  B abiloń ska, O bjaw ien ia  N ieśw iezsk ie , P ro p o - 

z y c y e  do z g o d y , ( 1 9 )  na h urt odpisał Sarnicki. P o ró w nanie b łęd ó w  iego i A rry u szo w y o h  

kubek w  kubek do siebie podobnych | p rzeciw ko  zasadom  zgo d y ośw iadczonym  w  W a r­

szaw ie p rze z  Sarnickiegoj w y d a ł P au li A ntidot w  N ieśw ieżu.

Już zjątrzonem i do ostatka um ysłam i p rzy stą p iły  ob yd w ie stro n y  do o w e y  d ysp u ­

ty  pod czas Seym u P io trk o w sk iego  r. i 5 6 5 . c z y li 10 6 6 . p o n ie w a ż  Seyin  ten z  roku  na 

ro k  zaszed ł, k tó rey  Z ygm u n t A ugust pom im o opierania się H ozyu sza dopuścił. C zte­

rech  stanęło od P iń c zo w ia n ó w , któ rym  Pauli dow odził. W sza k że  zaraz p ierw szeń stw o  

o b u rzy ło  w r z a w ę ; a lbow iem  led w o M iko łay  F ir le y  W o ie w o d a  K ra k o w s k i, M arszałek  

W . ko ro n n y p rzo d k u iący  zgrom adzeniu w y r z e k ł:  Z a czn iym yź ted y  porozum iew ać się w  

im ie P rzen ayśw iętszey  T r ó y c y ,  o d ezw ał się ktoś podobno sam P au li: N ie m y  to do T r ó y ­

c y  dopow iem y A m e n ! N a czterech p ie rw szych  posiedzeniach P au li u siło w a ł przem ódz 

m ieyscam i P ism a: źe C hrystus zw a n y  Synem  B o żym  nie b y ł  p rzed w ieczn y m  B o giem , ani 

Bogu O ycu  Jehow ie w sp ó łisto tn y m , lecz w  czasie p o czę ty , B óstw o z daru p rzed w ieczn ego  

O yca  otrzym ał ( V ) .  O d Pism a siągniono do nau czycieli k o ście ln ych , oraz do św iad ectw  

H isto ry czn y ch , którem i P au li ze swem i sadził s ię , d ow od ząc, iakoby w ia ra  o T r ó y c y  

d aw n iey  n ie s ły c h a n a , dopiero b y ła  p rzez K on cyliu m  N iceńskie w ym yślo n ą i gw ałtem  

od Cesarza K onstan tyna narzuconą", w yn o szą c  p rzy ty m  iak K o n cy liu m  A rya ń sk ie  w  Sirm ium  

odpraw ione tak i K onstancyusza obrońcę A rryu szo w ego . K a lw in i chcieli tąź sam ą bronią  

w o io w a ć , k tó rey  na nich u ży w a n o , p ow agą O y có w  kościeln ych  i starożytnego podania. 

P rze c iw n icy  zam ykali im usta p rzyp om in aiąc, ze u nich K a lw in ó w  k io m  Pism a inne do­

w o d y  nie w ażą. P rzy w ie d z e n i do zapalczyw osci K a lw in i gruchali na raz : C h w ała  O ycu  

i Synow i i rów n em u  D uch ow i. P in czo w ia iiie  iak ukropem  oparzeni opuścili zgrom adze­

nie zgrzytaiąc i nucąc sw o ie : C h w a ła  O y cu  N ayw yzszem u  (V I ) . P rzyta cza  L u b ien iecki 

m ow ę obszerną P au lego, w  k tó rey  w y k ła d a ł w yzn an ie  swoie i zasady (2 0 ).

P rzy zn a ią  sami P isarze kato liccy , że  K a lw in i p rzy  d ob rey  sp raw ie nie w ystarcza li 

ćw iczeń szym  w  boiu p rzeciw n iko m , a i K a rd y n a ł H ozyu sz zgadza się na to , ze g d y  sa­

m i odrzucali p ow agę O y có w  SS. podania kościelnego i K o n c y lió w , bez k tó rych  p rzez  sa-

ig) Ob. między dziełami........................ - 20) Hist. Ref. Pol. pag. 201 -2o5.
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mb pismo nic sic nie m oże o T r ó y c y  S. i o C h rzcie  d o w ieść, b rakow ało  im  do odsieczy  

zciolney b ro n i, gd y druga strona m ogła im w sz e lk ą  doieżdźuć ( V I I ) .  N a te y  ro zm o w ie  

p ękła  do reszty  nadzieia skieienia w  iedrtość K a lw in ó w  i P inczo w iauów . R o zd zie len i 

na dw a Z b o r y , o w i w ię k szy m , ci m n ieyszym  n a zy w a li się ( V I I I ) .  N ie ty lk o  nie w sp ó l-  

k o w ali z sobą, lecz w zaiem n ą p raw ie  p o p rzy sięg li sobie n ienaw iść. W  tym  roku  t 5 6 5 . 

Z b ór K ra k o w sk i p rzen iesio n y  został do d w o ru  H rab i T e n c z y ń s k ie g o , o trzy m a w szy  za  

R ząd zcę W alentego Zaciusza św ieżego  K a lw in a  ( 2 1 ) .  P au li m im o tego b a w ił w  K ra k o ­

w ie : opuścił zaś to miasto dopiero po zapadłym  na S eym ie  L ubelskim  r. i 5 6 6 . p ra w ie , 

nakazuiącem  T ró y b o żco m  i N o w o ch rzezeń eo m  w  p rzeciągu  m iesiąca z kraiu  u stęp o w a ć, 

p rzestraszon y  w szczętem  z tey o kazyi p rześlad ow an iem , szczegó ln iey  lęka iąc  się n ien aw iści i 

zem sty M yszk o w sk ieg o , k tó ry  b y ł  Starostw o K ra k o w sk ie  o trzym ał ( 2 2 ) . M usia ł zaś od­

d zieln y  iakiś zbor A rrya ń sk ieg o  w yzn an ia  w  te y  S to licy  aż do sw o iey  ucieczki sp ra w o w a ć , 

p on iew aż L u b ien ieck i i następcę iego w  p asterstw ie  lyspom ina nieiakiegoś W o yciech a  K o -  

Ścieniego, k tó ry  ró w n ie  b y l solą w  oku K alw in om  i Sarnickiem u iak iego p o p rzed n ik , po­

dobnie też iak G rze g o rz  w  swoim  czasie w y n ió s ł się z K ra k o w a  także nie dow ierzaiąc o— 

w em u  M yszkow skiem u  ( 3 0 ) .  Ściśli iedn obożcy czy li raczey  T r ó y c o b ó y c y  , oddaw na n a­

legali iu ż na G rze g o rza  P a u li, ażeby  o p u ściw szy  naukę G on iąd za p rzy w ią z a ł się do icli. 

A lciat w  r. i 5 6 4 . i i 5 6 5 . p isa! do niego listy  z S ła w n ik o w a  [A u ste rlitz ]  zach w iew aiąc go 

wr zdaniu u trzym u iącem  przed iestestw o C hrystusa p rzed  narodzeniem  z P an n y  M ary i. 

( 2 4 ) Blandrata także podobną odezw ę 3 o. L istopada 1 5 6 5 . z  W e isse n b u rg a , w  k tó rey  na­

ganiając 11111 zaw czasu  p o ryw czo ść  p rzeciw k o  chrztu dziecin nem u, z a g rz e w a ł g o , p o rzu ­

c iw szy  balam uctw o T r z e c h  B ogów , poprostu iednego n ierozerw an ego  na o s o b y , oraz udzia­

łem  bóstw a z nikim  niepokum anego nauczać. (2 5) Na rozm ow ie P io trk o w sk ie y  P au li m i­

mo w ielkiego szacu n ku , k tó ry  ieszcze ośw iadczał G o n ią d zo w i, iu ż  się z tem  w y m a w ia ł,

21) Frics. Beyt. z. Ref. Ges. P. It. pag. 20. Podobno to friese mylnie p rzytoczył, iż zbór do domu Tenczyn- 

skiego dostał się z Ogrodów Bonara. Ruszyła go była z tamtąd śmierć Bonara do Cikowskiego, [zląd. 

tedy po trzeci raz nneysce odmienił.
22) Ouare cum Myscovius metropolis 11 cg ni Praifcclus, eseteros feritate superaret , Grcgorius Pauli euin mfensum 

sibi sciens, prmsens periculum tempestiye sublerfugit, Albiuus Lamcn ex Ivanoviciano et alii nonmuli fratres, 

\elut dispersas luporum metu oyes colligere, quibus tandem pastor Albcrtus ille Coscenius datus. Lub. Hist. 

Ref. Pol. pag. ig8.

23) In ministerio Ecclesi* Cracoyknsis succcsscrat Gregorio. Lub. Hist. Ref. Pol. pag. ig3.
24) Lub. pag. 109.

25) Ex Alba Regali Bock. T. I. P. I. pag. 56- nro 3 . Wspomina ten list Beza in Ep. Theol. pag. 364.
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źe się w  n iektórych  zdaniach od niego odpisow ął i w  sw o iey  u iow ie om iiał głęboko się 

w daw ać w  bóstw o C h ry stu s a ; (2 6 ) w szak że na Synodzie w  S k rzyn n ie  i j5 b7. ia w nie ob­

sta w a ł, że C h rystu s w  Piśm ie rzeczo n y  słow em  B o żem , poniew aż w o lą  B o ga  ustami s w e -  

m i o b ja w iał, nie trw a ł od w ie k ó w  ani p rzed  stw orzen iem  św iata , ale p o czą ł się w  p orze 

Jana C h rzciciela  i E w a n g ie lis ty , pod C esarzem  R zym sk im  O ktaw ianem  A u g u stem , ow szem  

z całą  in aczey w  m yśli G oniąd za u trzym u jącą  do ostatniego się zw a d ził (27).

N ależy  ted y  datow ać odm ianę w  sposobie w ierzen ia  Paulego o T r ó y c y  i B óstw ie  

C h rystu so w em  przeciwłko zdaniu G oniądza od Soboru S k rzyń skiego  albo raczey  nieco 

z w y ź s z a , która  też i pism a iego p iątn uie, acz pospolicie w y c h o d ziły  bez w ym ien ien ia  dru­

k a rn i, roku  i a u to ra 5 to iędno w skazuje nam k o le y  ich starszeń stw a, że m ożem  ie p r z y -  

naym n iey podług p e w n y ch  epok ży c ia  iego szyk o w ać. Za p ierw orod n e m ięd zy n a le ża - 

cem i do te y ,  iu ż  to trz e c ie y , sądzę tłom aczenie zb io ru B lan d raty  textów  pism a o C h ry stu sie  

iedno znaczący cli ( 2 8 ) ,  tudzież w yią tk u  z księgi II. tegoż B land raty o znakach A n tic h ry -  

sta i iego kró lestw a w  Piśm ie w ym ien io n y m , w  czem  sam B landrata ty lk o  p rzep isał z S er­

w eta  (29). Zaiste podobna rze cz  w ca le , że  P au li w p rz ó d y  w y  w ię z y  w ał się B lan d racie  

za m niem ane objaśnienie sieb ie , i  w  zasiągnioney od niego nauce iego dziełam i u tw ierd za ł 

s ię , a dopiero p ó źn iey  w y d a ł sw oie ukazanie i zburzenie w szystk ich  w iar od ludzi ro z­

m aitych o B ogu  i S yn u  iego  n aw ym yślan ych  , (5 o) w  k tó rych  p rzy to c z y w sz y  różn e m ie y - 

sca pism a zaw ięzuie z n ich , źe B óg O yciec  iest ie d y n y  O yciee  i g ło w a C hrystusa b ło go sła­

w ionego i św iętego cz ło w ie k a , ten od niego od w ie k ó w  p rze w id zia n y  i p rze zn a c zo n y , to ż 

A braham ow i i D a w id o w i o b ieca n y , w  czasie z P an n y  M aryi się p o c zą ł, Pism o też nigdzie 

nie naucza, że b y  ten C hrystus b y ł Bogiem  spłod zon ym  z B o g a , podobnym  B o gu , ied n ey  

z nim isto ty , osobą T r ó y c y  , ale ty lk o , że b y ł  nayukochańszytn synem  Boskim , zb aw icie lem  

św iata, iednaczem. D uch a S. nie podaie za B o ga , ani za trzecią  osobę B ó stw a, lecz ty lk o  

okazuie go b yd ź  darem  i skutkiem  B o ga , k tó ry  on sam w  sercach pob ożn ych  w zniecąiąc 

nie pod m iarą lecz h oyn ie  i  zupełnie na C hrystusa w y la ł (5 i) . Jakże u czo n y  B ock w y -

5 *

26) Ob. tę mowę u Lub, ut sup. pag. 202-205. O Gonezyuszu tak się tłom aczy: Yirum et pium et doetum li­

cet in nonnullis a me disscntientcm merito magni facio,

27) Lub. ut sup. pag. 21& 28) Ob. w  Kat. liczb...

29) 01). tamże liczb.. .  30) Ob. tamże liczb.. .

3 l)  Obacz wytreszczenie tegoż dzieła przez Bocka Hist. Antitr. ut sup. pag. 599 600.
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znanie takie i w  takiey treści pisane , m aiące p rócz tego w y ra ź n ą  w sobie datę t. 15 68. tnógł 

m niem ać tera sam em , co T ab lica  o T r ó y c y ,  która m usiała byd ż w  p raw id łach  G o n ią d za , 

Ha ó w  czas u trzym yw an ych  p rzez  Paulego i podług odpisów  na nie K alw in a  i Sarnickiego 

zastanaw iaiącego uw agę samego B ocka p op rzed zać r. i 5 6 5 . W ed łu g  szyk u  m yśli po o -  

wern okazaniu W ia r  o Bogu i S yn u  iego , nastąpiło inne dzieło P au lego , W y k ła d  textó w  P i­

sma o T r ó y c y ,  które naw et ma pozór b yd ź  nieiaką p rzyn a leźyto ścią  ow ego  ( 6 2 ) .  Sa­

dzi się w  nim  zbiiać i obalać p rzeciw n e, sobie tłum aczenia tych że  m iey sc, nadstawiaiąc 

Sw óy zam iar śledzeniem  h isto ry czn e m , k ied y  i iak A rty k u ł o T r ó y c y  w śliz n ą ł się w  nau­

kę kościoła katolickiego (5  5).

N ie pokaźnie się z tego w sz y s tk ie g o , że b y  P au li b y ł  tw ó rcą  i p r z y  Wodzcą iakiey 

sekty  o T r ó y c y ,  i m ylą  s ię , k tó rzy  go stanow ią A utorem  T r ó y b o ź c ó w , zw an ych  także 

T ró y cza k a tn i, źe  p rzyzu aiąc  ty lk o  iednego n a y w y ższego  B oga, p rzy p isy w a li S y n o w i i D u ­

ch ow i w spólną z nim  naturę czy li B ó stw o , lecz nie W spólną istotę i ten sam Majestat. 

( 5 4 ) Z  tern W szystkiem  w ątpliw ości nie podlega, źe dum ny i b u rz liw y  u m ysł tak go u - 

lio sił, iż  zaciekał się now ości now ościam i gasić, nakoniec w y y ś ć  na M istrza i Z a k o n o - 

daw cę. B óg nie całą p raw d ę iednem u w y n u r z y ł ,  z w y k ł  b y ł  m aw iać, część ie y  L u tro ­

w i ,  wi.ęcey Z w in g lo w i, resztę dla in n ych  zachow ał. Z rządzeniem  się to O patrzności sta­

ło , p r z y d a w a ł, że L u te r nie od gruntu  zaczął zb u tw ia ły  gm ach Papiestw a o b alać, led w ie 

bow iem  b y ib y  o p rzycieś  tego pruchna za w a d ził, natychm iast b y ło b y  się ro zsy p a ło , iego 

samego gruzam i p rzyw ałaiąc. R ozsądnie wrięc za dach ty lk o  c h w y c ił ,  n ayp rzó d  o d p u sty , 

daley w zyw a n ie  n ieb o szczy k ó w , ubliźaiące c zc i, iedynem u od łudzi do Boga pośred n ikow i 

C h rystu sow i n a leźą cey , zagłu szy ł. T o ż  ią ł się m szy. T u  szatan straszy ł go w y s z c z e -  

rzonem i k łam i, iednakźe obalił ieszcze i mszą. D opiero  strę tw ia ł, g d y  p rzy s z ło  do Sa­

kram entów . N ie p rzesta ł m ieć chleba za ciało C h ry stu so w e, ani iego w szęd zieb yctw u  

za p rz e c z y ł f  ubiquitatem ]. P o  L u trz e  iuż Z w in g li śm iał chłeb uznać za  ch leb : śm iał 

po w ierzch n e znaki ogłosić za czcze : śm iał odiąć im iakow eś taiem ne ła s k i, a postępuiąc 

daley tra fił na sam w ęgie ln y  kam ień T r ó y c y ,  b ra ł się i ten usunąć. W  tern m gnieniu

52) Ob. w  kat. dzieł pod ilczb .. <

33) Ob. wytreszcz. tey księ. u Bocka ut sup. pag. 607-611.

34) Deistas tocat Prateolus, quos alio nomine Trinitnrios, scu Nearianos vócamus. Hos ait in Polonia anno l 564. 

esortos duce et autore ąuodam Gregorio Pauli minislro Cracoviensi Valentini Gcntilis discipulo. Resc. de 
Atb. et Phal. pag. 336.
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niestety , k ied y  iu ż p raw ie  na T ro n  p rzy w ra ca ł iedynego Boga J e h o w ę , o m d lał, i zu p eł­

nie ręce  opuścił (5 5 ). R esciusz oglądał w y o b ra że n ie , na którem  P au li w y s ta w ił L u tra , 

Z w in g la  i siebie b u rzących  starożytną kościoła R zym skiego  św iątynią. P ie rw s z y  z ry w a ł 

dach, d ru gi ro zb iera ł w z rą b , on zaś pod sarną p rzycieś  m otykę podkładał (5 6 ). Jat się 

zaiste zasady w szelk iey  objaw ioney w ia r y , g d y  n ib y  to okazuiąc granice daw nego i n o w e­

go zakonu w  książce o R ozdziale (5 7 )  n iszczy ł o b yd w a ieden p rzez  drugi. U trzym u ieć 

w p ra w d zie , że  d aw n y  nie ściągał się iak do Sam ych Ż y d ó w , do CJirześcian zaś ty lk o  no­

w y ,  obow ięzuie i chlubi się , że tym  sam ym  ten na lichtarzu  staw ia, oraz naukę C h rystu ­

sow ą z m gły  obcey w yia śn ia , w szak że  k ied y  p rzy  tym  stary  testam ent m ieni byd ź skażo­

nym  w tu ła c tw ie  Ż y d ó w  m ięd zy n ie w ie rń e m i, iu ż  to p rzez  ich  sam ych bałam uctwa , iu ż 

p rze z  obcy k ą k o l.• N o w y  zaś p rze z  w p ły w  tam tego, p rzez  F ilozofią  p ierw szych  O y có w  

k o ście ln ych , p rzez  p r z y  m ieszanie o b razó w  i obrządków  Pogań skich  (5 8 ) ,  cóż tak w ła ­

ściw ie Boskiego zostaw u ie, iżb y  tego pod tym  lub o w ym  p o zo rem , w ed ług  sw ego w id zi mi 

się b rakow ać nie m ógł. G d y  P auli na ten kształt fundam ent O bjaw ienia p od kop yw ał, 

W ciąż sztych y  pod g łó w n y  w ę z e ł sam ey p rzy ro d zo n e y  re lig ii podsadzał, targnąć się na 

nieśm iertelność d u szy , ow szem  na ie y  istnóść. Jeżeli w yk ra cza ło  p rzeciw ko  rozum ow i 

stanow ić stopnie w B ó s tw ie , i rząd  opatrzności arysto kratyczn y  z G oniąd zem , w y lą g ł te -  

ia z  ló w n e g o  d ziw o ląga, g d y  sam em u cia łu , od którego duszę nie m ienił b yd ź ró żn ą  nie­

śm iertelność, i to aż po ocknieniu się i zm artw ychw staniu, p rzy z n a w a ł; albow iem  b re ­

d z ił, iż  na raz ca ły  cz ło w iek  obum ierał i zn o w u  odgłosem  sądn ey trą b y  w sk rzeszo n y  o -  

ź y w i się. N aw et o C hrystusie  tw ie rd z i, że  pod g ro b o w ym  kam ieniem  całą sw oią  isto­

tą sp o czy w a ł, a w  w niebow stąpieniu  w czesn iey  od reszty  ludzi do uczestnictw a C h w a ły  

P rzed w ieczn ego  p rzy p u szczo n y  został, m aiąc za z łe  iż  go na T ro ie  kraian o, na ciało p o - 

grzeb ion e, na bóstw o w szęd zie  p rzy to m n e , na duszę odw iedzaiącą O y c ó w  w  otchła­

niach (09).

N ie w ied zieć  do iakich iu ż ostateczności Paulego sposobnym  nie sąd zo n o , g d y  W a r -  

gocki p rzytacza  A n glika  W ilh elm a R ayn ald a  św iadczącego, źe  b y w s z y  T ró yb o żan em  p o -

35) Resc. ut sup. pag. 2o5-2o6.

Sy) Ob. w  kat. pod liczb ...

39) Ob. w  kat. liczb. .. i Bocka pag. 621-6261

36) Jd. ibid. pag. l 46.

38) Ob. wytreszcz. u Bocka ut sup. pag. 5 i 6- 5 i 9.



tym  Sabellianem , naostatek ob rzezał się u T u r k ó w  ( I X ) . Zarzucanoć w  ogólności A r r y -  

anom naśladow nictw o A lkoranu. Sam Skarga  rad ich  z  M uzułm anam i ku m a; atoli oso­

b liw sza  b ayka o Paulin i r o z e jś ć  się m usiała p r z y  iakieyś iego bytności w  L it w ie , z w ącha­

nia się z tam ecznem i T ątarsk iem i M achom etanam i i łudzenia ich na sw o ię  stronę. K r ę c ił  

się tam około r. i 5 6 5 . p o n iew aż iakoś w  tym  czasie i p isał sw o ie  O bjaw iania N ie św ie ż- 

sk ie , i iedno inne dzieło z pod p ra sy  w y d a ł (4 o). M oże zaś i po u yściu  z K rak o w a  zno­

w u  szukał tam że iaką zgrom adzić o w c z a rn ią , k tó re y b y  się za P asterza  narzucił. C h w y ­

ta ł się zaiste w sz y stk ie g o , byde p rzew o d zić  i w ic h rz y ć  sum ieniam i ludzkiem i. O d y  na 

założen ie  R akow a rozm aita tłuszcza  N o w o ch rzczeń có w  tusząc sobie pod hasłem ścisłe­

go b raterstw a i 'wspólności d ó b r , n o w ą  Jeruzalem  d źw ig n ą ć , z M o ra w y  i z C zech sp ły ­

n ę ła , staw ił się na ie y  czo le ; atoli u ch yb ił za m ia ru , nie zn a lazłszy  źadney ochoty u o b y - 

w a te ló w , w y z u w a ć  się z m aiątku ofiarą ich na pow szechne u ży c ie , z strony zaś m łodzie­

ż y  szlacheckiey d o św iad czy w szy  w strętu  oddaw ania się rzem iosłom  i ręko d zie ło m , iak te­

g o , bractw a ow ego p rze p isy  w y c ią g a ły  (4 r). Z ało żen ie  R ak o w a p rzez  Jana Sienińskiego 

na ó w  czas kasztelana Z a rn o w sk ie g o , p otym  W o ie w o d y  P o d o lsk ie g o , k tó ry  mu dał im ię 

od H erb u  G noiń skich  R a k a ,  m ałżonki s w o ie y , kładzie L u b ienieeki w  r. 16 6 9 . (4 11).

B ąd ź czy li na ó w  czas odrazu został s ię ; w te m  m ie y scu , bądz się iaki czas ieszcze 

w a łę sa ł, p ew na że n iże li u m a rł, W o ie w o d a , k tó ry  lubo K a lw in  p rz y g a rn y w a ł iednak 

w szelk ie  ró źn o w ie rstw o , dla ząpom ożenia n o w ey o.sady, iu ż  p r z y  g łó w n y m  tam ecznym  

zb o rze , u rząd  p ierw szego M inistra osiągnął (X ), co w cale nie zgadza się z tw ierd zen iem  

n ie k tó ry ch , iak oby w d ow a W o ie w o d y  dam a, p rzy ią w s z y  b łę d y  A rry a ń sk ie  p rzy z w a ła  go 

tam z K r a k o w a , dla zaszczepiania icliże w  syna sw ego Jakóba. (4 5 ) Yv p ia w u z ie  on to u i­

śc ił ale aż r. 16 0 0 . i p r z y  pom ocy Jana Seknrin iego (4 4 ).

P au li u stan o w iw szy  się w  R a k o w ie , osiąknął nieco z b u rzliw o sci m iędzy zgrom ad ze­

n iem , którego zdaniu m usiał się p o w o d o w ać, i które często zastępow ało się iego piórem . 

P isa ł tu  p rzeciw ko  F a rn o w iu szo w i i C ze c h o w ic z o w i, zbiiaiąc przediestestw o ( to ; Chrystu-.* 

sa p rzed  urodzeniem ; p rzy k ła d a ł się p rzyn ayn in iey  iak mu to p rzyzn aie  Sandyusz do tlu-

4o) Ob. w  katal. liczb.. . 4 l)  Węgier. Hist. Eccl. Slav. pag. g.

42) Hist. Ref. Pol. pag. 239. et iga.

43) Zdt. Hist. Cryp, Socin. Altorph. T. I. pag. 299. Bock Hist. Socin. T. I. P. II. pag. 833.

44) Sand. pag. 97. Bock ut sup. 45) Ob. w  kat. liczb ...
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uraczenia now ego Testam entu ( 4 6 ) i układania katechizm u $ k tó ry  w  ów  czas zbierano 

(4 7). Socyn  p r z y b y w s z y  do Polski znalazł go sobie p r z y c h y ln y m , obow iązanym  m u 

w zaiem n ie, że kilkunastu  laty  p ie rw e y  P a u li, g d y  ieszcze  w  K ra k o w ie  u rzę d o w a ł, obe­

zn ał b y ł sw o ich  ro d akó w  z  iego d ziełam i, p r z e ło ż y w s z y  na Polskie iedno z n ic h :  W y ­

kład  E w a n g e liy  S. Jana (4 8 ). N ie ch w alił w p ra w d zie  iego za p a łó w , osobliw ie o trząsł 

się na iego zam ach p rzeciw ko  oboygu  Pism u S. (4 g ) ;  z tern w szystk iem  nadto b y ł  z r ę ­

czn y  unosić różne u m y s ły , żeb y  b y ł,n ie  potrafi! schołdow ac sobie i ie g o , k tó ry  acz b y ­

s try , gd y  się w łasn ym  żarem  zcu k a ł, nie raz iu ż  dał się b y ł  obcey pow ad ze na in n y  tor 

zw racać. W  sporze S o cyn a  i B land raty  z F ran ciszk iem  D ayidis w zględ em  w zy w a n ia  w  

M odlitw ach  C h rystu sa , którego ten zabran ia ł, P au li ich  pop arł sw oiem  dziełem  (5 o).

W y s ta w ił go b y ł na plac Z b ó r R a k o w sk i p rzeciw k o  innem u g łó w n em u  sw em u n ie -  

p rzy iacie lo w i Jakóbow i P aleologow i w  sp ra w ie , w  k tó re y  nie z nim  iednym  , ale i  z Sta­

n isław em  B ud ziń skim  także nie m ałey  nauki czło w iek iem  w y p a d ło  m u się spotykać. 

Paleolog w y d a ł b y ł  w  L o sk u  r. 1 5 7 5 . książkę de M a g istra tu  P o lit ic o ,  że  E w a n g elia  

nie zabraniała ani u rzęd ó w  kra io w y ch  s p ra w o w a ć , ani o ręża  na obronę o y c z y z n y  u ż y ­

w ać  (5 1). P o p iera ł tego Stanisław  B u d ziń sk i w  d w óch  listach iednym  do Z b oru  R a k o w ­

skiego , drugim  do saiuegoż Paulego w  r. \'órj !k. (5 2). W ca le  p rze c iw n e  b y ło  m niem a- 

nie R a k o w ia n ó w , podług niego P auli B udzińskiem u w  tym  sam ym  ieszcze roku  o d p isa ł, 

lecz ten list został w  rękopiśm ie, zaś odpow iedź P aleologow i w y d a ł nie p ó źn iey  iak r o ­

zumiem z pod p rasy  R ak o w sk iey  (5 o)| P aleo log  p op arł sw ego w  r. i 5 8 o. i w ca le  

srodze w y ć w ic z y ł  P au lego (5 4 ). Już w  ten czas P au li w cale  b y ł  r ó ż n y  od d a w n e­

go z sam ych u szczyp liw o ści, którem i mu P aleolog doiadał, z n a ć , że  co p ospo licie  i i-  

m y słom nadto b u rz liw y m  p rzy tra fia  s ię , g d y  nie m ógł w ic h r z y ć , zm artw ia ł i  z g m i-

'f a Ą ' - ' f d * Ą :

46) Sand. B. Antitr. pag. 48. Lub. Hist. Ref. Boi. pag. 33-

47) Cathechesis Rac.oviensis, quod ipso auctore, qui Racoyianortim tum antesignanus erat, coiicinnata sit, nul-
lus dubito. Sand.

48) Ob. kat. pod liczb...

49) Bock domyśla się, iż Fausti Socini fragmentum quo<ldam animadversiońum in scńptum cujusdam de diffe- 

rentia V. ot N. Fcederis miało na celu Pauli gó. Hist. Soc. T. I. P. II. pag. 6 i.
50) Ob. w kat. liczb ... Bock ut sup. 6 l 3. '  —

51) Bock ut sup. pag. 586: nro 3^  „. $2) Oh. Art. Budzińskiego.

53) Oh. kat. pod liczb,., 54) Tamże liczb.. .



śniał. Jakoż aczk o lw iek  bódł go p rze c iw n ik  do ż y w e g o , b yn aym n iey  nie z r y w a ł się 

m u od gryźć. Socyn  ciek a w szy  c z y li się p rze cię ż  nie o trzą śn ie , nie chcąc ani p r z y -  

iaciela , ani zdania, które b y ło  i ie g o , bez ob ron y zo sta w ić , dał odpraw ę P aleo logow i. 

W y sta w n ie  i on dolą P au lego  w  o w ym  czasie p raw d ziw ie  o krop n ą i smutną. Z y ie ć  

ieszcze  , p isze tak do Paleologa G rzeg o rz  P a u li, k tó ry  im ieniem  zboru R a k o w sk ieg o  

na tw o ie  zdanie o d p o w ied ziaw szy, nie c lice , iak  ia rozum iem , żeb yś iego osobiście za 

A utora u w ażał. O b arczo n y  niedostatkiem  i zm ozolony skrzętnego gospodarstw a k ło ­

p o tliw ą  ż m u d ą , iu ż  daw no z naukam i rozbrat u czyn ił. N ęd zn y  starzec w cią ż  k w ę k a - 

ią c y , i róźn em i dolegliw ościam i obsaczony, osobliw ie też  w ca le  na w zro k u  fa lu ią c y , 

zapew n e ani w  m yśli nie m a siągnąć po p ió r o , a żeb y  się ulem  z tobą spotkał. T y  

p rze c ię ż  cz ło w ieka  tak znam ien itego, tak u czo n ego , k tó ry  tak w ie le  , n ieopieszale w  

kościele B o żym  p ra c o w a ł, śm iesz szkalow ać , n a zy w a ć  Jjo g łu p ce m ,_ szaleń cem , g n u - 

Śny r n , ospałym  p asib rzughem. Za cnotę w ię c  p oczytu ię  sobie u iąć s ię , iak za p ra­

w d ę i n ieskaziteln ość św iętob liw ego  iego zd an ia , tak za n iew in n ie  zczernione iego 

postępki i  obyczaie. S ła w ę  iego zło śłiw em i potw arzam i p rze z  ciebie zszarpaną oca­

l ić ,  w y k r ę t y ,  w y b ie g i,  szalbierstw a tw o ie , tem  czem  są okazać (X I).

Squarcia L u p i p rzy g a n ia ł S o cyn o w i n a y p rzó d , że  do te y  ro z p ra w y  z Paleologiem  

w y p rz e d z ił G rz e g o rza , potym  że  nie poddał sw ego dzieła  pod iego p opraw ę. O dpis 

Socyn a na to p otw ierd za  ieszcze ó w  p o w y ż s z y  obraz niedołężności Paulego. N ie p ie r-  

w e y  w yiech ałem  zastępuiąc P a u le g o , aż go listem , g d y ż  nie b y ł  p rzy to m n y , ostrze­

g łe m , ażeb y  nie zostaw ia! na sobie i na swem  dziele z a k a ły , którą go P aleo log  p ią tn o -  

w a ł;  i dopiero g d y  m i od p isał, że  dla p rzy c z y n  tych  sam ych , którem  w  P rzed n io  w ie  

m oiey w y ło ż y ł ,  żad n ym  sposobem  sam nie iest w s ta n ie  tego sp ro sto w ać, p rzysiad łem  

się do papieru  (X II).

N ieszczęśliw y  starzec m ż y ł sobie gnuśne i o iakim sik zło tym  w ie k u  tysiąca  l a t , k ie -  

d y  c a ły ro d z a y  lu d zk i, nie w yłą cza iąc  Ż y d ó w , T u r k ó w , P ogan w ię d n ą  ow czarnią C h ry ­

stusow ą z e b r a n y , pędzie m iał szczęśliw e i w  w szelakie p o ciech y  obfite życie. T a  m ara 

u czepiła  się b y ła  iego nie zd row ego m ózgu, ieszcze p rzed  rokiem  i 5 6 8 . W  tę sarnę po­

r ę ,  która  m iała ówr ra y  z a k r z e w ić , nie sąd ził b yd ź d a lsz ą , iak  na lat d w a (F>5 ). Z a ­

w ó d  dośw iad czony nie u le c z y ł go w  o w e y  iego obłąkan ey nadziei. N ie p rzesta ł nigdy

-j5) Simlerus in Proof, operis sili, de asterno Dci filio et Seryalore nostro Jesu Christo data 1568.

4 o J.  M.  G s s o l i m s k i e g o .



G r e e g . P a u e i  z B r z e z i n .

nią się ład zić . Oboiętnyr na w szy stk o , on k tó ry  nie p o ru szy ł się obelgam i P aleo lo ga, 

gd y B ud ziiisk i zaczep ił go z te y  o k a zy i, c h w y cił ieszcze za pióro i około r. 1 0 9 0 .  napisał 

T ra k ta t o tysiącoroczn em  C hrystusow em  K ró le s tw ie  (5  6). L e d w o  nie m ożnaby r z e c ,  

że  go w y d a ł w  p rzed iutrzu  śm ierci, g d y ż  1 0 9 1 . w  m iesiąc po Jerzym  Schonm annie w  

P iń czo w ie  ż y ć  p rzesta ł (6 7). — — -

Stefan P au li M inister Zboru  U n itaryu szó w  Saskich  w  K o lo sw a rze , k tó ry  u m arł r. 

1 6 7 2 . zo staw iw szy w rę k o p ism a ch  kazania i dzieło  i.edno polem iczn e, chociaż go S a n d y -  

usz .(5 8 ) W ę g rzy n e m  pisze , m ógł b y d ź  iego S yn o w cem  z  O y ca  P olaka  w  tam tym  kraiu  

u rod zon ym , p rzy n a y m n ie y  tak się dom yśla B ock ( 5 9).

P R Z Y P I S K I .
. L

Hoc enim ipso anno cum venisset Pintzoyiam Blandrata, quem invidia Calvini Geneva 

expulerat, hahitis Pintzoviae cum Lismąninp mulds de hoc argumento sermonibus, et videns 

Slancari adversarios ei non satisfecisse, tantum effecit, ut et ille de dogmate Trinitatis dubi- 

tare incoeperit. Hinc Lismaninus in suspicionem Arrianjsm i apud Ministros inolitis errori- 

bus tenacius adhserentes iucidit, et ad Ecclesiain Cracoviensem , quam Gregorius ille Pauli 

in borto Bonari regebat, delatus est. Hinc Lismaninus. sententiam Blandratse magis magisque 

expendere, tandem litteris ad Stanislaum Jyanum Karninsciurn datis fortiter tu e ri, barum Jvan 

copiam Gregorio facere : is prseemi nentiam Patris in Ecclesia indicare. Lub. Hist. Refor. Pol. 
pag. l i d .  A b  hoc tempore ansa ex hac epistoła arrepta, coepit Gregorius Pauli in Eccle­

sia Cracoviensi fortius urgere eminentiam Dei Patris, prout refert B udzinius, qui dictam 

epistolam operis sui Historici cap, 20. inseruit. Sand. Bibl. Antitr. pag. 55 .

II.

Equidem tamen jam tunc effecerat, ut Acblerus urbis publicus notariuset Valerianus Per- 

nus ad Lismaniuum litteras dederint, veluti exprobrantes e i, snam illam epistolam ad Jyanum 

datam Gregorio novae de eminentia Patris (quasi yero novum sit Deo rerum Auetori omnia 

cum ipso quoque Filio adscribere) prsedicalioni occassionem dedisse. Lubien. Hist. Ref. Pol. 

pag. i 52.

56) Ob. kat. pod liczb... 58 pag. 597.

97)Bock ut sup. pag. 597. 5g) nt sup. pag- 628-

6
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III.

Fulmine łioc templum tacfuJn combustumque est, tota urbe trepidante, incendiumque ad- 

mirante, Admirationis causam praebet tanto magis id , quod hoc tempore nostrates cum E van- 

gelicis colłoquia de ineunda Concordia seu unione et mutua tolerantia instituerant, ubi etiam 

qusestio de Trinitate inter primas erat, Stoin. Epist. Bibl. Antitr. pag. 188.

IV .

Sarnicius illa: unus Deits de Trinitate, Gregorius Contra de Deo simpliciter eśplicare i 

et quatuor liic demonstrare 1, Unum Deum non Trinuuum usitato S. Script. stylo dici 2. 

Per Tłttnm Deum  aperte Patrem secundum Usitatum pariter Scripturse stylum designari o. J11- 

ter limie uniim Deum Patrem et Hoinines Mediatorem, cum dicente scriptura, Mediator u- 

nius iioii sit. Gal. 5 . et nenio sui ipsius Mediator esse possit constitui. 4 . Hunc Dei et H o- 

minnm mediatorem non Deum et Hominem s sed Hominem expresse dici. Lub. Hist. Ref 

Pol. pag. i 4a.

V .

Trideistas itaque quatnor pritiiis sessionibns Scripturse Sacrse loca proferebant i 11 medium: 

ex fluibus probare contendebant, Christum, qui vocatur filius D ei, non fuisse ab seterno D e­

um , nec Patri qui dicitur Jehove consubstantiałem, sed in tempore natum et divinitate dona- 

tum. Rescii Ath. et Pbal. pag. i 46 .

V I,

Trideistas et yerbis et Scriptis valedixerunt Calviuistis: unus vero assurgens et Deum il- 

lis propitium et meiitem precatus est m eliorem , yeramque uniyersi Dei agnitionem, Calvini- 

stas rero  peryulgatum illum Ecclesise hymnum clara voce cecinerunt: Deo Patri sit g loria , 

ejnsque soli F ilio , cum Spiritu paraclito in .seculorum secula. Qnas verba rabidi Trideistas 

non ferentes, simul onmes e consessu abierunt negantes se fe rre , sine stomacbo posse summi 

D ei injuriam. , nec yolentes dicere: Am en, Jta colloquium illud mało consilio institutum pejo- 

rem editum accepit conniyente, proh dolor, legitima potestate. Rescii A th . et Phal. pag. i 4g.

V II,

On coinmenca a entrer en matiere sur l’explication de ces paroles de Saint Jean: A u  

commencement etoit le verbe, Les Pinezoyiens, qui eloient agueris sur ce passage par les pa- 

raplirases que Lelie Socin en avoit faites y  donnerent un sens figurę et confirmerent leur 

exphcation par d’autres passages, auxquels les pretendus Reformes donnoient eux-memes un 

sens figurę, comme a ces paroles : Ceci est mon corps, je suis la v ign e, mon pere est le
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yigneron; je suis Peau, qui rejaillit jusqu’ a la vie eternelle &c. Les prelendus Reformes 

ne manquoient pas de preuves tirees de la tradition des Conciles et des Peres, pour eluder 

ces fictions et ces explications nouvelles, mais ils n’osoient s’en seryir. L am y Hist. du Socin 

Par. I. pag. 57. Rescii A th. et Płiał. pag.. . Lub. Ref. Pol. pag. 205 .

v i i i . r

Sic schismate pałam jam erumpente, rupta est in partes illa Ecclesia ac diyisa in ma­

jorem , quse Dei altissimi Trinitatem et m inorem , quae ejusdem Unitatem est professa. /  Jta 

ut illa cum hac communionem habere nefas duxerit. W Issow. Narr. Compend. Bibł. Antitr. 

pag. 2 i2 . Ecclesia minor sic tum nostra yocabatur, postquam se ab illa separayit Calyinia- 

n a , major dicta. Lub. Hist. Ref. PoL pag. 192. Autor Historyi Socinianizmu w  Francuzkinx 

języku uroił sobie z tycłi w yrazów  coś wcale śmiesznego, tłomacząc ie tak." L ’assemble se 

diyisa en deux bandes, dont Punę se declara pour la grandę Trin ite, et 1’autre pour la pe- 

tite Trinite. Ceux la appellerent ceux-cy Ariens et eeux-cy appellerent ceux la Blasphema- 

teurs, pag. 38 . — » -—  >-----  — — —— - -—  -

IX .

Pisze G wilhelm  Raynold A nglik iako Gregorius Paulus sławny Minister K rakow ski pier- 

w ey Tróybożanin, potym  Sabellian, naostatek u Turków  obrzezał się. Dawa mu towarzysza 

nieiakiego Jędrzeja 'W olana, który także Mamałukiem został, i zbisurmanił się. Niewiem  b y  

nie tego W o lan a , który w  W ilnie Arcym istrzoslw o u Zwinglianów odprawuie w e zborze. 

Bo i tamtemu bardzo blisko tego, i podobno iuż przynaym niey potaiemnie z Machometem. wo­

ła na wecie "Wileńskiey A łła , A łła ,  A łła  u Tatar W ileńskich. A pol. pag. 536 . W szakże 

W^argacki tylko w  metaforze przesadził, i pewnie więcey nie m yślił powiedzieć, iak że G rze­

gorz z błędów w  błędy się plącząc do sw oiey nauki i Tureckie przym ieszał, co nasi T eo­

logowie Socynianom zarzucali, osobliwie tez Skarga,. -

X .

Visuntur etiam libelli quidam vetus1;i nostrątium, alter Pincz.oyii apud Olesnicium alter 

Luzlaviciis excusus regnante adhuc Augusto Poloniee R ege: Explicatio difficilium S. Scripturas 

locorum Gregorii P au li, qui Cracoyise verbi divini agebat ministrom, ac postea primus R aco- 

vise illam adhuc Joannę Sieniński Reformato possidente. Jn Suppl. Bibl. Antitr. Sandius pag. 

202. —«

X I.

V iv it adhuc Gregorius Paulus auctor Scripli-illius contra sententiam tuam , nomine Raco- 

yiensium conscripti, tamen is, ut arbitror, non se , sed coelum illum ejus Scripli auctorem a-

6*
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guosci Vult, ac prasterea nt audio ita pras egestate et familiaris curae necessario onere a littera _ 

rura studiis jam pridem alienus est faetus, tamque non bona senectute utitur , tanio praeser- 

tira oculorum vitio laborat, ut desperandum oniuiuo videatur illntii ut tibi respondeat , cala- 

mum unquam in manus esse sumpturum, atque sic bene eordatum virutn, et doctum Komi­

nem , qui in Dei ecclesia nec parum nec segmter laboravit, responsione tua ad scriptum iiiius 

ita conymcis, małe dictis incessis atque proscindis tam ut caetera multa omittam yesanum eutn 

et indoctissimum scriptorem nomińas ac desidem atque otiosum ventrem appełlas & &c. Jn 

Prsef. ad L ib , Fr. Joan. Palccologi de Magist. Opt. T . II.

A R T Y R O L I

W E D L E  K T Ó R Y C H  SIĘ  P U S Z K A R Z E  A  S T R Z E L C Y  z  P O M O C N IK Y  S W E M Y : 

K U  T E R A Z N I E Y S S E M  P O T R Z E B A M  A  S L U Z B A M  W O Y E N N E M  K R O L Y A  JE° 

M S C Z Y  d o  A R K L A R I E Y  P R Z I M O W A N Y , A  O B S T A L O W A N I , N A  K A Ż D Y  C Z A S , A

N A  K A Ż D Y M  M IESCTJ , Z A C H O W A C Z , S P R A W O W A Ć  Z  , A  R Z Ą .D Z Y C Z  M A YA ,. S P O D N IE .

Z llejiopisrnu daw nego/

N aprzód. P u szkarze  a S trze lcy  z  pom ocznykam y sw em y : k u  teraźn ieyssey  p o trze- 

b ye  w o ye n n e y  K r o ly a  J.e° M c z y  p rzy m o w a n y  a p o sta n o w y e n y ; P o w y n n iy  b ycz  m ayą 

K r ó lio w y J e 0 M czy  nassem u M czyw em u  P an u: także te zP rze lo zo n e y  Z w y e rzch n o ścy  s w e y : 

od K ró l. Je0 M czy  w am  daney a naznaczoney w y e rn ie  a p y ln y e  s lu życz: p rzestrzega- 

y ą c  K ró l. Je0 M czy  y  przełożon ego sw ego od w sselakych  skod: a p rzy m n a źay ą c  w sse - 

go d obra, y  p y ln y e  starayąe a u szy lu yą cz  to w ssytk o  c z y n y c z  a sp raw ow acz w ed le  

nalepssego p o ro zu m yen ya sw ego : coby zp o źytlik ie m  a sław ą dobrą K ró l. Je° A ley  b y cz  

m ogło; także y  z dobrem  p o żytk ye m  w ssy tk ie y  A rtę la rie y  K ró l. Je° M czy: P o w y n n y  

tez w fsy tc y  b y c z  m ayą g d y  do tego p rzy d z y e : a potrzeba tego będ zye n y o ssla , aby w e­

dle nalepssego porozum yen ya a zdanya sw ego y  ffy ly  a m ocy sAvey w y e r n y e  a p y ln y e  

strze la ły  a z d zya l b y li:  aby b yło  z  p o żytk ye m  a z dobrem  Jeo K ro i. M c zy : a n y e p r z y -
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a cy e lo w y  ku  zg u b ye  ku  zatracenyu  a z n y ssc ze n y a : że b y  za-strzelanyem ych  ; m unitia 

W oyenna: yako to p ro ch y  a ku le darem nye a n yep o trzebn ye w y strze la n a : a p o p ru żn y -

c y  w n y w e c z  obraczana n ye  b y ła : pod p rzyssięgą  a w y a rą  tą , którąsozie K r ó l.  Je0 M ozy 

u czy n y ly  : a d zy erze cz  y  w czalossczy  zach ow acz p o w yn n y.

2 .

Pusskarze też w ssy tc z y  y  p om oczn yczy  K ro i. Je° M c z y : k tó rzy  do D zy a l a strzel­

b y  p rzym o w an y  a postan ow yen y b ędą: D zya la  albo Strzelbo sw o ye  któ re  każdem u z 

n ych  z ossobna poruczone będą a ku  w lad an yu  y e y  podaw ana: a zlecona: w  takow ey p il-  

n ey  opatrznoścy każd y  z n y ch  rnyecz m a : aby z w as żaden od n ey  tak w czy ą g n e n y a  p o - 

dróżnem : yak o  y  na każdym  yn n em  m yefczu : bes slu szn ey a n y eo m yln ey  p rz y c z y n y  

n yeodch odzyl a nyeodstem pow al: ale y ą  w  dobrey a p iln e y  opatrznoścy a p y e c z y  m yal.- 

za w o lą  a w yadom oścyą y  dopussczenyem  P rzeło żo n ego  sw ego: k tó ry  y m  zram yen ya 

Je° K ro i. M cze dan a naznaczon b ę d zy e : T a k ż e  też tem że spossobem : g d zy e b y  ym  p r z y -  

fllo na któ rym  m yescu lezecz: ted y  się żaden z  w as dałey od D zya la  a S trze lb y  sw e y  

p oru czon ey oddalacz a odchodzycz n y e  ma beS w yad om oścy a dopussczenya P rzeło żo n e­

go : yedno yako m yesce A rk la ryn n e  dopussczy a naznaczone y e s t : aby g d zy eb y  ktorego 

za yaką  potrzebą p ręthko potrzebow ano chnetze a b es p rzed lu żen ya  y a k ye g o  m ożono w  

A rte lla r ie y  nalescz, a kii sluzbam  u źy w a c z : Pod srogą k a żn y ą : A  g d y eb y  się p r z y tr e -  

fy io  że b y  się za potrzebą p rzysslo  p rzym kn ącz a p rzy b ly ża cz  ku  riy e p rzya czy ć lo w y  albo 

w ssancze w yach acz: aby się m ęźn ye  a oehotnye do w ssytk ieg o  m y e ly i A  któby takow e­

go czalTu od D zya la  sw ego  odstąpyl albo usśedl: ta k o w y  albo taczy  yako Z d ra ycze  a 

zgw alacze p r z y s ię g y : w y a r y :  a p o w yn n o scy  sw e y  na gardle y  na p o th eczyw o scy  kara­

n y  b y cz  m ayą : a gdzyebi zatym  yak o  u czek l: ted y  cezy odsądzon a za Z d ra ycze  u  w fly t-  

kyeh  m yan a poczytan  b y c z  ma.

Żaden też z w as pod garlem  z n y e p rzy y a c y o ly  ro zm o w y y a k e y  a obczow anya m yecz 

nyem a bes w yadom oścy a rosskazanya P rzełożonego swego.

3 ;

T o  srogye też roffkazanye iest Je° K ro l. M c y : A b y  P u szk a rze  z P o m o czn yk y  s w e - 

m y : g d zyeb y  sw em y p oruczonem y D z y a ly  p rzy flo  w  n y e p rzy a czy e lsk ą  Z y em y ę  p o czy ą - 

gnacz a yech acz: albo g d zy e b y  się n ayazd ów  yak ych  n y e p rzy a cy e lsk y c h  z  skądkolw ek
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spodzyewacz muffano: aby każdy zPuflkażow przy Dzyele swym: z zapalonym knotem 

pogotowyu stal. pylnuyąc przyssley potrzeby: ażeby tez zawsse y  na myescu knoth za­
palony a ogyien przy sobie myal: aby gotowim będącz gdy potrzeba przypadnye z dzyal 

bycz a obronen czynycz m ogl; Zeby pogotowyu ognya przy sobye mayąc y  drudzy po- 

trzebuyący tanczego dostacz mogły: Gdzyeby też który z Pusskarzow dla yakich w ye l-  

kych potrzeb od dzyala SAAego gdzye odchodzycz mussyal: aby zatym towarzyssoAAy swe­
mu ono dzyalo swe poruczyl: a prozbamy go uzyl zeby tak długo przy nym trwał poky 

nie przydzye: aby nygdy Dzyala bes bytnoscy ktorego z was zostawyone były.

4 .

Żaden tez Pusskarz albo Pomocznyk do towarzyssowego Dzyala ysscz a przystem- 
powacz nyema aze dopussczenie od towarzyssa wezmye: ale przy swem czomu poruczo- 
no będzye zostacz ma: a gdzyeby się tego AAazyl czynycz a zatymby syę dr o gy emu sko­
da yaka u Dzyala yego stała: tedy ten który do nyego SAAonnie a bes dozwoleuya olio- 
dzyl: zatlio odpowiadacz a szkodę mu nadgrodzycz powynye bycz ma AAedle zeznanya 

Przełożonego: y  przytym bycz karan,

5 .

Wssytkiem tez Avam Pusskarzom a Pomocznykom srodze zakazano ma bycz y  każdy 

się z was z ossobna tego pilnye strzedz a AAyarowacz ma: aby z was żaden ymyenya Pań­
skiego nadaremne nyebral: hanbyąc a sromocąc ymye a s I o a a o  yego ssAvięte, y  layąc a 

przyssięgayac nyepotrzebnye a wssetecznye, ale abysczye ymye a ślowo yego S A y y e t e  Ave 

cezy a przed oczyma m yely: yego zawzdy chwalyły modlyly a w ysląw yaly: y  na pomoc 

aa"zywały: a gdzyeby a v  tym kto wykroczył: te srodze na czele karan byc ma;

Ż ad en  tez  z  w a s  y e d e n  d ru g ie go  w yzyA Y acz n y e m a  p r z e d  A r k la r i y ą ; ch cą c  się  

z n y m  b y c z  a s s y e c z : b ą d ź  za  y a k y e m y k o lw y e k  p r z y c z y n a m y : Ale takoAve Avięc n y e -  

z g o d y  a r o z n y c z e  P r z e lo z o n e y  Z w y e r z c h n o ś c y  SAvey opoA yyedzecz a p r e d n y m y  p r z e -  

lo z y c z :  y  tam  sp ra w y ed ly A vo ścy  s w e  AAry c y ą g a c z  m a y ą : Co te d y  o n y  zn a yd ą  a z e zn a -  

wracz b ęd ą  n a ty m  stro n y  p rze s ta w a c z  a u s p o k o y c z  się m a y ą : A  g d z y e b y  k tó r z y  

z n y c h  aa ty m  p r z e c z y  w n y m  staA A yl: a u p o rn y m  b y l  ta k o w y  k aran  b y c z  mą.

6 .

K a ż d y  te z  z  w a s  P u s s k a rz o w  a P o m o c z n y k o w : w strzym aAAacz a w y a r o w a c z  się 

m a c zy e : o p ilstw a  a z b y łn e g o  obzerstAAa a pyąstAya: A  g d z y e b y  k tó r y  w  p y ą s tw y e  czo
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n yep rzysło yn ego  a nyeslussnego zb ro y l a w  czym  w y k ro c z y ł albo s ło w y : albo u czy n - 

k a m y: ted y  taey wdasnye tak yak o b y tho po trz e z w y u  u c z y n y ly  karan y  za w yste m - 

p ek b yd z  m ayą: w ed le  zaslugy a p r z e w y n y e n y a : a w  tym  w y m ó w k a  m yesca żadne­

go m yee nyem a opilstwa.

7 -

K a żd y  tez z w as P u sskarzo w  a P o m o cn yko w  przed  A rk la r iy ą  w  karczm ach  a 

p r z y  ssynku nyem a się dacz nalesc: aby tam p ya l a w czassu  sw ego  u zy w a l po w y -  

frą b yen yu  H asia a ossadzenyu strazey  albo w a r ty :  ale skoro strass ossadzona a H a­

sło w ytrą b yo n e  b ę d z y e : ted y  się każd y  zw as do Zozam entu a p olozyszka  sw ego 

pospyeszacz m a: I zadzen z wras p rzed  O bozem  albo L e g re m  noczow acz n y e m a  bes 

w o le y  a W yadom ossczy P rze ło żo n y ch  s w y c h : A  k tó ry b y  się k o lw ek  zwras tego c zy ­

n y c z  d o p u sscy l: ta k o w y  p y e rw s sy  y  d ru g y  raz  o p yen yąd ze  k arau  b ycz  m a : a g d zy e - 

by  się trzeczego  razu  dopuśsczil ted y  na czele iego kazn  w z y ą c z  ma.

8.

K osterstw a y  yn n e -wsselakye g ry  yak o ko łw ek  nazw ane b y c z  m ogą także tez y  

obczow anya z p rossn ym y n yew yastam y y  yn n e skarade a w sseteczne zy sczy a  zgoła 

w  A rk la rie y  zakazane a zanyechane b ycz  inayą : Z  k tó rych  sprośn ych  postem pkow  a

zy czy a  n yejw zysto yn ego  z w y k ły  pochod zycz w ssy tk y e  zle  postem pky r o s t y r k y : nie­

zgod y a z w a d y : y  w a ssn y : A  przedewss3rtkyem  żaden P usskarz albo P o m o czn yk o - 

krom  zo n ey  sw e y  p oslu byon ey z  żadną b iałogłow ą sprosną any p rzed  A r k la r y ą : albo 

w  A rk la r ie y  m yeszkacz a przebvAvacz n y e m a : a g d zy eb y  się takow e w y ę c  w ssete­

czne nj^ewyasty tam b a w y cz  ch czy a ly  ted y od P rzełożonego od A rk la ry e y  odpędzone 

a odegnane b ycz  m a y ą : A  k tó ry b y  się w y e c z  P usskarz tego u czy n k u  w a z y l a u p o r- 

nye n a śla d o w a ł: ta k o w y  w edle zdanya a Z ezn an ya  P rzełożon ego  bes w sselakyego m y -  

Iosyerd zya  karan ma bycz*

9*

K tem u tez P usskarz any P om ocznyk żaden po ossadzoney w a rczy e  a strazey: R u -  

ssn yczy  zadney w ystrze la cz  n y g d zye  nyem a pod srogą k a z n y ą : a g d zy eb y  się zn ych  

k lo ry  zuporu tego c zy n y c z  w a z y l:  tako w y yak o  zdraycza yeden  na gardle ma b ycz ka­

ran : a g d zyeb y  kom u potrzeba było russn ycze w ystrze la cz: taky to czy n y cz  ma p rzed  

A rk la r iy ą  o podał: a ktoby  to przestem pow al ted y w y n y  dacz m u orth Zletego.
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10.

P usskarze tez a P o m o czn ycy  w ssy tc y  po ossadzenyu w a rty  a strazey  na m yescu 

w  Zozam en ezych  a w N a m y e cz y c h  sw ych  czych o  się zach ow acz m ayą: n y e czy n y ą c  any 

sw arn  an y w o lan ya a ro sterk o w  y a k y c h : ale się czych o  statecznye skrom nye a zgodnye 

m yęd zy  sobą zachow acz m ayą: a g d zyeb y  się czo takow ego nyezgodnego a rożnego'

m yęd zy  n yem y w ssczyn alo  a d zya lo : ted y  y e  d ru gy e  to iyarzystw o  w  tym  ham ow acz ma 

u spokoycz a do yu tra  takow e rz e cz y  odkładacz*: A  czo w y ę c z  donossycz a p rze lo zycz  

m ayą p rzed  P rzeło żo n ym  sw em  panem  a tara sk a rgy  e zyn ycz  y  k r z y w d y  sw e o p o iyy a - 

dacz ab y y ch  u go d zył: z ły ch  karał a dobrych  w lascze  sw e y  m yal: A  g d zy e b y  w y ę c z  ta­

ko w e rz e cz y  m yęd zy  n yem y b y ły  zatayone a za k ryw a n e : te d y  potym  o b ye d w ye  stro n ye 

m ayą b y c  karane: g d y  od yn ssych  o ta k o w ey  zw a d zye  w yadom oscz b ędzye daw ana: 

P rzeto  ab y się każd y  z w as tego w y a ro w a l ą przestrzegał.

1 i .

A  g d zy e b y  syę  tez p rzy tra fy lo  ze b y  czo m yę d zy  w am y  P u sskarzm y a P o m o czn y-’ 

kam y zgyn ęlo  co ko lw ek  yako się tho p rzy tra ffy cz  m oże: a ktoby w ię cz  z w as P u ssk a - 

rz o w  a P o m o czn y k o w  takow e rz e cz y  nalasdl: ted y to o p o w yed zy ecz  m a a oddać tem u 

co z g u b y l: Abo P rzeło żo n em u  P an u sw em u : aby tem u czo zg u b y l zassyę p rzy w ro czo n o  

a oddano b yło ; A  g d zy eb y  kto z w as tego n y e u c z y n y l ażeby zgubne r z e c z y  p r z y  nym  

n ależy  one b y ły : ted y  tako w y w lassn ye  tak karan m a b y c z ; y a k o b y  to sam b y ł ukradł.

1 2 .

Żaden tez P u ssk a rz  albo P o m o czn yk  w  czyąg n en yu  podroznem  także y  na m y e - 

Scu zadney zyw n o scy  bądź y a k y e y k o lw e k  gw ałtem  a n yeza p la cyw ssy  b racz nykom u  nj^e- 

m a: albo czo yn n ego  nyeslussnego a p rzeczy w n ego  czynj^cz n yem a: ale slussa to czo u

kogo w ezm ye  zaplaczycz m a: n y eczyn yą cz  nykom u  sskod y: albo s k rz y  w d y  y a k e y ; A  

g d zyeb y  się k tó ry  z  w as teg^i dopussczyl c zy n y c z : ted y  ta czy  bes m ylo ssy e rd zya  w sse- 

lakyego od P rze lo zo n ey  Z w y rz c h n o sc y  sw o y e y  n a  czele kar an y  -by oz- m ayą.

1 3 .

G d z y e b y  tez tu A rtyk u łu  którego potrzebnego opussczono : któryb y należał a p r z y -  

s lu ssa l ku  spraw am  a postem pkam  w o yen n ym  P u s s k a rs k y e m  a P o m o czn y k o w  y ch  gdy 

w j'ę c z  czo takow ego p rzyp ad n ye  ted y na rozeznaniu  y  rossądku  Z w y rz c h n e g o  P rze ło ­

żonego sw ego  b ycz  a zostacz m a: D an z L ebed zo w a du ya dw udzyestego M ca NoAvem- 

b ra  R o k u  P ań sk y e g o  1 5 6 7 .
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O I N S T Y T U T A C H  K L I N I C Z N Y C H
R O Z P R A W A , C Z Y T A N A  P R Z Y  O K A Z Y I  U R O C Z Y S T E Y  I N S T A L L A C Y I  N O W Y C H  

I N S T Y T U T Ó W  K L IN IC Z N Y C H  W  U N I W E R S Y T E C I E  J A G IE L L O Ń S K IM  

d n i a  2 2 . L i s t o p a d a  1 8 2 7  r o k u . p r z e z  Jó z e f a  B r o d o w i c z a  P r o f e s s o r a  K l i n i k i

L E K A R S K I E Y  W  U N I W E R S Y T E C I E  J A G I E L L O Ń S K I M .

i S a m o  m ieysce i  p o w ó d , k tó r y  w as tutay zgrom adził p rzezacni G o ście , nie m niey iak chlu­

bne p o w o łan ie, które iest m oim  udziałem  w  czcigodnem  to w a rzystw ie  w aszern , n a y -  

trafn iey  zdaie się w sk a zyw a ć  p rzed m iot, o któ rym  w  dniu d z is ie yszym , -  dniu ze w szech  

m iar dla nas u ro c z y sty m , i now ą stanow iącym  epokę w  roczn ikach  w yd zia łu  lekai’-  

skiego Jagielloń skiey S z k o ły ,  w  dniu obiecuiąęym  ty le  k o rzyści dla u czn iów  ró w n ie  

iak dla n au czycieli tru d n ey  i m ozolney E skulapa sztu k i, a p rzez w zro st takow ey n a y - 

w aźn ieysze  dla sp ołeczeń stw a zaręczaiącym  p o ż y tk i, -  p rzem ó w ić  do w as sobie zam ie­

rzam . O  Instytutach K lin ic zn y c h , ich  celach i p o ży tk a ch , losach i w aru n kach  m ó w ić  

będę.

N ad tern ty lk o  ubolew am , iż  przedm iot ro z p r a w jr , z istoty sw o iey  zb yt o s c h ły ,  

żadn ych  nie nastręcza punktów  m a lo w n y c h , w yo b ra źn ią  zach w ycaiących  i okrasom  

w y m o w y  p rzystęp n ych  : a n iew ym o w n e z n atu ry  i do w yk ła d u  sam ych ty lk o  tw a rd ych  

i p o sęp n ych , że  tak p o w iem , rz e cz y  n a w yk łe  usta m oie, nie potrafią w dziękam i sztuki 

p opraw ić p rzy ro d zo n ey  onem u w ad y. . . Jednakże w ażn ość obiektu n ayd ro źsze skarby  

cz ło w ie k a , bo zd ro w ie  i ż y c ie , podstaw ę i w aru n ki w sze lk iey  szczęśliw ości ziem sk iey , 

dotyczącego, i głębokie p rzekon an ie, iż  w sz y stk o , co ty lko  ma zw ią zek  ze spraw ą c ie r-  

p iącey  ludzkości i ze środkam i zaradzenia o n e y , i z ciężkiem  ró w n ie  iak szlachetnem  

pow ołaniem  oddanego całkiem  i w y łą cz n ie  ie y  usłudze L e k a rza , i  z postępem  nauk w  

ogóln ości, i ze w rostem  nakoniec takow ych  w szczególności na tey  staro źytn ey  A kad em ii• 

iż  w szystko  to n a yw ięk szym  u m ysły  i  serca w asze o ży w ia  interesem : to przekonanie 

p rzew aża  zb ytn ią  troskliw ość m oię, ośmiela n iew ym o w n e u sta, i zaręcza za łaskaw e 

posłu ch an ie, cierp liw ość i  uw agę ze strony w aszey.

7



5 ,o J o z e f a  B r o b o w i c z a

Jnstytnta klin iczn e czy li K lin ik i, z dw oiakiego w zględ u  uwraźać m ożn a: raz iako 

Szpitale c z y li Z a k ła d y  d o b ro czyn n e, pod opieką R zą d u  zostające, na p rzy tu łe k  i opa­

trzen ie  ch o ry  cli p rzezn aczon e: pow tóre iako Jnsfyluta n a u k o w e , do składu A kadem ii 

n a leżą ce , pod szczególn ym  dozorem  i p ow agą Z w ierzch n o ści szko ln ey, gdzie pośw ię­

ceni nauce lekarsk iey  u czn iow ie p r z y  łó żk ach  ch o rych  w iadom ości czerp ią  p raktyczn e 

i  do aktualnego w yk o n y w a n ia  sztuki sposobią s ię ,  a zatem  ostateczne i  n ayw azn ieysze  

w  zaw od zie sw oim  odbieraią ukształceriiel

U w ażana w  p ierw szym  w zględ zie  K lin ik a  w sp ó ln e  z innem i Szpitalam i uznaie ce­

le  i w a ru n k i> i też same sp ołeczeń stw u  p rzyn o si k o rzy śc i: p rz y tu łe k , ratu n ek , z d ro w ie , 

a p rzyn a ym n iey  u lgę i pociechę c ierp iącey  lu d zk o ści; -  z tą iedtiakow oż ró żn icą , iż  p r z y y -  

m ow ani tam z w yb orem  i w m n ie y s z e y  ty lk o  liczbie c h o rz y , będąc zarazem  szczegó ln iey- 

szym  przedm iotem  um ieiętnych  dernon stracyi, ściśleyszego n ierów n ie  w ym agaią  badania, 

rozbioru  j zastanow ienia s ię , d ozoru j tak iak  czyn ion e na nich k u racye  z w ię k s z e n i nie­

ró w n ie  odbyw aią  się staraniem , p iln ością, szczo d ro tą, n iże li to w  iak im kolw iek  L aza­

r e c ie ,  z p rzy c z y n  do poięcia bardzo ła tw y c h , uskutecznionym  k ied y  b yd ź m oże.

A le  K lin ik a  z naukow ego uw ażana stanow iska, dalszych  zaiste dosięga ce ló w  nad 

zam iary  pospolitych  S zp ita ló w , w y ż s z e  i  liczn ieysze  niesie p o ż y tk i, dla tego też i  

rozm aitszych  w ym aga  w a ru n k ó w , bez k tó rych  nom inalną ty lk o  posiada w artość i  

p ró żn ym  chyba p yszn i się tytułeim

W  szeregu nauk lekarskich  In stytu cye klin iczn e ostatni żaym uią sz c z e b e l, do któ­

rego dążą w szystk ie  poprzednie d yscyp lin y  teo retyczn e, i p ie rw szy  zarazem  form uią 

Stopień , po któ rym  m łod y E skulap  , szkolne opuściw szy s z ra n k i, p rzech od zi na plac 

tow arzysk iego  p o ży c ia , ażeby tam bez obcey pom ocy w ła sn y ch  dośw iad czył k r o k ó w , 

i p o d eym o w ał i  w y k o n y w a ł w szelk ie  działania, do iakich go uzyskane D yp lo m a i 

oparta na tym  SMriadectw ie Z w ierzch n o ść kraiow a u p o w ażn ia , i  w sze lk ich  u ży w a ł 

p ra w  i k o r z y ś c i,  które mu nadany ty tu ł i  dobra w iara  w sp ó ło b yw ateli zaręcza. K li­

nika zatem pośrednie stanowi ogn iw o , łączące ż y w o t szkolny m łodego L ek a rza  z  to - 

w arzy sk iem  ie g o  p ożyciem  j dzielące lu b y  iviek sw obod nych  m yśli i b u yn ych  nadziei 

niespelanego m ło d zień ca , od p o n u re y , cierp kiey  i tysiącznem i w ię z y  p o w ik ła n ey  rz e ­

czyw isto ści; dozupełniaiące iasną teo ryą  a poczynaiące za w iłą  p r a k ty k ę ; . .  która w ięc



w  tem dwoistem  znaczeniu w szystkie  w  sobie iednoczy ce le , iakie ty lk o  utnieiętnoić i 

sztuka lekarska śm ie sobie k ied y  zam ierzać, i w szystk ie  obeym uie k o rzy śc i, iakie ty l­

ko z takow ych  na u c z n ió w , społeczność i nauki sp ły w a ć  k ied yk o lw iek  mogą.

i . N aypierw szym  iu ź  w  szczególności celem  n a u k o w ym , do którego dążą J n sty - 

tuta K lin ic z n e , iest poznanie rozm aitych  zboczeń  zd row ia lu d zk ieg o , czy li poznanie 

chorób szcze g ó ln y ch , tak iak  się te w  naturze o b ia w ia ią , z  całem  szeregiem  ro z li­

cznych  znam ion, p rzy c zy n  i s k u tk ó w , w  całym  ich biegu i rozm aitych  zw ro ta ch , od­

m ianach, i w yp ad kach  ostateczn ych , ich stosun ków , ró żn icy  i p o w in o w a ctw a, ich p ro ­

stych  i p o w ik łan ych  sk ła d ó w , ich nakoniec w e w n ę trzn y ch  s p r ę ż y n , w ła śc iw y ch  ź ró ­

d eł i u k ry te y  p rzed  zm ysła m i, i samemu ty lk o  rozum ow i d o stęp n ej n a tu ry : tudzież 

poznanie naoczne rozm aitych  środ ków  i sp osob ów , ich  a p p lik a cy i, sk u tk ó w ? w ra z  

z p rzyczyn am i i w aru n k a m i, które ich dzielność p rzy sp ie sza ią , opaźniaią, lub te ż  

zupełnie n iw e c zą , albo i p rze c iw n y  on ey nadaią k ie ru n e k ; iednem  słow em  poznanie 

w  naturze całego apparatu le k a rs tw , iakie skrzętn e  z czasem  w y k r y ło  i p o m n ożyło  

doświadczenie.

2. Poznanie chorób i skutków  rozm aitych  lekarstw  w  n a tu rze , prow adzi do sp ra w - 

dzenia teoryi le k a rsk ie y , w  iaką opatrzon y iuż w  latach poprzednich  uczeń p rzy s tę -  

puie do łó żk a  chorego. T o  w ię c  spraiydzenie wiadom ości teoretyczn ych  i ocenienie 

ich w alo ru  iest drugim  celem  i pożytkiem  naukow ym  Jnstytucyi klin icznych. W p r a w ­

dzie teorya lekarska iest w yp ad kiem  i płodem  , źe  tak p o w ie m , p rak tyk i k lin iczn e j. 

O d ło ża  ięczących  ła z a r z y , nie z w ygodn ego  krzesła  kated ry poczęła s ię , i p r z y  ło ­

ż a c h , nie p r z y  p u lta ch , urosła  sztuka lekarska. Jednakże krótkie ży c ie  cz ło w ie k a  

nie dozw ala każdem u w  szczególności przebiegać na now o całą koley  zb yt długiego 

zaw od u doyźrzalszey  iu ż  sztuki, i doganiać w  ró żn y ch  kierunkach ty lu  poprzedników . 

W yp a d a  zatem  iść za ich przew od em  i ko rzystać  z ich u w a g , czy li trzym ać się teo­

r y i  p rzez nich p odan ey, n iby o w ey  nici w  krętym  labiryncie natury. Ztąd w  u -  

kładzie z w y c z a jn y m  w szelk ich  nauk exp erym en taln ych , a zatem  i w  M e d y c y n ie , teo - 

ry a  poprzedza p rak tyk ę  i u łatw ia nie pom ału rozpatrzenie się w  takow ey. A le  iey  

w alor pow inien b yd ź dla U cznia tak długo ko n w en cyo n aln ym , dopóki go w łasn e 

dośw iadczenie nie stw ie rd zi, dopóki go nie rozbierze i nie p rzy zn a  klinika. Na k ii-

O  I n s t y t u t a c h  K l i n i c z n y c h .  * 5i
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mice postrzega oń dopiero w lasnem i zm y sły  p rzed m io ty , które dotąd ż  samego tylko  

zn a ł opisu: tu on dopiero w id zi w yk o ń czo n e  O ry g in a ły , k tó rych  słabe tylko a czę­

stokroć fa łszy w e  naw et ko p ie , oparta na cud zych  ppdaiiiach, k ry ś liła  mu dow olnie zd ra­

d liw a im aginacya. K lin ik a  go przenosi z ob łoków  subtelnych te o r y i , z ogóln ych  u - 

tkan ey k szta łtó w , na pole rzeczytv istych  z ja w isk , iak ó w  zm ienny Froteusz coraz to 

inne fo rm y i sk ład y p rzy y m u ią cy ch  ; ona go na o d w rót posuw a i  unosi od szczegól­

n ych  postrzeźeń  do w n io skó w  i zasad ogólnych. T u  on dopiero u czy  się poznaw ać 

p raw d ziw e  zn aczen ie, organ iczn y zw iązek  i  rzeteln ą w artość nagrom adzonych w  pa­

m ięci i w  nieforem ne częstokroć Chaos zm ąconych  m ateryałó w : tu styczność w szyst­

kich  gałęzi nauki lekarsk iey  poym uie. T u  iest p ro b ie rczy  k a m ień , na którym  oce­

niać pow in ien  różn e w y r o k i ,  tw ierd zen ia , d o w o d y , które rnu iuźto w  kształcie nie­

ty k a ln ych  dogm atów , iuźto w  kunsztow ne p ow iązane S ystem y i pięknem i okraszone 

s ło w y  koleyno podaw ano: tu p r z y  łó ż k u , potrafi on dopiero p lenne i W ażne nasiona 

p ra w d y  od czczey  i lek k iey  p le w y  fałszu  ro zezn a ć: tu  się dopiero p rzek o n a, iaki sto­

p ień  pew ności lub praw dopodobieństw a cała um ieiętność lekarska w  ogóle i  w szystkie  

ie y  części w  szczególności o siągły  i  do iakiego ieszcze posunąć się m ogą; a w k r o ­

c z y w s z y  raz na p ra w d ziw ą  drogę o b serw a cyi i  obznaiom iw szy się z tryb em  doświad­

czenia , potrafi z czasem  nie ty lk o  poiąć i  stw ierd zić  od krycia  i w y ro k i in n y ch , ale sa­

m odzielnością w łasnego gen iuszu , now em i dodatki i  w yn alazkam i zbogacic zbaw ienn ą 

sztukę,

5 . N ayroziegleysZ a znaioniość chorób i lekarstw  i n ayp raw d ziw sża  o ich  naturze i  

działaniu te o ry a , czczym  Zaiste b y ła b y  skarbem , do ozdoby chyba i p arad y  ich  w łaści­

ciela p rzyd atn ym , ieźeli ten nie posiada zarazem  w p ra w y  i zręczn ości w  zastosow a­

niu tako w ych  na k o rzy ść  c ierp iących , c z y li ,  co na iedno wryn o si, iezeli ten nie iest L e ­

karzem  istotnie p raktykuiącym . K lin ik a  w ię c  nieogranicza się na samem poznaw aniu  

ale in fo r m u le , iak nabyte w iadom ości do pew nego końca k ie ro w a ć , iak działać należy.. 
ale to działanie n aygłó w n ieyszym  i ostatecznym  w ła ściw ie  iest ce lem , który  w y z e y  

nam ienione z porządku w p raw d zie  poprzed zaią, w  istocie iednakze są nau podległe i 

ty lk o  drogę m u uścielaią. D otąd u czn iow ie grali ty lk o  ro lę  m ilczących  słuchaczy lub 

w id z ó w : odtąd czynnem i staią się członkam i. K lin ik a  w ięc  budzi uśpione dotąd w ła ­

dze i s i ły ,  i do sam odzielności w y z y w a :  a okazuiąc sam ym  czynem  na obecnych tam
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c h o ry c h , iak zapom ocą ró żn y ch  środków  i sposobów  naym isternieysźą m achiną- c z ło - 

k iem - k ie r o w a ć , iak le czy ć  c h o ro b y , iak nieuleczone łag o d zić , iak słodzić i p rzed łu żać 

życie  niem ocą stargan e, iak śm ierć odraczać, iak n ieoch ybny ten c io s, o ile m ożna , 

znośnym  u cż y n ić , staie się dopiero nauką p raw d ziw ie  p raktyczn ą. A le  nie ty lk o  dzia­

łać  , lecz z  rożutnem  działać u czy  K lin ik a : ku racye  albowiem  k lin iczn e w e  w szystkich  

k ro k ach  ciągłem  pow odow ane rozum ow aniem  pod strażą dośw iadczenia i  rozsądku i 

z liayściśleyszą w yk o n y w a n e  akuratnością, n ay lep iey  w ezw yczaia ią  do o w ych  gru n to w n ych  

zasad w  m yśleniu  i czyn ie n iu , k tó re  ró żn ią  rozsądnego P ra k ty k a  od ślepego E m piryka. 

N akoniec p ow larzaiąc często podobne działania nadaie K lin ik a  oW ey ła tw e y  w  p rak tyce 

b ie g ło ści, ró źn ey  w sza k że  od p o ry w c z e y  działalności lekkom yślnego R utiniera.

W p ra w d zie  b y li i są L e k a rze , co i bez k lin ik i w ielkiem i zostali p rak tyk a m i: a -  

le  to są rzadkie p rzy k ła d y  g e n iu szu : ale te rzadkie w y ią tk i nie zbiiaią ogólney p raw ­

d y , iż  c i ,  co w p ro st na w ą tły ch  ty lk o  skrzyd łach  te o ry i, bez p op rzed n iczey  na k li­

n ikach  w p ra w y  , w  św iat się p u szcza ią , p óźniey  n ierów n ie i ty lk o  kosztem  sw oich  p a - 

cien tó w  zręczności p rak tyczn ey  rtabywaią.

4 . N auka lekarska zb yt lich ą m iałaby cen ę, g d y b y  ta do sam ych ty lko  ro zcią g a ła  

się c h o ró b , a zakres Jn stytucyi K lin iczn y ch  zb yt b y łb y  ścieśniony , g d y b y  te na tein 

iedyrtie p rze sta w a ły , iak p oied ynczym  zarad zać chorym . Z a ch o w yw ać w  całości i b ro­

nić od u szczerbku  zd row ie , n ietylko in d yw id u ó w  ale i całego ludu , w iększeni n ieró­

w n ie  iest dobrodzieystW em , n iżeli p rzy w ra ca ć  n ad w erężo n ej iak ko lw iek  ostatnie dzie­

ło  ż y w ie y  zapew n e przem aw ia do zm y słó w  i w ię c e y  zazAAyezay słaW y p rzyn o si m e­

d yko w i w  oczach gm innego człow ieka. N auka zatem  K lin ik i p rze z  w y b ó r  ch o rych  i 

p rzy zw o itą  m etodę i w  tym  trud nieyszym  i w a źn ie y szym  n ieró w n ie  obow iązku  in - 

form uie. O na zw racaiąc baczność na ogólne w p ły w y  zd row ia w y k r y w a  źród ła  chorób 

p o p u larn ych , u czy  iak zręczn ein  tako w ych  kierow an iem  i p rzezornem i u staw y zapo­

biegać w cześn ie  ohydnym  potw orom  zabóyczych ' E p id em iy  i iadow itych za ra z , iak m ą- 

drem i radam i i cz y n y  zw alczać iuż iu ż w yb u ch łe  i poskram iać i p rzytłu m iać szerzące 

s ię , iak  stosow ać  i  w ykonyw ać p r ze p isy  n ietylko  m ed ycyn y  ale i H y g ie i  w  całey  ro z­

ciąg łości, a tym  sposobem  p ie lęgn o w ać, pom nażać i  W czerstw ości u trzy m y w a ć  całą 

p o p u lacyą, n ayd ro źszy  skarb każdego kraiu  i rz ą d u : iednem  słow em  ona nie ty lk o

p ry w a tn y ch  form uie le k a rz y , ale zarazem  m ę żó w , k tó rym  śm iało z  czasem p o w ie rzy ć



może zwierzchność kraiowa straż i opiekę nad zdrow iem  publicznym .

5 . Cele i pożytki naukowe Kliniki nie do samych tylko odnoszą się uczniów i cho­
rych i społeczności, którey ci w  czasie służyć maią, ale na odwrót samych dotykaią 

N a u czy cie li, co mówię do w zrostu  całey nauki i sztu ki leka rskiey  prowadzą. Orga­
nizowana dobrze i we wszelkie warunki zaopatrzona Klinika naylepszą Nauczycielom na­

stręcza sposobność, stwierdzenia nie tjdko postrzeżeń i prawd iuź wiadomych, ale i d0 

czynienia nowych rzetelnych obserwacyi i do odkrycia lub sprawdzenia ze wszelką 

ostrożnością i rostropnością nowych doświadczeń, tak iż ow e docendo d iscim u s , ieźe-» 

li k to , tedy zapewne Professor Kliniki z nay większem prawem o sobie powiedzieć mo­
że. Pożytki zatem naukowe z Kliniki na samych Professorów spływaiące są nie za­

przeczone, a prosta uwaga na Historyą M edycyny, która nam na Klinikach i w P ro -  

fessoraeh Klinicznych, \y różnym wieku i mieyscu, naycełnieyszych Medyków uczo­
nych i naybiegleyszych praktyków wskazuie, iawnieyszym ieszcze twierdzenia tego 
iest dowodem. Od nich wyszły naygrutownieysze teorye, im sztuka lekarska winna 

tę iakąkolwiek pewność, do którey się dotąd wznieść mogła: tam dostawszy się nie 

ieden zrzekł się uprzedzonego Systemu, na czczey opartego spekulacyi, i wkrótce u - 

roczyście odwoływał błędne mniemania, których niedawno z nay większą hrpnił za- 
palczywością: iak tego przykłady czytamy w rocznikach lekarskich. Gdyby wszyscy 
pisarze lekarscy byli Nauczycielami Klinik, a przynaymniey czynne/ni i doswiadczane- 

mi Praktykami : umiejętność lekarska Ayyższą dotąd okazyAYałaby doskonałość: nie czy­

talibyśmy w  iey xięgach tyle dziwacznych teoryi, zagorzałey imaginacyi AAryrodków, a- 

ni zasłużylibyśmy na obelżyAYe ze wszech miar szyderstwo, iako zbyt często i niemal 
według mody zmieniamy Systemata kuracyi. OczyAyistą zatem iest rzeczą, źe gdy­
by wszyscy Professorowie K linik, po całym iuż prawie cyAvilizoAvanym świecie zapro­

wadzonych, oprócz nauczania SAYych uczniów, i to ieszcze za Afspólną postanoAAdli u - 

godą, aby czynione w swych Instytutach obserwacye, tak szczególnych iako i popular­
nych chorób, wraz z Metodą sobie właściAvą , pilnie i rzetelnie notoAA'ali i do poAYsze- 
chney AYiadomości a y  publicznych Dziennikach regularnie ogłaszali: takowy sposób w  

przeciągu lat kilkunastu naywaźnieysze sztuce Lekarskiey przyniósłby korzyści; mieli­

byśmy av krotce naydokładnieysza Topografią Lekarską, a oraz nayrzetelnieysze do Hi— 

Storyi Medycyny data i materyały, z których iedynie gruntoAYiia teorya i szczęśliAYa
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p raktyka  p o w stać , i n a y w y ż s z y  cel n au kow y In stytu tó w  K lin iczn y ch  dopięty b yd ź 

może.

6. N akoniec i to do celów  i korzyści zakład ów  K lin iczn y ch  p o liczyć  n a le ży , iż  te, 

tak co do sw e y  organizacyi iako i sposobu leczenia i opatryw ania tam c h o ry c h , za w zó r  

i norm ę w sze lk im  azylom  chorym  pośw ięconym  s łu ż y ć  p o w in n y , i źe  takow e o ty le  

tylko przeznaczeniu  swoiem u odpow iadają, o i le , nie pow iem  do K lin ik i, ale do K li­

n iczn ych  zbliżaią  się Szpitalów .

T e  i tak w ażn e Są cele In sty tu tó w  K lin ic z n y c h , z k tó rych  łatw o  w yro zu m ieć  i 

ocenić m ożna ich  w ła ściw e  znaczenie i k o rz y śc i, i  n iylnego u strzedz się m niem ania, 

i alcie czasami s ły sze ć  się o nich  zdarza w  pospolitem  życiu . K lin ik a  nie ieSt zaiste ani 

p rostym  Szpitalem , w szystk im  i w szelk im  ch orym  bez w yb o ru  d ostęp n ym , ani prostą 

ty lk o  K a te d r ą , do składu nauk teo retyczn ych  n a leżą cą , ani m ieyscem  szczególne ty lk o  i 

n ad zw yczayn e p rzyp a d k i i ch o ro b y  za w ie ra ią cy m , ani w arsztatem  s z k o ln y m , gdzie n ie- 

dośw iadczeni u czn iow ie dow olnie i na w ła s n y  rach un ek ćw iczą  nieudolne s iły  kosztem  

leżą cych  tam ch o ry ch , g d z ie , iak to m ó w ią , m łodzi D o ktorow ie experim entuią. lestto  In ­

stytut d o b ro czyn n y, n a u k o w o -p ra k ty czn y , k tó ry  sw oie k o rzyści i dobródzieystw a na cho­

ry c h  tam obecnych i p rz y s z ły c h , na u czn ió w , N a u czy cie li, całą sztukę lekarsk ą, na A -  

kadem ią, k r a y , R z ą d ,  obyw ateli i całą społeczność pośrednio i bezpośrednio w ylew a.

ZastanoAvienia rzecz godna, iż  p ra w d y  tak w ażn e i oczyrviste nie zaw sze, nie 

-wszędzie i nie p rzez  w szystk ich  z ró w n ą  łatw ością  i przekonaniem  uznane b y ły ,  a na­

w et i  dotąd nie w szęd zie za ró w n ie  uznane b yd ź  zdaią s ię ...  iż  "się zn ayd ow ali i zn a y - 

dnią dotąd, nie p o w iem  iu ż  la ic y , którym  te rz e cz y  są o bce, ale cz ło n k o w ie , ale N a­

czeln icy A kaderoiy i K o rp o ra c y y  u czo n ych , co m ó w ię, sami lekarze  a naw et P ro ie s -  

sorow ie tey  sztu k i, u  k tó rych  Instytuta K lin iczn e  albo żadnego p rze z  czas długi nie zna­

la z ły  w z g lę d u , albo też tak niepoięcie oboiętney i n ikczem ney d ozn aw ały  opieki, iż  od 

w szystk ich  in n ych  Instytutów  p rak tyczn y  c li, a naw et teoretyczn ych  katedr, za p ośled niey- 

sze u w ażane i takow ym  postponowane b y ły . . N ie brakow ało naw et i na ta k ic h , k tó rzy  

w p rost iaw nie lub taiem nie okazali się óriyćh przeciw nikam i > i pod różnem i błahem i po­

zoram i, u siłow ali w strzym ać lub opóźnić ich erekcyą. P r z y c z y n y  tego po części w  tych ­

że  sam ych znaydziem  okolicznościach, które w  ró żn ych  czasach i in ieyscacli, postępy in­
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n ych  także nauk p rzy ro d zo n y c h , a m ianow icie lek arsk o -p rak tyczn ych  ta m o w a ły ; po 

części zaś w  szczegó ln ieyszych  ź ró d ła ch , z  sam ey istoty rze czy  w y n ik a ią c y c h , u pa- 

tryryać można. . . C iem notą, zabobonność, duch K a sty  i o b y c za y , potrzebą c z y  c h y tro -  

ścią zro d zo n y , n a yw a źn ieysze  dla czło w ieka  nauki w  głębokie p rzyob lekać m isterya i 

taić p rzed  obliczem  pospolitego G m in u ; potym  fa łs z y w y  k ieru n ek ducha n a u k o w e g o , 

w yn ie sie n ie  czczego i n iew yro zu m iałego  słow n ictw a na tron  rzete ln ych  um ieiętności ; 

daley n iew oln icze  sekciarstw a, dum ne za ro zu m ien ie , p rze są d y  lub gnuśn ość, oboiętność, 

n ied b a lstw o ; ale i pom im o tego trudności ze stron y c h o ry c h , ich u p rze d ze n ie , bo iaźń  

b y d ź  zarazem  przedm iotem  sztuki i n a u k i; nakoniec i niem ożność częstokroć postano­

w ien ia  i u trzym yw an ia  za k ła d ó w , niepospolitych  k o s z tó w , lu d z i, p racy  i trud ów  w y ­

m agających. ..  pom ięd zy g łó w n ie y sze  pobudki p o liczyć  n a le ż y , dla k tó rych  szk o ły  k lin i­

czne tak długo i często w  p on iew ierce  i zapom nieniu zostaw ały.

W  całey  starożytności i  p rzez c a ły  szereg b arb arzyń skich  w ie k ó w , nie spostrze­

gam y ślad u , k tó ry b y  nam ex ysten cyą  takich  w y k r y ł  In sty tu tó w , iakie now ocześni w ła ­

ściw ie  K lin ik am i nazyw aią. . .  W p ra w d zie  odnoszą n iektórzy  kolebkę K lin ik  do Ś w ią ty ń , 

a n aw et i szkół G re c k ic h , niegdyś na w y sp ie  Cos i w  m ieście K n id o s s ły n ą c y c h , któ­

r y c h  tw órcam i fam ilią  A sklep iad ów , E skulapa p o to m k ó w , a szczegó ln iey  H ip p okrata  

stanowią. . .  A le  jakkolw iek  szczególnych  zaiste lu d o w i tem u zasług w e  w zględ zie  M edy­

c y n y ,  a m ianow icie p ra k ty c zn e y , n ikt zapew n e zaprzeczać nie śm ie: iak ko lw iek  X ię g i 

H ip p o k rata , p r z y  łóżkach  ch orych  o czyw iście spisane, po dziś dzień i na w ie k i za w zó r  

rzete ln ych  ob serw acyi i za nayobfitsze źrzó d ło  nauki m edykom  s łu ży ć  będą: g d y  iednak- 

źe  ani w  n ich , ani u w sp ółczesn ych  p isa rzy  źadney nie natrafiam y w zm ian ki w y ra ź n e y

0 istnieniu p ra w d ziw ych  K lin ik , ani o m etodzie nauczania tam  z a c h o w y w a n e y : sup p o- 

n ow ać tako w e, dow olnym  nader b y ło b y  m niem aniem , na uprzedzeniu  ty lk o  lub też z b y -  

teczney grzeczności dla tego P a try a rch y  sztuki lek a rsk iey  opartem ; rów n ie  iak tłom acze- 

n ie słow a K KlDMOę, iakim  G re c y  p ó źn jey  n azyw ali M ed yków  leczących  ch o rych  w  łó ż ­

kach KAłJ/t], ażeby  ich od A g y rtó w  ro zró żn ić , k tó rzy  po ryn kach  i publicznych  m ie y - 

sc a c li, nakształt d z is ie jszy ch  szarletanów  F ran cu skich  i W ło s k ic h , łatw ow iern em u  po­

spólstw u przed aw ali L e k a rstw a , takow e m ów ię p rzerobienie słow a na naszych K lin ik ó w

1 K lin ik i,  raczey  nieznajom ości ięzyk a  i h istoryi ze stron y tłóinacza, aniżeli dow odem  ak­

tu alnych  K lin ik  u daw nych b y ło b y  G rek ó w .
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R zy m  nie m iał żadn ych  K lin ik . . C zerstw i i dum ni republikanie e x u lo w a li naw et 

początkow o le k a r z y ; a zn iew ieściały  p óźn iey  roskoszą i zbytkiem  zw ątlo n y  R zy m ia n in , 

obcym  p rzyb yszo m  lub podłym  niew oln ikom  poAvierzał zd ro w ie  i  ż y c ie . . W p ra w d z ie  

św ietleysi Jm peratorow ie lep iey  oceniali godność sztu k i, i w yso ce  ią  w  sw oich  czcili A r -  

ehiatrach: ale oprócz G ym n a zyó w  u tw ierdzen iu  raczey  zdrow ia p o św ięco n y ch , żad n ych  

nie poczynili zakładów  ku  leczeniu  chorób i ćw iczen iu  nauki słu żących . L e k a rze  w ię c  

rzy m scy  p ryw atn ie  ty lk o  na p ryw a tn y ch  nauczali pacientach, k tó ry c h , liczn ym  często­

kroć d yscyp u łó w  otoczeni g ro n e m , odw iedzać b y li z w y k li ,  -  iakto p rócz h isto ry i, św iad­

czy  Epigram m a u kąśłiw ego M artia la , gdzie w  te słow a strofuie n ied yskrecyą  sw ego lekarza : 

Languebam, secl tu comitatus protinus ad me 

J^enisti , centum Synimache discipulis,

Centurii me tetigerunt manua ąquilone gpiatoe ;
Non Tiabui febrem, Symmachę, nunc habeo.

W p ra w d zie  czyta m y, iż  szkoła  A le x a n d ry isk a , szczodrobliw ością P to lo m eu szó w  

w zniesion a, iak w in n y c h  n au kach , podobnie i w  M ed ycyn ie  tak w ie lk ą  sły n ę ła  pow a­

g ą , iż  w ed łu g  św iadectw a A m m iana M arcellin a , w  m ieysce w szelk iego  dow odu zrę ­

czności dość b y ło  dla pozyskania M ed ykow i zaufania o k a z a ć , że  w  A lex a n d ry i o d b ył 

nauki. .A le  i tu , p r z y  braku dokum entów  h isto ry czn ych , w yiaśniaiących  b y t i sposób 

Jnstytucyi k lin iczn ych  , p r z y  b rak u , -  co dość w y r z e c ,- n a  ó w  czas ieszcze S zp italów  , 

istotnego w aru n ku  tako w ych  zak ład ó w , z w ró c iw sz y  nadto u w agę na tryb  ó w czesn y  na­

u k  i panuiącego ducha w ie k u , na sofistyczn yeh  w yk rę ta ch  i szerm ierstw ach  dialekty k i 

całą  m ądrość zak ład ająceg o : i tu m ó w ię , ieźe li b y ła  iaka nauka K l in ik i , ted y  w ątp ić  

n a le ży , a żeb y  ta w y so k ą  g ó ro w ała  doskonałością, lub instytuta ie y  m o gły  iść w  p o­

rów nanie ze szkołam i p ó źn ieyszych  w iek ó w . Jakoż i szczątk i pism  z ow ego czasu 

zachow ane, p rócz p ostępów  w  A natom ii i h isto ry i n atu rab iey, zb yt lich y  okazuią p r z y ­

b ytek  w  p raktyce lekarskiey.

W p ra w d z ie  liistorya z chlubą w spom ina zakład y naukow e i szk o ły  lekarsk ie  na 

w schodzie u P e rsó w  i A rab ów  m iędzy 47m a 8?™ w ie k ie m , w  stolicach N isap o r, G a n - 

dysapora i B agd ad zie, p rzez  K r ó ló w  i K a lifó w , m iłośników  nauk i u czon ych  fu n d o ­

w a n e , i uczon ym i G re k i z fam iliy N estoryanów  osadzone, gdzie n a y p ie rw e y  szczęśli­

w a  m yśl w ykład an ia  te o ry i obok p rak tyk i w  Szpitalach, -  tego to w yn alazku  C h ry sty a - 

nizm u duchem  m iłości tch n ą ceg o , iu ż w  ted y po całym  św iadom szym  ro zszerzo n ych

8



58  , J o z e f a  B u  o n  o w i c  z  a .

Sw iecie, -  ieże li nie u tw o r z y ła , to p rzy n a y jn n iey  zb liży ła  się do Jn stytucyi k lin ic z n y c h ... 

Jednakże stosunki tego połączenia są nam zb y t m ało w iad om e, tak żeb y  ie oceniać i z 

naszem i klin ikam i p o ró w n yw a ć  m ożna: a rzu t oka na M ed ycyn ę A rab sk ą , na dziw a­

czn ych  g u sła ch , receptach i niedorzecznościach polyfarm acyi szczególną naukę i sztu­

k ę  z a sa d z a ią c ą ,-k tó re y  i sam M ezu e, s ła w n y  B agdackiey szk o ły  N aczelnik , h o łd o w a ł,-  

AYnosić p rzy n a y m n iey  u pow ażn ia, że  nauka daleka tam zapew ne b y ła  od drogi prostych  

i rzete ln ych  o b se rw a c y i, geniuszem  H ippokrata Avykreśloney.-— T o z  samo p ow ied zieć 

m ożna o Szkołach  lekarsk ich  p ó źn iey  na Zachodzie w  H iszp an ii p rzez  M au rów  po 

w ię k sze y  części, a następnie We F ra n cy i w zn iesio n ych , o szkołach i Akadem iach w  

K o rd u b ie , S en d lii, T o le d z ie , w  M ontpellier i P a r y ż u , z których  k ilka  do n a y w y zsze y  

w zb iło  się s ła w y , i tysiące p rzy w a b ia ły  u czn ió w  z n ayo d legleyszycll św iata części...  A— 

le w szystk ie  tym że sam ym  duchem  p eryp a tetyczn ey  filozofii i A rabistów  m arzeniam i za­

ra żo n e , obok Aviele d o b rego , nayw ięćfey p rzecież  sm akow ali sobie w  p ró żn ych  dyspu­

tach i n aysu b teln ieyszych  zacićkaniach się o naym arnieysze w  sw iecie rzeczy . . .I  tak np. 

w  P a ry żu  i M o n tp e llie r , - iak ŚAviadczy P in e l,  -przestaAAano av ÓAYCzas na sam ych ty lko  

lekcyach  z K a te d ry , kom m entow ano i kłócono się bez końca o Anatom ii T e o f i la ,- o  f i-  

zyo lo g ii A r jrs to te la ,-  o ciem nych  dogm atach G a le n a , o T e ra p e u ty ce  A ra b ó w !.. U czono i 

p rzyim o w an o  ślepo ró żn e A r ty k u ły  z d zieł A y ic e n n y , R h azesa, A venzoara i t. p. albo 

cyto w a n o ,, iako ty le ż  w y r o c z n i,  A fo ry zm y  H ip p o k ra ta !. ale nie pom yślano o tern, iz  te 

w y r o k i ogólne są rezultatem  długich  i m nogich ob serw acyi szczególn ych  ; że  są czer­

pane w  ozystem  natury źró d le ; ale w śró d  ro zliczn ych  szpitałóiw nie korzystan o  z obfi­

tych  b o g a ctw , ani pom yślano o K lin ik a ch , w  k tó ry ch b y  m ożna naw zaiem  sp raw d zić  

w y ro c zn ie  starca z C o s , i obalić iednym  tchem  p r z y  łó żk u  chorego m izerne b re d n ie , 

o iakie ty le  rozbiiano się po Katedrach. W  szkołach  W ło sk ich  około Avieków 8S° do 

1 4 S° k w itn ą cych  w ie le  w p ra w d zie  m ądrych i w ażn ych  w  M edycyn ie  poczynion o ro z­

porządzeń. .. Św iadkiem  Statuta K ollegium  lekarskiego av S a le m ie , p ierw szego  i n a ysła - 

w n ieyszeg o  w  Chrzęściańskim  ŚAviecie, na którego AYzór w szy stk ie  niem al p ozm eysze 

postan ow ion o...  Św iadkiem  Avyborne przep isy  d ie te ty k i, av dziełku  R egim en Sanitatis 

S a le rn i, Z a w arte ...  Św iadkiem  D ekret Cesarza F ry d e ry k a  IIcd , k tó ry  iem u tylko  i N ea- 

politanskiey szkole p rz y w ile y  nadaw ania stopni D o kto ró w  u d zie lił... Jednakże pomim o 

ogrom ney zam ożności i s ła w y , pomim o n a yw ięk szych  usiłow ań M n ic h ó w , tam iak 

w szęd zie  naow czas p rze w o d zą cy ch , pom im o p rzy w ile ió w  i p ro te k c y i, iakich  ta szko—



ła  ze strony M onarchów  d o zn a w a ła : nie w ie m y , ażeby tam kliniczne studia i szko ły  

zaprow adzone b y ły ;  i ow szem  Edykt. tegoż F r y d e r y k a , nakazuiący ka żd em u , po p ię- 

cio-letnim  kursie n au k, ieszcze rok c a ły  pod b iegłym  sposobić się p rak tyk iem , zanim  

sam takim  ma z o s ta ć , okazy w ać zdaie się , że  do tego w  publicznych  szkołach m ie y - 

sca ani o kazyi nie b y ło : nic bow iem  ó w  E d y k t o Instytutach nie zm iankuie p rak ty­

czn y ch , ani P rofessorów  za p rak tyczn ych  n iew skazuie przew odników .

N ic też podobnego do K lin ik i nie znayduiem y ani w  składzie szk o ły  w  N eapo­

lu  na początku i 5 S° w iek u  za ło ź o n e y , ani w  szkołach innych  w P a w i i ,  P a d w ie , P la -  

ce n cy i, F e r a r z e , M ed yo lan ie , w  tym że w iek u  w ed łu g  P. T y ra b o sch i, s ły n ą cy ch , ani 

nakoniec w  A kadem ii B o n o ń sk ie y , iakkokwiek nazw aney M atką N a u k , i p ierw szey  

p raw ie  tytułem  U n iw ersytetu  zaszczycon ey.

A n glia  i N iem ce w ra z  z  nami do barb arzyń skich  ieszcze w  ó w  czas n a leża ły  ludów ;

Z d aw a ło  s ię ,  że  obudzony zn ow u  smak w  pism ach starożytnych  g rek ó w  i now e 

d zie ł ich ed ycye  na początku i5 § °  w ie k u , p o w in n y  b y ły  w sk rzesić  także gust do 

M ed ycyn y  H ip p o k ra tyczn ey  i w skazać potrzebę szukania nauki p r z y  łóżkach. . .  Jednak­

że  ten szczęśliw y  p o m ysł o dw a blisko ieszcze w iek i spóźnionym  został: a tym  cza­

sem znow u  m ieysce o bserw acyi i rzete ln ych  nąuk zaym o w ały  naysubtelnieysze szpera­

nia filologiczne i szczególna mania popisyw an ia się z przesadną e r u d y c y ą , która piętnuie 

dzieła w szystkich  niem al ów czesn ych  p isarzy  i M ed ykó w  ró żn y ch  N aro d ó w , i dotąd 

ieszcze ma naśladow ców  w  n iektórych  kra iach .. . D opiero w  roku  i 5 7  9-~iak św iad czy  M ei— 

n e rs- w yso k a  Rada R zeczyp osp olitey  W e n e c k ie y , a to szczególnie za naleganiem  N a - 

cyi N iem ieckiey w  G ym nazium  PadeATskim, w y d a ła  ro zk a z , ażeby dw óch Professo­

r ó w , a m ianow icie W o yo iech  Bottoni i M arek O d d i, w  p ew n ych  godzinach p r z y  cho­

ry c h  Szpitala SS° F ran ciszka  uczn iów  sw oich p raktyczn ie  in form ow ali, k tó ry  to zw y­

c z a j  w  krotce potym  i dru dzy P ro fesso ro w ie , a naw et i inni D oktorow ie P ad ew scy  

p r z y  ch o rych  p ryw a tn ych  naśladow ać poczęli. . . T e  atoli ćw iczenia  do w ie lk ich  w n et 

sporów  i zażaleń  stały  się pow odem  ze stron y P ro rek to ra , k tó ry  w  im ieniu w szystk ich  

le k a rzy  i A rtystó w  p rze c iw  takow ym  u roczyście  protestow ał i do Senatu skargi zanosił 

tw ie rd zą c , iakoby n ietylko  sami ow i N auczyciele  czas lekcyom  d yalektyczn ym  p rzezn a­

czony znacznie skracali, ale naw et i drugim  w ie lk ą  czyn ili k r z y w d ę , ogałacaiąc ich  Sa­

le  ze s łu ch a czy , skorszych  biedź raczey  do c h o ry c h , aniżeli słuchać ro zp raw iaiących
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z  K ated ry  M istrz ó w .. .  Jakoż w  istocie R ząd W en eck i o g ra n iczy ł ten tak zb aw ien n y o- 

b y e z a y , i tytko  za w daniem  się K u ra to ró w  Akadem ii P a d e w sk ie y , do k tó rych  ap pello- 

w ałi stud en ci, w oln ość nauczania p rzy  łó żk a ch , p rzy n a y m n ie y  P rofessorom  p rakty­

c zn y m , ale też im  ty lk o  w y łą c z n ie , pozostała,

P od obney u sta w y, w cześn ieyszey  n aw et o lat 1 7 . chlubną pam iątkę w yk azn ią  R o ­

czniki A kadem ii w  Jngolstadzie.

P o  tych  p ierw otn ych  n ieudoyrzałych  p r ó b k a c h ,-k tó r e  chyba z iiaszem i ró w n ać m o- 

żn ab y  P o ly k łin ik a m i, czy li K lin ikam i ruch om em i,-*przystąpiono nareszcie do zaprow adze­

nia p ra w d ziw ych  In stytu tów  k lin iczn ych , czy li Szpitalów  odrębnych  m n ie yszy e h , szcze­

góln ie do nauki s łu ż ą c y c h , i  W edług tego ro zp o rzą d zo n y ch .. .  P ie rw sz y c h  tak m ądrego 

i  zbaw iennego proiektu A u to ró w , W zm iankuie h istorya pom ięd zy rządnem i B e lg a m i... W il­

helm a de Śtraf.f.en, O ttona H eurnius , i Frano. S y ly iu sza  de la B o e , z k tó rych  ostatni w  

polo w ie X V I 1. Wieku p ie rw szy  w  L ugdu nie u tw o rz y ł k lin ik ę , i sam na sobie w y ­

bornego N auczyciela  p rzy k ła d  zo staw ił, rtiem niey iak w ie rn y  z czynności sw oich  rachu­

n ek , w  dziele pod n a zw isk iem : Collegium  nosocom icum , w ydaneni. P o  iego zgonie w ie l­

ki Boerliaaye obeym uiąc tę K ated rę  na początku X V III. w ie k u , nie m ógł god n iey  uczcić 

pam iątki zacnego N au czycie la , iak  p rzyd aiąc ie y  n o w y  blask ogrom em  s w e y  w ła sn e y  sła­

w y  i n a u k i, i uw ieczniaiąc iey  im ie obok nieśm iertelnego sw oiego im ienia. O dtąd szkoła 

B ataw ska stała się pobudką i  w zorem  dla w szystk ich  niem al szkó ł k lin icz n y c h , nastę­

pnie po ca łey  ośw ieconey pow staiących  E u ro p ie ; tak iak w ie le  z nich  ztam tąd n a y -  

p ie rw szych  otrzym ało N auczycieli. M ięd zy  p ierw orod n e i nayceln ieysze ie y  C ó r y ,  któ­

r e  w k r ó tc e  w łasn ą  M atkę sw o ią  reputacyą p r z e w y ż s z y ły ,  p o liczyc  n a le ży  K lin ik ę  w  

E d y m b u rg u  W S zko cyi W roku  I 7 2 0 . i K lin ik ę  W ied eń ską  w  A u stry i pod w iekop o­

m n ym  panow aniem  M a ry i T h e r e s ii , obie p rze z  u czn ió w  B oerhayego u tw o rz o n e , p rzez 

ic li następców  p ielęgn o w an e, i  do n a y w y ższego  szczebla pow agi w zniesion e , k tórą  im 

c iąg le  i  dotąd ca ły  św iat iednozgodnie przyznaie, I n iedziw  ! k ied y  zw ró cim y  baczność 

na lic z n y  orszak w y tw o rn y c h  N acze ln ik ó w , k tó rzy  koleyno k iero w ali ich sterem ; iak 

to M o n ro , H o m e , G r e g o r y , C ullen  i inni na p ie rw s z e y , a H a e n , S to li, F ra n k , H il-  

den brand , Raim ann n a d r u g ie y ;  rzad cy  m ężow ie! na których  dzieła patrząc k tokolw iek) 

żdum iony p yta  się i w a h a : Co b a rd z ie y , ażali ogrom  nauki, czy  bystrość geniuszu w  

p ra k ty ce , czy  talent szczególn y udzielania się i uczenia d ru g ic h , s ła w ie  i  uw ielbiać 

w  nich  p o w in ien ?



O  I n s t y t u t a c h ' K l i n i c z n y c h .

W e  F ra n cy i p ó źn iey  n ieró w n ie , bo dopiero pod Cesarskim  rzą d e m , p ie rw szą  

w łaściw ą  otw orzono K lin ik ę , a sław n y C o ry isart pierwrszym  b y ł ie y  N auczycielem . 

D łu gą  b y ło b y  rzeczą  w y w o d z ić , gdzie i iakie K lin ik i w  biegu X V III. i naszego wdeku 

pow stały. D ość będzie pow ied zieć w  ogólności, źe  potrzeba onych  tak pow szechnie 

i tak głęboko od w szy stk ich  le k a rzy  i R ząd ó w  cyry ilizo w an ych  uznaną w reszc ie  zosta­

ła ,  iż  zaledw ie ieszcze teraz znayduie się iakaś Akadem ia lub S zkoła  lek a rsk a , któ ra- 

b y  iak ieyk o lw iek  nie posiadała K lin ik i ; a ieże li ieszcze gdzie niegdzie na takow e natra­

fiam y A k ad em ie, k tó ry m , pom im o szum nego ty tu łu  U n iw e rsy te tu , i p r z y  n a y p e łn ie y - 

szem  u ży w a n iu  p raw  i p rzyw ileiów ' s w o ic h , tak w ażnego brakuie Instytu tu  , albo ten 

w  m izernym  nader iest stanie: tego p r z y c z y n y , podobnie iak i p o w o d y , dla k tó ry ch  i 

w  in n ych  Akadem iach nie z ró w n y m  W  tym  w zględ zie  postępowano zaw sze p ośpiech em , 

i  długo ieszcze częstokroć zw łóczono postanow ienie K l in ik ,- iu ż  nie tak w  braku  p r z e -  

konia o ich p o ż y tk u , ani w" niedostatku d ob rych  c h ę c i , - b o  k tó żb y  chciał w  naszym  

w iek u  b yd ź tak ciem nym  albo nieludzkim  ? . -  iako raczey  W  in n ych  ze w n ę trzn y ch  oko­

licznościach i za w a d a ch : w  niedostatku częstokroć fund uszów  , na ten ko szto w n y  icel

p o trzeb n ych , -  lub  szpitalów  dość lic z n y c h , p r z y  m ałey p op u lacyi m iasteczek, A kade­

mie posiadaiących , -  albo też nakońiec i w  sam ych przesądach pospólstw a szukać nale­

ż y ,  w zd rygaiącego  się iść do sz k o ły , gdzie, iak m niem a, m łodzi d oktorzy  sam e ty lk o  

in  corpore v illi  rob ią  exp erym en la , a co g o rsza , i  po śm ierci ieszcze pastw ią się nad 

iego trupam i! iak to exen teracye nasze n a zy w a ć  z w y k ło ..

M iło  mi iest nader pow dedzieć, źe  A kadem ie na ziem i P o lsk iey  k w itn ą ce , nie na­

leżą  pod tę r u b r y k ę .. .  S zkoła  G łó w n a  K r a k o w s k a , od daw nego bardzo czasu b y ła  w  

posiadaniu In sty tu tu  K lin iczn e g o , z którego u ró s ł w łaściw ie  Szpital ogólny, . .a  niepo­

spolita liczba św iatłych  le k a rzy  i b ieg łych  p r a k ty k ó w , k tó rych  ze sw oiego w y d a ła  łona , 

n a y rzete ln iey  dow odzi w y tw o r n e y  m etody tam u ży w a n e y , i n aych lu b n ieyszy  stanow i 

pom nik dla ty lu  zacn ych  i u czon ych  m ę ż ó w , k tó rzy  przedem ną na te y  zasiadali K a ­

tedrze. —

I r w ó W  w ra z  z Akadem ią otrzym ał także i K lin ik i z h oyn ości nieśm iertelnego C e­

sarza Józefa, które n ayłaskaw szy  N astępca Jego, ró w n ie  iak w szy stk ie  nauki i zakład y 

rzetelnie p o ż y te cz n e ,  z  oycow ską w sp iera  i m noży o p ie k ą .. .  A  te n , co iednym  tchem  

w ielk iego  ducha sw oiego ty le  ro zn iecił św iatła  ij,a o lbrzym iey  p ó łn o cy , w iekop om n y



A lexand er Iszf , k tó ry  z taką szczodroią d źw ign ął szkołę W ile ń s k ą , iź  ią w  rzędzie 

p ie rw szy ch  w  E u rop ie  p o staw ił A kadem ii, n ie  przepom niał tam b yn aym n iey  i le k a r- 

sk ie y  sztuki, ani m ógł ie y  w iększego dać s w e y  opieki d o w o d u , iak p o w o łu iąc  na 

ie y  czoło W ie lk ieg o  Piotra F ra n k a , teyto n a yśw ietn ieyszey  g w ia zd y  na h o ryzo n cie  le­

karskim  p łyn ącego  w ie k u — -M ęża! o którego posiadanie p ierw sze  X iążęta  i Akadem ie z  

ró w n ą  dobijały się ch ciw o ścią ...

N akoniec U n iw ersy tet W a rsza w sk i sw ó y  b y t ,  sw ó y  t y t u ł , sw o ie p rzy w ile ie  i
1

Jnstytuta z t e jż e  sam ey o y co w sk ie y  otrzym ał r ę k i . . .

A le  k ied y  k o rzy ść  i potrzeba In sty tu tó w  klin iczn ych  w  n aszych  czasach p ow sze­

chnie uznaną i iednoustnie w yrze czo n ą  zo sta ła : nie tak łatw o  zgodzono się na zasady 

w ed łu g  k tó ry ch  takow e o rg a n izo w a ć, iak iey  m etody w  nauczaniu p rak tyk i trzym a ć się 

b y ło b y  n a yk o rzystn iey  ? .  .M n óstw o p ro ie k tó w , ro z p ra w , p ro g ra m ó w , statutów  i r ó ­

żn y ch  p ism , które w  ró żn ych  czasach zeszłego i naszego w iek u  publiczności podano, 

iak  z iedney strony w ie le  bardzo p rzy c z y n iło  się do w yiaśn ien ia  i w yd oskonalen ia te­

go p rzem iotą: tak z d ru giey  iaw n ym  one częstokroć są dow odem  n ied ośw iad czen ia , 

teo retyczn ych  m arzeń , zb yt m ocnego hołdow ania p ew nym  system atom  i p rzesąd ów  za­

sta rza ły ch , albo stronnictw a i ubiegania się za n o w o śc ią , albo w id o k ó w  osobistych, al­

bo ko n fu zyi i nieporozum ienia się w zględem  w ła śc iw y ch  ce ló w  K lin ik i a czasem  i w y ­

obrażeń  do okoliczności m ie y sco w y cb , środ ków  fin a n so w y ch , i in n ych  szczególn ych  

w zg lę d ó w  raczey  zastosow an ych , aniżeli z n atu ry  czerpanych  i dośw iadczeniem  stw ie r­

d zo n ych ; dla tego le ź  częstokroć takie w  sobie m ieszczą sp rzeczn ości, lub przesadne, 

w ym agan ia , iź  ie ani z sobą ani z naturą p ogod zić, ani w  istocie u skutecznić kied y  

m ożn a...

I tak np. ty lk o , k ied y  iedni obszerne Szpitale i liczne L a z a r e ty , iu ż  same p rze z  

się za naydogodnieysze do nauki K lin iczn e y  przeznaczaią m ieysca: d ru d zy  w  szczu p łych  

j o d rę b n y ch  zupełnie każą takow e lokow ać dom ach; a k ied y  ci w e  w ła ściw ych  ie d y - 

nie Instytu tach , i p r z y  skupionych pod iednym  dachem ch o rych  n aypew n ieyśzą  z a rę -  

czaią n a u k ę , a zatym  stałe Szp ita ln e K lin ik i  nad w szelk ie  inne przenoszą zakład y: in­

ni w ięk sze  n ierów n ie  obiecuią k o rzyści z  nauki p rzy  ch orych  po domach ró żn y ch  po— 

iedynczo ro zło żo n y ch , i K lin ik o m  ruchom ym  czy li P o ły  klinikom  p ierw szeń stw o  daią. 

Są co ządaią ażeby iedna K lin ik a ,  na ró żn e podzielona częśc i, w  iednym  gm achu i
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pod iednym  P rofessorem  w szelk iego  rodzaiu i w iek u  obeym ow ała cb o ryeh  i ch oroby : 

są in n i, k tó rzy  raczey  w n o s z ą , ażeby ty le  ustanow ić K lin ik  o d rę b n y c h , ile tamci w  

iedney w ym agaią  oddziałów . led n i sw ym  uczniom  w  iaknaykrótszym  czasie iak n a y - 

w ię ce y  chorób dem onstrow ać k a ż ą : d ru d zy  na m aley ty lk o  liczb ie i zw o ln a  n ie - 

w p raw ion e ieszcze u m ysły  ć w ic z y ć  radzą. C i same ty lko  p o sp o litsze , gm inn e, nagłe 

i p rę lk iego  ratunku w ym agaiące niem ocy do nauki k lin iczn ey kw alifik u ją : inni n ie - 

przestaiąc na klinikacli i rzeczach p o w sze ch n y ch , form uią K lin ik i w y zsze udo zup  et- 

nicdące (Clinicjue de p erfection /iem a n t), same ty lk o  naytrudn iesze, n a d zw ycza yn e  w y ­

padki za godne K lin ik i sw e y  deklaruią objekta, i tem i karm ią w ątłe  tyro n ó w  żo łą d k i, 

a kied y tam ci iasnem i s ło w y  ugruntow ane szczególnie uczniom  pow tarzają  p ra w d y , i 

pospolite kalectw a zw ycza yn em i od w iek ó w  sposoby i dośw iadczonem i środki p okon y­

w ać  uczą: d ru d zy , gardząc tak tryw ia ln em  p ostępow aniem , n aynow sze ty lk o  w yk ład a­

ją  c iek aw o ści, a p rzy n a y m n iey  n o w ym  i n iew yro zu m ia łym  ięzyk iem  stare tłom aczą 

r z e c z y , nayśw ieższem i ty lk o , w ed łu g  ostatnich journalów  leczą  śro d k a m i, a tak czę­

stokroć ciem ne iu ź  p rzez  się i za w iłe  r z e c z y  ieszcze  ciem nieyszym i c z y n ią ,- a  z p ro ­

stych i iaw n ycli w iadom ości m isterne tw o rzą  dziw olągi.

A le nie tu m ieysce ro zw o d zić  się d łu żey  nad tak sprzecznem i zdaniam i i czyn a­

mi ró żn y ch  K lin ik ó w , ani ro ztrząsać  argum enta, iakiem i każda strona rzecz  sw oię 

p o p ierać, ani z a rz u ty , iakiem i ie p rzeciw n a  obalić usiłuie. T a k o w y  ro zb ió r osobney 

i dość obszern ey w ym a g a łb y  d yssertacyi, przech odzącey granice n in ieyszey  zakryślone 

rozpraw ie. Co się iednak ty c z y  rod zaiów  w ym ien io n ych  k lin ik ? ty le  b ezstron n y n a ­

ucza ro zsąd ek , źe każda z nich ma sw oie za le ty , ma też i p rzy  w a ry  ,• źe  żadna w  

szczególności nie iest w  stanie u iścić w szystk ie  cele doskonałego zew szechm iar In sty ­

tutu ,• że połączenie w szystkich  naydzieln ieyszym  zapew n e b yło b y  środkiem  p opraw ie­

nia w ad obopolnich i połączenia w ię d n ą  całość w szystkich  k o r z y ś c i; ż e  g d y  iednak 

takow e zjednoczenie, -  iakkolw iek  to nie iest absolutnie do Avykonania niepodobnym  , -  

z w ielkiem i atoli połączone koszty i tru d a m i, a zatyin rzadko ty lko  uskutecznionym  b yd ź 

m oże: ten In stytu t k lin iczn y  na p ierw szeń stw o za słu g u ie , k tó ry  z natury sw o iey  n a y -

w ię ce y  celom  p o czatk o w ey nauki odpow iada, n a yw ięcey  k o rzy śc i uczniom  zaręcza  i 

n ay latw iey  u tw orzon ym  b yd ź  m o ż e : a takim  iest K lin ik a  sła ła  S zp ita ln a , o k tórey  

tu w łaściw ie  in ó w ie m y , b y leb y  tylko  ie y  w aru nki dostatecznie dopełnione b yły .
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64 J o z e f a  B r o d o w i c z  a .'

W a r u n k i  takow ego Instytutu  , m aiąc w zg ląd  na rozm aite onego przeznaczenia , 

są w ie lo rak ie  : in n e, k tó ry ch  iako L a za re t, a in n e , k tó rych  iako szkoła w ym a g a ; i iu ź -  

to o gó ln e, w szystkim  i w szelkiego rodzaiu  K lin ik o m  w sp ó ln e , iu ż zaś szczególne k a -  

żd ey  K lin ice  z osobna; insze n p . le k a rsk ie y , ch iru rg iczn ey  in s z e , inne p otoźn iczey  

ophtalm iczney i t. p. W szy stk ie  zaś odnoszą się częścią do organ izacyi K lin ik i z e w n ę - 

tr z n e y , ■warunki m a te r y a ln e , albo do w ew n ętrzn eg o  tako w ey  u rząd zen ia , w arunki f o r ­

m alne  ; a w  tym  ostatnim w zględ zie  częścią a ttryb u cye  i obow iązki P ro fesso ra , częścią 

m etodę c z y li tryb  nauki p ra k ty c z n e y , a częścią sam ych naw et u czn ió w  usposobienia i  

o b ow iązki obeym uią. Zostaw uiąc innym  znaw com  w y k ła d  w aru n k ó w  szcze g ó ło w y ch  

K lin ik o m  in n ym  w ła śc iw y c h , zastanow ię się tu tay  nad te m i, k tó re  ogólnie i szczegó l- 

nie do K lin ik i le k a rsk ie y , m oiego w ła ściw ie  p rzed m io tu , ściągaią si'ę. A  tak:

Z e  stron y organizacyi zew n ętrzn ej In stytu t K lin ic z n y  w szy stk ie  w  sobie p o w i­

nien ie d n o czy ć, ze  tak rzekę  p rzy m io ty  m a te iy a ln e , które go do w y k ła d u  nauki i do 

w yk o n an ia  sztuki iak n ay lep iey  uzdatniaią. W  tyin w zg lęd zie  n a leży  do K lin ik i d ob rey  :

i °  L o k a l  zew szech  m iar p r z y z w o it y ,  obszern y i z d ro w y ; p o ło żo n y  na m ieyscu  o -  

tw ą rty m ; nieco w y n io s ły m ; zasłopiony iednak od w ic h ró w  p ółn ocn ych  i zachodnich 

d eszczó w ; w y sta w io n y  raczey  na w sch ód i  p o łu d n ie ; p rzytem  daleki od w sze lk ich  

w y z ie w ó w  stoiąeey w o d y , łą k  b agn istych , k loak i k a n a łó w , tudzież w szelk iego  gatun­

ku  rękod zieln i i w arsztatow y w  iak iko lw iek  sposób atm osferę za ra ża ią cy ch ; nakoniec 

od zgiełku  roboczego ró w n ie  iak płochego ludu o d le g ły ; o toczony o gro d em , gdzie chor- 

r z y  i rekon w alescenci przech adzkę a naw et czasem  i zatrudnienie znaleśćby m o g li; ie -  

dnem  słow em  posiadaiący w sze lk ie  ko rzyści zd ro w ego  p o w ietrza  i p rzyiem n ego ustro­

nia. ..N ie  potrzebuię dow odzić potrzeby tych  p u n k tó w ...S ą  to ko n d ycye  każdem u S zp i­

talow i dob rem u, a naw et w  znaczney części każdem u siedlisku  zd row em u  istotnie po­

trz e b n e ; k tó ry ch  zaniedbanie ró żn y ch  chprób obfitym  staie się ź ró d łe m , a obecne iu ż 

p ogorszą , i w szelk ie  usiłow ania sztuki spaźnia lub w  n iw ecz obraca.

K lin ik a  pow inna zn ayd ow ać się , ieźeli nie w  pośród to p rzyn aym n iey  iak n a y b li-  

ż e y  szpitala, skąd  ch orych  sw oich  -w ybiera, i w szelką  posiadać łatw ość w  przen osze­

niu i oddaw aniu czasem  tako w ych  n a p o w ró t..,

P ow in n a m ieć stosow ną obszerność i podział.



a) JsLotne części gm achu k lin iczn ego  stanow ią sale na p rzy tu łe k  ch orych  s łu ż ą c e , któ­

rych  ilość i w ielkość pow inna odpow iadać nietylko  liczbie i rodzaiow i p a cy e n tó w , 

ale i liczbie u cz n ió w .. .  P ow szech nym  niem al zw ycza iem  d w ie ty lk o  sale , iedna 

dla każd ey  p łc i p rzezn aczon a, po instytutach k lin iczn ych  znayduią się : iakoź nie 

w ą tp liw ą  iest rz e cz ą , iż  dw a obszerne i w yso k ie  pokoie, -wygodnie kilkanaście łó ­

żek  m ieszczące, w ię ce y  n ieró w n ie  są w a r te , iak c a ły  szereg ciasnych i niskich 

k lite k , których  p o w ietrze  w  m om ent straw ione i rozm aitem i natomiast zatrute 

w y z ie w y ,  zam ienia się w  gniazdo n a y zara ź liw szy ch  iad ó w , zab ó yczych  dla c h o ry c h  

i zgubnych  dla w sz y stk ic h , k tó rzy  ięh w  celu nauki i ratunku zw ie d za ła , albo na 

ich  posługę skazani s ą ... O krop n e tego sk u tk i, z in n ych  tłum aczone p r z y c z y n , do­

znała niegdyś K lin ik a  W ied eń ska  za czasów  Stolla, gdzie corocznie po kilkunastu 

u czn ió w  i s łu żą c y ch , chorób lub śm ierci padało o fia rą , zan im , utratą w łasnego sy­

na o strzeżo n y, P io tr F ra n k  niskie i szczu p łe  cztery  pokoie na obszerne sale za­

m ienił. A le  tk w i ieszcze w  św ie że y  pam ięci w łasn e niestety! dośw iadczenie, na 

daw n ey K lin ic e ,  śm iercią dw óch  p e łn ych  nadziei m ło d zie ń có w , niebespieczeń- 

stw em  w łasn ego  i ty lu  u czn ió w  życ ia  drogo n a b y te ! . .

L e cz  i p r z y  w ię k szy ch  naw et p okoiach , m nogość tako w ych  rozdw aiaiąc dozór 

i p o słu gę , nie ty le  zapeAwne dogadza c e lo w i, aniżeli m niey liczne lecz za to w ię ­

ksze kom naty.— Z tern w szyśtkiem  ob yczay  dzielenia K lin ik i na u w ie  ty lk o  sa le , 

w ed łu g  p łci r ó ż n ic y ,  iakkolw iek  u p o w szech n io n y, nie iest dla tego doskon ały: do­

kładna K lin ik a  pow in na nie ty lko  p łeć  , ale i w ieku  ró żn ice  i różnicę chorób brać 

za fundam ent swego podziału. Z  tego p o w o d u , prócz dw óch sal w ie lk ic h , na ro z­

maite lecz obok m ieścić się m ogące ch oroby p łe ć  o b o yg a , osobne w yp ad ało b y  p rze­

znaczyć pokoie: n ayp rzód  dla d ziec i, które szczególnego potrzebuią starania a ra­

zem  sw ym  płaczem  i piskiem  ty le  p rzy k ro ści innym  sp raw uią  P a c y e n to m , iż  ie 

zaledw ie w sp óln ie  um ieszczać m ożna; zkąd  tedy tak w a żn ych  i tru d n ych  ch orych  

u suw ać z pod o bserw acyi u czn iów  w  zw y cza y n y ch  K lin ik ach  w y p a d a ; pow tóre  dla 

ch orych  kobiet c iężarn ych  i p o ło żn ic , gdy te w łaściw ie  ani do K lin ik i p ołożn i— 

c z e y , ani te ż , p rze z  w zg ląd  na stan ich sz cz e g ó ln y , n a y w ie k sze y  w ym agaiący  

spokoyn osci, i bez obrazy  p rzysto yn o ści, na ogólne sale nie n a le żą ; p o trzecie  dla 

za ra żo n y ch , celem  och ron y in n ych  p acyentów  i zagrodzenia dalszey z a ra z y ; p o -
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czw arte  dla chorób n e r w o w y c h , k o n w u lsy in y ch  i t. p. okropne innym  w rażen ia  

C zyn iących ; p o  piąte  dla o b łą k a n ych , k tó rych  satna ch orob y natura ze zd ro w ych  

tern b ard ziey  z ch orych  to w arzystw a  w y łą c z a ;  p o  szóste  nakoniec osobne sale dla 

R ekon w alescen tów  kaźd ey  p łc i,  k tó rym  d łu ższy  p o b yt w śró d  c h o ry c h , ró w n ie  

iak zb yt w czesn e z pod dozoru lekarskiego uryolnienie szkod liw ym  nader b y d ź  

m o że , a nadto usuw aiąc o b serw acyi uczniÓAV Avażne ze w szech  m iar zjaw iska pe­

riodu re k o n w a le sce n c ja , tego to pośredniego m iedzy chorobą a zdrow iem  zupełnym  

stanu, niepośledni nauce p rzyn o si u szczerbek..

Jakażkolw iek liczba będzie p o k o ió w , w szy stk ie  p o w in n y  cechow ać ob szer- 

n o ść , w yso k o ść , czj^stość i such ość, i św iatło  i ciepło do w o li i p o trzeb y  um iar­

k o w a n e , i iak  naylepsze p o w ie trze , co dobre i bezpieczne u ła tw ią  w e n ty la to ry ... 

N akoniec p o w in n y one byd ź dostatecznie opatrzone w e  w szelk ie  sp rzęty  i p o rząd ­

k i , iakich ty lko  p otrzeba, ochędostw o a naw et i Avygoda w y m a g a , co do poście­

l i ,  b ie liz n y , naczyn ia  i t. p. ile  źe  w szystko  na zd ro w ie  w p ły w a  ch o reg o , i m oże 

spóźnić albo p rzy sp ie szy ć  iego ku racjrą.

h) N iem n iey potrzebna w  K lin ic e  Sala osobna p r z y le g ła , k ęd y  częstokroć P rofessor 

z uczniam i ustąpić m u si, końcem  takow ych  w y ia ś n ie ń , k tó re  w  obec ch o rego , • 

iużto dla w ie lk ie y  n iesp o ko yn o ści, b ó ló w  lu b  ię k ó w , iu ż dla applikaeyi w łaśnie 

w ted y  ró żn y ch  śro d k ó w , iu ż  nakoniec i dla utaienia p rzed  rozum ieiąeym  ię z y k  

nie m iłych  onem u r z e c z y , w jd dadać nie m ożna. Sala takow a m oże zarazem  słu­

ż y ć  do le k c y i , tudzież do p rzech o w yw a n ia  ró żn ych  narzędzi i  p rep arató w  pa­

to lo giczn ych , ty le  naukę Patologii szczególney u łatw iaiących.

c) N akon iec, tam gdzie chodzi o iak n a yw iern ieysze  postrzeżenia biegu  i odm ian cho­

rób ró w n ie  iako ścisłe w yk o n an ie  w szelk ich  o rd y n a c y i, tam by ieźeli nie sam P r o ­

fesso r, to p rzy u a y m n ie y  A ssyslen t ie g o , obok K lin ik i m ieszkać pow inien.

d) D o  Jnstytutu k lin iczn e g o  należą daley łaźnie i kąp ie le  w szelk iego  rodzaui iak n a y -  

slosow n iey  u rząd zo n e, iako pow szech nieysze środki ratow aniazdrow ia i leczenia cho­

rób  , a n aw et dla czjaszczenia ch o rycji z ubogiey i nieocliędoźney K la ssy  po w ię -  

kszejr części w y b ie ra n y c h , a w ię c  n ie tjdko p ły n n e  ale i -p arow e, a naw et gazo­

w e ,  nie tjdko ogólne ale i lo ka ln e, skrap ian ia , dusze i t. p. z potrzebnem i na ten 

cel apparatam i.
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e) D o  In stytu tó w  k lin iczn ych  n a leży  isto tn ie, oprócz G rób a rn i, tak n rząrlżon ey, iż ­

b y  tam nie ty lk o  tru p ó w  ch o w ać, ale w  rzadkim  przj^padku p ozorn ey śm ierci, tym  

n ieszczęśliw ym  w sze lk ą  łatw ość ocknienia się i w ezw an ia  p rędko lu d zk iey  pom ocy 

za p ew n ić  m ożn a, - a  którab y  zarazem  i do ratow ania  nagłą lub g w ałto w n ą śm ier­

cią ra żo n y ch , to p ie lcó w , zago rza łych  i t. p. s łu ż y ła , -  o p ró cz , m ó w ię, g r ó b a r n i,  

p rzy le g łe  także P ro sek toriu m  do exen teracyi kadaw .erów , tak urządzone i w e  w sz y ­

stko zaopatrzone, iż b y  w  nim  ty le  k o rzystn e  dla nauki dissekcye i bad an ia, z n a y -  

w ięk szyin  b espieczeństw em , w y g o d ą  i sw obodą przed siębrać można. T o ż  samo P r o ­

sektorium  m ogłob y w sza k że  zarazem  p o słu ży ć  i do legaln ych  obdu kcyi , i  dw oia- 

k ie  koiarząc p rzezn aczen ie  w  dw óynasób stać się pożytecznem .

f )  N akoniec m ieysca i sk ład y  do p rzech o w yw a n ia  ró żn y ch  r z e c z y , w ietrzen ia  i czy ­

szczenia sukien i pościeli i t. p. p ró cz  p rzy zw o itego  dla gospodarza i in n ych  osób 

dom ow ych  m ieszkania.

Udo p 0 L o k alu  następnie p o słu g a  w  nayobszern ieyszem  znaczeniu s ło w a , tak ze 

strony apteki i k u ch n i, iako i ze stro n y  le k a r z y , assystentów , praktykantów  i wła-r 

Ściw ych  p osłu gaczy  k lin iczn ych .

i °  A p te k ą  dobra iest n a y g łó w n ie yszy in  artykułem  p r z y  w yk o n y w a n iu  kunsztu 

le k a rs k ie g o , iest nayistoŁnieyszą p otrzebą  każdego S z p ita la ; a iak k lin ika  pow inna 

b y d ź  w zorem  dobrego L aza retu : tak A pteka klin iczn ą p ow in na b y d ź  w zorem  dobrey 

A p te k i... Na lekarstw ach  ied yn ie  polega w ia ra  c h o re g o ; na lekarstw ach  w sp iera  się po 

w ie lk ie y  części zaufanie M ed y k a ; lekarstw  skutki chcą w id zieć  i p ow in ni u czy ć  się 

oceniać u czn io w ie ...  L e k a rstw a  zatem  na klin ice zadaw ane p ow in n y w  każdym  w z g lę ­

dzie nosić piętno n a y w ię k sze y  d o skon ałości, do b ro ci, dokładności. W szy stk ie  inne 

a r t y k u ły ,  b ie lizn a , p o ście l, a n aw et i w ik t m ogą b yd ź p ośled nieysze, m ogą b yd ź z a ­

stosowane do ch orych  k o n d y cy i , do re g u ł oszczęd ności... A pteka k lin iczn a  nie p ow in ­

na b yd ź  p o śled n ia, i dobroć lek arstw  żad n ey  nie cierpi m ie rn o śc i...T u  ty lk o  optim a  

sunt bona, i nie godzi się b y d ź  oszczędnym  ną koszt nauki i zd ro w ia  ludzkiego... 

R zecz  ta iest p rze z  się tak iasną i o c z y w is tą , iż  chcieć ią zaprzeczać b y ło b y  to za­

p rzeczać w alo r ca łe y  sztuki le k a rsk ie y , albo p rzyzn aw ać się do n a y w ię k sze y  i n ie -  

p rzebaczoney n ig d y  w zględ em  zd ro w ia  ludzkiego oboiętności, albo nakoniec do fa ł-
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a zy  w e y , g m in n e y  i ś m ie s z n e y  o p in i i ,  Jakoby c h o r o b y  l i c h y c h  b ie d a k ó w ,  p o  szpitalach  

l e ż ą c y c h ,  l ic h y  m e d y k  i l ic h e  śro d k i  r ó w n ie  sk u teczn ie  l e c z y ć  m o g ły !  A p te k a  k l i­

n ic z n a  w y b o r n a  i ten ieszcze  m a dla u c z n i ó w  p o ż y t e k ,  i ż  dla n ich  p r a k t y c z n e y  

fa rm a c y i  za ra z e m  m o ż e  b y d ź  s z k o łą ;  w t e d y  s z c z e g ó ln ie ,  ie ż e l i  na ie y  cz e le  z n a y d u ie  

s ię  u m ie ię tn y  r ó w n ie  C h e m ik  iak  b i e g ły  T e c h n i k ,  o co starać się p r z y  AAry b o rz e  n a le ż y .

2° S k u te k  lekarstAV tak  dalece  zaAAnsł od zachoAyania przyzA Y oitey  d y e t y ,  iź  do­

b r y  stan K u ch n i  k l in ic z n e y  n a y b l iź s z e  po A p te c e  za b ie ra  m i e y s c e ,  i  o zn a c z e n ie  ilości 

i g atu n k u  p o lr a w  i n a p o i ó w , tu d z ie ż  cz as u  i sp osob u podaAYania o n y c h , z roAvną 

n a  k l in ik a c h  p o w in n o  odbyAYać się p r z e z o r n o ś c ią  i ś c is ło ś c ią ,  iak  o zn acz en ie  r o d z a i u , 

d o z y  i g o d z in y  z a ż y w a n ia  MedykameńtÓAY. N a te n  czas dieta zastęp u ie  n ie  ra z  m ie y ­

sce l e k a r s t w ,  w s p ie r a  i ułalAAua z a w s z e  ich  d z ia ła n ie :  k ie d y  w  p r z e c iw n y m  raz ie  s ła­

b i ,  u tr u d n ia ,  n i w e c z y  n a y d z ie łn ie y s z e  śro d k i  l e k a r s k i e ,  a c z ę s to k ro ć  noAYe ro d z i  

sym ptoin ata  i k o m p lik a e y e  c h o r o b y . . .  N ie  ie s t  tu  m o w a  o w y k w i n t n y m  s to le ,  p rosta  lecz  

sm aczna p r z y p r a w a  z e  s k ru p u la tn e m  o c h ę d ó s tw e m  są  za letą  k u c h n i  s z p ita ln e y ;  z tą ied n ak  

co do k l in ik i  r ó ż n i c ą ,  iż  te y  na n iczem  z b y w a ć  nie p o w i n n o ,  czego  t y lk o  s z c z e g ó ln y  stan 

c h o r o b y ,  albo c h o r e g o ,  albo in s tr u k c y a  u c z n ió w  w y m a g a ć b y  m o g ły .  . . T o ż  o napoiach  

r o z u m ie ć  n a le ży .

5 ° A le  nayA Y yb o rn ieysze  p r z e p is y  ce lu  u c h y b ią ,  iak  sk o ro  n ie  m asz lu d z i ,  c o b y  

ie  w y r o z u m i e ć ,  p i ln ie  i  r o s tro p n ie  w y k o n a ć  u m ieli.  P o słu g a cze  z a t e m ,  ze  w s z e c h  

m ia r  f iz y c z n ie  i m ora ln ie  u sp o s o b ie n i ,  AA’a żn e  z a y m u ią  m ieys ce  w  organizazyfi  K l in ik i .  

S łu ż b a  o koło  c h o r y c h  n ie  m o ż e  iść  ay p o r ó w n a n ie  z ia k ą k o lw ie k  in n ą  p o słu g ą .  J e y  

o b o w ią z k i  t y l e  AYymagaią sił  i  w y t r w a ł e g o  z d r o w i a ,  t y le  delikatności i w p r a w y ,  t y ­

le  r o z s ą d k u  i ro s tro p n o s c i,  t y le  p o św ię c e n ia  się , s ł o d y c z y  ch a ra k te ru  i m iłości  b l iźn ie ­

go  , tak są n ak o n iec  r o z m a ite ,  m o z o ln e  i p r z y k r e :  i z  b a rd zo  mato zaiste z n a y d u ie  się 

lu d z i ,  k t ó r z y b y  ie w  c a łe y  objętości w y p e łn i a ć  b y l i  z d o ln i ,  a lbo też  w y p e łn i a ć  ch c ie ­

li. . . U z n a ł  tę praAYdę i g łę b o k o - n ią  b y ł  p r z e n ik n io n y  u w ie lb ie n ia  i ś w i e t e y  zaiste cz c i  

g o d n y  W in c e n ty  z P a u lo :  a p r a g n ą c  zrealizoAYać i u w ie c z n ić  p o m y s ł  s w e y  p i ę k n e y  

d u s z y ,  s z cz e gó ln e  z a ł o ż y ł  z g r o m a d z e n ie ,  k tóreg o  r e g u ł y  o b e y m u ią  AYSzystko, co ty lk o  

nayzaiIiaa sza m iło sc  b l iźn ie go  i wry la n e  ca łk ie m  n a  ratu n ek  n ę d z y  m iło s ie rd z ie  poddać 

i  w y m y ś l ić  m o g ł y !  T o w a r z y s t w o ,  k tó re g o  p o w o ła n ie  s ta n o w i w ie n ie c  nayAYŻniośIey-
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szych  i n a ytru d n ieyszych  p rzym io tó w  i c n ó t, ź k tórych  każda z osobna m ogłaby u~ 

Śłachetnić serce cz ło w iek a  i zrobić  go szanow n ym  ludziom  i m iłym  w  obliczu B o g a ! 

T o w a rzy stw o  pow ażane p rzez w szystk ie  czasy  i lu d y , p rzez w szystk ie  rzą d y  i w yzn an ia  

re lig iy n e ! Zakon p raw d ziw ie  ch rześciań sk o -ko sm o p o lityczn y, k tó ry , gd y  w szystk ie  inne 

niszcz3r zw o ln a  i ro zw iezu ie  czasu p o leg a , trw a ć  będzie n ienaruszony i p rzeyd zie  w ra z  

z pam ięcią św iętego Fundatora do n ayp ó żn ieyszych  p otom ków !.. A le  zna to każd y  le­

k a r z , a szozególniey P rofessor K lin ik i,  do naienm ików  z w y k le  o graniczony posługi. 

Z eb y  w ię c  ta , o ile  m ożna, zb liży ła  się do p e rfe k cy i, należałoby o posłudze ch o rych  

szczególną daw ać naukę, p raktyczn ą i do poieeia ł a t w ą ,- ia k  to po n iek tó rych  dzieie 

się m ieysca ch ; naleźałobj'- z takich ty lko  w y b ó r c z y n ić , co o bow iązki sw oie znaią i 

p e łn ić  m ogą; n ależałoby im  takie za rę c zy ć  k o rz y śc i, iż b y  ie p ełn ić  chętnie ch cieli; a 

nakoniec taką onych  u trzy m y w a ć  l ic z b ę , iż b y  k a żd y  z kolei o d p o czyw ał po p racy  i 

z pokrzepionem i spoczynkiem  s iły  m ozolną p o w tarza ł służbę.

4 ° P r z y  Instytutach  K lin iczn y ch  potrzebni są koniecznie A s s y s te n c i,  czy li ukoń­

czeni iu ż D oktorow ie m ło d zi, k tó rzy  p rzez  P ro fesso ró w  z n a yceln ieyszych  u czn iów  

w yb ieran i i z ich  sposobem  postępow ania spoufaleni, m ogliby im  p om agać, a naw et 

w  każdym  p rzypadku  i czasie onych w yręczjm .——N a ysk rzętn ieyszy  P rofessor , którego 

w łaściw ym  obow iązkiem  iest w  p e w n y ch  godzinach n a u cza ć , nie m oże sam czuw ać 

nad w ykonaniem  tego w szy stk ie g o , co dobro c h o ry ch , nauka dyscypułÓAY i porząd ek 

Instytutu  W y m a g a ...W  tym  w zględ zie  p i ln y ,  ro stro p n y  i b ie g ły  A ssy steu t n a y w ię -  

kszym  dla niego iest skarbem . . . O b ow iązki A ssystenta K lin iczn eg o  są ró w n ie  liczne 

iak w a ż n e ; k iórych  nikt iriny zastąpić nie potrafi: a pełnienie onych  kilkoletnie n a y -  

zdatn ieyszych  zapew ne na kated ry  form ule K an d yd atów . P o zn ał to dobrze od daw na 

p rzezo rn y  R ząd  A u stry ack i, dla tego też w szystk im  p raktyczn ym  a naw et i w ie lu  

teoretyczn ym  Professorom  p ła ln ych  A ssysten tów  p o p rzy d a w a ł, uw ażaiąc ich  iako szcze­

p y ,  k tó rym i w czasie z łatw ością  w akuiące osadza m ieysca.. .  P o s z ły  za iego p rzy k ła ­

dem i inne rząd y.

5° G d y  p rzyirnow an e na K lin ik ę  le k a rsk ą  ch o ro b y , tak zw an e w ew nętrzne, często 

bardzo zew nętrznych także w yinagaią śro d k ó w , czyli m anualney p om ocy: nie m ów iąc nic 

o w ięk szych  o p eracy ach , do któr} cli Professora C hirurgii pom ocy upraszać w y p a d a , 

m nieysze chirurgiczn y  uskuteczniać pow in ien  A s s y s te u t , k tó ry  w ięc  także a d  statum
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C lin ici  należy. . . A  nakoniec i to żądanie nie iest p rzesadzon e, ażeby  p r z y  K lin ice  F a r­

m aceuta  assysto w ał, celem  w yk o n y w a n ia  w szy stk ie g o , co ty lk o  w e w zględ zie  lekarsk o - 

chem icznym  ordyn ow an ym  b yd ź  m o ż e : iak n.p. robienie ró żn y ch  r o z k ła d ó w , kiero­

w an ie  eliem icznem i nakadzeniam i, lub in n em i środkam i czyszczen ia  i t. p. W e  F ra n cy i 

i u  W ło c h ó w  od  daw na to iest w  zw yczaiu .

6° P rzem ilczam  tu resztę p o s łu g i,  iak iey  p orząd ek każdego Szpitala rząd n ego  

nieodzow nie w y m a g a , a k tó re y  tern m niey m oże na klin ice brakow ać.

II, O patrzona w e  w szystko  i  organizow ana chociażby n a y lep iey  K lin ik a  m artw ym  

ty lk o  b y ła b y  za k ład em , iak  skoro tego organizm u nie natchnie życiem  duch P ro fe s-

sora i  nie u trzym u ie w  ruch u  M etoda Jn stytucyi p ra k ty c z n y c h .. .
\

N ie zapuszczaiąc się w  rozbiór p rzy m io tó w  P rofessora K l in ik i , k tóre iako L e ­

k a rz  i N au czyciel posiadać w in ie n : ani w  k r y ty k ę  ró żn y ch  p rzez  ró żn y ch  zalecanych  

i  za ch o w yw a n y ch  M etodów  nauczania p rak tyk i p r z y  łó żk u : napom knę ty lk o  ow e sto­

sunki i k w a lifik acye  ze w n ę trzn e , które p ie rw sze m u , ieźe li ie  posiada, w ie lce  u ła tw ia­

ją  k o rzystn e  pełn ien ie oboyga p o w in n o ści, i  w y ło ż ę  po kro tce  m eto d ę , m oim  zdaniem  

n a y stó so w n ie y szą , k tó rey  się dotąd, za w zo rem  celn ieyszyęh  K lin ik ,  o ile m o żn a , tr z y ­

m ać usiłuiem y.

D o  A ttryb u cy i zatym  zew n ętrzn ych  P rofessora K lin ik i n a leży :

1°  A że b y  ten zarazem  b y ł  P rofessorem  Patologii i T e ra p ii szczegó ln ey, c z y li w y­

kładał razem  z kated ry  naukę o chorobach i ich leczen iu  w  szczeg ó ln o ści.. .T e m  spo­

sobem  obiedw ie te nauki w sp ieraią  się i w yiaśniaią  na w z a je m , zysk u ie  się na cza­

s ie , u łatw ia  się uczniom  poięcie i  w yro zu m ie n ie , unikaią się nie potrzebne p o w tarza­

nia l u b ,  co ieszcze g o rz e y , k o n tro w ersye  i k o lliz y e , ztąd nieochybnie w yn ik a ją ce , Jak 

skoro d zielący  te zatrudnienia d w a y  oddzielni P ro fe sso ro w ie , system em , zd aniam i, 

lub b iegłością  p raktyczn ą  zb yt m ocno od siebie różn ią  się ; czego p rzy k ła d y  daią się 

spostrzegać na A kadem iach, gdzie ten zw y c z a y  rozd ziału  d w ó ch  nierozdzieln ych  rz e ­

c z y  istn ie ie ...

2° D la  tem  łatw ieyszego  w yb o ru  i opatryw ania K lin ik i w  ch o ry ch , dla tem  pręd­

szego spostrzeżenia panuiących  epidem icznie i endem icznie chorób , dla akuratn ieyszey
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ob serw acyi ich biegu i ró żn ych  z w ro tó w , dla p o żytk u  naw et zb yt w aźn ey  Anatom ii 

p a to io g iczu e y , m ogącey w zró ść  iedyn ie  p rzy  m nogich  i p iln ych  dissekcyach tr u p ó w , 

na rozm aite ch o ro b y  p o le g łych , dla uniknienia w szelk ich  o p p o zy c y i, in try g  i t. p. 

K lin ik a  nie ty lk o  iak nayściśley  pow inna b yd ź  połączona z ogóln ym  Szp italem , a le , 

iak to w  A n stryackich  i in n ych  z w y c z a y  iest k r a i a c h — P roh K lin ik i p ow in ien b y  b yd ź 

zarazem  D yrek to rem  Szpitala ogólnego.

5 ° Z  tych że sam ych p o w od ów  pow in ien  on m ieć w o ln y  p rzy stę p  i w y b ó r  w e  

w szystk ich  in n ych  Szpitalach ch o rym  p o św ięco n ych , a ż e b y , za porozum ieniem  się  z ich 

naczeln ikam i, m ógł z tam tąd przen osić  do siebie lub okazyw ać tam że uczniom  takich 

c h o ry c h , k tó ry ch  w  klin ice z ró żn ych  prz}rczyn  p fz y ią ć  lub pom ieścić n ie m o żn a, a 

k tó rych  znaiom ość iednakźe koniecznie iest im  potrzebna.

4 ° Z  tey że  p r z y c z y n y  i tym  ce lem , porH nienby P rof. K lin ik i m ieć sobie kom m uni- 

kow ane od P o licy i w ew n ętrżU ey, iak  dalece ta nad zd row iem  czu w a p ub liczn em , ra p -  

porta m iesięczn e, kw artaln e i roczn e o stanie zd ro w ia  ogólnego w  m ieście i  po w sia ch ,

0 panuiących  E p id em iach , E nd em iach , a n aw et E p izo o cya ch , o postępach w ak cyn acy i

1 in n ych  d o b roczyn n ych  lek a rsk o -p o liey yn yeh  u sta w , o w zro ście  lub u b ytku  p o p u la- 

c y i , o gatunkach panuiących  śm ierci i  t. p. które ie y  za sy ła ć  p o w in n i F iz y c y  i  inni 

u rzęd n icy  zd row ia  p u b liczn ego ...

5 ° P o w in ien  on b yd ź w spólnie z P rofessoram i M e d y cy n y  legaln ey  i P o lic y i le­

karskiey  u ży w a n y  od R zą d u , iuźto do daw ania sw e y  opinii W ró żn y ch  Zay- 

sciach, iuźto do aktualnego w yk o n y w a n ia  ró żn y ch  rozpo rząd zeń  lek a rsk o -p o liey yn yeh : 

n. p. do ratow ania n agłą  śm iercią , albo g w a łto w n ą  ch o ro b ą , w ściek lizn ą  i t. p. ra ż o - 

n y c h ; do obdukcyi są d o w n iczy ch , do r e w iz y i A p te k , S zp ita ló w , Ł a ź n i p u b liczn ych , 

W ię z ie ń ,  D om ów  u bogich , rob oczych  i in n ych  zakład ów  ku  zd ro w iu  ludzkiem u słu­

ż ą c y c h , albo też szczególn y nań w p ły w  i odm iany w yw iera ią cy ch . P o w in ie n  on 

b yd z iednym  słow em  czyn nym  członkiem  Collegium  czy li K o m itetu  L e k a r sk ie g o , ty le  

potrzebnego i pożytecznego  w  każdym  kraiu  i rządzie.

N ie pretęduię ia p rze to , ażeby on w szęd zie  p rzew o d ził łub p ierw szą  grat r o lę ... ' 

daleką odem nie iest taka zarozum iałość lub też zach ciw an ie  uniw ersalności L a le  tego 

ty lk o  żądam  od P rofessora K lin ik i,  ażeby m u nic z  w zm iankow an ych  p rzed m iotów
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o b c y m  n ie  b y ł o ;  a ż e b y  m ia ł  AYolność b y d ź  AYSzystkiego tego ile  m ożn ośc i  n a o c z n y m  

Ś w iad k ie m , a czasem  i  c z y n n y m  A V sp ó łexek u to rem ; a to k o ń c e m  p o m n o że n ia  p o ż y t -  

kÓAY K l i n i k i . . .  Jest boAvięm r z e c z ą  oczyAvistą, doAVodu n ie  p o tr z e b u ią c ą , ż e  im  r o z le -  

g le y s z e  b ę d z ie  m ia ł  P ro fe s s o r  d o św iadczen ia  p o le  av k a ż d y m  A Y zględ zie , im  Aviększą 

p r a k t y k ę  p u b l ic z n ą  i p r y w a t n ą ,  im o b s z e r n ie y s z e  i p e w n ie y s z e  Ayiadomości o stanie 

J n s ty tu c y a c l i  z d r o w ia  p u b l ic zn e g o  t y c z ą c y c h  s i ę :  tem z AYiększą k o rz y ś c ią  b ę d zie  m ó g ł

p e łn ić  u r z ą d  N a u c z y c ie la  K l i n i c z n e g o ; tem  łatAviey informoAYać uczniÓAY p r a k ty c z n ie  

w e  AYSzystkićm, co t y lk o  ściąga się do w a ż n e g o  i tru d n e g o  ich  poAYołania na p r z y s z ło ś ć  

tem  le p ie y  i ł a t w i e y  u sk u te c z n ia ć  p o lecan ia  p r z e z  R ząd  m u  d a w a n e ,  a tak o d d z ia łu -  

iąc  n a w z a ie m  w p r o s t  i p r z e z  s w y c h  u c z n i ó w , prom ow oA vąć w s z e lk ie m i  sp osob y  do­

b r o  p u b l i c z n e , ostatni i n a y ś w ie t l e y s z y  cel w s z e lk ic h  c y w i l n y c h  i  n a u k o w y c h  z a k ła ­

d ó w ,  u r z ę d n ik ó w  i  p o d c z c iw y c h  o b y w a te l i ! . .

T y le  co do P ro fe sso ra .. ,

Co do M eto d y  uczenia p rą d  ty  l i  na K lin ic e ,  ta k o w e y  av o góln ości  t r z y m a ć  się 

n a l e ż y ,  k tó ra  k u  w y l ic z o n y m  AYZAYyź ce lo m  I n s t y tu t ó w  K l i n i c z n y c h ,  n a y ła t w i e y ,  

n a y p e w n i e y  i n a y r y c h l e y  p r o w a d z i ,  i iak  n a y w ię k s z e  ze  Ayszech m iar  k o r z y ś c i  n a u k o w e  

z a p e w n ić  m o ż e . ..  P o d s u w a ć  z a ty m  pod z m y s ł y  u c z n ió w  sto p n io w o  co ra z  Jx> \y ię ce y  

r o z m a ity c h  przedmiotÓAY... ZAYracać u w a g ę  do p o strze g an ia  takoAYych.. .  naAyykać r o z ­

są d ek  do u p a tr y w a n ia  p o d o b ie ń stw a  i r ó ż n i c y  p o m ię d z y  ro z m a ite m i z ja w is k a m i. . do 

p o y m o w a n ia  s to s u n k ó w  p r z y c z y n ,  s k u t k ó w ,  z n a k ó w  i n a t u r y  r ó ż n y c h  chorób. . p r o w a ­

d zić  ro zu m  za p o m o cą  in d u k c y i  i analogii  do A Yyd obyw ania  wmiosków" o g ó ln y c h  z o b -  

s e r w a c y i  s z c z e g ó ln y c h  i do zastósoAvania na w z a ie m  praAYd o g ó ln y c h  do s z c z e g ó ln y c h  

p r z y p a d k ó w ,  c z y l i  u c z y ć  ich  spraAvdzać c iąg le  t e o r y ą  na p r a k t y c e ,  i p r z e c iw n i e  

t w o r z y ć  sobie z p r a k t y k i  te o ry ą .  . ,  O k a z y w a ć  z w i ą z e k ,  s ty czn o ść  i p o ż y t e k  w s z e l ­

k ic h  n a u k  p o s i łk o w y c h  i w s z y s t k ic h  części c a łe y  um ie iętn ości  i sztuki z  K l in ik ą  i  

dla K l i n i k i . . .  O d n a w ia ć  nieustannie  i o c z y s z c z a ć  praAvdziAvą ide ę  ż y c ia  i z d r o ­

w i a . .  o k a z y w a ć  ay ch orob ach  iego z b o c z e n ia . . w y d o b y w a ć  stąd sk a z ó w k i  do leczen ia  ta­

k o w y c h ,  i  wskazyAYać n a y d z ic ln ie y s z e  śro d k i  z  w ła s n e g o  i  obcego d ośw iad czen ia  w ia ­

d o m e ; tu d z ie ż  sp osob y  i w s z e lk ie  fo rte le  i o s tro ż n o śc i ,  p r z y  użyAvaniu t a k o w y c h  z a -  

c h o w a c  się m ające. . .b u d z i ć  c h ę ć  badania i prawdziAYe w skazyAvać d r o g i . . z a p ra w ia ć  

do sa m o d z ie ln o ś c i . ..  k ie r o w a ć  do p raA y d y .. . AAry iaśn iać  w ą t p l iw o ś c i ,  c h r o n ić  od fa łs z u . .
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ćw iczyć  w  pilności, c ie rp liw o śc i, p rzezorn o ści, łagodności i w szelk ich  in n ych  cnotach, 

ty le  do szczęśliw ego w y k o n y w a n ia  sztuki p rzy d a tn y c h .. . i to w szy stk o  i ca ły  sposób o -  

beyścia się z ch o ry m , słow em  i przykład em  w  istocie stw ierd za ć , i w  takim  stanie 

postaw ie s w y c h  u cz n ió w , iżb y  ci z czasem nie przestaiąc na chudobie w  szkołach n a b y - 

t e y ,  w  ko ley  m izern ych  nie w k ra cza li R u tin ie ró w , ale w łasn ym  popędem  i siłą  do 

coraz w y ż s z e y  d ą ży li doskonałości, i k ażd y  z n ic h , aby ziareczko do w zbogacenia u -  

bogiey  zaw sze ieszcze um ieiętności p r z y c z y n ił.. .  Oto są g łó w n ieysze  p u n kta , które na 

oka m ieć trzeba p r z y  Jnstytucyach p ra k ty c z n y c h ... Zaś w  szczególności następuiące p ra­

w id ła  w  postępowaniu. K lin iczn em  zachow ać n ależy  :

i °  Co do ilości c h o r y c h , zb yt m ała i zb yt w ie lk a  liczba ró w n ie  sp rzeciw ia  się 

zam iarow i naukow em u : tamta m ało d a rzy  dośw iad czen ia; ta odurza n iew p raw io n e

ieszcze z m y s ły ,  ro ztrzep u ie  u w agę i n iestraw n ość u m y sło w ą  s p ra w u ie , szczególnie na 

początku ku rsu  z w oln a w  te y  m ierze p ostęp ow ać n ależy. -  1 2 - 1 8 - 2 4  łó ż e k , n a y w y ź -  

szy  stan z w y cza y n y c li K lin ik  w yn o sić  pow inien . L e p ie y  za to p rze d łu ż y ć  ku rs K li­

n ik i, a p óźniey  go po Szpitalach dozupełnić.

20 Co do wyboru c h o r y c h , ten p oczątkow o na proste i ła tw ie y s z e , p ó źn iey  na 

trud n ieysze  i bard ziey  p o w ik ła n e , n ayb ard ziey  na co d zien n e, z w y c z a y n e , p op ularn e, 

m ieyseo w e, n a g łe , p rędkiego ratunku p o trzeb u iące, z czasem  i na szczegó ln ieysze, rzad­

sze, n igd y  w y łą czn ie  na same ty lk o  nad z w y c z a y n e , i źe  tak p o w ie m , m onstra pa­

to lo giczn e, osobliw ie na u le czo n e , środkom  lekarskim  dostępne, ale n iek ied y i na w ą t­

p liw e  a naw et o czyw iście  n ieu leczo n e, końcem  dośw iadczenia lub okazania granic sztu­

k i , p a d a ć ,- w  ogólności iednak taki b yd ź  p o w in ie n , iż b y  w  ciągu  dw uletn iego k u r­

su p rzyn aym n iey  n a y g łó w n ieysze  i  naypospolitsze fo rm y i gatunki chorób i ich  spo­

so b y  leczenia uczniom  dem onstrow ane b y ły . Co do reszty  na dokładnym  opisie 

p rzestać  m uszą. W szy stk ie  i w szelk ie  ch o ro b y  i ich leczenia w  ciągu K lin ik i chcieć 

w id z ie ć , sm iesznem  b y ło b y  w ym aganiem . T u  ty lk o  p ierw sza  nadaie się w p ra w a : 

resztę czas i w ła sn e  dośw iadczenie d okoń czyć muszą.

5 ° J a k a ż k o lw ie k  i lo ść  lub  r o d z a y  c h o r y c h  b ę d z ie ,  k a ż d y  z  n ic h  oddaie się p o d  do­

z ó r  ied n eg o  z  p r a k t y k u ią c y c h  u c z n i ó w ,  k t ó r y  odtąd c ią g łe  o n im  mieć' staran ie  i co­

d zien n ą  z  s w y o h  c z y n n o ś c i  s p r a w ę  P r o fe s s o r o w i  z d a w a ć  p o w in ie n .
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w tym celu każdy nasamprzód chory, świeżo przybywaiący, przy pierwszej 

zaraz, ile m o ż n o ś c i ,  wizycie, iak nayściśley bywa examinowany, przez nadanego sobie 

Assystenta, wraz z Professorem, takowem badaniem kieruiąeym, i w  obecności wszy­
stkich innych współuczniów ; a to wedłng zasad iuż na wstępie do Kliniki sobie po­
danych. . .  W ie k , pleć, konstytucya, temperament, powołanie i sposób życia i inne nio- 

menta usposabiaiące; czas i przyczyny powoduiące; środki iuż używane; nakoniec 

cały szereg symptomatów od pierwszych początków, przez cały bieg, aż do obecnego 

Stanu choroby, są głównieysze punkta takowego badania.

P o  tern p rzystęp u ie  się do rozpoznania ch orob y , c z y li D ia g n o s ty k i , k tórą  n a y -  

p rzó d  sposobem a n a lity czn ym , za pom ocą In d u k cy i, poczynaiąc od zjaw isk c z y li sym ­

ptom atów , w y w o d z im y , a potem  na o d w ró t, sposobem  syn te ty czn e m , zw racaiąc  u w agę 

na p r z y c z y n y , które tę słabość z d z ia ła ły , sp raw d zam y i dozupełn iam y. T a k o w y  try b  

postępow ania iest dla lekarza w  ogóln ości, a szczególnie dla p o czą tk o w e go , n a y ła tw ie y -  

s zy  i n aybezp ieczn ieyszy . D iagnostyka nie ty lk o  kształt i zew n ętrzn ą  ch o ro b y  po­

s ta ć , ale zarazem  ie y  w e w n ę trzn ą  naturę i w ła ściw e  siedlisko, tudzież stop ień , p e r y o -  

d ę , prostotę lub kom plikacye ró żn e  obeyim rw ać, k ró tk o , ca ły  skład z e w n ę trzn y  i w e ­

w n ę tr z n y  ch orob y aż do n aym n ieyszych  osobistych  drobnostek, śledzić i odcieniow ać 

pow in na: dla tego też n a jd łu ż s z y m , n aytru d n ieyszym  ale i n a y w a żn ie y szy in  iest c z y ­

n e m , na któ rym  w szystk o  z r e s z tą  w sp iera  się i polega. D okładna i rzeteln a o b ser- 

w a c y a ;  iasne, zdrorve i ścisłe ro zu m o w an ie , są zn ow u  ie y  podstaw ą i w arunkiem . C zcze  

uroien ia , śliskie h yp o tezy  i naciągane system ata, nie p o w in n y  ie y  p rze w o d n iczy ć , i 

chyba ty lko  dla okazania ich  fa łszu  lub w ątp liw ego  w alo ru  w zm ian kę o n ich  u czy n ić  

należy.

3 ° R ozpoznana i oznaczona akuratnie choroba sama nieiako stosunki sw o ie  i stopień 

niebezpieczeństw a dla zd ro w ia  i ż y c ia  objaw ia i  do P ro g n o sty k a  p row m dzi; k tó ry  na 

ty ch  sam ych o p arty  zasadach, iaki bieg i zw ró t w eźm ie  ch orob a, -  k ie d y  ta i na ozem 

się sk o ń czy  ostatecznie? -  w y r z e c  pow inien. W szech stro n n e zastanow ienie się i n a y -  

ściśleysza rach uba, z n ayostroźn ieyszą  połączona rostrop n ością , tem u p ro ro ctw u  to w a - 

r z y s z y c  p o w in n y , i  w cześn ie  p rzy u cza ć  niedośw iadczonego ieszcze i zb yt łatw eg o  lub 

trw ożliw ego  w  P rogn ostykach  L e k a r z a , iak sobie rad zić  w  n ayd elikatn ieyszey  m ateryi, 

od którey  n ie ty lk o  spokoyność chorego i fam ilii, ale i w łasn a  iego rep utacya  n a y -  

w ie c e y  zaw isła.
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4° Idzie zatem o zn aczyć  Terapią  t. i. iak poznaną chorobę le c z y ć ,  iak  m itigow ać 

nieuleczoną n a le ż y , c z y li,  co sztuka w łaściw ie  w  danym  p rzyp ad ku  działać i uskute­

cznić p o w in n a, i m oże ? . .  W zg ląd  na p r z y c z y n y  i charakter ch o ro b y  w sk azu ie  m eto­

dę leczen ia; A nalogia zaś dośw iadczeniem  i rozsąd kiem  pow odow ana środki w ła ściw e  

w y b ie r a ; a siedlisko i stopień ch orob y i cała chorego indiw idualność dozę i  m ieysce  

i szczeg ó ln y  sposób n azn acza, w e d łu g  iakiego takow e zaapplikow ać n a le ż y ... W sz y st­

ko to uczeń sokratycznym  tryb em  p ytan y  i na d rogę w ła ściw ą  n a p ro w a d zo n y , od­

k r y ć , poiąe i. p o d a ć, i  w ed łu g  p ra w id e ł sztuki porząd nie u ło ż y ć  i p rzep isać  p o w i­

nien. W  w yborze leka rstw , środki w iekam i stw ierdzon e p rzed  now em i ieszcze w ąt­

p liw y m i, tanie p rzed  drogiem i, kraiow e p rzed  obcem i, ceteris p a ribu s  rozum ie się 

p ierw szeń stw o  odbieraią. W  kom binacyi dzielność i prostotę na baczeniu m a m y , i  

'recept ło k c io w y c h , ró w n ie  iak  d ziw aczn ych  lub m d ły ch , lub p rzeład o w an ych  k o m - 

p o zycy i n ie n a w id z im y .. .  U ganiać się za n o w o ścią , nie popartą w ie lk ą  p o w ag ą , nie­

bezpieczną nader iest rzeczą  w  pauce k lin icz n e y ; nie now ości lecz p ra w d y  u czy ć  nale­

ż y :  ale obstaw ać u p o rczyw ie  p rzy  starem , k ied y  w ie k  św ie ż y  now sze i lepsze w y ­

k r y w a  r z e c z y , niew iadom ość lub uprzed zen ie znam ionuie. D la  tego i now o o d k ry ­

ty ch  i dostateczną p ow agą zaręczon ych  le k ó w  śm iało u ż y w a m y , albo i sami p rze zo r­

nie tam dośw iadczam y, gdzie daw ne skutkow ać nie c h cą ; chroniąc się sum nienie lekko ­

m yślnego experim en tow an ia ; tudzież częstey  bez p r z y c z y n y  z m ia n y , w ahanie się w  

zasadach albo bezzasadne m acanie n ib y  na oślep zn aczącey. W  ogóle zaś u siłow ać po­

trzeb a, ażeby u czeń  w szelk ich  znaiom ych i lep szych  śro d k ó w , ile  m ożn ości, naocznie 

w id zia ł u ży cie  i p r z y  łó żk u  sp raw d zał w iadom ości podane a y  m ateryi lekarskiey. N a - 

koniec w yzn aczam y d ie tę , i cały  sposób bytu  i zachow ania się chorego z ró w n ą  u w a­

gą i surow ością.

5 ° P o  u k o ń cz e n iu  tak  s p r a w y ,  A s s y s t u ią c y  c a ł y  ten A k t  w  s z c z e g ó ln y m  p r o t o k o l e ,  

t y m  s a m y m  iak  się o d b y ł ,  sp isuie  p o r z ą d k ie m ,  Ilis to r y ą  choroby  n a z w a n y m ,  k tó rą  n a -  

za iu trz  w  obec P ro fe s s o ra  i AYSzystkich u c z n ió w  o d c z y ta ć  w i n i e n ,  a re s z tę  ustnie  w y ­

ł o ż y ć ,  co dotąd w  c h o r y m  z d a r z y ło  się n o w e g o ,  i iaki sk u te k  Avzięły  lekarstAYa; p o ­

czerń z n o w u  bada i  r o s tr z ą s a  stan p a cy e n ta  p r z y t o m n y ,  i  dalsze  A y e d ł u g  ty c h  sa m y c h  

praAYideł p ro p o n u ie  ś r o d k i . . . I  ten t r y b  d z ia ła ń  po ty le  k r o ć  poAYtarza, i le  r a z y  w y m a g a  

tego  p o t r z e b a ,  d o p ó k i  c h o ro b a  ostatn iey  m ety  nie d oydzie . A ż e b y  ied n ak  i r e s z ty  u -
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czn ió w  ć w ic z y ć  ro zsą d ek , m n o żyć n au kę, o ży w ia ć  interes i czuyną zaw sze trzym ać u w a ­

g ę , czasem na przem ian i drugich  w y z y w a ć  i zdania on ych  zasięgać z w y k liś m y ; a co ich 

nadto w cześnie sposobi i zapraw ia  do K o n sy lió w  czy li w sp ó ln ych  narad lekarsk ich , n a y k o - 

rzy stn ie y szy c li zap ew n e, g d y b y  te z n ależytą  zaw sze o d b y w a ły  się ścisłością i p o w a g ą ...

6° W  p rzyp ad ku  śm ierci robi się S ekcya  zesz łeg o , celem  śledzenia w  kadaw erze 

u k ryty ch  za życ ia  odm ian, siedliska i p rzy c z y n  ch o ro b y , w  celu  sp raw d zenia  lub sprosto­

w ania o p in ii, u sp raw ied liw ien ia  k u ra c y i, postrzeżen ia  b łę d ó w , w y  k rycia  p ra w d y  i k o rz y ­

stania z tego na p rzyszłość. W a żn e  od krycia  i P rep a ra tu  tym  sam ym  końcem  w  szczeg ó l- 

nem  zachow uią się M uzeum  , i słu żą do dem onstracyi p r z y  w yk ład ach  Patolog i szczególney 

z kated ry. T e n ż e  sam u cze ń , co assystow ał ż y w e m u , n ó ż p r z y  d issekcyi p ro w a d zi, a tak 

i do robienia w sze lk ich  obd ukcyi leg a ln y ch  sposobi s ię ,  i Anatom ią p o w tarza ...P o tem  

sp isaw szy  w ie rn ie , co b y ło  w y k r y to , w ra z  i ze  zdaniem  o p rzy czyn acli i gatunku 

Śm ierci, na końcu H isto ryi za łą cza , i P ro fesso ro w i do zachow ania oddaie...

7 0 T o ż  samo i z innem i dzieie się I i is to r y a m i , które potym  razem  A k ta  K lin i ­

czne  fo rm u ią , dokum enta ie y  czyn n ości za w ie ra ią , i w yd aw an e w  treści na koń cu  

roku nie ty lk o  dla u czn ió w  p o żyteczn ą  staią się p am ią tk ą , ale i do w ie lu  in n ych  

ce ló w  n au ko w ych  p rzyd atn e b yd ź  mogą. S zcze ro ść , dokładność, prostota, m ądre i 

p o żyte czn e  u w a g i, sty l c z y s ty , gładki i w y r o z u m ia ły , stanow ią za lety  H isto ry i cho­

r ó b , w  k tó ry ch  ciąg le  ćw iczen ie  i tę ieszcze p rzyn o si k o rzy ść , iż  tym  sposobem  

n a y le p ie y  u czeń  nabiera w p r a w y , iak w  czasie innym  udzielać się m ed yko m , iak  ro­

b ić  rozsądne P is a  r e p e r ta , g d y  tego zw ierzch n o ść  w  celu legaln ym  za żą d a , -  w a żn y  

i delikatny obow iązek sądow niczego m edyka\

8° D o ogóln ych  ieszcze w a r u n k o w i zasad m etody k lin iczn ey  p o liczyć  m ożna: ci) U -  

trzym an ie  ciąg łe  dozoru dziennego przez sam ychże u c z n ió w , koleyno do tego w y z y ­

w a n y c h , dla n a u k i, w p ra w y  i dobra chorych. b) O b serw acye  ciągłe  i  rzetelne m e­

teo ro lo g iczn e, końcem  poznania zm ian w  atm osferze zach odzących  i u w agi i ocenie­

nia tych  w p ły w ó w  n a y w a żn ie y szy ch  na zd ro w ie  i ży c ie  człow ieka. c) Nakoniec w o l-  

n y  przyrstęp i chętne udzielanie rad y  w szelkim  c h o ry m , k tó rz y  do klin iki w p ra w d zie  

nie n a leżą , ale tam porady i ratunku Jakiegokolwiek z zaufaniem  szukaią: c z y li połą­

czenie z K lin ik ą  stavą K lin ik i ruchorn ey , tem u ży te c z n ie y sz e y , iężeli ta i do ch orych  

po domach sayoicIi le żą cy ch  rozciągnioną będzie.
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L e cz  to iu ż  należy ra cze y  do środków  naukę K lin ik i u dozu p ełn ia ią cych , ró w n ie  

iak dłuższa i pilna szpitalów  ró żn ych  frecjuentacya po ukoń czon ym  ku rsie K lin i­

czn y m , którąby Z w ierzch n o ść  k ra io w a, iako n ieodzow ny w aru n ek w o ln e y  p r a k ty k i, 

każdem u m łodem u , chociażby i D yplom em  D oktora  iu ż zaszczyconem u L e k a r z o w i,  

nakazać pow inna.

T y le  co do istotnych w aru n k ó w  K lin ik i...

Akadem ia K r a k o w sk a , iakem  nadm ienił w y ż e y , od daw na m iała K lin ik i: ale po­

mimo w szelk iego  u siłow ania ze stro n y  uczon ych  i g o rliw y ch  m oich P o p rze d n ik ó w , 

m ieysco w e okoliczn ości, k tó rych  tu dotykać nie c h c ę , nie p o zw alały  uskutecznić w ie lu  

w a żn ych  celów  K lin ikom  z a w ie rz o n y ch ... Zostaw iono b yło  o yco w sk iey  troskliw ości n i-  

n ieyszego R ząd u  p o p raw ić zadaw niałe w a d y , ob d arzyć U n iw ersytet p iękn ym  i w y ­

born ym  Instytutem  i w  tym  podarunku w ysta w ić  sobie n a yp ięk n ieyszy  pom nik. -  P o zw ó l­

cie JW . P rezesie  w ra z  z całym  Senatem R ząd zącym  i T y  IW . N aczelniku  In stytu tó w  na­

szych  ! k tórych  gorliw ości szczególnie n a leży  się sław a rozpoczęcia i w ykon an ia  tego zba­

w ien nego d z ie ła , p o z w ó lc ie , ażebym  W am  nayczu lsze z ło ż y ł dziękczyn ien ia , nie ty l­

ko m oim , ale i w szystk ich  m oich N astępców  i U czniów  m oich im ien iem , i całego 'W y ­

działu  i całey  A kad em ii, a naw et pow iem  śm iało , i w szystk ich  O b yw ate li tego K ra iu  

im ien iem , któ rzy  dobro publiczne iak w łasn e dobro m aią, c e n ią , w sp ie ra ją , i  w z ro ­

stem onego pod jakim kolw iek w zględ em  cieszą się i s z c z y c ą !

A W y , ukochani Uczniowie! którym przewodniczyć w  ciężkim zawodzie praktyki 
chlubnem iest moiem powołaniem: wspieraycie Waszą pilnością usiłowania moie, ażeby­
śmy dążąc wspólnie do iednego celu, uiścili nadzieie oycowskiey Zwierzchności, i oczeki- 

Avania tylu przezacnych mieszkańców tego Miasta, dzielących tak iawnie i rzetelnie ra­
dość naszą z powodu dzisieyszey uroczystości! — Ja , któremu padł los szczęśliwy po­

czynać szereg Nauczycieli w ley nowey Szkole, ia Wam ŚAvięcie przyrzekam natężać 

wszystkie siły , i AVszystkie czynić ofiary, których tylko AYzrost tego Instytutu, dobro 

chorych, lub Wasze dobro wymagać po mnie będą: wszak leczyć i uczyć iest naypier- 

wszym i nayulubieńszym dla mnie obowiązkiem.



J O Z E F A  B O B R O W S K I E G O
C Z Y  N A Z W IS K O  S Ł O W IA N  O D  S Ł O W A  C Z Y L I  T E Z  O D  S Ł A W Y  P O C H O D Z I ?

b ran ey  K r o n ic e , k tó rą  Przj^byk z P a łk o w a  na ię z y k  C zesk i p rze ło ży ł. T a k  o tem

b ra w sk i B iskup O łom uniecki w  p ie rw sze y  X ięd ze  H isto ry i K ró le s tw a  C zeskiego. P o -

dein.de, m ów i o n , p icitau e a p u d  illa s g en łes  notum  Slaponorum  pocabulum , com m er-  

cio unius lingu.ce natiun, J d  enim  s łow o a p u d  S a rm a ta s , quod perbum  a p u d  L a -  

tinos p erson ą t. Q uoniam  ig itu r ornnes Sarm atarum  nationes late ja m  tunc longe- 

que p e r  regna et p ro oin cią s sparsce , ununi tantum  eundęm que serm onem  atque e a -  

dem  prop em odu m  perba son a ren t, se uno etiam  cognom ine Slopanos cognomincibąnt. 

A b  ip sa  prcetered  g lo r ia , quce a p u d  illos  s ław a a p p e llą tu r , slow utnij diet i. C hciał 

zapew n e p o w ied zieć  s ła w n i, g d y ż  im ienia stow utny  z rzó d ło s łó w  iest s ło w o , nie s ła - 

w a. G rceci hoc cog n om en , p o stq u a m  vim  poeabuli non in te llig eren t in  Sclaoonos  ’ 

Ita li in Sclcwos detorserunt. L a ta ń  deinde I lly r io s  pocare coeperunt. W  rze czy  sa- 

m ey  G re c y  to zm ienili i p rzek ręcili nazw isko Sław ian  pisząc icli Sklaw on am i; nie t y l ­

ko bow iem  nie m ogąc czysto  s l  w y m ó w ić , h m ięd zy s i / w ło ż y li ,  ale ieszcze za­

m ienili o na a ,  i tak zamiast sio  pisali CjiKot albo też (rfjhct,. Za tem m ylnem  pisa­

niem i w ym aw ian iem  p oszli in n i, ro d o w itych  Słow ian iednak w y ią w s z y . L e cz  ztad

p ytan ie czyta m y odpow iedź w  ła c iń s k ie y , na rozkaz C esarza K aro la  IV . ze -

m ó w i K ro n ik a rz : TJbi ( p r z y  wrie ż y  B a b ilo ń s k ie j)  etiam  unum  idiom a S lo p a n icu m , 

quod corrupto pocabulo Slaponieum  d ic itu r , sum psit in itiu m , de quo g en tes eju sd em  

idiom atis Slopani siin t pocati: in  lin g u a  enim  eorum  s ło w o  perbum , słow a perba  

dic.untur , et sic a p erb o , p el a perbis d icti idiom atis pocati sunt Slopani. (G dzie 

także i m ow a S ło w iań ska , k tórą  m ylnie S ław iań sk ą  z o w ią , w zię ła  p oczątek , od któ­

r e y  n aro d y  tegoż ię zyk a  u ży w a ią c y  S łow ianam i się z o w ią ; u nich bow iem  słow o per­

bum  po ła c in ie , słow a perba  zn a czy ; a tak od słow a lub słó w  poszło nazw isko lu d ó w  

Słow iańskich). P o  P rz y b y k u  z P u łk o w a  w  tę sarnę m yśl pisze r. 1 5 5 2. Jan D o ­

strze g łszy  w  P lin iu szu  daw n ieysze daleko nazw isko Sex’b ó w , p o w ia d a , że  n arody S erb ­

skiego ro d u , n azw isko S ło w ian  p óźn iey  dla tego sobie u p o d o b ały , źe  w sz y s c y  ie d n y ch - 

ze  s łó w ,  to iest, t e j ż e  sam ey m o w y , c z y li tego sam ego ięzyka u ży w a li. P la c u it



że P rokop  pisze C e legast, A rd agast; albo źe  Cesarz G re ck i K on stan ty  m ów iąc o za­

konie S ło w ian  p is z e , k tó żb y  świadom  m o w y  S ło w ia ń sk iey  w n o sić  c h c ia ł, że

ci S ło w ian ie sam i p rzed  czasy gost iako gast, zakon iako zakan, to iest o iak a 

w sło w acli tych  w ym a w ia li?  D z iw i m nie p rz e to , że  Jan D u b ra w sk i rodoAYity C zecli, 

także tu , choć w p ra w d zie  ty lk o  m im ochodem  o sław ie  w sp o m in a, g d y  w y ź e y  sam ? 

daleko w ła ściw ie y  s ło w o , iako źrzó d ło słó w  n azw iska S ło w ian , p rzy w o d zi. Zn ać to dla 

ty ch  n ap isał, k tó rzy  się raezey  s ła w n y m i, n iż s ło w n ym i zw ać w oleli. M n iey  mi dzi­

w n o , źe b ie g ły  nasz o y czy sty ch  starożytności badacz D o b n e r, iako N iem iec z  m ałey 

Strony * ), pisząc po łacin ie  S la y i, p r z y  sław ie  obstaie, w n o sz ą c , że  n arod y S ło w ia ń ­

skie od s ła w y  sław nem i zw ano.

Już a y  piśm ie m oiem  p rzed  czterdziestą d w o m a  Jaty w  ięzyk u  niem ieckim  w y d a -  

nem starałem  sie o k a z a ć ,  że  od z r z o d ł o s ł o A Y a  s ła u ti, s ło w u , s łu g i , ró w n ie  s ło w ie  , iak 

s ła w ić , s I o a y o  i  sław a p och od zi, a im iona S ło w ia n ie , S ła w ia n ie , toż samo m aią po­

chodzenie.

P o łu d n io w i S ło w ian ie  ieszcze i teraz ię z y k  S ło w iań ski swoim  zow ią. N ie chciałem  

ted y ani s ła w y ,  ani słow a w y łą cz n ie  się tr z y m a ć , ale zostaw iłem  k a żd eg o  \Voli w y -  

ayód nazw iska  S ło w ian  z  p ierw otn ego  źrzó d ło s łd w a  sło w u , albo p rzyn a ym n iey  od sło­

w ie , sław ić. B y łe m  poniekąd ieszcze w  Ayątpliwości z tego AYZględu, źe  się nazw i­

sko S ło w ian  u  R n ssinów  nie in aczey iak S ław ianie pisało. P rzekonałem  się iednak po­

te m , źe  naystarszy  K ro n ik a rz  R u sk i N esto r, iako też  inni aż do końca X V I. w ieku  

av xięgach  sw y c h  zaw sze  S ło w ien ie, S ło w en e , p isali i tak n aw et AYymawiali; nie mo­

głem  zatem  d łu że y  AYątpić, źe  w szelk ie  nazw iska Serbskiego narodu S ło w a n e , Słow ie­

n ie , od słow a nie zaś od słaAYy pochodzą. P a trz  S ław in  ( str. i 4 — 1 6 )  gdzie zam iast 

dow odu p rzyw io d łem  I. R o zd zia ł Bibliothecm  S la v ic te , p rze z  Fortunata D u rich a  w  W ie ­

dniu r. 1 7 9 5 .  w yd an ey. Z a cn y  ten m óy p rzy ia c ie l, C zech rod ow 'ity, sądzi,, że  p raw ­

dziw ego nazw iska SłoAviańskiego narodu u niego sam ego, nie zaś u  GrekÓAY i Ł a c in n i- 

k ó w  szukać n a le ż y ; n iżey  na str. 16  — 2 4. okazał on, że  nie ty lk o  C zech ow ie i S ło­

w a c y ,  ale także i DalmatoAyie, B ośniacy i daw ni R u sin i a y  nazw isku  tem  o zamiast 

a  p iszą c , Słow ian, S łow ia n in , Slow in, S łow in ec , Słowiański Słow iński dotąd zachow ali

*) Mała stro n a , h łe in se ite , część miasta Pragi na lewym brzegu M ołdaw y, z przyczyny tamże znayduią- 

cych się dykasteriów po wiclkiey części przez Niemców zamieszkana.
P rzy . Tłum.

N a z w i s k o  S ł o w i a n  s k ą d  p o c h o d z i  ™



N a stronie 2 7 . w n ió s ł on d o m ysł, coby S ło w ian ie (o d  słow a n a zw an i) im ieniem  

tern w y ra ż a ć  chcieli. N ih il  ja m ,  m ów i u czo n y  ten nasz ro d ak, ab stare m ihi v id e -  

t u r , quo m inus a voce s ło w o , quatenus serm onem  s ig n if ic a t , originatione d u c ia , S lo - 

w en e idem  sin t ccc serm on a les, u t T ertu llia n i pocabulo u ta r , sed  p ro p rii serm onis  

com m unione, quce p atrice pocis signo su ffic ie n te r  d esig n a tu r , p ro xim e deripccto ex  

nom ine ad jectip o  s ło w n y , se d  fo r m a  apocopata  słow en. Sądzę b o w ie m , źe  krain y 

w  k tó rych  m ow a sło w iań sk a , słow o S ło w iań skie  p an u ie , s ło w y  się z w a ł y , zkąd im ie 

Słow ian  lab  S ło w a k ; iak  podobnie P o la n , P o la k  od p o la , M oraw ian in, M orccwczyk  ̂

od M o ra w y , Slęzan  lub Ślęzak  od S ley  p oczątek wrzięły.

D o  ty ch  tak liczn ie p rzez  D u rich a  p rzy w ie d zio n ych  d o w o d ó w , że S ło w ian ie -w u -  

staw ach w szystk ich  narodów  tegoż plem ienia po w szy stk ie  czasy S ło w ian am i, nie zaś 

Sław ian am i się z w a li ,  n ie  m yślę  tu  n o w y ch  p rzyd aw ać. N ie m ogę p rze c ie ż  pom i­

n ą ć  te g o , że i p iln ieysi badacze d aw n ych  pom n ików  R uskich  u trzy m u ją , iż  miasto 

S ław ian ie , S ło w ian ie  pisać się pow inno. P . K a ła id o w icz  w  w yb o rn em  piśm ie pod ty ­

tułem : Joann. E xa rch . B u łg a rsk i  w  M oskw ie r. 18  4 . w yd an em  nam iętna na kar. 2. źe 

pisano Słow ianie. P T  drew nieli pam etn ikach  , m ó w i on , wsegclci p isa li S lo w en e , Sio-  

w enin , Slow eńsk, p o to m  Słow eński) ; w średn i j a  wremenct bukw u e zameńali liter  o ju  e .  

w X F I I .  weku, n ala li izm en it bukw u o w prw om  sloge na a ,  i p isa li Slciwene; to g -  

dccze {G ra m . i 6 4 8 . g oda  list. 4 7 .)  p o ja w lja s je ts ia  now yi n y n e jsn ij wygciwor i 

prciw opisanie: S law ian e, Slaw icinin, Slaw icm skij. T eo d o r P o ly k a rp ó w  w yd aią e  roku  

1 7 0 4 . L e x ik o n  tr e ja ży  cny i rećenij S la w en sk ich , jelU n ogrećeskjch  i la t in s k ic h , p o  

Slaw enskom u A lfa w itu  ra zp o lo zen oie , aczkolw iek  na tytu le  dw a k ro ć  S la w en skij pi­

sze w  sam ym  s ło w n ik u , z  ro zliczn ych  starych  i n o w ych  x iąg  zeb ran ym , p o ło ż y ł ie - 

dnak: Slow en skij (T?\a(Soviy.oę, sla p o n icu s; Slopenin tr h a fo ę , GKcifioDOę, slcipenus, nie­

ch ybnie dla te g o , że  te s ło w a  w  starych  xięgach  tak pisane znalazł.

Iw an  (J an ) P en iń sk i, k tó ry  z moiejr starosłow iań skiey  G rarnm atyki w  ięzyku  ła ­

cińskim  w  W ied n iu  18 2 2 . r. w yd an ey  u żyteczn y  w y c ią g  dla szkół R uskich  u czy n ił 

i 18 2 5 . r. a pow tóre 1 8 2 6 . drukiem  o g ło sił, p isze na tytu le: Slaw janskcija G ra m -  

m atika. P. W o sto k ó w  zaŚ m ąż w  starych  S ło w iań skich  rękopism ach b ie g ły ,  zdaiąc 

o -wyciągu tym  w  bibliograficznych  sw y ch  listach N 10 2 5 . p ełn ą zd ro w ego  sądu spra­



w ę , w szęd zie kładzie S ło w ia ń sk i, gdzie inni w ed le  źle  p rzy jętego  zw ycza iu  p ew n ie  

b y lib y  pisali S law iań ski.

A ntoni Juranicz Franciszkan w  p rzygotow an iu  do M szy  S tey  w  W e n e cy i 1 7 6 5  

glagolicą drukow anem  naśladow ał także b łęd ną p isow nią R o ssya n , k tó rzy  sla  zamiast 

sio  kładą ; clicąc bow iem  ro zro zn iac  ię zy k  cerk iew n y  od prostego ch arw ack ie g o , zo­

w ie  p ierw szy  S ław iń sk im , drugi m o w ą  arw acką. L e cz  nie poszedł za nim  i ta 

m yln ą  pisow nią Józef G iu rin i także F ra n ciszk a n , ale p isze tak iak dawmiey w sz y sc y  

D alm atow ie p is y w a li ,  to ie s t: Słowiński. P atrz  iego łacińską G ram m atykę dla m ło­

dzi illiry ck ie y  w  W e n e c y i 1 7 9 3 .  w y d a n ą , k tó rey  dał ty tu ł S ło w ia ń sk i: Slopłcina slcwnoy  

s lw in słco j m la d o s łi, ncipraulijena.

Jakąż Avięc C zech y  m ogliby m ieć p rzy c z y n ę  pisać raezey  S ła w ia n ie , a nie S ło ­

w ia n ie ?  Z adn ey zaiste. Z kąd źe w ię c  p o szło , że W ie l: JX. Józef K r a l , ze śladów  

przodków  sw o ich  w y s tą p iw s z y , tak fa łs z y w y  m ógł dać ty tu ł x iążce  C zesk iey : Sła­

wo we Praotcow d Czechu. Oto z tą d , że x iąźk a  ta iest tłum aczeniem  z dzieła N iem ie­

ckiego F erd yn an d a Schw abenau. W y b a c z y ć b y  mu ieszcze m ożn a, że p rzen iósł sła­

w ę  nad s ło w o ; chociaż m ow a S ło w iań ska  już  w^ybornością sw oią  dosyć iest sama z 

siebie sław na i niepotrzebuie aby ieden w y ra z  m iał b yd ź do tego nazw iska pow o­

dem. L e cz  w  tein go u sp raw iedliw iać ani m o g ę , ani c h c ę , że  on fałszyw erni do­

w odam i tw ierd zić  u siło w a ł, iakoby nazw isko Sław ian  d aw nieysze b y ło  n iż  Słow ian, 

„  G r e c y , m ów i on na kar: 1 0 ., im ie S la w ó w , S ła w ia n , na ię z y k  sw ó y  p rze ło ż y w s z y  

Enetarni ich  z w a li, która to n azw a z n azw ą S ław ian , S ła w ia n ie , iedno ma znacze­

nie/4 Z eb y  kied yś G re c y  Słow ian Enetarni ( t o  iest aiysro; od ctiyoę ch w a ła ) na­

z y w a li, tem u p rzeczę zupełnie. S łow ianie u  G re k ó w  n igd y  się nie Enetarni zw ali. 

A n i naw et irnie W e n d ó w  G rekom  znane b yło . Jordanes p ie rw szy  w spom ina S łow ian  pod 

nazw iskiem  Veneclce, C e n e ti , pod T atram i sied zących , p on iew aż tam ich około roku 

5 5 o. zn alazł, gdzie d aw n iey , za czasów  T a c y ta , naród W en ed ó w  zupełnie in n y  rodem , 

od Słow ian całkiem  ró żn y  p rzesiadyw ał. N azw a ta , iedynie geograficzna, po dziś się 

u N iem ców  zachow ała ( OtBettbett 903i lł5 ctt) k tó rą  Słow ian zo w ią ; lecz u żadnego na­

rodu Słow iańskiego nie znayduie się ona. T a k  C ze c h o w ie , że  do ziem i Bojemurn , 

B o jeh em u m , Q36I)tttCtt Q3o{)Cittl °d  daw na zw an ey  p rz y s z li, od sąsiadów  B e m o w ie ,

N a z w i s k o  S ł o w i a n  s k ą d  p o c h o d z i



Bohemami n azyw an i b y l i ,  n ie przeto iakoby b y li rodem  B ojow ie, lecz iedynie źe  się 

w  B ohem skiey ziem i usadow ili. *) A. K .

JERZEGO SAMUELA BANDTKIEGO

O J Ę Z Y K U  I P I S M
Ż E  M O W A  L U D Z K A  N IE  D A  S IĘ  Z U P E Ł N IE  P IS M E M  W Y R A Ż A Ć .

1^' i  ow a lu d zk a , i pism o m o w y lu d z k ie y , nie iest iedno. G ło s ludzki artyk u ło w an y  

p rze z  pism o m oże h yd ź w y ra żo n y m , ale ty lko  p rzez zbliżenie się do niego. G łos 

m u zy czn y  tak a rty k u ło w a n y , iako i nie artyk u ło w an y  w yra żo n ym  b yd ź  m oże p rzez 

noty m uzyczn e iak naydokładniey. A le  nota m uzyczna ani a rtyk id acy i, ani zgłoski 

ani g łoski iedney w yd a ć  nie zdoła. T o  iest w szystk ie  instrum enta m uzyczn e nie po­

trafią  w yd a ć  ani iednego słów ka a rtyk u ło w an ego ; tak iest lub nie. W y ra ź a ią  noty 

m u zyczn e uczucia czu łości, m iło ści, sm utku, gn iew u  i -wszystkich nam iętności, ale 

słó w  w y ra ża ć  nie mogą. M ogą b yd ź sło w a  sp iew an em i, nie ty lk o  czło w iek  całą mo­

w ę  ale i ptaki n iektóre pojed yn cze w y r a z y  śpiew ać n lo g ą , k tórych  się n a u c z y ły , lecz 

w yra żen ie  s łó w  śpiew anych  ty lk o  głoskam i, nie zaś notam i m oże b y d ź  w yd an em , c h y ­

ba że b y  kto n o t y , iak c y fr y  u ży w a ł do m ow y.

Rozm aite sposoby w yra żen ia  śpiew u lub m uzyki są w iadom e p rzez lite ry  w  staro­

żytn o ści, p rzez  c y fr y  tu d zież, iak chciał Jan Jakób R ousseau, ale zaw sze n aydogodniey- 

szy  sposób iest w yn alez io n y  p rzez  Guidona A retin a około r. 10 2 8 . a w ydoskonalony 

p rze z  P aryzkiego  K anonika Jana de M uris ( d e M u r s )  w  w ie k u  X IV . Solm izacya M u -

*) Przekład ten z Niemieckiego oryginału bezimiennie Redakcji nadesłany tem chętniey umieszczonym został, 

iż J W  X. Siaj cẑ  n-ki w  rozprawie od lat kilku wypracowanej odmienne uczonej publiczności ma objawić 
zdanie. Rozprawa ta ogłoszoną będzie w Czasopiśmie Lwowskim.

P r z y p :  R e d a k c ji .

LE



ratori antiąuit. Italiae T . III. 8 7 6 . Guidona A retina w yn alazek  tak zw a n y  od hym nu 

P a w ła  D yakona

U t qusant la xis  r esonare f ib r is  

M ira gestorum  iam uli tuorum  

Solce p o llu tis  1 iibiis renatum  

Sancte Jocmnes.

z  H ym nu na cześć S. Jana C hrzciciela  w  w ieku  V III. zrobionego cf. E ichh orn  Gesch: 

der L itera tu r  I. 2. p. 8 73— 8 7 9 . §. 2 69.

Ś p iew  m elodyiny ptastw a ró w n ie  iak artykułow an a m ow a ludzka nie m oże b yd ź  

pociągany pod noty. M oże go czło w iek  naśladow ać do w ielk iego  p odobieństw a, mo­

że  naw et nieco i literam i zb liżać się do w yra że n ia  ie g o , ale w szystk o  to nie iest 

dostatecznem. K an arek  zaw sze sam lepiey  śp iew ać b ę d zie , iak naśladowca ie g o , a 

choć w abikam i m yśliw iec zw ied zie  p taka , iednak zaw sze niedołężne iest w abienie czło ­

w ieka choć na naysztu czn ieyszym  w abiku. A  w yd aw an ie  śpiew u m elodyinego ptasząt 

p rzez m uzyczn e n arzędzia  ieszcze m niey będzie p e w n e m , iak p rzez litery . D aw n e 

iest iakie takie usiłow anie w yrażenia, śpiew u s ło w ik a , k tó ry  nie iednakow ym  głosem  

śp iew y  sw e w y d a ie , lecz  in aczey w  AYęgrzech i w  P o lszczę , a inaczey w  N iem czech 

i W ło szech  śpiewa. N aydoskonalsze iest to , co w  E n cyk lo p ed yi K ry n itza  podobno z 

W łoskiego  w yn alazk u  um ieszczone T o m  C. p. i 4 5 . pod słow em  S ło w ik , N achtigall. 

C iekaw a też i to r z e c z , że w sz y sc y  S łow ianie w  nazw isku  słow ika  nieiakiś rodzay 

m o w y czy li słow a m u p rzy p isu ią , g d y ż  sło w ie ty le  zn aczy  co m ó w ić , a w sz y s c y  

p raw ie iednakow em  mianem go zo w ią , co od słow a p och od zi, ob. L in d e  sub poce 

S łow ik.

Jeżeli m uzyka nie iest w  stanie w yd a ć  głosu m elodyynego p tastw a, ieszcze b a r-  

dziey  nie potrafi w yd aw ać głosu n ie m elodyinego: r y k u , beku , k w ik u , rźan ia , a co 

w ię ce y  wrrzasku Judzkiego, liu ku , p u k u , ty lk o  do p ew n ey m iary  i za pom ocą stoso­

w n y ch  n arzędzi, iako zapew ne biiąc w  deszczki podług taktu , potem  b ęb n y i k o iły , któ­

re  p ierw szem i b y ły  m uzyczn em i narzędziam i. R ów n ie też p ła k a n ia , śmiania się , w cale 

iak p isać, tak i na którem kolw iek m uzycznem  narzędziu  w y d a w a ć  nie można.

11*
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N ie od razu  u czy  się cz ło w iek  m ów ić. D opiero  g d y  słuchać, to iest s łyszeć z u -  

w a g ą , p oym ow ać głos rodziców  p rzy  zm ocnieniu się dziecinnych narzędzi m o w y , to iest 

g ard ła , ust i ię z y k a , u czy  się dzieci p o w o li w ym aw iać. Zaw sze m iłem  to b y­

ło  u m nie postrzeganiem  daw ać na to c iąg łą  baczność, iak D zieci z początku p o ied yn - 

cze słow a i te czasem  nie całe zaczynaią w y m a w ia ć , z początku nie dobrze, potem  

co raz le p ie y , aż nareszcie doskonałe, a g d y  zaczynaią pow oli co raz lep iey  i m y­

ś le ć , to co raz lep iey  i m ów ić potrafią. Jed nosyllabne, lub dw u syllabne p ow tó­

rzone z iedney syllab y  te y że  sarney s ło w a , są n ayp ierw szą  ich m ow ą: N a ,  M a, M ama 

P a - p a , T a - t a ,  L a - la  i t. d. P o w o li dzieci w ię c e y  syllab  składaią , ale ię zyk  ich ie­

szcze nie ma w szystk ich  części m o w y , i długo to tr w a , nim zaczną ró żn ić  osoby i 

liczbę ia , t y ,  o n , m y , w y ,  oni. Z ap ew n e pierrusze początki m o w y skład ały  się z 

W y k rzy k n ik ó w , z nie artykuł cw anego W rzasku, p isk u , p łaczu , śmiechu. W ięk sza  

część tych  w y k rz y k n ik ó w  iest iednosyllabna w e  w szystk ich  językach  i nie masz ię­

z y k a , w  któryrnby nie b y ły ,  a co wdecey w spólne w szystkim  ludziom  są po części 

lub  mało odm ienne, zw łaszcza  p ierw iastkow ego a , o ch , e , i ,  o , oh. Z  tego same­

go źrzó d ła  m am y i starożytne ię zy k i iednosyllabne, i im starsza która m o w a , teru 

w ię c e y  w  n iey  iedn ozgłoskow ych  s łó w  i t y c h ,  co się zow ią onom atopoea, naśladowania 

brzęku  lub d źw ięku  naturalnego. C hiński m oże b y ć  ię z y k  do dziś dnia n aystarszy, 

ale m oże iuż nie p ie rw szy  p o czą tk o w y , n a y w ię ce y  ma iednosyllabnych  s łó w , lub ca­

ł y  iest iednosyllabnym  i n a y w ię ce y  ma on om atop oeów , a nie zas w szystkich  części 

m o w y , iakie m y  m am y,1 brak mu na p rzy k ła d  p rzed im k ó w , brak spoynikÓAY, i in n ych  

p artyku ł. T y c h  i nasze dzieci późno się bardzo u czą , a perbu/n , słow o u nich n a y -  

cześciey ty lk o  w  tryb ie  bezokolicznym  lub rozkazuiąoym  da się słyszeć  : d a y , d a y , dać* 

dac. R ó w n ie  p o w o li p rzych o d zi spadkowanie rze czo w n ik ó w , iak czasow anie s łó w .

Jan G o tlfry d  H erd er n aylep iey  pisał o w yn alazk u  m o w y lu d zk iey  , o początku 

ięzyk a  ( u6et bert U tfp ru n g  bet © p ra cze ). V ocabu la  sunt notae rerum . D zieło  iego 

p rze z  A kadem ią B erliń ską  uw ień czon e r. 1 7 7 0 . podług drugiego w ydan ia  popraw nego 

r. 1 7 8 9 . iest w  T om iku  I. r. 1 8 2 1 . w  O ddziale I. p. 5 —  1 8 5 . Już zw ie rz  ma m ow ę 

s w o ię , a zatem i cz ło w iek  w  zw ierzęcym  stanie, ale m ow a ludzka i zw ierzęca  nie iest 

iedno ; p ierw sze  y y r a z y  radości i sm utku w y ra ża  z początku zw ierz  i cz ło w iek  nie 

w ie le  ró żn ym  sposobem. Atoli m ała ta różnica  staie się w ie lk ą , gd y  cz ło w iek  a rty -



k u lu ie , a zw ie rz  nie ma tey  artykulacyi. Siiszm ilch uznaie w  tem  boskiego porządku  

ś la d y , źe  p rzez  2 4 . g łosek w szystk ie  słow a dadzą się wry ra z ić , ale to m ylna iest r z e c z ,  

któż bow iem  w sk rzeszę  m artw y ię z y k ?  któż potrafi oczam i z liter n au czyć się g ło su , 

kiedy go p ie rw e y  nie poznał ze słu chu ? im b liższy  ię z y k  początku sw e g o , im b liższy  

źrzó d ia  p rzy ro d z e n ia , tem trud niey iest uiąć go w  głoski p. 10 . a tem  m niey po­

dobną iest rzeczą , aby go dw udziestoczterm a czcionkam i w yra zić . M issionarz Basler 

baw iąc lat 10. u N arodu Abenaki w  P ó łn o cn ey  A m e ry ce , skarży  się na to , źe mi­

mo uw agi n aytęższey  led w ie p o ło w ę w y ra zu  zdołał oddać głoskam i, i  b y ł  często p o ­

śm iew iskiem  lud u ; a iakźeb y on takie s ło w a , których  w y m ó w ić  nie p o tra fił, iak że- 

b y  ie b y ł w y r a z ił  p rzez  niedostateczny alfabet francu zki ? T o ż  samo M issyonarz C hau- 

m ont tw ierd zi: iż lat 5 o. zab aw iw szy  m ięd zy H u ro n a tn i, nie m ógł W'yrażać ich ię -  

zyka. Słowrn iednem i literam i pisane m iały  w ym o w y  ró żn ą  i znaczenie od siebie 

odrębne. G arcilasso de la Y e g a  użala się na P liszp an ów , że popsuli P eruań skie  w y ­

ra zy  , a cóż robią F zan cu zi, W ło s i ,  N iem cy , a naw et A n g licy  z naszem i S ło w ia n sk ie- 

mi słow am i? C óż m y sami robiem y z ich m ow ą w  p isow ni n a szey?  R o ssy a n ie , P ola­

cy  (p. i4 .)  wym awdaia w ie le  s łó w  ta k , źe ich w y ra ża ć  inni riie m ogą. Jak m ęczy 

się A n g lik , aby m ow ę sw ą pism em  oddał. F ran cu z nie m ogąc p rzez gardło w ym a­

w ia ć , G rek  n ow o żytn y ', W ło ch  m ów ią w y ż sz ą  częścią u st, maią iednak ż y w y  w y ­

raz. A le  chociaż utarte ich głoski przydatn e są do w y ra z u  ich  m o w y , iednak taż 

m owa zaw sze zostaie w  obrębach ich u st, w  któ rych  się z ro d z iła , a lite ry  ty lk o  są 

cieniem  m ow y.

M yln e Siiszm ilcha b y ło  za ło żen ie , m yln ieyszym  iest ieszcze iego w n io sek , w e ź ­

m y na p rzyk ład  p ie rw sz y , iak daw niey mniemano ię z y k ,  Pism o św ięte h eb raysk ie, od 

którego cały  św iat av dziedzictw ie ma głoski. W szakźe ta m ow a byda wr początkach 

tak ż y w a , że ledw ie ią  m ożna b yło  pism em  w y r a z ić , ca ły  skład iey  gram m atyki o- 

kazuie t o ,  i dow odzi toż samo. H eb raysk i ię zy k  starożytny (n ie  m iał sam ogłosek p. r 5 .) 

U nas sam ogłoski są zawiasam i ię z y k a , u H eb ra yczyk ó w  nie pisano ich. A  czem uż ? 

bo nie b y ło  ich m ożna pisać. P óźn ieysze  b y ło  głosek pisanie, n iż  w ykształcen ie ie -  

zyka. N ie B óg dla ludzi w yn ala zł m o w y, lecz za pom ocą Boską ludzie sami ią w y ­

naleźli p. 4 7. R a tio , oratio, rozum  i m owa są z sobą połączone. A  tu niech mi 

będzie w olno dodać grecki w y ra z  lo g o s , co w szystko to obeym uie: rozu m , lic z b ę , 

s ło w o , rozum ow an ie, liczen ie , m owę.

O  J ą z Y K D  i  P i ś m i e
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N ie w yp isu ię  nic w ię ce y  z H e rd e ra , lecz to ty lk o  p rzyd aię: ię zy k  C hiński lubo 

artyk u ło w an y nie ma atoli takich iak m y zgłosek. Znaki znaczą cate s ło w a , a spo­

jenie k ilku  zn akó w  now e w y ra z y . A b y  noc napisać, trzeba trz y  znaki z łą c z y ć  w  

ie d e n , cieinnośc, cz ło w ie k , okryw ać. T e  trz y  znaki kluczam i zjednoczone w y ra ż a ­

ją  p o m ysł: noc. K ie d y  złożon e słow a zdaią się m ieć kilka z g ło se k , każda iest o -  

sobnem  słow em . P ekin g  p ółn ocn y  d w ó r, N anking południow cy, a K o n - f u - t s e  K o n fu - 

cyu sz  tr z y  słow a osobne zaw iera. Jest ten ię z y k  n aytrudn ieyszym  dla E u ro p e y c zy - 

ka i nie podobna p raw ie  n au czyć się iego doskonale. W y r a z  ia  p ięciokrotnym  spo-» 

sobem  wymÓAwiony podług skali m u zyczn ey, p ięć  znaczy  z  sobą w cale  nie złączonych

pomysłów g -ą - •» g  i znaczy bowiem: ząb, muła, m ulus  lub mulicęj wybor­

n y , ex c e lle n s ; zadumienie, stu p o r; gęś, anser. Nie dziw zatem, źe naymnieysze u-
1 _ 0 . , •  t r • 9

chybienie w  wymowie odmieni znaczenie w yrazów , i nie od rzeczy iest powieść, iz 
pewny Missyonarz chcąc powiedzieć piękną mowę przez Chińczyka poprawioną, gdy 

ią opacznie wymawiał, poruszył na siebie gniew słuchaczów, gdy ci rozumieli, ze 

same prawi im obelgi. Z żalem do poprawiacza powróciwszy Missyonarz, ze nie 

dobrze albo nie rzetelnie mu poprawił oracyą, usłyszał, że nie iego wina w  tera 

była, lecz samego Missyonarza, który źle wymawiał. (Gesner und Hager Buohdru- 

ckerkunst 174-0. T. I. p. 5 i.)  Nim pismo nastało, mowa iuź wykształcona była. Po­
czątek moAvy wszyscy starożytni Bóstwu przypisują: Quintilian II. 16. D e u s  i lle

p r in c e p s , pa ren s rerum  fabricatorcpie m u n d i , nullo m agis hórninem separauit a 

cceteris cniim alibus, quam. dicendi fa cu lta te . R ationem  igitur nobis prcecipuctm de— 

dit. S ed  ip sa  rcMio neque tani nos ju v a r e t , neque tam  esset in  nobis m a n ifesta , nisi 

quce concepissem us rn en te , p r o  m er e etiam  l,oquendo p o sse m u s , a i pismo święte p o - 

tAAuerdza myśl Herdera. Gen. II. 20. Tedy dał Adam imiona Avszysi:kiemu bydłu i ptastwu 

niebieskiemu i wszelkiemu zwierzoA\ri polnemu. Nie od razu wynaleziona była zatem 

mowa ludzka, lecz poAvoli w  miarę poznaAvania co raz większego przedmiotów.

A to l i  p ie r w o tn y  ię z y k  A d am a  iu ź  nie w i a d o m y ,  a rÓAArnie iak  i m ieysca  ra iu  

dobadać się nie m o ż n a ,  g d y  św ia t  ty le  doznał odm ian na p o w ie r z c h n i  SAAroiey. S z u ­

kali  w s z e la k o  ra iu  p ierA viastkow ey m o w y  r ó ż n i  b a d a c z e ,  a n ay czę śc ie y  k a ż d y  w  SA\ro— 

im  Avłasnym k ra iu  lub  s w o ie y  O y c z y ź n i e  zn a lazł  go  szczęśliw ie. A tlantica  s. M an heim  

vera Ja p heti p osterorum  sedes et p a tr ia  T. I. Upsalice 1 6 7 5 . II. III. 1 6 7 9 — 16 9 8 .
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T . IV . & f i l i o  editus rarissinm s. Voi'gt, Cat. L ib r. rar. 7 3 9 . O lo f R udbek w  Atlanty­

dzie w  S z w e c y i,  M ik o łay  S zarllen bergier K sięgarz K rak o w sk i zn ayd ow ał w  korabiu 

Noego iu ź S ło w ian  i  P o la k ó w , a D ębołecki R eform at w  S ło w ia ń szczy zn ie , m ianowicie 

w  P olszczę w  d aw n ey  S cyth y i i  Sarm acyi zaród w szystk ich  narodów . T e ra z  iest z w y -  

czaiem  w  K ró lestw ie  K a szem ir, w  Jndyach z te y  strony G angesu szukać siedliska p ier­

w szy c h  lu d zi, atoli i tam nie masz iuź ani p ierw iastkow ego  cz ło w ie k a , ani p ie rw ia - 

stko w ey  m ow y. D o syć  na tem , źe z iednego źrzó d ła  w szystkie  w y s z ły  ięzyk i. Sła­

w n e  T rip artitu m  w  W ied n iu  w yd an e okazuie to nayłepiey. Tripcirtitum  seu d e ana­

logia linguarum  libellus. Viennce  18 2 0  . f o l .  Contim catio I. I I .  I I I .  1 8 2 1 .  1 8 2 3 . W ie ­

ner Jahrbucher der L it .  B .  X / k  209. B a n d  X X I X .  5o 5 . seqq. P rzy w o d z im y  t y l­

k o  z tego p rzy k ła d y  w  oczy  biiące.

I. G erm . A ngl. p o r t , H oli. poort, Sved. p o rt, R uss. w o ro ta , ( doda­

jem y po P olsku  w ro ta , po czesku w ra ta , ale byd ź m o że , iż  to od słow a w r o t , w ró ­

c ić ,  w ra t, w ratiti pochodzi i tu nie n a le ż y )  po Ł ac. p o rta , po H iszp. p o rta, po K a m - 

brobritańsku  portli ( w  N ięstw ie G a le s , W a le s ) , w  m ałey B retannii p o rz, po F ran c. por­

te , u B erb erów  w  A fry ce  b u rt, po Jndyisku p ro ta , po L ap oń sku  port.

II. G erm . T h o r ,  T h i ir e , po Jslandzku D y r ,  A ngl. D o o r , H oli. D e u r , Sued. D oerr. 

Dan. D o r , w  Słow iańskich  dialektach D w e ri po R o ssy y sk u , d rzw i po p o lsk u , d w ere po 

C zesk u , po W an dalsku D u r i , m oże nie p ew n o , i n ie w ie d z ie ć , ia k , c zy  to po Sorabsku 

w  L u za cyi toby b y ło  du rje , czy li po K ra iń sk u , toby b y ło  durL,/b/z. %X.. I g .  C am bro-
■ ].ć-

b rit. D o r , po G recku  T h y r a ,  w  Albanii u Skipetarów  D e r a y .p o  O rm iańsku  D u r n , po 

K aukazku D e r i,  d u ar, Chaldaice te ra ch , Jndice D w a r , Japonice tó ,  Lett. D u ris , L i -  

yonice D u rre s , P e rsice , D o r ,  ter. D o tych  słó w  w szystkich  ma b o r , b o h re, p r e , p rzez 

p ierw iastkow ą syllabą i m yślą , p rzyn aym n iey  do N ra  I.. iakieś zbliżenie

D a le y : 1. N ayis po Ł ac. Napf. po Niem.

3. Boot p o t , po franc. 

scyphus 

olla po Łac.

po Niem.

3 .

4 .. G olle

5 . £ e u

6 . Abiisseau ( nayis ) yaisseau

7. S u d o , nayis et vas po R ossyy. S ąd ek, vascidum  po Polsku i do dziś d n ia ,



w  W ie lk ie j, P olszczę barufta. N iem ieckie G e fe s s ,  staW t W0(Iny .

t a :  b eczk a , baretka. Jak z h e b ra jsk iego  c h e le b , p rzez  w yrzu ca n ie  „ I L *

na w ysp ach  Sandw ich  na sp o k o jn ym  O ceanie zrobit się l i f ,  tam „b acayć mo_ 

zna. Z ,  n a jsta rszy  icdnak ię z y k  m iany iest teraz ię z y k  C hiński i w szystkie  m n ie j 

w ię c e y  iednosyliabne z tam tey strony G an gesu  ięzyki. A delun ga M ithrida.es k o n ty n u - 

o w an y p rzez  Jana S e w e ry n a  Y a te r  T . I _ I V .  l 8 o 6 —  i 8 l 5 . T om  I. 3 4 . seqq.

L e cz  iak daleko iest ieszcze od m ow y do pisma. W yn a la ze k  pism a b y ł ró w n ie  

p rzy p isy w a n ym  B ó s tw u , a w  sam ey isto cie , ieźeli nie bezpośrednio, to pośrednio 

D a w c y  w szego dobra p rzy p isy w a ć  pism o g ło sko w e pow inniśm y. N ie m ało b yło  p isa- 

rz ó w  ta k ich , k tó rzy  doskonale w ie d zie li, iakiego. Adam  i N oe u ży w a li alfabetu: Jakób 

B o n aw en tu ra  H e p h u rn , F ran ciszkan  Szkocki r. l 6 x6. W a w rzy n ie c  S chrader P rofes- 

sor w  H elm stadzie r. x ó 9 2. Jo. A ugustinus Pantheus X ią d z  W en ecyań sk i r. i 5 5 o .  

ob. Jakóba F r y d e r y k a  R eim anna H isto r ia  litera ria  antedilnpiana  w  H ali M agdeb. 

17 0 9 . która um ieszcza te w szystk ie  d ziw actw a p. 5238. T a łm u d ysto w ie  i  w ie lu  no­

w szy ch  p isarzów  G reckich  A dam ow i n aw et w yn alazek  pism a i nauk w szelk ich  p r z y ­

w łaszczali. Pism o w  T ałm u d zie  B aw a Bathra zw ane p rzyp isu ie  mu psalm  d ziew ięćd zie­

siąty  d ru g i, iakoby go zro b ił na cześć Szabasu, a dw a inne psalm y w y d a ł Jan E u -  

sebi N ierem berger Jezuita z B iblioteki w  E sk u ria lu  L . IL D e  origine sacrce scripturce. 

Cała księga R a s ie l, dzieło kabalistyczne n ib y  od A nioła R asiela Adam ow i przyniesione 

w y sz ło  w  Am sterdam ie r. 1 7 0 1 .  H am berger Zuuerlcessige N achrichten  T . I. p. 1. 

seqq. Znayduie się in Codice pseud ep ig ra p h o V eteris  Testam enti u F ab rycyu sza . N ie 

trudnoby b y ło  liczn y  rząd  p rzy to czyć  n ow szych  p isarzów  z X V I. i  X V II. w ie k u , któ­

r z y  tego samego co T aim u d yści b y li zdania. B ru ker w  h istoryi F ilozofii od Adama 

aż do r. 1 7 3 7 .  p. i i — -4 6 . p isze o tem o b szern iey , a daley i o F ilozofii innych  P a -  

try a rc h ó w , nie daiąc im  iednak w ia r y , iak in n i, żeb y  b yła  system atyczną. M y  ty l­

ko to p rzy w o d zim y , co Suidas o Adam ie w  czw artym  w ieku po narodzeniu Pańskiem  

pow iedział na końcu obszern ey o tem ro z p ra w y : „ O n  to (A d a m ) iest, k tó ry  w s z y -

,, stkiego d och odził, w szystkiem u stanow ił dokładnie określenia i stosunki. O d niego 

„  są sztuki w szelkie  i czcionki (p ism o ). Od niego w y ż s z e  i niższe nauki. O d  

,, niego pochodzą p ro ro c tw a , n ab ożeń stw a, o czyszczan ia , pisane i nie pisane praw a;

„  Jego są w szelk ie  w y n a la zk i, i w szy stk o , co do u życia  i u żytku  iest potrzebnem ,

„  to od niego m am y/4 F law in sz Jozefus Z yd o w in  (Antiquit. Judaic. I. 5 .) u p e w n ia ,
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źe  n aym ło d szy  S y n  Adam a w ied ząc o nastąpić m aiącym  potopie d w a 's łu p y  wystawił 

z  r y c in ą , ieden k a m ie n n y , dru gi g lin ia n y , na k tó ry ch  szczególn ie p oczątk i filo zo fii i 

astrologii b y ły  w y r y te . Z e  to oboie daw ne ży d o w sk ie  b aśn ie , o tem  m ów ić nie trze b a  

R ó w n ie  i T o th  c z y li T a u t u F e n icya n  i E g ip tc z y k ó w , H erm es u  G r e k ó w , M e rk u ­

riu sz  u R zy m ia n  m oże ra cze y  m itologiczne b y ły  o so b y , k tó re  w  poczet B o gó w  policzono. 

P odob ień stw o p ierw szego  pism a C hiń sk iego  w y o b ra ża  de M u rr ( Journal der K u n st T h .

IV . p. i 4 5 . Tab. II.) H ie ro g lifó w  E gip sk ich  de B rosses T o m e I. 0 7 2 . O  A m e ry ­

kanów  p ó łn o cn ych , Iro k ie zó w  piśm ie ob. de B rosses tam że str. 3 4 o. o doskonalszym  

M e s y k a n ó w  piśm ie ob. tam że i o 5 .

P ie rw ia stk o w e , źe  tak pow iem  sym boliczne pism o C h iń skie  K u  z w a n e , daw no in ­

nem u sztucznieyszem u ustąpiło. A m e ry k a ń sk ie  Iro k iezó w  pism o nie w ie le  lepsze nie 

w yd oskon aliło  się nigdy. D o kład n ieysze  M e x y k a ń s k ie ; k tó re na p ap ierze  ro ślin n ym  

M etel zw an ym  pisane c z y li m alow ane b y ło ,  chcą teraz c z y ta ć ,  ale c z y  do p ra w d y  

czyta ć  u m ie ią , nie wiadom o.

O b elisk  p rze z  K on stan tyn a W ie lk ie g o  do R z y m n  p r z y w ie z io n y , p rze z  S yn a  iego 

K onstancyusza podn iesiony od Am m iana M arcelłin a  po g reck u  u d z ie lo n y , i  s ła w n y  

K am ień  R o ze tty  k ilkakrotn ie  w y d a n y  p o d d ały  m yśl do w yk ła d a n ia  H ie ro g lifó w  E g ip ­

skich. Y o u n g  w  A n g lii m iał m yśl tę n a y p ie rw szą , potem  C ham pollion starszy  i m łod­

s z y ,  B racia d w a y  p o d o b n o , a p ó źn iey  Spohn w  L ip s k u , w  którego ślady w stępu ie  S e y f-  

fert. G d zie  są g reck ie  tłom aczenia, tam  p rzek ład  dosyć p e w n y , ale gdzie ich  nie— 

m asz, trudno b y ć  p e w n y m  czyta n ia , g d y  sta ro ży tn y  ię z y k  E gip sk i nie znany dokła­

dn ie, a z  n ow ożytnego  ię zyk a  K o p tó w  niepodobną iest rzeczą  dogadnąc w szystk iego  

Sprzeczaią  się też C ham pollion ow ie z S e y ffe rte m , o to co kto w y c z y ta ł. Czas m oże 

iednak p raw d ę choć nie ze w szystkiem  o d k ry ie .

D e  B ro sses  Tra ite de la  fo r m a tio n  m echaniąue des lan gues et les p rin cip es  

p h y siq u e  de V E ty m o lo g ie  P a ris  1 7 6 5 .  2. T o m y  12 . przetłum aczone po N iem iecku 

p rze z  M ichała H ism ann r. 1 7 7 7 .  po R o ssy isk u  p rzez A lexandra N ikolskiego C zęść I. 

W tiankt P e te rsb u rg u  1 8 2 1 .  C zęść II. tam że r. 1 8 2 2 . 4 0 7 . i 4 4 8 . stron. 8vo maj.

W  tem  dziele p iękn e są u w agi o n arzęd ziach , iakie nam  samo p rzy ro d zen ie  d a-



ło  do w yn alezien ia  m o w y , ale p rzecież  to ducli b y ł  lu d z k i, co to w y n a la z ł m ow ę i p i­

sm o , duch ro zsą d n y , nie m echaniczny. U cieka  się de B rosses do taiernnego zw iązku  

m ię d zy  p rzed m io tem , p o m ysłem , w ysło w ie n ie m  i pisaną g ło s k ą ; ro z u m ie , że  kon ie­

czność p rzy m u siła  cz ło w ieka  do W ynalezienia m o w y i p ism a , ale ieże li do p ra w d y  

p otrzeba iest m atką w szy stk ic h  w yn alazk ó w  , to zaiste nie w  g ru b ym  lub p o czątk o w ym  

n a ro d z ie , lecz u ludu iu ż bardzo w yd oskon alo n ego  dała się u czu ć  potrzeba p ism a, a 

w yn a la ze k  takow ego daru  boskiego n ie m ó gł stać się od razu. D e  B rosses sam p ier­

w szeń stw o  daie pism u F en icyań sk iem u  w  tłom aczeniu  H ism ana p. 4 4 6 . ro zd zia ł x a 5 . 

Jako w  sam ey istocie to p ism o , co m y  teraz Sam arytań skim  z o w ie m y , zdaie się 

ze  w szy stk ich  dotąd zn an ych  n a y sta rsze m , a to naystarszem  pism em  ab ecad ło w em , 

gd zie  p o ied yn cze  g ło sk i p e w n e  sw o ie  m aią znaczen ie. T e ra ź n ie y sz e  bow iem  H e b ra y - 

skie pism o dopiero od E sd rasza  p o ch o d zą ce , po B ab ilo ń skiey  n iew oli w yn ale z io n e  lub 

od C h a ld e y czy k ó w  p rzy ię te  b yło . Ob. X . Józefa B o b ro w sk ieg o  dziełko  de antiąuis H e~  

braeorum  characteribus Praga?. 17 8 5. 8 po.

P o d łu g  pism a F en icya ń sk ieg o  w sp ó łg ło sk i są starsze od sa m o g ło se k , atoli b y d ź  

m o g ło , chociaż sam ogłoski nie b y ły  p isa n e , iednak od w sp ó ł g ło sek  b y ły  starsze, a 

m oże b y ły  podobne iak na W y s p a ch  m orza spokoyn ego  ię z y k i inne bardzo m ało w sp ó ł-  

g ło sk ó w  p osiad aiące, k tó re  bez sam ogłosek pisanem i b yd ź nie m o g ły , a n aw et i  w  

sam arytaiiskim  piśm ie są g ło sk i do sam ogłosek bardzo zb liżo n e , iako to :  a l e f , ciin , vaw. 

N ie  kon ieczn ością  m ech an ism u , nie n arzęd zi m o w y  lu d zk ie y  zw ią zk iem  taiem nym  z  

p rzed m io tam i, skutkiem  wryn alezien ie  m o w y  i p ew n e  ro zu m n ey , a rtyk u lo w a n ey  m o w y  

lu d zk ie y  zasady i p ra w id ła , nie w szy stk ie  d zieci M am a, Papa koniecznie m ó w ić  m u­

s ia ły  n a y p ie r w e y , lecz  w szy stk o  to w  n a y w ię k sz e y  rozm aitości zaw isło  b y ło  i p ocho­

dziło  od rozum nego ducha lu d zk ie g o , od te y  isk ierk i b o s k ie y , k tó rą  sam Stwrórca r o -  

d za y  ludzki n a tch n ą ł, g d y  m u dał rozum ną i ż y ią c ą  duszę. G en . II. 7. U tw o rz y ł 

ted y  P an  B óg cz ło w ie k a  z m ułu  ziem ie i natchnął w  oblicze iego dech żyw o ta  i stał 

się C zło w ie k  w  duszę ży w ią cą . N ie m yśli ię z y k ,  nie m yślą  u sta , nie w yn a y d u ie  nic 

gard ło  ani g a rd z ie l, lecz ro zu m , d u ch , dusza. Jesteśm y w s z y s c y  ró w n e  stw o rzen ia , 

n ie  zas bezrozu m n e zw ierzęta  aloga z o a , iak G re c z y n  m ówi. T łó m a cz  dzieła  de 

B rosses H ism ann to u w a ż a ł, źe  M am a, Papa co de Brosses kon ieczn ie p ierw otn em i na­

z w a ł słow am i nie b y ły  znane u  w szy stk ich  n a ro d ó w , a u w ie lu  w sp aczn e lub inne
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m ia ły  znaczenie p. i 2. M am ao u G ru z y ń c ó w  zn aczy  C y c a ,  u  Ł a c in iiik ó w  M am m a pierś 

M am k i, a nasz S ło w iań sk i wryra z  O y c ie c , O tec ra c z e y  z  H eb raysk im  A f ,  z G o tyck im  

Atta ma zw ią ze k  i pokrew nienie. T a ta ,  T atu n io  O y ca  n a zy w a ią  dzieci P o ls k ie , ch y ­

ba źe  z francuska w ych o w an e  P apa i M am a w ołaią.

Z  m ałych  początków  ręk a  W szech m ocn ego  w ie lk ie  r z e c z y  t w o r z y , ludzie t3dko 

w ie lk ie  rze czy  na m ałe przerabiaią. W szę d zie  w  ca łe y  naturze iest w ie lka  rozm ai­

tość i ięzyk i lubo z iednego źrzó d ła  w y p ły w a ią  z rozsądnego rozu m u  ludzkiego po­

w s ta ły ,  nay w ięk szą  okazuią m ięd zy  sobą różność. G ram m atyka p ow szech n a trud na , 

a m oże i n iepodobna, że b y  w szy stk ie  ię z y k i obięła. T y lk o  ,cząstk o w e G ram m atyki 

p o w szech n e b y d ź  m ogą do ię zy k ó w  iednego szczepu  należące. W  E u ro p ie  zaś n astę- 

puiące m am y. teraz szczep y ięzyk ó w .

I. Język  B a sk ó w , zabytek m ały po C eltib erach  w  H iszp a n ii, to iest w B is k a j i ,  i  w e  

F ra n cy i ty lk o  w  w y ż s z e y  N aw arze.

II. J ęzyk  K am b rob ritań ski w  X ię stw ie  W a le s  w  A n g l i i , a w e  F ra n c y i Ie B a s -B re -  

ton w  X ię stw ie  W a le s  n a zy w a  C ym re  (K im r ) . C hcą go w y p ro w a d za ć  od C im b rów .

III. J ę zy k  G aelic  A lb an aich , G o ra ló w  S z k o c k ic h , w  k tó ry m  ię zyk u  p isa ł O ssyan  , 

i  pobratym iec iego w  Irlan d yi H erse.

IV . J ęzyk i z Ł aciń sk ieg o  p ochod zące: i .  P o rtu g a lsk i 2. H iszp ań ski w  K a sty liisk im

i A rragońskim  dia lek cie , a p r z y  tem  i K ataloń ski osobno. 5 . J ę zy k  F ra n c u s k i, tak 

w e  F ra n cy i p ó łn o cn e y , L an gu e d 'o u i, ia k  w  p o łu d n io w cy  L an gu e d’o c , do którego i 

P ro w en sa le  należą. L ir y c z n i T ro u b a d o ry  P ro w e n sa lscy  w ie k u  Xl<— •XIII. daleko p ię— 

kn ieysi od N orm andzkich T ro u y e r e s , k tó rzy  ty lk o  epiezne baie p isa li, od k tó rych  i n a ­

sze m am y A lexan d ryn y . 4 . J ę zy k  W ło s k i w  rozm aitych  dialektach Ayraz z G r y z o -  

n ó w  m o w ą , ligua  R om ana, Roinansclia.

V. Język i G ierm ań sk ie  w  troistym  szczepie. 1. N iem iec z w szelk iem i dialektam i.

2. S kand yn aw ii 5 . A n glii , A n g lo za k so n ó w , k tó ry  w y m a rł i tera źn ieyszy  A ngielski.

\ I .  J ęzyk i S ło w ia ń sk ie , na czele  ich  ię zy k  S ło w iań ski s ta ro ż y tn y , ię z y k  ce rk ie w n y



led w ie  źe nie b o sk i, ieźeli nie O y cie c  in n y ch  S ło w ia ń sk ich , to D ziad  lub  S tr y y  po­

b o c z n y , n aystarszy  ze w szy stk ich  znany. C ze sk i, P o ls k i ,  R o s s y y s k i, i M ało ru sk i ię -  

z y k  są albo syn o w ie  albo syn o w ce  iego n a y p ie rw si, potem  S erw ia ń sk i i in ne.

V II. J ę zy k  M agiarski t. i. W ęgiersk i.

V III. J ę z y k  C zu ch o ń có w  to iest F in lan d zki p o k re w n io n y  z  L ap p onam i i W ę g r a m i, 

Estonam i.

IX . J ę zy k  L it e w s k i ,  Ł o te w s k i, zm a rły  P ru sk i,

X . J ę zy k  A rn a u tó w  Schypetar.

X I. J ęzyk  N o w o ż y tn y  G re c k i R om aiki zw a n y .

X II. J ę zy k  W o ło sk i. Wrołoszanie sam i n a zy w a ią  się R u m u n je , n ib y  to R zym ian ie  

lu b  P o to m ko w ie  R zy m ia n  od O sad T ra ian a . W sz y stk ie  te ię z y k i m aią iako nie od 

iednego szczepu pochodzące rozm aitą p is o w n ią , m ia ły  n aw et po części rozm aite czcion­

k i ,  lecz  g d y  w ięk sza  część ich  p rz y ię ła  łaciń sk ie  g ło sk i, to pism o ich iest ied n o - 

stayne po c z ę ś c i, ale p isow nia c z y li ortografia  iest i  będzie na w ie k i w ie k ó w  rozm aita. 

J ę zy k i z  Ł aciń sk ieg o  i z n a p ły w u  obcych  N arod ów  lub B a rb a rzy ń có w  u tw o rzo n e n a y -  

w ię k sz ą  m aią r ó ż n ic ę ,  a w ym o w a  u nich  n a y w ię c e y  ró żn ić  się musi od p ism a, z w ła ­

szcza źe  się rozm aitym  sposobem  u tw o r z y ła , w  p rzeciągu  czasów  o d m ien iała , a na 

reszcie  i sk ład  s łó w  z  rozm aitych  pochodzi szczep ó w  i pokoleń. In a czey  w y m a w ia  

W 7ło c h , a in aczey  H iszpan  i P o rtu g a lczy k . N aw et częstokroć ieden drugiego m o w y  

ani n a śla d o w a ć, ani w y ra ż a ć  nie potrafi. H iszp ań skie  U. led w ie  F ran cu z  w y m ó w i, a 

ch  G re ck ie  w y m a w ia , iak k , a H iszp an o w i nie iedno F ran cu sk ie  s łow o ró w n ie  iest 

trudnem  do w y m a w ia n ia , n. p. du v in ; a F ran cu sk ie  in ,  i m y  P o la cy  w ym a w ia ć  nie 

p o tra fim y , chyba w praw rą c ią g łą  z trudnością n au czyliśm y się t e g o , C hoin in  p isany 

p rze z  Szoanę s ła w n y  p od różop is za H en ryk a  III. zapew n ie n ie iest dobrze po F ra n ­

cusku  ani w y m ó w io n y  ani p isany. A le  kied y  w szystk o  po P o ls k u  ch cem y pisać i w y ­

ra ża ć  polskiem i czcio n k a m i, to u yd zie  to od b ie d y , lecz  dla pew ności w  im ionach 

w ła ś c iw y c h  zaw sze  iest i b ęd zie p o żyteczn ą  k łaść im ię , iak  się należy. R ou sseau  F ra n ­

cuskie n ie  kon iecznie iest R usso P olskie. L e cz  dla tego ze im iona w ła śc iw e  często­

k r o ć  p rzyp a d k o w a ć m u siem y, to m ożn a poniekąd spolszczenie ich  ortografii uspra­

w ie d liw ić , lecz pytam  s ię , iak  p rzy p a d k o w a ć  po P olsku  C h oin in , c z y  S zo an ę, gen .
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S zo a n e g o , c z y li Szoanina. G ram m atici certant et adhuc sub ju d ic e  lis  e s t , nie do 

m nie to n a le ży  ro zstrzy g n ą ć . Z w y e z a y  m ów ienia  to rozsądzi. H ora t. de arte p o e -  

tica I .  7 1 —— 7 2 . S i p o let u s u s , Q uem  p en es  est et j u s  et norm a loquendi.

U tarło  się u  nas iu ż  im ię R assin a, ale R acin e nie iest R a ssin , bo m y  takiego e 

m uet n ie  m a m y, i n ie  m ożna Aviedzieć, iak  p isać, c z y  R asęn c z y  R asyn . P odobną 

trud ność czyn ią  C hateaubriant, M o n te są u ie u , bo niew ierny c zy  S zatob rian , g e n  S zato - 

briana c zy  S zatobrian ta, a tak i w  m n ogiey  liczb ie  czy Szatobriany S za to b ria n ty , 

M o n tesk ieo w ie , c z y  M o n te sk ie jo w ie , a w  p o ied yu czey  M onteskiego c z y  M onteskieja 

będzie. D a w n ie y  dla te y  trudności i kakofonii zrobiono z tego M onteskiu sza, i na 

to zgoda , lecz k ied y  m y tak im iona w ła śc iw e  odm ieniać i k a leczy ć  m o żem y, nie skarż­

m y  się  na C u d zo z ie m có w , k ie d y  podobnie z naszem i postępuią im ionam i, k tó ry ch  wy­

m aw iać, a tem  b ard ziey  i dogodnie pisać n ie j um ieią,

N aysta rszy  pom nik ię zyk a  fran cu sk iego , P rzy s ię g a  K a ro la  Ł y s e g o  r. 8 4 2. u  N i-  

tharda tak brzm i : P r o  D o n  am ur et p r o  C hristian  p o b lo  et nostro Com m un sa lra ­

ni ent , d ist d ia o a n t , m  quant D e s  savir et p o d ir  m e d u n a t, si s a l par ai eo c ist m eon  

f i  adre K a r lo  et in  a d ju d h a  et in  cadhuna co sa , s i cum  o n , per d r e it , fr a c lr a  sa l-

pa d ist in  o , q u id  i l  m i a ltre  s i fc izet. E t  ab L ucltier n u l p la id  nunquam  p r in —

d red , q u i m eon P ol c ist m eon fr c id r e  K a r le  in  dam no sit,

Jak ta p rzy s ię g a  w ym aw ian a  b y ła ,  n ikt iu ż  tego nie m oże w ied zieć. W sz a k ż e  

ta m ow a w te d y  p ra w ie  do W ło sk ie g o  i P ro w en salsk iego  b y ła  p o d o b n ieysza , n iż  do 

terazn ieyszey  F ra n cu zczy zn y . L e d w ie  w id ać iakie ie y  podobieństw o. Jakże ró żn a  od 

tego iest m ow a w  dziele E ille h a r d o u in  de la  Conquete de C onstantinople r. 1 2 0 4 . ed  

E e n e ta  B yzcm tinor. T . IX . p .  4 i .  L e  M a rch is  de M o n tfe r  rat chepaucha tote la  m a -

tinee droit pers E o ch ed elio n . E t  cptcmd i l  p in t la ,  se l i  f u  ren d u , salpes les p ies>

a c e ls , qui dedenz estoient. L a  f u  troue li  p lu s  des haltes dam es d e l rnunde', ' qui 

estoient f u ie s  e l chat e t , epie la  f u e  troue la  s u e t de R o y  de F r a n c e , cpd auoit e~ 

ste em pererix. E t  cles haltes dam es tn u lt; d e l tresor qui ece en c e l pcdcds ne con -  

p in t m i cl p a rter . Jakaż tu różn ica  m o w y  r. 8 4 2 . a r. 12 0 4 . a ieszcze w ięk sza  r ó ­

żnica r . i 5 8 5 . w  B iblii G e n e w e n sk ie y  G en. II. 7. D o n t A d a m  cipoit f a i t  le  nom  a 

tout bestcal et a u x oiseaux de cieu x et a tous les bestes de cham ps. N ikom u nie



p rzy sz ło  do g ło w y , że b y  starożytn ą  w sk rzesza ć  m o w ę , albo starożytną w p ro w ad zać 

o rto grafią , bo to rze czą  do uiszczenia b y ło b y  nie podobną. W sza k że  g d y b y śm y  c lic ie -
I

li w ied zieć  , iak Y illeh a rd o u in  w y m a w ia ł, ch yb a b y  go trzeba b y ło  z m artw ych  w sk rz e ­

szać na p o w ró t na ten ś w ia t , w ię c  ieże li go czytam y w  o rig in a le , w ym a w ia ć  m u sie- 

m y ,  iak teraz gdzie w y m ó w ić  co można. P am ięć  lud zka  nie daleko zasięga, led w ie  

lat p ięćd ziesią t, a iak  b y ło  w e  F r a n c y i,  tak b y ło  i w s z ę d z ie , że  się m ow a i w ym a ­

w ian ie  odm ieniały. W sz a k ż e  p rzed  laty  p ięćd ziesiąt n ikt w  P o lszc zę  h. n ie w y m a ­

w ia ł in a cze y , iak c h . , a g d y  F ran cu zczy żn a  nie p an o w ała , iak  d z is ia y , sy liab y  fra n ­

cuskie in ,  n in , e u , f u ,  e nie m o g ły  b y ć  ani w ym aw ian e ani pisane po pulsku. P r z e ­

c ież  h. g la g o l, co w  P olsk im  ię z y k u  raz  b rzm i jak h. dru gi raz iak g  a k ie d y  in d ziey  

iak  ch  n ie iest iedno z  c h ,  g reck im  chi S ło w iań skim  c h ie r , lubo nie m ało i tu  b r ó ż -  

dżono. B ó g , B o h a ty r , b o g a ty , g ło w a , god zina, ch le b , ch m iel, ch ó d , te sło w a  daią 

nam  u czu ć ró żn icę  g ło ski h  i  g ło ski c h ,  a iednak B o h a ty ró w  p rzera b ia liśm y  na b o -  

c h a te ró w , a h e łm y  ńa c h e łm y , a m iasta C h e łm , C hełm no C h ełm ża  na F Iełm , H e ł-  

m no H e łm ż a , g d y  w  n iew ielu  słow ach  u  nas czyste  li p o zo sta ło , a szczęściem , że  B óg 

u nas n ie  brzm iało  B o h , B o c li,  b ob yśm y i  B óg  b y li  p isa li B o ch , B u c h , iak  B o ch atyr 

albo nieśw iadom e pisania O so b y  to c z y n ią , co nie pom ni na p rzyp a d k o w a n ie  czasem  

B u g  zam iast B ó g  napiszą. Ł a tw a  to iest r e g u ła , ż e b y  p isa ć , iak  się w y m a w ia , ale 

g d y  w ym a w ia n ie  nie zaw sze iest d ob re, u sta w iczn ie  odm ianie p o d lega , a pism o ty lk o  

p rze z  zb liżen ie  się głos w y r a ż a , to takow a regu ła  iest niczem . W e  F r a n c y i u tw o ­

r z y ła  się nareszcie dw oiaka o rto grafia , ta k tó re y  V o lta ir e , i  ta  k tó re y  R ousseau u ż y ­

w a ł ,  a że  za tą  szczególnie ty lk o  G e n e w e n czyk o w ie  b y l i  z  m nieyszą częścią F ra n cu ­

z ó w ,  a to nie w sz y s c y  n a w et, g ó rę -w z ię ła  ortografia  V o lta ira , a n ikt nie p yta  się tam 

o sposób w y m o w y , lecz o z w y c z a y  w  pisaniu.

N iem iecki naród na ty le  p rzestrzen i ziem  ro zla n y  nie m iał n ig d y  m o w y  ied n o sta y- 

neyr In aczey  G o to w ie , in aczey  F ra n k o w ie , in aczey  A llem an o w ie  m ów ili. D ia lekt 

S zw ab ski Ś p iew a k ó w  m iłosnych  ( M in n esa ejig er) m ięd zy  którem i b y ł  i nasz H e n ry k  z 

P iastó w  X ią ź ę  W ro c ła w sk i III. czy li IV . i K ró l C zesk i W a c ła w  Jednooki, g d y  w z ią ł  

g ó rę  zaćm ił w szy stk ie  in n e , lecz dziś iu ż  iest nie zrozum iałym . O d szesnastego w ie ­

k u  te ra żn ie y szy  ię z y k  k s ią żk o w y  nastał zro d zo n y w  śrzednich  N iem czech w  Saxonii i 

F ran k o n ii i na ziem i niegdyś S ło w ia ń sk ie y  w  C zechach  i Szląsku. Z o sta ły  obok n ie -
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go w szystk ie  d aw n ieysze  dialekta. W ah ała  się p isow nia. D ziw a k i i F a n a ty c y  po części 

roŹiMe podaw ali r a d y , iak b y  udoskonalić pisowm ią F ilip  de Zesen  i 6 5 i  B e llin , K w i iy n  

K uhlm arrn 1 6 6 7 .  1 6 6 0 . Sam uel B utsch ky de R autenfeld  i 6 8 4 . G ebh ard  O r e r lie y d e

1 6 6 8 . A le  i  w  n o w szych  czasach sam K lo p sto k  r. 17 6 0 . z  P o etó w  n a y p ie rw sz y  m iał 

tę s ła b o ść , że  chc iał n o w ą w p ro w a d zić  orto grafią  zasadzoną na słu chu  w ym aw ian ia  

ty lk o , a źe  w  H am b u rgu , gdzie ż y ł ,  nie n ayp rzy iem n ieyszego  co do ucha u ż y w a ią  

w y s ło w ie n ia , pospólstw o zaś m ów i p la ttd e ycz , tern b ard ziey  zam iar K ło p sto k a  upaść 

m usiał. Zgodzono się na re szc ie  na A d elun ga p is o w n ią , któren  do n ie y  następuiące 

u ż y w a ł  praw ńdła 1) w ym a w ia n ie  nie p o sp ó lstw a, lecz u czo n ych  p isarzy. 2 )  skłan ian ie 

( f l e x i o ) s łó w , 5 ) etym ologia 4 ) z w y c z a y . A  lubo i teraz w  N iem czech  dosyć H e te - 

r o g r a fó w , to na ty ch  się n ie z w a ż a , lecz ra z  p rzy ię ta  p iso w n ia  u trzyn m ie  się w  srro- 

ie y  pow adze. A  cóż dopiero p o w ied zieć  o A n gielskim  ię z y k u , k tó ry  z ło ż o n y  z  sta™ 

ro żytn ego  A n glosaxońskiego , z  n ie w ie lk ie y  re szty  K a m b ro b ry ta ń sk ie g o , z  N o rm an d z- 

kiego dialektu F r a n c u z c z y z n y , zm ięszan y ze w szy stk ich  ięzylurw  E u ro p e ysk ich  i nie 

m ało m aiący  z S ło w ia ń s z c z y z n y , iednak n a y p ie rw e y  w  E u ro p ie  k s z tą jc o n y , do są­

d ów  iu ż  od E d w a rd a  K r ó la  i 5 4 o -— 7 7 . w p ro w a d z o n y , n a ytru d n ieyszą  m a w y m o w ę  

i p iso w n ią , a p rze c ie ż  w  p ło d y  geniuszu żadnem u nie ustępuie. P iso w n ia  w  nim  tak 

iest od w y m o w y  o d ręb n a, źe  p raw ie  z w y c z a y  w szy stk o  stanow i. W sze la k o  zgodzono 

się i tam na ieden p r a w o p is , któ ren  w ięk szo ść  p isarzó w  z a c h c w u ie , iak k o lw iek  po 

p ro w in cy ach  z tey  stron y m orza lub za m orzem  i w  łn d yach  n aw et nie m ała w  w y ­

m ow ie b y w a  różnica. Z rz ó d ło s łó w , z w y c z a y , zgod a, w y m o w a  k la ss jc z n y c h  P is a r z ó w  

stanow i pisow nią. Jeżeli F ra n cu z i u g ry za ią  i p o ły k a ią  ostatnie czcion ki i z g ło s k i, al­

bo ieźeli p ó łgęb kiem  w ym a w ia ią  w ie le  sam ogłosek, w sp ó łg ło sek  n ie m ało w cale  nie 

w 'y m a w ia ią , po w ię k s z e y  części iednak sam ogłoski w y ra ź a ią  w ła śc iw y m  sw y m  b rzę ­

k ie m , ale u  A n g lik ó w , co ch w ila  iedna i taż  sama sam ogłoska inne m a b rzm ie n ie , 

na p rz y k ła d  a b rzm i raz iak a e , d ru gi raz  iak  a , a n aw et nie raz zam iast o’, o f

S ło w ia ń sk ie  ię z y k i pochodzące z iednego źrzó d ła  starożytn ości, lubo żaden  nie za - 

ch uw ał się w  w ła ś c iw e y  sw e y  czysto ści, m aią daleko w ięk szą  o ryg in a ln o ść , n iż  ię z y ­

k i n ow o żytn e z Ł aciń sk ieg o  pochodzące, a nie m n ieyszą , iak  G ierm ań skie  i S k an d y­

n a w sk ie , lubo co do obfitości p ism , i w ielości A u to ró w  k lassyczn ych  z sąsiadami 

sw em i ró w n ać się nie m ogą. , K a ż d y  z nich ma inną w y m o w ę , i  inną p iso w n ią
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a obiedw ie w p ro w ad zo n e są od zw y c za iu  i zgody. J ęzy k i S ło w iań skie  n o w o żytn e  lu­

bo nie tak bardzo się o d m ien ia ły , iak  m n iey  o rygin aln e ię z y k i z Ł aciń sk iego  lub G ń er- 

m ańskiego p o ch o d zące, iednak odm ian także d o zn ały  zn aczn ych , iż  m iędzy dialektam i 

p o łu d n io w em i i póŁnocnemi , zachodniem i i w schodniem i led w ie  nie p o d o b n e , iak m ięd zy 

n a y b a rd ziey  zm ien ion em i Ł aciń sk iem i ię zyk am i z a sz ły  różnice.

Pism o i  W y m o w a  g d y  zatem  nie iest ied n o , lecz P ism o ty lk o  p rzez  zb liżen ie  się 

w y m o w ę  w y r a ż a ,  nie d z iw , że  w ie lu  chciało w y n a le ź ć  abecadła dokładnie w szystko  

w y r a ź a ią c e , inni zaś pism o w szy stk im  zro zu m ia łe , p asigrafią , a na reszcie inni i ię zyk  

u n iw e rsa ln y , to iest od w szy stk ich  zrozum ian y. J ę zy k  p a sig ra ficzn y , iak  de M u rr

tw ie rd z i daw no w y n a le z io n y , iest ię z y k  Chiński. Jego 8 0 0 0 0 . w y r a z ó w  czyta  C h iń ­

c z y k  i J a p o ń czyk , k a żd y  w  in n e y  m o w ie , ied n a k o w o ; i  m ożna n a u czyc  się zn akó w  

t y c h ,  nie um ieiąc w cale  ię zy k a  i  nie znaiąc w y m o w y . A le  ła tw y m  nie iest ten ię z y k  

i do E u r o p y  zap ew n ie n ig d y  w p ro w a d zo n ym  nie będzie. C h r is to f  G ottlieb  von M u rr  

J o u rn a l zu r  K u n stg e sch ich te  imcl zu r  a llg ein ein en  L ite r a tu r  I B .  T h e il  1 7 7 7 .  N u /n -  

berg Z e h  800 p .  i 5 i ,  seqq. W ie lk i L e ib n itz  rzu c ił p o m ysł o w yn ala zk u  ię z y k a  p o ­

w szech n ego  T orao  II. p. 1 0 0 —  i 3 g. pod ob n y do iego D u a d y k i, k tó ry  to ię z y k  b y łb y  

tru d n ym  do w y n a le z ie n ia , ale ła tw y m  do nauczenia się b ez s ło w n ik a , L in g u a  o cu lo -  

rum  że  tak pow iem . A le nie w szy stk ie  p o m y sły  L eib n itza  b y ły  w  sam ey istocie do 

u iszczen ia, w ie le  ich  b y ło  ty lk o  igraszką  w ie lk ieg o  dow cipu. T a b licę  m ałp ro d za ió w

7. i  in n ych  zw derząt aż do lic zb y  4 2. podaie de M u rr  w  tym że sam ym  T o m ie  dzien­

nika sw ego  na d o w ó d , że d ałab y się  w yg o d n a  zro b ić  pasigrafia z zn akó w  ię zyk a  C h iń ­

skiego. N ig d y  nie schodziło  na w yn alazcach  pism a pasigraficznego ob. J. S ew erin  B a te r ’s 

P a sig r a p h ie  u n d  A n tip a sig ra p h ie . TV e issen fe ls  Seoerin  1 7 9  5 . 8 vo M y  m am y p rzed  

sobą.

M o w ę P ro fesso ra  J. M. Schm id w  D illin gen  m ianą d. 19 . M aja r. 18 0 7 . 8 vo str.

5 2. von den bisherigen B e r su c lie n  eine a llgem ein e S c h r if is p r a c h e  ein zu fu h ren .

G ru n d sa etze  f u r  eine a llgem ein e S p ra chleh re  tegoż autora 18 0 7 . 8 co 2 0 9 . str. 

także w  D illin gen  d ru kow ane dzieło. N ie idzie autorow i tu o to , że b y  ię z y k  n ow o w y ­

m yślo n y  b y ł  m ó w io n y m , lecz ż e b y  oczom  b y ł znanym . N ie w  w id okach  m o w y p o - 

w sze c h n e y , P asilalia  , lecz w  w id okach  pism a pow szechnego iest ta G ram m atyka po­

w szechna.
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P o lh ta e n d ig e s  w issen scha ftlich es G ed an ken p erzęichn isz zum  B e h u fe  einer a llg e-  

m einen S ch riftsp ra clie  tegoż Autora tam że tegoż ro ku  18 0 7 . 8 vo stron. i r o .  D oda­

tek 6 1 .  stron.

C ogitatianum  clator com pletus scien tificu s Pasigrapliicie inseruiens. D illin g a e  1 8 0 7 . 

T e g o ż  ro ku  sedecirno o b lo n g o : W issen sch a ftlich es  G edankenverzeichn isz in  einem  

vollsta en d ig en  A u szu g e  5 2. str. A b reg e  com p let du  tableau scien tifią u e  des id ees, toż 

samo po francusku litografią  w yb ite  r. i 8 i » .  co d ru k ie m 'p o  N iem iecku , a po Ł acin ie  

Synopsis cogitationum  clatoris sc ien tific i  5 1. str. r. 18 0 7 . w y sz ło . C hociaż zapew n e 

n ikt nie chciał się u czy ć  te y  p a zig ra fii, iednak A utor m yśląc: że  hańbą iest rozpa­

czać o tem , co b y ć  m o że, tu rp iter  d esp era tu r , quod f i e r i  p o te s t , którem i s ło w y  mo­

w ę  sw ą  za k o ń czy ł r. 18 0 7 . nie p rze sta ł na p ie rw szy ch  u siło w an iach ; ale r. 18  i 5 . za­

czął w yd aw a ć M agazin  f u r  a llg em ein e S p ra ch e ,  lecz nie w ie m , c z y  w ię c e y  w ysz ło . 

W sza k że  i de Brosses nie n aypo sp olitszy  w y n a la z ł p asigraficzn y  alfabet, w  któ rym  oko 

ró w n ą  m iałoby trudność ro zp o zn aw ać sam ogłoski, iak ucho w  ch iń skim  ię zy k u  ton w y ­

m o w y p ięcioznaczney syllab ki ja .  S ym p lifikacya  pism a b y ła b y  na p ie rw szy  rzu t 

oka dogodna, ale podobno bez c y rk la  doskonałego p isaćb y b y ło  rzeczą  niepodobną.

G d y  o pazigrafią  nie tr u d n o , iak źeb y  b y ło  o pazilalią  trudno ? L in g u a  unipersalis  

com m uni om nium  nationum  usni accom odata p e r  A n d rea m  R e th y  in regia academ ia  

Jaurin en si L in g u ce Grceccce P ro fesso r em  A rch id ioecesis Strigoniensis P resb y teru m . W e n — 

nce ty p is  A n to n ii Strauss  1 8 2 1 .  8 p o . T u  w  w y m o w n e y  p rze d rze czy  A utor p r z y p i-  

suie ię z y k  p o w szech n y  o y czy zn ie  s w o ie y , i  bez w ątpienia  ty lk o  iedni b y lib y  w  stanie 

nau ezyć się iego M a g ia ro w ie , bo Słow ian om  W ęgiersk im  w ca leb y  to b y ło  rz e cz ą  nie 

podobną a , e , o , ii w y m a w ia ć , g d y ż  ty lk o  M agiary  zd ołaią , a S ło w ian ie  tego nie po­

tra fią , a N iem cy choć m aią też  same d w u g ło sk i, iednak w  liczb ie dw óch trzecich  c z ę ­

ści sw y c h  rodaków  także ie w ym a w ia ć  nie będą m ogli A. 1. A. 2. O. 5. Ó. Aj 

k t o ,  A aj , k to s, iakiś te a j, ąuispiam  m a zn a czyć  U j , u/rum , auj a lte ru m , aeuj a lte ru -  

trurn 1 t. d. p. 69. N iż  p a r  cu m , aniż cornparcens, a e n iz , rep a rcen s , nu ż avarum  

nazh sob riu m , naezh ebrium  i  t. d. T y le  dosyć iest p o w ie d z ie ć , aby sobie w y s ta w ić  

trudność u n iw ersa ln ey  m o w y , z W ęgiersk a  u łoźoney i nie m ało d ziw no iest m i, że  

g d y  iu ż  m am y ty le  u czo n ych  M atem atyków , co o kw ad ratu rze c y rk u łu , o trysek cyach

1 5

O  J ę z y k u  i  P i ś m i e  9 7



pisali , źe  ieszcze  nie m am y w yn ala zcó w  u n iw ersaln ego  ię zyk a  lub alfabetu. N ie  trze­

ba atoli rozpaczać o te m , co b y ć  m o że, iak  P an  Szm id z D illin g i pow iedział.

Z e  w szystk ich  abecadeł E u ro p eysk ich  a zb u k a , S ło w iań ski alfabet, K iry lic a  iest n a y -  

doskonalszym . O d  S. K ir y la  c z y li C y ry lla  w y n a le z io n y  m oże r. 860. po narodzeniu P a ń ­

sk im , z ło żo n y  z w ie lk ich  g łosek  G reckiego  alfabetu i p om n ożony niektórerni dodanemi 

czcionkam i dla S łow ian  albo n ow o w yn alezio n em i albo z kąd inąd w zię te m i, lic z y  liter 

czterdzieści. O bacz Josep hi D obrow sky ln stitu tio n es L in g u ce S la ń cce  d ia lecti u eteris , quce 

quurh a p u d  R u sso s , Serbos aliosąue ritu s G rceci, tum  a p u d  Dcdrnatas G la g olita s Slapos in  

libr i s sacris obtinet. V in d o b  oucie sum ptibus et ty  p is  A n to n ii S ch m id  C. R . P . T y p o g r a -  

p h i  1 8 2 2 . 8 co m aj. ( 1 2 .  R y ń skich  szęynam i). G lago liea , in n y  alfabet S ło w iań ski inniey 

d o sk o n ały , i p ó źn ieyszy  od K ir y lic y  ma ty lk o  3 2 . czcionek. C hociaż staro żytn y  S ło w iań ski 

a l f a b e t  K iry lic a  iest n aydoskon alszym  w  E u ro p ie , iednak nie w ysta rcza  on naw et do ię ­

z y k ó w  p o b ratym czych  S ło w iań skich  z p r z y c z y n y , źe k ilka  g łosek  straciło  sw e zn aczen ie , 

jako to czcionka seto , E s t ,  co  teraz w szęd zie  brzm i Jest, tak i ż  b rak  mu e , tudzież j u s  i 

inne straciły  daw ną sw ą  w ym o w ę . Z e  K iry lic a  z G reck iego  alfabetu w  w ie k u  IX . pow sta­

ła , okazuie p ie rw s z y  rzu t oka na czcionki du że G re c k ie , a źe  też  same, ty lk o  na opak, z n a y -

duią się i w  alfabecie K o p tó w  w  E gip cie  są też sam e, i n iektóre czcionki od K o p io  w zda­

je s ię , iż  naw et w z ią ł sam S. K ir y l  c z y li C y r y l  po naszem u, to chcą n iek tó rzy  raczey  od 

K o p tó w  w y p ro w a d za ć  ó w  alfabet, n iż  od G re k ó w , aby przeto  stał się ieszcze s ta ro źy tn ie y - 

s zy m , g d y ż  to K o p to w ie  n ib y  bezpośrzedni są E gip cya n  staro żytn ych  w n u k o w ie , ale no­

w o ż y tn i K o p to w ie  nie są tak d aw n em i, iak ich chcą m ieć ci P a n o w ie , a innym  n aw et nie 

d osyć na tem , czyn ią  oni alfabet S ło w iań ski ledAvie nie p rzed w ieczn ym . Jako n ie d a w n o  

i tacy  się z n a le ź li, k tó rzy  tw ie rd z ie ć  u siło w a li, źe  ię z y k  staro żytn y  S ło w iań sk i nie b y ł  

n igd zie  m ó w io n y m , lecz ię z y k  ludzi u czo n ych , S ło w ian  staro żytn ych  ieszcze za czasÓAA': 

pogań skich  lub też  za czasów  p ie rw szych  C h rzęściańskich  w  piśm ie ty lk o  uźyAvanym . 

T rz e b a  m ieć tęgą w y o b ra źa ln o ść , aby tem u u w ie rzy ć . P odob n ieyszą  iest d o p ra - 

Avdy m y ś lą , że  w  M a ced o n ii, a v  o w cze sn e y , nie te ra źn ie ysze y  S e r w ii, gdzie w ie le  

b y ło  iu ż  S ło w ia n , ten ię zy k  b y ł  AAdaściwym, a że  od teraźn ieyszego S erb iysk iego  tak 

iest d alekim , tem u n ikt d ziw o w a ć się nie p o w in ien , kto zn a, iak się ię zy k i odm ienia­

ją. D o tego ty le  r a z y  M ieszk ań cy  av S e rw ii zadunaĄrskiey odm ienieni b y l i ,  ze  led w ie 

tera źn ieyszych  S e rw  ian za potom ków  oAvych S ło w ian  starożytn ych  p oczytac można.
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D o syć  m i na to p rz y w ie ść  m ieysce iedno z K onstantyna P o rfiro gen ety  S tr itter i memorioś 

P op u lo ru m  T .  II. p. i 5 g. r. 9 0 8 — - g  ig .  gdzie tak b y ła  S erw ia  zn iszczo n a, że  led w ie  5 o. 

ludzi w  n iey  b5ńo. J ę zy k  Bailabulan w  P e rsy i o d u c z o n y c h  lud zi z P e rsk ie g o , A rabskiego 

i T u reck iego  z ło żo n y  (M ithridates Zuscietze  p. 4 g g .)  do F ilo zo fii o ryen ta ln ey  Sofi w y n a le ­

z io n y , n igd zie  nie u ż y w a n y  d ziw o lą g , m ó gł zaiste podać tę m y ś l, że b y  i ię z y k  sta ro ży ­

tn y  S ło w ia ń sk i b y ł  coś takiego. A le  tego n ikt p rzy p u śc ić  nie inoźe z p r z y c z y n y , że  p ięk n y  

i natu ralny tok iego pokazuie ja w n ie , że  nie m ógł b y ć  w ym ysłem  d ziw aczn ym  T o w a r z y ­

stw a iak iego , co b y  p olu bow n ie ię z y k  u tw arzało  iaki. P io tr  W ie lk i nadał K ir y l ic y  kszałt 

ieszcze p ię k n ie y sz y , k tó ry  alfabet R o ssyy sk i czyn i ze w szystk ich  nayo zd o b n ieyszym . S e r -  

bianie p o w ym yśla li sobie n iektóre n ow e lite r y  do daw nego alfabetu K ir y l ic y ,  ale bez te­

go w y n a la zk u  obeyść się b y ło  można. G d y  oni T w ierd o . i Jerik  w ym a w ia ią  iak  cie  w y ­

naleźli f i ,  lecz ieże li to nie m oże b y ć  w y ra ż o n y m  p rze z  T w ie rd o  i J e rik , to m ożna to w y ­

ra zić  p rzez  C i i Jerik. Inni ch cieli dla w szy stk ich  S ło w ian  w y n a le ź ć  n o w y  alfabet. N asz 

Ł u k a s z  G ó rn ick i w  n o w y m  K a ra k te rze  Januszow skiego m oże b y ł  ied n ym  z  n a y p ie r -  

w s z y c h , co to za m y śla ł; p rzy w o d z im y  z niego w ie rsz  1. P salm u  I. B lla Z z e n  m v Z z ,  iZ z e  

nie id e  w sow ied nieccestiw ych  ( N o w y  karakter Januszow skiego 1 6 9 4 -) N ie  stało się to 

ta k , iak Ł u k asz  G ó rn ick i sobie ż y c z y ł ,  i nie stanie się zapeA^nie n ig d y  w  P o lszczę , K i r y -  

lica p rzy ię ta  b y ła  na R u si i w  L itw ie . G d y  bow iem  z L itw ą  znaczna cześć B ia łó y , M a łe y  

i C ze rw o n e y  R u si po łączon ą została, a nie ieden X ią ź ę  L ite w s k i p r z y ią ł  w ia rę  C h rze śc i-  

an ską  podług obrządku R u sk iego , nareszcie  za O lg ierd a  znacznie u p o w szech n ił się 

ten obrząd ek i m ięd zy L itw ą  sam ą, ię z y k  B ia ło ru sk i, stał się n ad w o rn ym  i rząd o ­

w y m  ię z y k ie m , w  k tó ry m  pisano gram ata c z y li p rz y w ile ie  w s z e lk ie , a tak tenże ię ­

z y k  B ia łoru ski b y ł  i rzą d o w y m  i  sąd o w ym  aż do Z ygm u n ta  III. m oże do r. 1 6 1 8 .  gdzie 

potem  p rzem agaiący  od Zygm u nta II. A ugusta ię z y k  P o lsk i w z ią ł górę. Z e b y  zas k ied y  

P o lsk ie  książki b y ły  nim  p isa n e , a tem  b a rd zie y  drukowmne K ir y l ic ą ,  na to iu ż  nie ma 

siad u, ty lk o  av DaAvida H eninga K ro n ice  P ru sk ie y  o staro żytn ych  P ru s  i L it w y  z w y -  

czaiach iest w zm ian ka, że  w iadom ości iego czerp an e są z  księgi K ir y lic ą  p is a n e y , w sz e l­

k ie  L ite w sk ie  K r o n ik i, L ieto p isy  zaś b y ły  także w  S ło w iań skim  ię z y k u  sta ro żytn ym  n ie 

c z y s ty m , lecz zm ięszanym  z  n o w o żytn ym  Białoruskim .

G d y  św iat S ło w ia ń sk i nie od razu  i n ie  razem  na ró żn e  pokolenia p o d zielo n y  p r z y j­

m ow ał w ia rę  C h rześcia ń sk ą , m usiały  się podzielić N aro d y S ło w iań skie  w  ró żn e  sposoby

pism a i w y m o w y . S ło w ian ie  zachodni w zię li w ia rę  C h rześciań ską  z W ło c h ,  z N iem iec
i 5 *
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z  czcionkam i łac iń sk iem i, iakie w te d y  b y ły  u ż y w a n e , S ło w ian ie  W sch od n i p rzy ię li K i-  

r y l ic ę ,  k tó rą  D alm atow ie Ł a c in n icy  p rzero b ili na G lagolicę. G d y  d ia lekty  S ło w ia ń ­

skie od w ie k ó w  b y ły  ró ż n e , a cerk iew n ego  ię zy k a  k a ż d y  w  sw oim  sposobie u ż y w a ł,  

i k a żd y  go in aczey  w y m a w ia ł, m usiały  się rozm aite w  p iso w n i zjaw ić różn ice  i od­

m ia n y ; in aczey  pisane są K ir y lic ą  rękopism a p o łu d n io w y ch , in aczey  p ółn ocn ych  S ło ­

w ia n , a  u ty ch  S ło w ia n , k tó rz y  Ł aciń sk ie  czcionki p r z y ię li ,  ieszcze w ięk sza  m usiała 

nastać różn ica  w  ich abecadłach. Z e S ło w ian  na Zachodzie p ie rw si b y li K a ra n ta n ie , 

co się n a w ró c ili, to iest K r a in c y , K arantan ie w  K a r y n t y i , w  T y r o lu , w  A u stry i. Z n a­

la z ły  się teraz z osm ego w ie k u , m oże z  r. 7 7 0 . pom niki bardzo m yln ie  p rze z  N iesło - 

w ian in a zapew e p isa n e , p acierze  i części litu rg ii z B iskupstw a F rysy n g e n sk ie g o  do M o­

nachium  przeniesione. O d k ry ł ie n a y p ie rw e y  Józef D o b ro w sk i ob. P io tra  K ep p en a 

Sóbranie słow iańskich Pcim iatników  nachodiaszczy  ch sia  w nie R ossy i  w  P etersb u rgu  

r. 1 8 2 7 . p. I - I V . G lagoR te p o  nas redka słowesa. B o ż e  G osp o d  m iłostiw y. O tcze  

B o ż e  tebe ispow ede w esz m oi g rech. I  sw etem u K restu  i  t. d.

h i s t o r y a  p i s o w n i  p o l s k i e  y .

O d początku  ię zyk a  P olskiego do r. i 5 6 3 . w ah ała  się O rto grafia  P o lsk a  m ięd zy 

pism em  N iem ieckiem  i C ześk iem , i tak w szystk ie  druki P o lsk ie  od r. 1 5 2 2 .  do r. 1 5 6 3 . 

są iedne ( a ty ch  m n iey  ) b ard ziey  z  N iem iecka, a d ru gie z  C zeska drukow ane. N a ­

w e t p ie rw sze  w yd an ie  B ib lii P o lsk iey  p rze z  Jana L eo p o litę  iest u  M ikołaia  S za rfle n - 

b e rg ie ra  z C zeska  w yd an e. W sze la k o  lepsza ortografia  iu ż  gó rę  b rała  w  w ielu  dru­

karn iach  K ra k o w sk ic h , ale w  rękopisinach  b y ła  zaw sze  w ie lk a  rozm aitość, bo w p i ­

saniu nie brano r z e c z y  tak ściśle.

D w ó ch  B raci M iko łay  i S tanisław  S za rfle n b e rg ie ro w ie , sław n i D ru k a rze  K ra k o w ­

scy  p e w n ą  u stan ow ili p is o w n ią , bo od ich czasów  iu ź  n & t nie d ru k o w a ł z starośw ie­

ck a , iak  to n aw et u czon y  M aciey  W ierzb ięta  ieszcze r. i 5 6 g. czyn ił. Jan Janu szow - 

ski w stą p ił w  ślady p o p rzed n ik ó w  sw o ic h , a odtąd i L a za rzo w sk a  G fficyn a  naślado­

w a ła  p iso w n ią  S zarffen b erg iero w ską . W  w a żn y m  i  bardzo rzadkim  dziele sw em  N o­

w y  karakter r. i 5 g 4 . zalecał Jan Januszow ski n ie  n o w ą  o rto g ra fią , lecz  n o w e p iękne 

i  pełn e ty p y  sto iące , do U n g iero w sk ich  B erliń sk ich  podobne, które sam trafnie w y m y ­

ś lił ,  i k tó ry ch  re szty  b łą k a ły  się czasem  w  K ra k o w ie  ieszcze do r. i 6 5 o. u  J ęd rze-



iow m zyka, L o b a  i in n y c h , atoli te ty p y  pow szech nem i n igd y  się nie stały. Z e  Janu- 

szow skiem u nie w yp a d a ło  w y c h w a la ć  T y p o g r a fó w , z którem i nie raz m iał zabiegi o 

p ie rw sze ń stw o  w  p ięk n ych  d ru k a ch , w ię c  sam się te y , iak iey  iu ż  S za rifen b ergiero w ie  

u ż y w a li ,  ortografii autorem  c z y n ił ,  a p o ło ż y w sz y  obok sw ego  zd an ia , projekta Jana 

K o ch an o w sk iego  i Ł u k asza  G ó rn ick ieg o , odw ołu ie się dla w ię k sze y  p o w agi do Jana Za­

m o yskiego  K a n c e lla ry i, w  k tó re y  b y ł  n iegdyś Sekretarzem . A to li Jan K o ch an o w sk i 

ta k  m ało dbałym  b y ł  o p iso w n ią , iak s. p. K r a s ic k i,  a Ł u k asz  G ó rn ick i dla w s z y -  

stkich S ło w ia n  d ziw n ą  w y m y ś la ł o rto g ra fią , k tó re y  nikt nie p rzy ią ł. W  K a n c e lla r y -  

ach zaś ow ego w ie k u  ieszcze  nie bardzo iednostayno p isan o, a W ie lk i Jan Zam oyski 

m iał czego innego p rzestrzeg ać , iak  tak iey  drobnostki 5 zatem  i z iego K a n ce lla ry i l is ty  

nie zaw sze te y s a m e y ,  co Jan Januszow ski u ż y w a ły  p isow ni. B y ć  atoli m o że , źe  ustnie 

Jan Zam oyski sposób pisania c h w a lił ,  k tó ry  b y ł  w  drukarn iach  p r z y ię ty  u S zaffen b er- 

g ieró w  i u  Januszow skiego. W sze la k o  i w ted y  zjaw iali się ta c y ,  co in aczey  pisać 

chcieli. W  rękopism ach iedni za ch o w yw a li starośw iecką o rto g ra fią , inni le d w ie  nie ta­

k ą ,  iaka się potem  w  B iblii G d a ń sk iey  z ja w iła , a ieszcze inni w ca le  in aczey  pisali. Z  

C zeska zn o w u  S tregic  c z y li Jan Y ette ru s  w y d a w a ł sw o ię  Islan d yą  r. 1 6 1 9 .  a . P io tr 

K o ch an o w sk i nie p isał b y łe m , b y ł ,  b y ła , b y ł y , ty lk o  b e łem , b e ł , b e la , beły ., beła. T a k  

bow iem  zaw sze  iest w  p ie rw sz e y  e d y cy i r. 1 6 1 8 .  iego Jerozolim y. Jak niegdyś ś. p

X . T rz c iń s k i ch cia ł n a zy w a ć  C hrześcian  C h rystian am i, Ł a c in ę  pisać L a tin ą , nie po ła ­

c in ie , ale p o la t iń s k u , a zam iast po N iem iecku  kaza ł m ó w ić  po S a so ń sk u , tak ró w n ie  

d ziw n ym  sposobem  C zech o w icz p isać ch ciał Z w ierc ia d ło  dla Panienek C h ristia ń sk ich , 

R o zm o w y C hristianskie. H ist. D ru k . T . II. p. 10 8 . chociaż w  w y b o rn e y  P o lszczyzn ie  

są dzieła  iego.

N ie sama iedna B iblia  G dańska wrydana r. 1 6 3 2 . w  ortografii łe y ,  iaką ś. p. F e ­

liń sk i za le c a ł, lecz  i w ie le  in n y ch  ksiąg  tak wry sz ło  z ró żn y ch  officyn  P o lsk ich  j a 

szczególn ie z  o fficyn  ew an ie lick ich , gdzie n iew ied zieć  dla czego ta ortografia  w zięto ść 

pozyskała. N ie b y ło  to dla niew iadom ości G d ań szczan , bo p rzecież  M ikołaiow ski i B ra ­

cia W ę g ie r s c y , c o ( P a liu ro w i p om agali, należeli do n ay lep szych  P isarzó w  P o lsk ich , ale 

b y ło  to dla tego , źe  w  sam ey istocie w ie lu  tak pisało. A toli p rzew a g ę  m iała zaw sze 

od S zarffen b ergieró w  w p ro w ad zo n a  ortografia.

S tanisław  Z ab orow ski w y ło ż y ł  p r z y  G ram m atyce sw o iey  Ł a c iń sk ie y  ila iednetn
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arkuszu  Sign. o. 1 5 39. p raw id ła  ortografii p ;z e d  Szarffen bergieram i u źy w an ey . Hist. D ruk . 

K rak . p. 7 3 .

Jan U rsin us ( k tó r y  n ig d y  się nie n a zy w a ł N ied zw ied zk i)  u czyn ił toż sarno w z g lę ­

dem ortografii S za rffe n b e rg ie ro w sk ie y  r. 1 5 9 2 . H ist. D ru k . Pol. i L it. I. 2 9 1 .

Stan isław a Z aborow skiego  p rzed ru k o w a ł JP . K u ch arsk i. W a rto b y  p rzed ru k o w ać 

i to , co m ó w i o tórn P io tr  Stoinski p r z y  p ie rw s z e y  G ram m atyce  P o lsk ie y  r. i 5 6 8 . i  

Jan U rsinus p r z y  Ł a c iń sk ie y  i co n aw et za nim  Ł u k a sz  P io tro w sk i w  sw o iey  G ram ­

m atyce Ł a c iń sk ie y  r. 1 6 0 7 .  p o w tó rzy ł. U rsin us p ie rw s z y  za czą ł w y ra ź n ie  ro z łą cza ć  

sam ogłoski e , e ,  co p ie rw e y  nie c z y n io n o , b ądź źe  nie bardzo uw ażano na tę r ó ż n ic ę , 

b ądź źe ią  przeoczon o. Jednakow o r o z u m ia łb y m , źe  ra cze y  to p ie rw sze  m iało m ieysce , 

to ie s t ,  iak  d a w n ie y  różniono dokładnie a ,  d ,  tak zaczęto w te d y  w ię c e y  ró żn ić  e , e , 

a zaczęto zapom inać w ię c e y  o ró ż n icy  a , d. P rzy n a y m n ie y  tak b y ło  w  K ra k o w ie  i w  

c a łe y  M ałeyp o lszcze. W s z e la k o , zw ła szcza  w  W ie lk ie y p o ls z c z e , trw a ła  ró żn ica  o w a  i 

daley. J e rz y  Szlag  p isze tak o n ie y : „  p. 1 3 . w  G ram m atyce P o lsk ie y  w  W ro c ła w iu  r . 

„  17 .3 4 . w y d a n e y  8vo. D o p iero  za m oich czasów  a  k reślić  p rzestano, a p ierw sza  k s ią ź -  

„  ka tak d ru ko w an a m oże iest r. 1 7 2 8 . W o je w o d y  Z a w isz y  M o w y  w  W a rsz a w ie  w y -  

dan e." G an i on takow ą now ość tem i s ło w j- : „  G d y b y  kto m ięd zy a i  d  n iech cia ł c z y -  

„  n ić  r ó ż n ic y , a takich  lu d zi d o sy ć  m i się w id z ie ć  z d a r z y ło ,  to b y  ch yba M azu ró w  i 

„  K a szu b ó w  ra cze y  n iż  p ra w y c h  P o la k ó w  ch ciał n aśladow ać, albo ty c h , k tó rz y  coś 

„  now ego ch cą  za p ro w a d zić/ ' W sze la k o  co raz  b ard ziey  p rzestaw an o u ż y w a ć  a  k re ­

ś lon ego, i zapom niano o nim  ze w szy stk ie m , aż ś. p. K o p c zy ń s k i na opak go zn o w u  

r. 1 7 7 8 .  w ró c ił na świat. Znane są w y b o rn e  p raw id ła  G ram m atyki P o lsk iey  p rze z  K o p ­

c z y ń sk ie g o , a P iso w n ia  p rzez  niego w p ro w ad zo n a  stała się le d w ie  nie p o w szech n ą , lubo 

rzad ko k ie d y  w  rękopism ach zadaw ał sobie kto tę p racę w szystko  podług  iego p rze p i­

só w  k re s k o w a ć , a w  drukach  n iew iem  c z y  d w ie  ksią żk i są ied n o stayn ie  d ru k o w a n e , 

że b y  w szy stk ie  p rze p isy  iego zach o w ały . T o  a , k tó re  n iegdyś kreskow an em  b y ło ,  

k aza ł nie k re sk o w a ć , le cz  dla iednostayności a  ścieśnione, że b y  to odpow iedalo e , ó śc i-  

śnionem u. W re szc ie  g d y  iak w  S ło w iań skim  ię z y k u  k ilka  g łosek albo z a g in ę ło , albo 

w y m ó w ić  ich  iu ż  n ieb yła  m o żn a , tak trudno b y ło  w ie d z ie ć , gdzie d  ściśnione b y ło  trzeba 

k re sk o w a ć , a gdzie nie. N am n ożyło  się też  i ty le  e k re sk o w a n y ch , gdzie w ca le  nie 

m a tego p o trz e b y , że  ta p isow nia ś. p. K o p czy iisk ie g o  b y ła  bardzo trudna. K a z a ł do­

b re g o , d o b re m u , dobre k re s k o w a ć , te n , n ie , ziem ia i t. d. idąc po w ię k sz e y  części za



p rzykład em  Jakóba W u y k a  w  p rzetłom aczoney iego B ib lii 1 6 9 9 . aby ró żn ić  led w ie  nie 

k a żd y  w y r a z 5 odm ian m iał iak n a y w ię c e y ; rozum iał b o w iem , źe  im  w ię ce y  iest ró ż n ic , 

tem  doskonalszy iest ię z y k , n. p. G ram . na K la ssę I I .  p. 3 i .  ch ciał po staropolsku p i ­

sać w  drugim  p rzyp ad ku  p r a c e , s z y ie , w ład ze  zam iast p r a c y ,  s z y i ,  w ła d zy . A le  że 

tego n ikt nie p r z y ią ł ,  to opuszczonem  zostało w  gram m atyce r. 1 8 1 7 .  w  dziele p o zgo n - 

n e m , k tó re  iedynie dla sw ego kreskow ania  b y ł  napisał. R o zu m ieiąc, źe  b y łb y  n a y- 

doskonalszym  ięzyk iem  te n , k tó ry b y  n a y w ię c e y  m iał odm iennych zako ń czeń  w  sło w ie  

( in verb o ) rach u ie  z B eauze p. i 4 4 . czasów  dw adzieścia, a zatem  odm ian 4 o o  każde­

go t r y b u ,  że m iećb y  m ogło słow o odm ian 2 4 o o ,  a ogółem  w  sześciu tryb ach  7 2 0 0 . 

A le  zaiste ś lic z n y m , lecz bardzo trud n ym  b y ła b y  ta m ow a ięzyk iem  i żaden ię z y k  E u ro ­

p e js k i nie potrzebuie ty le  odm ian i różn ic. G d y  ś. p. K o p c zy ń sk i dobrze ob czytan y  

w  starych  pism ach i książkach  P o lsk ich  p o strze g a ł; że  b yd ż pisano często zam iast b y ć ,  

od S ło w iań skiego  b y ti, staropolskiego, iak w  Boga R o d z ie y ie s t ,  b y c i, ( b y c z y  n aw et cza­

sem ) a naryet gdzie n ieg d zie , lubo bardzo rz a d k o , paśdź zam iast p a ść , iezdem  zam iast 

iestem ; nie d z iw , źe g d y  nie c h c ia ł, ab y zw ią ze k  kontextu  ro zstrzy g a ł w ątp liw o ść  zn a­

c z e n ia , u m y ślił wdększą część s łó w , ( v e r b o r u m ) n a  k ilka  głosek ko ń czących  się w  cza­

sie teraźn ieyszym  tryb u  bezokolicznego , p r z e r o b io n a  śdź ź d ź  i t. d. p a śd ź , od sło w a  

padnę ró żn e od paść, p a sę , k ra śd ź , od kradn ę i t. d. Z e  to p iso w n ią  niem ało u tru ­

d n ia ło , iest w ię c e y ,  n iż  p e w n a , a było  n aw et p rze c iw  źrzó d ło sło w u  S łow iańskiem u. 

A le dla p ow agi ś. p. K o p czy ń sk ie g o  b y ło  i to p rzyiętem . Z araz p r z y  w yd an iu  G ra m - 

m atyki N a ro d o w ey  1 7 7 8 .  o d m y a ły  się rozm aite g ło sy  p rze c iw  te m u , lecz słuchane 

m e b y ły .  S. p. K o p c zy ń sk i sam n ie p isał iednostaynie n. p. G ram m atyka na K lassę

III. ed. II. 1 7 8 3 .  p. 1 7 . łu p a ć k am ień , ch orow ać na kam ień , a r .  1 8 1 7 .  w  G ram m , p o - 

zgon n ey  p . ' 5 g. K a m ień  kam ienia, iakoż w  sam ey istocie W o ły n ia n ie  i inni na R u si 

P o la cy  m ów ią kam ień , n ie , i t. p. a inni od L u b lin a  zaczą w szy  w  ca łe y  w łaścrw ey  M a - 

ło p o lszcze  kam ień , n ie , kam ienia, kam ienie i t. d. w  W iln ie  i ry K rze m ie ń cu  n ow si P i­

sarze n ie k tó rzy  zaczęli p rze ciw  tem u p o w sta w a ć  i w p ro w a d za ć n o w ą  ortografię  stoso­

w n ą  do o w e y , która  iest w  B iblii G d a ń sk ie y  16 0 2 . 8p o .

P ie rw s z y  zas co tę ortografią \y eałey osnow ie sw o iey  w y ło ż y ł  b y ł  A lo iz y  F e liń ­

ski w  T o m ie  I. d zieł sw o ich  p. I—  CC. ark u szy  10. r. 1 8 1 6 .  P rze c iw k o  te y  ortogra­

fii p ow stał u czo n y  Jan Śniadecki w  Pism ach rozm aitych  T o m  III. o ię zyk u  Polskim  

p. 6 0 — 90. W s z y s tk o , co ty lk o  za S zarffen b ergiero w ską ortografią  pow ied zieć m o żn a ,
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tam iest p o w ied zian o , z z w y k łą  m yśli tra fn ych  tęgością. W y rz e c zo n a  p. 7 o. p raw d a ; 

„  ze  zdanie las: się m o w i, taK się pisze scisle w zię te  i w  naszym  i w  żad n ym  ię zyk u  

„  nie iest p r a w d z iw e k  T a  p raw d a zgadza się z tw ierd zen iem  n a szem , źe pism o i mo­

w a nie iest iedną r z e c z ą , i źe  m ow a ludzka nie da się  pism em  w y r a ż a ć , iak  ty lk o  

p rze z  zb liżen ie  się do podobieństw a. A to li d o k ład n iey , iak  ś. p. F e liń sk i now ą tę o r­

to g rafią  z  zasad z p rzy ro d ze n ia , m u zyki i w sze lk ich  p ra w id e ł in n y c h , w y p ro w a d z ił w  

no w etn dziele swern F ra n cisze k  Szo p o w icz P ro fesso r M atem atyki w  K ra k o w ie  1 8 2 7 .  

T y t u ł  dzieła  . U w a gi nad sam ogłoskam i i  spółgłoskam i w  o góln ości, oraz nad n iektórem i 

głoskam i abecadła P olsk iego  w  szczególn ości, w  K ra k o w ie  w  dru karn i Jozefa M ateckiego 

nakładem  Autora 1 8 2 7 . 8 p o  maj. stron. X X I V . 390. i n ie liczb ó w  8- Na stronnicy V III. 

tw ie rd z i autor że  s. p . F e liń sk i z iego rękopism a r. 1 8 1 1 .  p rzesłan ego do T o w a rzy s tw a  

P rzy ia c ió ł nauk cze rp a ł p iso w n ią  sw o ię i b y ć  to m oże nie zaw odną rzeczą. A le  m ógł i sam 

ś. p. F e liń sk i na częśc m yśli te y  p r z y iś ć ,  g d y  ortografią  takow ą w  w ie lu  d a w n y ch  dru­

kach od r. 1 6 5 2 .  w id zia ł, J akk o lw iek  b ą d ź , now a ta p isow n ia  zdaie s ię , źe  b ierze  g ó ­

rę  co raz  w ię c e y  i b y ć  m o że , źe stanie się pow szech ną. J ęzyk  ź y ią c y  odm ienia się za­

w sz e  i odm ieniać się musi, N ie m aią n aw et ię z y k i m artw e sta łey  i w  n iczem  n ieo d - 

m ien n ey p is o w n i, lecz  i w iekam i panuią zw ycza ie  i odm iany. Jeżeli n ow a albo odno­

w io n a  p isow n ia  w eźm ie g ó r ę , to iest ie źe li w sz y s c y  tak pisać b ęd ą , to nie ma co p rze ­

c iw  tem u m o w ie , a źe do tego p rzy id z ie , zdaie s ię ,  iż  się bardzo na to zanosi. 

T rz y m a m y  się zaś sam i d aw n ieyszey  p iso w n i, źe  do n ie y  iesteśm y p r z y z w y c z a ie n i, ale 

nic nie p o w iem y  p rze c iw  n o w e y  p iso w n i, ieźe li stanie się p o w szech n ą i żeb y  to b yło  

z  u szczerbk iem  ię zy k a  n aro d o w ego , tego w y s ta w ić  sobie n iem o żem y , atoli ieźe li ta no­

w a  p isow nia ma się stać p o w szech n ą, niech się stanie p ie rw e y  iednostayną i nie k ła d ź­

my tam oku nie bardzo., m iłe jod , gdzie go kłaść nie trzeba. N ie in ieym y W i l i j i , W ir -
—  _ v

giliju sza , W ir g in i j i ,  ch yba źe  z starośw iecka zechcem y zn o w u  w y m a w ia ć  W ili ja , nie
_ V V -  V i ’ p  -  -  P  -----

W il ia ; W ir g iłi ju s z , nie W ir g iliu s z ; tak jak b y ło  A z y ja , A z y je y , czegom  się dosyć p rzed  

laty  5 o. nasłuchał. A  źe  to tak i nie in aczey  b y ło  p o w szech n em , to dosyć m i na to 

p rzytvo d zić  w ie rs z y  d w a z J. J. Załuskiego D zie ła  o L ite ra tu rze  P o ls k ie j  p. 1 2 . R ękop , 

m. W ło ż y ł  ją  P isto ryu sz  w  sw o ią  K o lle k c y ą ,

L e cz  ty lk o  co do P o lsk i nie do k ra ió w  in n ych  

(m ow a tu  o S arm acyi S try ik o w sk ie g o , k tó rą  sobie G w agn in  p rz y w ła s z c z y ł)  N ie p r z e -
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ra b ia y m y  ró w n ie  na iedno k o p y to , to n iby dla u łatw ian ia  czytan ia  albo nauczenia się 

ła tw ieyszeg o  sy lla b izo w a n ia , to dla c iąg łey  iednostayności m iary  w ie rszo  w lub innego 

w id o k u , n ie p rz e ra b ia y m y , m ó w ię  s łó w ,  które n ig d y  nie b y ły  tak w y m a w ia n e , ch y ­

ba p rze z  p ro w in cya lizm  okolicy iakiey. T a k  n. p. każe S zy la rsk i ( r .  1 7 7 0 .)  p isać 

M ja r a , w ja r a , k a rp ja , k rz e w ję , c z y ta c je , m jał p. 6 7 — 6 7 . a p rze c ie ż  i  w  B ib lii 

G d a ń sk iey  stoi m iara, ( Math. V II. 2.) w ia ra , czy ta c ie , miał. S p raw ie d liw ie  S zop ow ieź 

w  dziele  sw oiem  u c z y ,  że  m ia , nie d w u sy lla b n ie , lecz  iednosyłlabnie p ow in n o b y ć  

w yro ó w io n em , nie pisanem  m jara, lecz m iara , w ia ra , czytacie i  t. d. S p ły w a  bow iem

tak dobrze j a ,  iak i  a  w ię d n ę  syllabę lubo z ró żn icą  w ła ściw ą  sw oią. G d y b y  b o w iem

dla m iłego j  ch cie lib y śm y  w y p ę d zić  z naszego ię zy k a  i tob yśm y pisać m usieli c ie , c/e , 

n. p .  daw ajeje, co zap ew n e ani dla oka ani uszu  nie bardzo b y ło b y  p rzyiem n em . Jakób 

P ark o sz w  p ie rw sz e y  sw o iey  p isow n i 1 4 6 5 — 1 4 8 6 . którego JP. K u ch a rsk i w y d a  o b szer- 

nieysze zasady p iso w n i, ro z ró ż n iw sz y  m iękkie lite ry  od tw a rd y ch  n. p. B i b  p rzez  

b chciał nam z czterdzieści i k ilka  u tw o rz y ć  czcionek. P rzem ilcza m y  resztę  o te m , 

ob. R akow ieckiego  P ra w d a  R uska. A le  dla pokazania ró ż n icy  p isow ni p. 2 1 9 .  k ła d zie­

m y W y p is  z Statoryusza i U rsyn a  z dodatkam i z  P io tro w skiego  i  in n ych . W  U rsyn a

Ł a c iń sk ie y  po Ł a c in ie  p isaney G ram m atyce w e L w o w ie r .  i 5 g 2 . ie s t p .  5 i — 5 g. po polsku.

O R T H O G R A P H I A  P O L S K A .

a. A , troiakie P o la cy  maią. N aprzód g d y  m ó w ią , P r a c a  ża d n a  ( to iest m i a ła ) p ła ­

ca w ie lk a ; żadnego znaku  nad takie A  nie kładą. D ru g i raz k ie d y  m ó w ią , M d n -

d. na ż a d n a , to iest n ie  cudna', to znaczą p isząc nad nim  k resk ę  na w ie rzch u .

ą. T r z e c i r a z ,  k ie d y  chcą rze c  B łą d zą , albo p  o zą cln y , to ie s t , k tó ry  ma b y ć  p o ­

żą d a n y , o p ta b ilis ; p rze z  takie a  p iszą  k re s k ę , y  p rze z  nos ie w ym aw ia ią . T o  

w łaśn ie  iest a  polskie. W sz y stk ie  y  n a  ty c h  słow ach  m oże pokazać: S a d , p o m a -  

r iu m , s a d z ,  v iv a riu m ; s d d y , p o m a r ia ; s a d z e , f u lig o ;  sądzą porządnie.

N ad to tr z y  l ite r y , e ,  s ,  z ,  naydu ią  się także troiakie.

e. E ,  p ie rw s z e , iest samo. D ru g ie  ma k re sk ę  na w ierzch u . T r z e c ie  nizko. P d n ie ,

e. d o m in ę , P a n ie , matronce-, p o ch leb ca , c h le b , ser. P a n ią , h erilis  f i l iu s .  Lwią

ą. rece.

f .  Z  tro y g a  S ,  p ie rw sze  m a figu rę  d łu g ą , k tó re y  na przod ku  y  w e  śrzodku  

s łó w  daią m ieysce: O P d n ie  w fw o ie  w ła fn e  u fz y fm y  f ły c h a l i .  D ru g ie  o k rą g łe

i 4 '
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a. bez kresk i k ła d ą  na końcu. D o b r y  kęs, do kęsa. P r z y f z e d ł  c z a s , naw iedz nas. 

K w a s , n o s , lós. M oże się y" w e  śrzod ku  p o ło ż y ć  ozdobnie, cboćia to ie st rzad ko

ś. w e  zw ycza iu . B ó g  n a w y sszy  p odw yssza . T r z e c ie  zaś z kreską w sz y tk ie  m ieysca 

z a stę p u ie , bo y  na p rzo d k u , y  w śrz o d k u , y  na koń cu  s łó w  ie piszą. Jesteś B ó g  

św iątobliw y, ze  złości f i ę  śm ieiesz, y  upaść musi. K w a ś ,  n o ś, ło ś ,  kość. 

z. .Z p ierw sze  ie s t ,  k tóre ani kreski ani k ro p k i, nad sobą nie m a, m ó w ią  ie w o ln o , 

ź. drugie z k re sk ą , iako ć  abo ś. T r z e c ie  z k r o p k ą , a m ów ią  ie z szum em . W s z y -  

ż .  tk ie  w  m ow ie ro zezn ać ła c n o ; K o z y  g r y ź c ie  ż y to  , do izb y  zim ie ciżba. TKodzu  

nie woclź p o  d żd żu -, z / n y y , źrn iy , żm i. T o  tro ie  z  po w ie lu  literach m oże (się) pi­

sa ć , iako m ięd zy  inszem i po R . R y c e r z , rzą d u , p o tr z e b n y : upstrzon e s k r z y d ła ,

m ierzi g o  p r a w d a , r ż e  koń. K ła d ą  ie też po c ,  po cl, po s ,  acz nie każde po 

te y  k a ż d e y -.czerw ona cza p k a , R d z a  na dzbanie m ied zia n y m . D ż d ż o w n ice  w eszły  

n d  deszcz. S z  w ię k sz y  szum  c z y n i, k ie d y  p rzed  nim  będzie k ,  albo insza litera  

podobna: wąż k szy k a  w s o p ie , k szta łt w szykow aniu.

b. B ,  dw oiako w ym a w ia ią . N ap rzód  samo bez k r e s k i,  iako ś lu b , to iest ślubow anie, 

sp o n sio ; łe b , c a p u t ; łu b , cortex. P o tym  z k r e s k ą , która  zn a czy  iota adscriptum

b\ korab' w nim  gołąb', a zo w iem  to b ' m ię k k ie , iako insze lite ry  podobne.

0, ć ,  T a k ż e  dw oiakie p iszą  i te co nsonanti, a p r z y  nich  d w ie  vocales: c, c; f ' , f ;  l  ł, m

m m mn 11 P  > P i  J i  °> (J ’ P ieców p ię ć , z a le ć , u y m i, p ręd k o , le ć ; fa r b ę  fio łk o w ą

71 » r'L;  tr a f ,  muru, y  zam ku nie łam-, k o n n y , o bron n y , ko ń , broń, łu p  , korzyść, lep  nd  
P , P i  . ,
1,  j ,  p ta k i, lep  ścianę, łu p  skory.

I. L ,  też  iedno iest bez k r e s k i, lipow a laska  le ż y  \ L e w  liż e ,  ludzie. A  d ru gie z  

ł. k r e s k ą , ale się h rubo "w ym awia: łu k  c ią g ły , łu g  c ie c z e , łu g  roście- łaska  łą c z y , 

b ia ły  łabęć, łóy  tłusty , 

b ' O  ty ch  litterach  m ięk k ich , iakich  się zn ayduie  d z ie w ię ć , b , ć , f  \ m , ń, p \  ś, w , 

ć, ź .  to  trzeba p am ięta ć, abyś nad niem i k re sk i nie p isa ł, k ie d y  po nich  idzie io ta , 

f , bo ta k re s k a , iako się p o w ied zia ło , n ic nie iest inszego iedno i ,  k tóre g d y  się 

n i ,  podle s w e y  lite ry  n a p isze , iu ź  nie potrzebnie nad nię się k ład zie; iako w  tym  

n ,  s ło w ie  s ie c i , iu ż  nie potrzeba kresk i nad s ,  ani nad c ,  bo co m iała b y c  na w ie r z ­

y ł,  chu - to podle usiadła. T o ż  y  o in szy c h , które m iękkiem i z o w ie m y , m a się r o -  

ś, z u m ie ć ; a zaś nad któ rą  litterą  k reska  się p o ło ż y , iu ź  po n iey  i pisać nie trz e -
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ź ,  ba: iako k ie d y  m ó w ię : maść kłem. A  k ie d y  po k tó re y  literze  napiszą y p s ilo n , 

a ' , iako w  s ło w ie , łe c h c y w y , tam  ani kresk i na w ie rz c h u , ani p odle  nie kładą. 

i  I ,  p ierw sze  ie st y o ca lis , oliw ki na w in n icy , drugie consonans, J a d a m , ieclzie. Po-; 

j ,  spolicie iednak miasto d ługiego  kładą p ie rw sze  krótsze. 

o ,  O  p ie rw s z e , samo p iszą : D o b r a  z b r o id , słow o, koń z d r o w y , kot łow ny, 

ó ,  P o tym  z kresk ą : góra rów n a, kót w bócie, có ra , sk óra , w ór, clwór, z ó r , w zó r, bór 

d ,  T e  zaś litery  d ,  g ,  h , k ,  g ,  r ,  t ,  x ,  y  każd ą sw y m  charakterem  p iszą  Jednako:

g ,  clo/n claw ny; G a b r ie l, g łow a  godna. H erm a n  h o y n y , kosztow ny kam ień; r ó ż a ,

h ,  r a n a , T u reck i towar. A le  h  z  chuchaniem  się w y m a w ia , iako y .  G re c k ie , k ie -  

k , d y  p rze d  nim  napiszą C , che dogi g m d c h  zachow dy.

q ,  P o lacy  u ź y w a ią  ty lk o  w  Ł a c iń s k ie y  m o w ie ; a w  sw o ie y  k  miasto niego p iszą : kw ia-  

r, t , ty  p o k w d p iły , kw as, kwit. X  iedni samo p iszą , X ią clz, Jaxam it. D ru d z y  miasto 

x ,  niego kładą ks: ksią d z, id k sd m it.

y ,  Y p s i lo n ,  k ied y  osobno stoi: w y n m y ia  się iako vocalis: y  w id z i, y  g u b i,  a p rzy  

consonantach  ie  h ru b ie y  m ó w ią : T a k  w a żm y  k le n o ty , idkby m ia ły  cn oty  zeiwzety 

swe m ieysce. A  k ie d y  p rze d  nim  b ęd zie p o ca lis , te d y  u czy n i D ip h to n g  na kształt 

G reck ich  a a ,  S e ; M ik o ła y , R e y , k liy , w oysko u y r z a ł,  k ro p ek  nad tą  literą  nie 

trzeb a, bo tego G r e c y  y  Ł ao in n icy  nie czyn ią . R ó żn o ść ie y  od i  prostego z ta -  

k ie y  m o w y  m oże w yro zu m ieć. B i l i ,  verbera verun t v ir i ; B it y ,  perberaperunt 

fo em in ce , et anim alia. B y l i ,  fu e r u n t  v ir i ,  B y t y  f  u eru n t foem ince et lig n a . L i ­

sz k a , p u lp is ; Ł y ż k a , co ch lea r, L is i ,  p u lp in u s , Ł y s y ,  c a lp u s , l i s y ,  p u lp  e s , p u l-

pin ce p e l l e s ; s i ły ,  p ir e s , lisinci, łysina,

p. H  dw oiakie iest i iedno p ro ste , dw oiste dru gie. P ro ste  zaś d w o ia k ie , iedno zam-.

k n io n e , k tó re  na p rzo d k u  s łó w  k ła d ą : V k a le g o n  m a p m ysł pspokoiony. 

u. D ru g ie  otw o rzo n e, które w  śrzo d k u , y  na koń cu  piszą: T u  p r z y  stru g u  f r a s u n ­

ku zabede. O boie to p , u  iest pocalis.

w. D w o iste  tu  m asz, naprzód consonatem . TVciw rzyniec w iek sw óy uczciw ie traw i 

T o  zas z sw em i T o k a liszd m i  c zyn i D ip h to n g , iako są u Ł a c in n ik ó w  a u , eu: L e w  

Jcmow id zie  w p ła w  na ostrow ; a to kresk i nad sobą nie ma. D ru g ie  iest z k re ­

s k ą : t r a w ; dobrze s p r a w i m ó w 7, zb aw 7. N a koń cu  s łó w ,  a czasem  w srzo d ku  b rzm i 

iako f :  obłów tw ego m y  śliw ca trw ały. T a  ted y  litera  czw o raka  iest, p , u , w ,  w ,

O  J e ż y k i  i  P i ś m i e  1 0 7

i 4 *



J e r z e g o  S a m u e l a  B a n d t k i e g o

naprzód zam kniona, potem  otw o rzo n a, trzecia  dw oista bez k r e s k i, a na k o ń ­

cu dw oista z  kreską.

Z  te g o , co się p o w ied zia ło , czte ry  r z ę d y  lite r  w ych o d zą . W  p ie rw szym  r z ę ­

dzie są l ite r y ,  k tó re  m aią p o ied yn ko w e p isan ie , iakich  n ayd zie  się d ziew ięć. D o d ru ­

giego n ależą  ch araktery  O rto grap h ią  dw oiaką m aiące, a ty ch  także iest dziew ięć. P o  

ty ch  m ieysce m aią l ite r y  c z te r y , które p iszą  sposobem  troiakiem . W  ostatnim  rzęd zie  

jest litera  ty lk o  ied n a , która  się p isze czw orako. Y  tak aczk o lw iek  lite r  P o lsk ich  ty lko  

iest tr z y  a d w ad zieścia ; p r z y b y ło  ich iednak tym  ró żn y m  -pisaniem ieszcze  do tego 

dru gie  d w ad zieścia , ze  w szy stk ich  liter b ęd zie iakoby tr z y  y  czterdzieści. T o  w s z y ­

stko na te y  tab liczce snadnie ob aczyć k a ż d y  m oże.

T a b l i c z k a  l i t e r  P o l s k i c h .

A  b c cl e f  g  li i k l  711 n o  p q r s ł u x y  z  

cl g  h  k  q r  t x  y

b b o ć  f  f  i j l t m f r t n n o ó p p

a ci ą e e ę f  s s z  z  z
✓

V U W W

W y p is  z P io tra  Stoienskiego. O p is te y  granrm atyki p ie rw s z e y  P o lsk iey  po Ł a c in ie  iest 

W  H isto ry i D ru k a rń  T . II. p. 44.

Z  p oczątku  m iałem  zam iar p rz e ło ż y ć  w y p is  n in ie y szy  po p o ls k u , ale zdaie się 

ź e  le p ie y  ie s t, źe  go po Ł acin ie  u m ieszczam , a na ko ń cu  dodaię u w a g i, k tóre do te­

go należą.

G R A M M A T I C ź E  P O L O N I C J E  R U D I S  A C  P R I M A  D E L I N E A T I O .

D e  littera ru m  p o testa te  et g en u in a  earum  p ronunciatione.

A .

T r i p le s  est elem enti hujus vis et p ron u n ciatio , quod in  aliis linguis non te in e- 

re  occurrit. P rim u m  enim  clare et p ersp iću e , ac m olliter diducto ore p ro fe rtu r, 

quod ut rud ioribus facilius d ep reh en d a tu r, accentu acuto notari consuevit. U t J a m a , 

specus. Sam a  ipsa. S p a ć , d o rm ire , et sexcenta hujus g e n e r is , quae negligentius p ro la -  

ta  insuayem  quandam  cacophoniam  eruditis auribus reddunt. Si quis enim  p ro  L e i-
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t a ,  A n n i, p ro n u n cie t, L a t a , V o la t ,  et orationem  obscuram  re d d id e rit, et qme natura 

distincta su n t, confuderit. Jdem  de sim ilibus esto judicium  i) .

A ltera  li u jus elem enti prolatio est o b tu sio r, ac yelu ti occlusa in  fancium  ao pałali 

inanifate fo rm ata, medium quendam  sonum , in ter a  et o retin en s, qualis est H eb rseo- 

rum  C hom eth  cum superior pronunciatio  illorum  pathaoh om nino respon deat, ut P a n  

D o m in u s, H erus. S ta n ,  Status, S a d ,  Pom arium . A ‘a c z ?  ad quid? quorsum , (? )  m an i- 

festo d iscrim in e, in ter N a ć, quod est n om en, et folia a quavis rad ice prom anantia si- 

gn ificet. O btuse et supine p ro feru n tu r yerb a  om n ia, in a  desinentia, ut M a ,  H ab et, 

D a ,  D a b it, sive sint m on osyllab a, seu p lu riu m  sy lla b a ru m , u t, B y w a ,  E sse solet. 

C z y h a ,  insidiatur. N a b y w a , quaerit, ve l acquirit. E x c ip itu r , T r z e b a ,  O p o rtet, quod 

acutum  est. N om inis enim  form am  liab et, quod e x  ejus com p osito , P o tr z e b a ,  m a­

ni feslum  est, tainetsi respon det Latinse v o c i,  opus est; E x c ip e  praeterea, quae accuta

su n t, u t , B a ba  rąbeh p rzep ita .

Praeterea om nia adjectiya in a  fin ita , obtusa s u n t, u t, Z ta ,  M ala, B ia ta , A lb a ,

C h y tra  A slu ta , E x c ip e  p ro n o m in a , M o ia , S w o ia , Th as z  a , N a s z a ,  quae acuta sunt. 

O b se ry a tu  dignum  y id e tu r , post a  acutum , sive clarum  nunquam  sequi l  H u n ga ri- 

cu m , 2) sive crassum . Contra a  o b tu su m , sem per sequitur l  d u ru m , quod in istis dua - 

bus yocibus est eyidentissim um . M a ty , e x igu u s, p a rv u s, M d l i , p lu ra lis  n u m e ri, i 

P a r v i,  E x ig u i, M a - l i l  H abetne ? E st enim  l i  in terrogan d i particula.

1) Z  porównania Piotra Stoienskiego Grammatyki na karcie 3. z tego, co mówi o troiakiem a ; tudzież z tego ,
co ś. p. Kopczyński ob. Gramm. na Klassę III. Przyp. p. 21. 22. pisze, okazuie się iaw nie, że ś. p. Kop­

czyński miał przed oczyma Piotra Statoryusza Grammatykę i za nim nawet swoie d  ściśnione i a otwarte a 

obtusum et a clarum  na przemian, iak sam mówi Gramm. na Klassę II. ed. III. 1784. p. 65. Gramm. po 

zgonna r. 1817. p. 265. utworzył. Atoli nie mógł ś. p. Kopczyński tytułu Stoieńskiego wymienić, bo z exem- 
p la rz a k tó r e n  miał przed sobą, tytu ł b y ł dawno wydarty. Przyczyna. dla czego to się stało, wyłuszczona 

W  Hist. Druk. T. I. 22. i w  innych mieyscacb. Zwyczaiem było z zakazanych książek w yryw ać tytuły 

albo je przerabiać na inne mieysca druku i nazwiska n. p. tak z Toboliusza zrobiono Mołobius i tak mamy 

Henryka Stefana I  hesaurus Linguai Grcecte z zalcpionemi i przekręconenu literami tytułu. Wszystkie zaś 

druki Wierzbięty b y ły  hurmem zakazane Jnclex librorum  prohibitorum  Crac. i 6o3. Bernarda Maciejowskie­

go , a drugi 16x7. Marcina Szyszkowskiego ob. Janotzki’s Nachrichten. I. 8- 9.

2) Skąd przyszło do głow y Stoienskiemu ł  nasze nazywać W ęgierskiew trudno zgadnąć. Słowiacy 

W ęg erscy uzywaią go do dzis dnia, po części i Morawianie, Czesi zaś stracili ł  iuż może przez lat 200. W  

Rossyiskim ięzyku iest zachowane, tak iak w  starożytnym Słowiańskim Cerkiewnym, to iest przed jerrem 

twardym lub gdy stoi bez b icrika wymawia się l  iak t.
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T e rtiu s  hu jus litterge sonus a superioribus piane d iversu s, nota ad dita , d ignosci- 

t u r ,  traducto p er exteriorem  elem enti partem  o b elisco , hoc m odo, ą 5), F o rm a tu r e -  

nim  sonus e x  sup eriore  a  obscuro in  narium  cannis obtuse tinniente voce. R esp o n - 

dit autem  Italorum  et G allo ru m  s y lla b a , a n , ita ut n  non aud iatu r, ut in yocibus 

istis A n g e lo , Antonio. Can P a n , p ro  C ane et P a n e , inquibus n  m inim e p e r c ip itu r .

sed m edius sonasest in ter m  et n ,  sic et nostrum  ą p ro fe rtu r, tam  in  p r im is , quam

in  m ediis et ultim is sy lla b is, ut Trąba, Juba, P ocią g a ć, A ttra h e re , B^clą, E ru n t.— In 

h oc elem ento proferen d o u t p lurim um  G erm an i hallucin antur. D io tu ri e n im , Jd zie  

p ro stą  d rog ą , D ic u n t, J d zie  p rosta m  drogcun, A ddito m  in  fin e  sane p errid icu le,

Q u o m agis est cayen d um , ne in hunc e rro rem  prolabam ur 3).

B.

A  latino n ih il d iffert hujus elem enti p ro latio , exceptis y o cib u s, in  quibu.s b f in a - 

lis littera  cum  sibilo quodam  e ffe rtu r, cujus re  g ra tia , nota quaedam hujus m odi a -

scrib i s o le t, ut R ó l/  E a b o r a , Jedw ab', S e ricu m , JV al/ S o koła , Skub', K ie łb ', P iscis

fi
3) W  starożytnych ręltopismach X Y . wieku a , ę mało co różniono pismem od a , e. Potem ą pisano iak chciał 

znowu w  druku wprowadzić Hrabia Bruno Kiciński r. l 8 i 8 . P t, potem bandz, szwyantych, szemna pisano iak 

W  pacierzach S. Jadwigi p. 174. wydanych w  Poznaniu 1823*. o i  ę  mało różniono. Nie raz a u , an, z Cze­

ska pisano ob. List. Lentula o twarzy Pana Jezusa ,- może r. l 420. lub l 45o. pisany wydrukowany w  Pa­

miętniku Warszawskim F. Bentkowskiego T. X X . 172. Szanowny Sżopowicz kładzie z wielu nowemi Orto- 

/ grafami p. 23- ? pod o, biorąc rzecz podług brzmienia teraźnieyszego p. 23. Czyli to czynie można; niewiem. 
/  W  starożytnych Słowiańskich słowach iest ind, ia , lub iuż , to iest rodzay u  w  tem mieyscu, gdzie u nas iest 

ą. W  Ewanielii Słowiańskiej w  Rękopiśmie Posadnika Nowogrodzkiego Ostromira r. 1007. ob. T ru d y  O b-  

szcizestwa L iu b iłie le y  Rossyiskoy Słow iestnosti w  Moskwie 1820. p. 43- 53. Andrzeia Wostokowa ( O - 

stermanna) rozprawę., gdzie dowodzi, że Starożytni Słowianie musieli iu z  wymawiać iak 7 albo g Polskie. 

Stoinski nasz kładzie a n , nie on. Tak zapewnie za iego czasów brzm iało, a ieźeli teraz brzmi raz iak 7 

(on) drugi raz iak om , przed b. p ; na końcach s łó w , iak ą , o d ługie, nie przerabiaymy go na o proste, bo 

szkodaby b yło  nie zachowywać starożytności, źródła dawnego skazówki, zeby uchu dogodzić tylko z przy­

czyn y, że teraz tak brzmi w  części Małopolski i W  Stolicy Warszawskiey. Wkzakze Wielkopolanie ieszcze 

dobrze ą i e wym awiaią, a nawet i w  Małeypolszcze czynią to gdzie nie gdzie. Bo ieżtli zawsze za uchem 

tylko układać będziemy pisownią naszę, to co chw ila, będzie insza(. W  wielu rękopismach, w  listach Króla 

Jana Sobieskiego w  X V II. wieku mamy ą zamiast d n. p. m ąm , Pcyn, J a n , i komuz to niewiadomo, ze 

w  Krakowskiem mom, m um , T o n , P u n , Jon , Jun  nie raz mówd pospólstwo, ale ktozby za tym 

chciał iść przykładem. Wracać to byłoby tak piękną i dogodną rzeczą, iak gdybyśmy z Piotrem Kocha­

nowskim chcieli znowu mówić i pisać betem, beta zamiast byłem , była. Wszakże zrzódłu Słowiańskiemu 

byłem , b y ła ,  iest to bliższem, a zatem i lepszem. Nie z przyrodzenia maią głoski znaczenie swoie, lecz 

z zwyczaiu, z używania, bo gdyby szły  z przyrodzenia, toby ich się Dzieci nie uczyły z słuchu, ale sa­

me przez się by je w ydaw ały iak krzyk i płacz nie artykułowany, który prawie zawsze iest iednostaynem.



n o m e n , L atin i ut pulo fundum  y e l globium  yocant. A ccid it interdum  lingom  im p erilia

ut nonnulli p  loco b scrib an t, ut in  dictione Ł eb , C a p u t, quod n on n u lłi scribun t

Ł ep  , quoniam  in  ea dictione ultim a consonans du riu s p ro fe rtu r, sed e rro r  e x  obliquis

casibus dep reb en d i potest. D icim u s enim  in  gign en di casu Ł b a ,  non Ł p a ,  etc. Q uod

d ix im u s, in terdum  bano litteram  cum  sibilo quodam  p ro fe rr i: usus p o tiu s , quam  r e -
.  '  *

gula  d o ceb it, non modo in lioc elem ento, sed et m  alns ut yidebim us m  p  et w .

'  C .

L a tin i, Ita li, G a l i i ,  liujus litterse , yariu m  uSum p ro ratione yocalium  esse y o iu e - 

runt. P olon is ante om nes yocales eodem piane p ro fertu r modo. C a ły ,  Integer. C e l , 

Scopus. C y b u la ,  Cep. C óra , a Graeco ucgit} i. filia. C u d ,  M iraculum . In  quibus y o c i-  

b u s , c  p ro fertu r om nino, ut apud L a tin o s, et Ita lo s, c ante e et i ,  et sicut apud G e r -  

m anos ł z ,  ita ut m ulti G erm anizan tes in lin gu a Polon ica c  cum  łz  confundant. , Q uod 

dixim us eodem  seroper m odo c a P olon is p r o fe r r i,  de om nibus syllab is id  dictum  vo- 

lu m u s. E st illud  notandum  , h anc litteram , quoties in  capite punctum  y e l apicem  g e -  

r i t ,  p in guiuscule  p r o fe r r i,  u t le re  quidam  Ita li, Rom  ani prsesertim  e ffe rre  solent ći; ut 

C ic h y ,  M ansuetus, T r a c i , P erdit. W y m y ś la ć , com m inisci. Q uoties autem  baec litte -  

ra  assum it z  p iane p r o fe r tu r ,  u t cli apud G a llo s , et Italos quosdam , sono tam en q uo- 

dammodo cra ssio re , idque in om nibus s y lla b is , ut C za czlco , crep u n d ia , 4 ) C zeluść, 

M a x illa , quod in  num ero m ultitudinis p ro la tu m , C zeluści, p ro  fornacis o stio , seu o - 

r e ,  accipitur. C zy h a ć , quod alii C zuhać, In sid ia ri, im m in ere , u t in illa  O yid ii. Ira- 

m inet exitio v ir  conjugis. C zo ło ,  F r o n s , C zuć, S e n tire , O c z y , O c u li,  P r e c z ,  P r o c u l, 

tam etsi et alia sign ificat; I la n c  litte ra m , optim e om nium  F lo ren tin i e f fe r u n t, sicut et 

sequentem , quam nos docendi gratia  ch i  n u n cu p ab im u s, eo m agis quod in  quoddam l i -  

bello in P ru ssia  excusso hoc anim adyerterim  annotatum  5 ). Polon i ig itu r ch  asp ira- 

tum  liabent, siye chi. Q uod p eregrin is  est scitu necessarium . H anc enim  litteram  

cum  k  confundere solent, rid icu le  admodum. A nim adyerti non ita pridern in  hoc la -  

psum  esse eu m , quo auctore, hu jus linguae fund am enta jeci. Is enim  scriptu ru s et

4) Nitt (eraz nie mówi Czaczko tylko Cacko, ale r. i 568< było zapewnie inaczej, że wszyscy mówili czaczko, 

a nikt cacko. Tu przemógł nowożytny zw yczay, a dla tego trudno go odrzucać.

5) Tu zdaie się, iż Storeński odwołtiie się do ortografii w  drukach Królewieckich W inriclia, Daubmana, a szcze- 

gólniey ortografii Seklucyana , z klórey bez wątpienia Czeskie ss na 1'olskie sz i wiele innych odmian weszło 

do druków Krakowskich, iak Szarffenbergerowie Księgarze uczeni Krakowscy lepszą ortografią wprowadzili-
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p ro n u n cia tu ru s , J ech a ł,  scrip sit Jek a t, quod c u m y id is s e m , risum  ten ere non potui 6).

P ostrem o hanc litteram  in quarundam  vocum  f in e , quasi parelcon seu  red u n d an - 

tern re p e r io , u t ,  Jać, pro  Ja. T y ć , p s tr o ć in y , p ro  ty  yersico lores yestes. T a k ze ć , pro 

T a k ż e ,  S ic T o ć , p ro  T o ,  H o c , W ie  r e f  p ro  TVierec, C e rte , D a r m o ć , p ro  D a r m o ,  

fru stra , A lić ,  pro A li.  E cce  et diligenter a yerb is  distinguendse sunt y o ce s , in  *qua- 

rum  fin e istud re p e r itu r , ut in  hoc R e i 7) sum  mi p o eta eyersu : B o  kraść , zdra d za ć, 

fa łs z o w a ć , ścieszka ć to do z ło ta ■ In quo tria  infin itiva praeceduut in dć, quarta tam en 

y o x  est nom en śc ie sz k a , addendo ć  affirm andi causa. Q uanquam  non yid etu r h ic sua deesss 

enphasis. Im m o nisi yehem enter h a llu c in o r, haec littei’a in fine dictionum  alioqui in -  

te g ra ru m , p o sita , p ro  in tegrą sy lla b a  ći accipitur. D e qua in pronom ine dicemus. 

H abet et v im  haec lite ra , pronom inis T o b ie , t ib i,  ut si d icas, N ie  w iem  id k o ć  za  to 

m am  zttsługow ać, u b i, i  a koć, p on itu r p ro  id k o  tobie. Zostań p r z y  t y m , coc le p ie y  

p r z y s t o i , co c , i Co tobie  etc, N ie  radzeć.

D .

D  assum it z  et in  unum  elem entum  tran sire  yidetur. P ro fe rtu r  autem  bifariam . 

]\am d z  sequenti i p ro fertu r ut g  apud Ita lo s , u t D z ik i  agrestis. E st et coloris n o­

m e n , ad castaneum  p ro x im e  accedens. Italus autem  legat g ik i ,  tam etsi P olon ice lo -  

q uen tes, lingLiee, m u cro n e, dent.es asperius h ic fe r iu n t, quam  Itali suum g  p ro fe re n - 

t e s , v e l G alii. D z ia d  lege ac si scriptum  esset Italice G iad. Sequentibus aliis yoealibus 

et ji quae Polonorum  p ro p ria  est, ut docebim us: d z ,  p ro fertu r u t apud Italos z z , ut in  

dictione L e z z o ,  quod P olon us scrib eret L ed zo . E xem p la  su n t, R d z a  R u b ig o , tam in  

m etallis, quam  in  segetib u s, R y d z y  equinus c o lo r , qui m edius est in ter gilyutn et i la— 

v m ii, etc.

R ep erias tam en yoces non paucas, in quibus d z  peculiarem  habet prolationem  , 

quam  nulla  alia l in g u a , facile et foeciliter exprim et. Q u are  exercitatione p o tiu s; quam 

regu ła  hic opus, u t yoces D z c lz d , dzclzow i, D r o ż d ż e ,  non tem ere quis p ro fera t, quin 

m ox p eregrin itatem  suam p ro d a t, tam etsi in  nom inibus D r o ż d ż e ,_ i. fe ce s , et sim ilibus

6) Ledwie że nie pokazuie się stąd, że podobno nie sam ieden Stoieński b y ł autorem swey Grammatyki Pol 

skiey, bo iako rodowity Francuz Niderlandzki z Thionville zapewne sam mówił z początku je k a ł  zamiast 

je c h a ł.  Chyba to przypuścić trzeba, że w  młodocianym wieku przyiechawszy do Polski wcześnie wymo 

w y Polskiey nauczył się.

7) R e i  to iest Mikołaia Reia. /



syllaba d ze ,  ab Italis p ro fe rr i possit, ac si scriptum  esset g e  crassiore tam en p ro n u n - 

ciątione 8).
E.

D u p p le x  E  habent Poloni. Subtiliorem  enim  diyisionem  P o e tis , et ryth m orum  

scriptoribus relinquim us. P riu s  a nostro n ih il d iffert. A lteru m  obelisco n otatu m , ut 

in n ostendiinus g p ro fe rtu r, u t n  vel m  apud ItaloS, et G a llo s , m  ve l n  dissim ulato. 

K i d y ,  będzie, p ię ta , szczenię, , quasi scriptum  esset Italice ve l G a llic e , k e n d i , b e n g ie f 

p ie n ta , schen ien  etc. Q uo d  autem  de exacta hujus elem enti d iction e, paulo ante atti- 

g im u s, ye l in his duabus vo cib u s, m anifestum  e s t , P i e c , id  est, fo rn a x , et p i e c , id 

est a ssa re , quorum  illu d  e clarum  h ab et, istud vero  obscurum  ac ye lu ti occlusum .

F.

H oc elem entum , a nostro n ih il d iffe rt, est quoque una et eadem  sem per ejus 

prolatio. M onendi tam en, et ipsi Sarm atae, hanc litteram  a p lerisqu e p ro  w perperam  

in O rth ograp hia  u su rp ari: Saepe enim  scrip tu ri P a n ó w , P a n ó f f , scrib u n t, quod sit 

h arum  lilteraru m  affinis potestas.

G.

G  sem per p ro fertu r uno modo ante om nes yooales, sicut ab Italis pronun ciatur an~ 

te a  e t o  et u. G a łą ź , ra ra u s , Gęba, o s , M o g iła ,  cyp p u s, G o ły ,  rasu s, G u n ia ,  e -  

qtiinuin stram entum . R ep erias tam en yocaletn g i  ip su m , in qua g  quodam modo liq u e - 

s c i t , proplerea eruditiores non g i  scribun t sed i j ,  eo autem  utuutur p ro  Pronom in e 

g o ,  ut postea dicetur.

H .

A spiratio  yocalibus praeponitur, u t p ln rim u m , in qua tam en p ron un cian d a, modus 

quidam est obseryandus. E x p e rti enim  sutnus quosdarn alioquin non rudes hom ines in 

h oc. ita p eccare , ut p ro  sim plici aspiratione, c h i,  literam  u su rparent cham ow ać, p ro  

ham ow ać, cohibere. C h n e t,  pro  h n e t, illico. In  hac autem y o c u la , hriet, aspiratio 

praecedit consonantem , quod Italis et G allis  et aliis m ollioribus lin g u is , est inusitatum , 

et apud ipsos Polonos raru m , nisi v o x  aliqua R utenica inoiderit, ut chra m ota , literae,

quod plan©' Graecum  est, ŷ OL̂ fJ-OLTU. Q uod quidain tho  et th e ź  et sim ilia scrib u n t, pro 

to et te z ,  im p erite  faciunt.

i 5
8) Gdyśmy w  nirzem nieodmieniali wypisu z Statoryusza, zachowujemy nawet i pomyłki iego druku n. p. fo e-  

lic iier  zamiast f e l ic i t e r , a tak może i tu iuż powinnohy było b y ć : drożdże.
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L

D iligen ter est hu jus yocalis sonus ab y  d istin gu en d u s, p ro ferri enim  debet piane 

L atin oru m  m o rę , quandocunque inciderit. H o c tam en obseryandum  i apud Polonos 

nunquam  fie r i consonantem .
K .

K  in  om nibus syllabis sim iliter en u n ciatu r, estque frequentissim um  in  hac lin ­

gua elem entum . R ep eritu r interdum  k  sim plex p er A p ocop en  p ro  ku  id q u e , ut p lu r i-  

m um  ante consonantes, quanquam  in eo liabendus est d e le c tu s , ne k  elem entum  a lio - 

qui asperum  consonanti aspere proponatur. Q uanquam  autem  p  littera , non adm odunT 

sit d u ra , tam en k  non est ei praeponendum . 9) H aru m  enim  duarum  litterarum  co n - 

cu rsu s obscoenum , n escio , quod, prae se fert. E st autem  ku  nota d atiy i, ut ku tobie 

t ib i,  et b reyius ktobie. In his yerb is  kw oli, k  sio p ro fe rtu r, ut parum  a g  differat , 

ideo a quibusdam  scribitur g w oli id  autem  sonat L atin e  in  gratiam , ve l pro arbitrio.

L .

I j duplex. U nu m  m olle et L atin o  sim ile , ut L is  y u lp e s , P r z y ia c ie le  m i l i , ch ari 

amici. In  fin e dictionum , ssepius o c e u rr it , u t n iem a l, propem oduin. D u b ie l,  p iscis 

nom en, u surpatur p ro  stolido. H oc autem  l  m olle , cum  e et i jungi so le t, tam etsi 

cum  cEeteris yocalibus co n n ectitu r, u t L a s ,  s y ly a , L ó d , g lacies, L u d ,  G ens. Q u an - 

qu'ain non d esin t, q u i, u t m ollior sit p ro n u n cia tio , scrib u n t, Has, lio s , liu d ,  quod 

eruditis d isp licere yideo. A łteru m  d u rum , quod H un garicu tu  y o c o , 1 0 )  p eregrin is

om nibus pronunciatu. difficile. N am  praeterquam  quod y im  duplicis l  habet linguae 

m u c ro n e , dentes asp ere tundendi su n t, u t ła p a ć, a rr ip e r e , ł e p , caput, łow ić, y e n a ri,’ 

tu k ,  ai-cus, d istinguitu r autem  ab a lte ro , m o lliore  obelisco, quo pars ejus sup erior tra n s- 

fig itu r boc modo ł. O bseryandu m  banc litteram  cum  i  yocali nunquain conjungi; H ic  

si alias uspiam  lingua asuefacienda est, ne l  m o lle , cum  aspero confńndatur, quod 

yitiosum  est, et non sine risu  excipitur. E xem p la  sun t, C a ły ,  in te g e r, C a li,  integri. 

Joculare est, quod yulgo  p eregrin is  obijeitur. K o ło  m iele m łyn . S i quis has yoces 

bene pron un ciare  d id ice rit , aditum  ad rećtam  utriusque l  pronunciationem  sibi fecerit.

M.

M  duplex. A lterum  nostro sim ile , alterum  accentu acuto n o latu r, et cum  quo- 

dam sibilo p ro fe rtu r, ut Łam ', K a r m ,  F ra n g e , P asce , et similia.

i. 1 4  J e r z e g o  S a m u e l a  B a n d t k i e g o

9) tu zdaie się miał na myśli Stoienski sprosne słowo k 

10J obacz IŃ>o 2).

ob. Lindego S ło w n ik  II. gg4.



N .

N  sim iliter duplex. A lteru m  nostro p e r s im ile , alterum  suse genti p ro p riu m , et 

apice a com m uni d istinguitu r, h oc m odo, ń. P ro fe rtu r  autem  sicu t-gT j apud Ita lo s , 

et G al lo s , et A n g lo s , ut K o ń ,  Equus. L e g e  ac si scriptum  esset K ogn . P a ń ,  g e n i-  

tiyu s p lu ralis  a nom ine haera, D o m in a , M atrona P agn. Ipsum  nom en P a n i , . haera? 

quasi P agni. Kań  p ro , na n ieg o , Aiagn, uc To ■wiedzie nan , hujus eum  insim ulat. N i , 

d n i ,  et quse sunt liujus classis, non distinguuntur accen tu , tam etsi sim iliter quasi gn, 

p r  ofe rantu r.

° .

O  clarum  et obscurum  est, quod accentu g ra v i n uper a quibusdam  notari coepit. 

O b scu ri exen p la  sunt. G ło d ,  fames. G łó g ,  ru b u s y e l cyn osbatos, w od, aquarum  g e - 

n it, plural: a sing: w o d a , aqua. Quae obscuritas non tam  ab ipsa y o ca li, quam ab 

adjuncta consonante proficisci yidetur. E tsi autem  hanc yocalem  obscuram  plerum que 

sequitur ł  tam en occurrun t y o ce s, in  quibus l  m olle seq u atu r, ut fcąkól, lollium . N o - 

tandum  tam en in  obliquis non serya ri hanc obscuritatem  , dicim us enim  kąlcolu, o c la - 

ro  et in re liq u is, quod obscurum  v o c o , non dissim ile est diphtongo Greecae & y e l G a l-  

lico  o u etc. M anifestum  discrim en apparet in his y o cib u s, R o d zic , o c la ro , p arere. R ó d  

o obscuro, genus. G allu s le g e re t, ac scrib eret R ou d etc.

P .

Praeter yulgatu m  p ,  est p eculiare p '  accentu notatum , quod ut multae alias con - 

sor m l e s  cum  sibilo quodam  e ffe rtu r, u t K u p ',  e m e, Ł up ', sp o lia , D u p ,  cariosse a rb o - 

ris hiatus.

Q-
H ujus litterae p ro p rie  nullus est apud Polonos u su s, nisi in p eregrin is yocibus ut. 

K w it  acceptilatio, quidam  scribunt cpuit, quod non probatur recte sentientibus.

R .

R  adm ittit z et in  unam  consonantem  cum  eo coalescit, quam non nulli e ru d iti, 

hoc modo scrib u n t rz. H ujus pronunciatio nostris hotninibus paulo asperior y id e tu r , 

ideo in ea m ultum  se torquent. A lii z  prorsUs nort attingunt, u t T rzeb a , R z e p a , R zą d ,  

R z y m ,  pro quibus m inus exercitati legu n t, T r e b a , R ą d , R e p a , R y m . Quae pronun­

cia tio , u ti m o llio r, quibusdam  nationibus, gentis Henetae, siye SJayonieae est fam iliaris.

\ 5*
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S.

S  interdum  cum  sibilo e ffe rtu r, ut s iła ,  v is ,  nom en, sita, m ultum , a d y e rb iu m ; 

D o s y ć ,  satis, p o s iłe k ,  subsidium . ut autem  is siblilus cogn oscatur, notatur s ap ice, hoe 

m odo ć. H oc elem entum  interdum  assumit z  sz  et p ro fertu r fere  ut ch  a G a llis , ut 

sza b la , s z y s z a k , fram ea, cassis, quae G allu s  scrib eret et p ro feret, chabla, chichak. P a u ­

lo d u rio r est hujus p ro n u n ciatio , sequente c z  ut szczk a ć, s in g u ltire , s z c z o d r y ,  liberalis 

sz c z e n ił,  catulus. Q u i biesa sunt lin gu a , hanc litteram  p ro ferre  non p o ssu n t, sed e -  

jus loco s com m une p ro n u n cian t, non sine audienlium  risu. Q uod yitiu m  M asoyitis 

p ecu liare  est, et quibusdam  m u liercu lis: qua3 etiam  h an c, ut ita d ica m , blesitatem  de 

industria  affectant. N am  p ro M a s z , h ab es, d iou n t, m as. P o r r o , m anifestum  d iscri- 

m en pronun cialion is hujus litferae in  his yocibus ap pareb it, s commune^ ut p ie s ,  p s y ,  

can is, can es, acus: p lur. s cum  sib ilo , p s i , -wsi, can es, nom: plur: yillae. S z , sza ta , v e -  

stis, s z e lą g , solidus y e l tr ien s, aut tertia  p ars assis P o lo n ici, quem  grossum  d ic u n t , 

szy d zić , illudere.

T .

A  latino n ih il differt.

V .

S im p lex  sem per est yo ca lis , a nostro n ih il differt.

W .

W  d u p lex  habent P o lo n i, cujus pronun ciatio  a nostro /  parum  distare y id e tu r , 

ut in  f  obiter m onuim us. H oc autem  intelligendum  est, si in fine dictionis f u e r i t , 

ut p d n ow  quasi scriptum  esset p a n o f f , sono m olliore. Q uodsi in principio ye l m e— 

dio dictionis o ccu rra t, p ro fertu r ut v  consonans apud L a tiu o s , w ada, y itiu m , traw a, 

h e r b a , tam etsi f ie r i potest, u t etiam interdum  in p rin cip io  et m edio dictionis durius 

p ro fe ra tu r, u t k w a s, ferm entu xn, p rzeciw k o , adyersus, ye l e rg a , v e l in , et si qua 

sunt sim ilia , quse docebit usus. Q uodsi w apicem  in fron te g e ra t, cum  sibilo quo- 

dam  p ro fe rr i d eb et, ut k rew , san guis, m od rzew , la r ix , nisi m e fallit arboris s im i- 

litu d o , hayw \  h a c , hrew , su p erciliu m , k o tew , ancora.

N .

X  raro  occu rrit in  serm one P o lo n ico , et nisi fa llo r , nunquam , exceptis yocibus 

L a tin is , quas P olon i suas feceru n t, et ciyitate d on aru nt, ut T e x t , et similia. Q uod 

enim  quidam  scribun t X ią zę, D u x , aliis m agis p la c e t, ut scribant, książę, quibus as-; 

sentior.
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H ujus litteras p ro n u n ciatio , differt ab i  s im p lic i, quod, nisi sedulo o b seryetu r, 

non yu lgarem  risu m  excitayerit p eregrin u s, harum  Iitterarum  sonum  et p ronun ciatio- 

nem  confundens. 1  enim  sim plex m olliter diducto o re , et quasi extra  os p ro fe rtu r, 

ut om nibus lin gu is  fere  f it ,  sed y  polonicum  non m ultum  ab ita ( e ta )  G rm corum  

d ifferens intra  oris angustias, p ro fe rtu r, quasi i  gem inatum , ita tam en u t illa  non 

sentiatur gem inatio, ut M y ło , m erces, Z y to ,  secale , P y ta m , qua?ro ve l in te r r o g o , 

quam v o ce m , si p e r  sim p lex  p ro fe ra s, praesertim  in gyn teceo , D eus b o n e , quem  p la u - 

s u m , quos cacliinnos excitayeris. V o c e in , p i j e ,  b ib it, cave p er y  p ro fera s, piaculum  

enim  fuerit. B y ł o ,  quod n os, fu e ru n t, y ertere  p ossum us, licet im p ro p rie , si proferas 

bito, aliud piane d ix e r is , cum  hoc a bić, caedere,, illu d  a b y ć , esse , d eriyefu r.

Notandum  et illu d , i  sim plex saepe sy lla b a m , con stituere, ut M o i,  m ei d y ssy lla -  

butn. S to i,  stat, g o i,  san at, y  autem  diphtongum  efficit, u t P o k ó y ,  p a x , M ó y , m eus, 

S tó y ,  sta, T w ó y , tu u s, etc. quse tria  sunt m onosyllaba. P y a n a , spurna dissilabum , 

p ija n a  babci, pota anus trisyllab um .

Z .

Z  interdum  p ro fertu r sicut apud L a tin o s , u t ząb, d en s, S k a z o , co rru p te la , K o ­

z a ,  c a p ra , interdum  m ollius e ffe r tu r , addito etiam  apice hoc m odo ź ,  ut z im n o , 

fr ig u s , .K a z ić ,  co rru m p e re , K o z i ,  cap rin u s, si sequatur i  non notatur ap ice, ut ziem ia , 

te r r a , z ie le ,  herba. Postrem o effertu r in  quibusdam  dictionibus adiecto in  capite p u n - 

c to ,  ut z ,  ży w o t \  ita , y e n te r , z o n a , u x o r , h a l, lu c tu s , z a d n y  ye l ż a d e n ,  nem  o , 

quanquam  za d n y  interdum  pro  deform i ac inepto translatitie  capitur. E rra tu r  Sćepius 

et ab ipsis P o lo n is , qui b iesi sun t, in  hujus litteras p ro n u n ciatio n e, sim p lex en im , pro  

crasso, frequenter usurpant.

T a k  z U rsyn a ortografii r. 1 5 9 2 . iak z P io tra  Stoienskiego r. i 5 6 8 . pokazuie 

s ię , że  w ie le  w  X V I. w iek u  in aczey  w ym a w ia n o  i  b y ło  p isanem , iak te ra z , a na 

dow ód d osyć iest m i p rzy w o d z ić , co następuie.

1. Pióźniono bardzo w  X V I. w iek u  a , a ,  różniono m n iey e , e , a w  X V II. stało 

się to na op ak, że  e , e  w ię c e y  n iż  a , d  ró żn io n o , w  X V III. w ie k u  zaś w ca le  o r ó ­

ż n ic y  m ięd zy a , a  zapom niano. ^

2. Kreskowane głoski ć, ń, ś , ź  wymawiano tak w yraźnie, iak i teraz, że zaś kre­



ska nad niem i nie iest akcentem  lub p rzy g ło se m , to iu ź  nie ty lk o  U rsy n u s , i S tato- 

r iu s , ale i S zy la rsk i dobrze w ied zie li, U rsyn u s m ów i p. 10 6 . pod litterą  n i ,  w . 0 2 ,  

że  to nie iest n ic inszego iedno i ,  czy li j ,  a S zy la rsk i r. 1 7 7 0 . choć m yln ie  zo w ie  

tę kreskę akcen tem , m ó w i; źe  tak cienko w y m a w ia ć  się p o w in n y  ć, ń , ś, ź ,  iak g d y ­

b y  po nich  litera  i następow ała. S kąd że  to tak , a nie inaczey. O to z ięzyk a  staro­

żytn ego  S ło w iań skiego. Jest jerik  b , k tó ry  k aże  m iękko w y m a w ia ć  poprzedzaiące 

g ło s k i, iak  tw ard e Jerr *b tw ard o  ich  w y m a w ia ć  nakazuie c ,  n ,  m , n.

2. D a a n ie y  różn iono Avięcey b , p  , f  } } bo w ię c e y  b y ło  w y r a z ó w , w  k tó ry ch  ie

nzy w ano. L z y w a n o  ie bow iem  w  zn aczn ey  liczb ie  s łó w  trzeciey  kon jugacyi na ić  w

tryb ie  rozkazn iącym  ro b , g u b , k u p , t r a f , n iow , ła n i, łu p ,  co m y  teraz w szystk o  po 

catey  lo ls z c z e ,  w y ją w s z y  P o la k o w  na R u si tw a rd z ie y  w  y m a w  i a m y  g u b , t r a f ,  m ów } 

ła m , łup. T a k im  sposobem , g d y  nie w ie le  zostało s łó w , kilka ty lk o  rze czo ­

w n ik ó w  n. p. i e d w a b k a r p ,  p>aw', krzew ', to nie d z iw , że D ru k arn ie  P olsk ie  za rzu ­

c iły  te czcionki iu ż  na początku w iek u  X V III . a S zy la rsk i w y ra ź n ie  p. 8. p ow ied a : że  

kresk o w a n ie  na ty c h  słow ach  opuszcza się z  p r z y c z y n y , ź e  ich  nie w ie le ; dod aiąc, 

że  ch o ćb y  kto tak w y m a w ia ł,  iak  g d y b y  te g ło sk i kreskow an e nie b y ły ,  nie w ie le b y  

na ty m  u ch yb ił. N ie zgad zam y się w p ra w d zie  na to , ale k ie d y  tak iest, to tem u 

p o rad zić  nie m ożna. Jak zaś odm ieniał się nasz ię z y k  w  w ie lu  s ło w a ch , kom uż to nie­

w ia d o m o ? z ło m ie , złapie  p rze c ie ż  n ikt n ie  m ó w i, k iła  zam iast k ilk a ,  ch ociaż to sło­

w a  bardzo dobre P o lsk ie , w  W n y k a  b ib lii, u S karg i i w szęd zie  w  X V II. w ie k u  u ż y ­

w an e. N a yłep iey  w ie lk ą  zm ianę ię zyk a  okażą try b u  rozkazuiącego o d m ia n y : k a rz i

m ię z R u ska  zam iast k a rz  m ię stoi w  P sa łte rzu  d ru ko w an ym  r. i 5 3 2 . Psalm  V I. 1. 

i w łaśnie tak r. i 3 5 o . w  P sa łterzu  K r ó lo w e y  M a ry i L u d w ik a  K ró la  Pol. i W e g . C ó r k i,  

w  R ękopiśm ie S w ięto flo ryań sk im  pod L in cem  , a u  L eo p o lity  r. i 5 6 i .  1 5 7 7 .  st° i *uź  

karz m ię. B u d n y  w  N ieśw ieżu  w  B iblii sw o ie y  i 5 yo. 1 6 7 2 .  ma zn o w u  k a r z y  m ię, 

a Matthasi V I. 1 7 .  n am aźy g ło w ę  t w o ię , a tw a rz  tw o ię  u m y i zam iast nam aź, u m y y  

d w u sy lla b n ie , u  niego n a -m a -ź jr , u - m y - i  w e  trze ch  syllabach. N iew iadom ość ty lk o  

m oże się p rze c iw  tem u o b ru sza ć , tw ie rd z ą c , że  to nie po P o ls k u , lecz po R u s k u , z 

R u sk a ; bo d aw n iey  tak b y ło ,  ale co b y ło ,  a m y n ie w ie rn y , to zaraz za  z w y c z a y  n ie - 

łask a w ym  sposobem  za z łe  p oczytu iem y. Jeżeli u  nas nie zaginął ten d a w n y  sposób 

try b u  ro zk a zu ią ceg o , że  trw a  na R u si i po części w  L itw ie ,  tem u się d z iw o w a ć , ani 

za  z łe  tego b rać  nie p ow in n iśm y. L u b lin ian ie  i  W o ły n ia n ie  nie m ów ią  p iękn ą sza -

5 ’  8 Je r z e g o  S a m u e l a  B a n d t k l e g o
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b lę ,  lecz p iękn ę szablę lub  p iękn e szable. N ie  pospolity  B adacz ię zyk a  n aszego X . 

S tanisław  K le c z e w sk i R e fo rm a t: O  początku, daw ności, odm ianach i w yd oskon alen iu  ię­

z y k a  P olskiego R . P . 1 7 6 7 .  w e  L w o w ie  w  druk: B ra ck ie y : 4 to chciał ten  z w y c z a y

m ów ienia p ięk n ę szablę u sp ra w ie d liw ia ć , że  tak iak  w  Ł a c in ie  p o w in n a b y ć ,  zgoda 

i iednostayność rzeczo w n ik a  i  p rzym iotn ika  p. 6 1 .  tak n a le ży  s ię , ab y  i w  P olskim  b y ­

ło  ię z y k u ; ale sp raw ied liw ie  p o w stał p rze c iw  tem u S zy la rsk i r. 1 7 7 0 .  p. i 5 . w  P r z e d ­

m o w ie , gdy  in aczey  p rzyp a d k u ią  się u  nas rz e c z o w n ik i, a in aczey p rzym io tn iki. G d y  

ted y b y ły  w ie lk ie  odm iany w  w y m a w ia n iu  m u siały  i w  pisaniu nastaw ać o d m ia n y , 

a to co b y ło  d aw n ym  z w y c z a ie m , m usiało n ie ra z  u stęp ow ać n ow em u w y m y sło w i,, 

c z y  to ź le ,  c zy  dobrze było .

5 . e z  k reską  chcą teraz n ie k tó rzy  z  w ie lu  s łó w  w y r z u c ie , M ie d z , siec p isze 

S zy la rsk i p. 10 . w ym a w ia  s ię , iak  m id ź , sic, ch leb , s e r , deszcz  każe  nam w ym a w ia ć  

i  U rsyn u s i S ta lo riu s, iak się n a le ży , ale w ie le ż  to ra z y  s ły sze m y  P o la k ó w  zw łaszcza  

z  P ru s Zachodnich i W sch o d n ich  i z części W ie lk o p o lsk i, co w ym a w ia ią  d e s z c z , r z e -  

l a ,  c h le b , ser; czego podobno naśladow ać nie w y p a d a , bo co innego rze k a  od S ło w ia ń ­

skiego R ie k a , i  co inszego r z e c , rze cz  od rzek ę  p o w ie m , rekati. A le  g d y  sobie po­

m n ie m y , że  na R u si C ze rw o n e y  tryb  b ezokoliczn y  d aw n iey  k o ń czący  się na t i , k o ń czy  

się teraz na t y , to ła tw o  w y sta w ie  sobie m o żem y , skąd takie czasem  nie naym ilsze u— 

szom  pochodzą odm iany. C ien kie i delikatne brzm ien ie  g łosek  niknie n ayczęściey  w  

sąsiedztw ie lub  p r z y  p ow ad ze o b cych  ię zyk ó w .

O S O B L I W S Z Y  S P O R
O  R Z E K Ę  N I L  W  P O L S C Z E  *).

^ S ła w n y  P io tr  S karga  w  dziełku  sw o ie m : P ró b a  Zdlzonu Societatis JeSu  w ysz łe m  

w  K ra k o w ie  w  dru karn i A n d rzeia  P io trk o w czy k a  r. 1 6 0 7 . w  8ce  p rzy w o d zą c  i zbi- 

iaiąc różne p rze c iw k o  niem u rozsiew an e p o tw arze  ró żn o w ie rcó w  w  R ozd ziale  IX . kar: 

1 0 1  — 10.4 , w spom ina p a szk w il w y d ru k o w a n y  pod pieczęcią  G d ań ską w  te y  treści:

*) Rękopismo to bezimiennie Redakcyi nadesłanem byłn. - 4 ^  2.
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„  R . P ań skiego  i 5 8 5 . A rcyb isk u p  M ogun cyi W o lfgan gu s a) w y s ła ł do P o lsk i czterech  

„  .Jezuitów , m ięd zy którem l b y ły  w  m ęskiem  odzieniu d w ie  niew ieście. Jedna z  n ich , 

51 g d y  w  K ra k o w ie  d ziecię p o w iła : chcąc u czy n e k  on z a ta ić , dziecię i m atkę ie y  u -  

„  daw ili. S łu ga dom ow y u słysza ł p łacz d z ie c ię c y , i w y d a ł ie ,  i rzecz  się ona r o z -  

„  g ło s iła , i od K r ó la  Stefana p oym ani, sąd zen i, i na śm ierć skazani są i nad N ilem  

„  rzek ą  p o ćw ie rto w a n i, i pogubieni zostali. T o  pism o z  innem i zm yślon em i s ło w y  

„  po w szy stk ich  N iem cach w  druku ro zn ie ś li, i  tak lud  onern m atactw em  p o b u rzyli 

„  na J ezu ity : iż  w  n iek tó rych  m iastach N iem ieckich  le d w ie  się na K o lle g ia  n ie rzu c ili, 

„  Avszystkich potracić ch cą c/ '— D a le y  w y r a ż a  ten że  Skarga  że A rcyb isk u p  o b rażo n y 

sw oiem  i zakonu oczern ien iem , rze cz  zad o syć  w a żn ą  o są d z iw szy , a żeb y  na sam em  

m ieyscu  szcze re y  prawrd y  d ociekać, p o sła ł um yślnego K u rs o r a , czy li po d zisieyszein u  

K u r y e r a  z o w ym  szkaluiącytn św istkiem  i listem  do K ró la  Stefana Batorego. Jezuici 

tez  M oguntcy  p r z y łą c z y li  sw oie do K rak o w sk ich . S k a rg a , p rzy b y łe g o  gońca dla w y -  

pocznienia z a trz y m a w sz y , p rzy w ie zio n e  p rzez  niego pism a do G ro d n a  w y p r a w ił ;  za-J 

ozem Stefan B atory  u ro czyście  i n iew in n ość Jezuitów  z obfita ich  zaletą za św ia d czy ł, 

całą  p o w ieść  ze w szystk iem i ie y  okolicznościam i n aw et i o N ilu  znaydow aniu  się w  

P o lscze  za szcze ry  fałsz i b ezw styd n e łg a rstw o  u zn aią e , z a św ia d c z y ł; toż u rzę d y  B i­

sk u p i, S ta ro śc iń sk i, i M ieysk i p o p a r ły , a A rcyb isk u p  M oguncki w szystko  z e b ra w s z y , 

k a za ł w  N iem czech  p rzez  prassę o g ło sić  ( ó ) .  O b jidw a d ru ki mam p rzed  oczym a. 

P ie rw s z y  nosi taki ty tu ł.- N ow ina św ieża , P ra w d ziw e, opłakane m ord ercze sp ra w y  

Jezuitów  zbroione p r z e z  n ich  w K ra k o w ie  w P o lsc z e  g d z ie  tez  p o y m a n i , sądzeni na  

brzegi N ilu  w y p row a d zen i, ta m że ścięci i w koło w p la ta n i, słuszną p o d  Katowskim 

m ieczem  odnieśli nagrodę  d ru kow ano w  r. i i 8 fi. H e rb  G d ań ski dw a k r z y ż e ,  b e z  au­

tora i m ieysca drukarn i (c ) . C iężk o  p om yślić  zu ch w a lsze y  sprosnosności nad b e zcze l-

a ) Z  domu Dalbergów obrany po Daniela de Homburg 20. Kwietnia r. 1601. Jezuici nie spodziewali się tyle 

po nim przychylności, ile im po wstąpieniu na Arcybiskupstwo okazał. Serarius Jezuita w  Historyi Mo- 

gunckiey Ks: Y . Roz: X. kar: 895. liczy za trzynasty dowód iego uięcia się za nich o pomieniony Paszkwil.

h) Proha Zakonu Jezuickiego pag. i o i - i o 4.
c) Ncue Zeitung: Warhafftige Erhcrn,liche Mórdliche tliaten, durch die Jesuwiter gesrhchen , zu Krakau in Po- 

len gefangen, nach Nilo gefiihr!, alldar ihren rechten Lohn entpfangcn, mil Schwt rd und Rade gerichtet 
worden i 586- Gedrukt im Jahre anno i 586. Już roku i582. Stefan Batory nadał b y ł w  Ryoze Kościół S. 

Jakóha Jezuitom. "Wcale też nie podpada w ątpliw ości, źe mniemaiąc przez nich sprawie oświecenie W 

wierze i w  naukach, radby h ył wszystkie państwa swoie nieiako zaiezuicic, nawet r. i 584. czynił w  tey 

mierze układy z Prowincyałem Kampanem. Ofiarował wiecty miesc, niżeli ten mógł się podiąc osadzie. i



Rość lego p aszkw ilu . T w ie r d z i , iakoby K r ó l  Stefan po zaprow adzen iu  Jezu itó w  do 

R y g i ,  w y r a ź n y  z  niem i za w a rł Soiusz, na w ytę p ie n ie  w e  w szy stk ich  P ań stw ach  sw o ­

ich  r ó ź n o w ie rs tw a ; naw et 17^ 0 P aźd ziern ika w  sam d zień  S. Ł u k asza  r. i 5 8 5 . u ro ­

czystą  oboA>viązał im się p r z y s ię g ą , w  tym  celu  osady ich  po ca łe y  P o lszczę , L itw ie ,  

S ied m io gro d zk iey  ziem i, tak w  P ru s ie c h , In flan tach , K u rla n d y i ró źn o w ie rstw a  ro zsa - 

c z y ć ,  i ż y w o  k rząta ł się  ca ły  ich  ufiee od P ap ieża  sobie w yied n ać. W sz a k ż e  p r ę -  

d ze y  mu ich , to iest na d zień  2 5 . G ru d n ia  tegoż sam ego ro ku  p rzy sta w ił do K ra k o ­

w a K u rfirs t  M ogun cki dw ie  p a r y ;  d w ó ch  starców  i  dw óch m łodzików ., U m ieszczono 

ich  w  G osp od zie N iem ieckiey  i  ch oynie w szy stk ich  z  ro zkazu  K ró le w sk ie g o  raczono. 

W  sam d zień  5 c/z K r ó ló w  sługa gospodarski rnaiący łó żk o  obok ich  izb y  w  K om orze 

s ły sz a ł stękania iednego c h o re g o , to ż sk w irk  n iem ow lęcy. N ie p rzy sz ło  na zaiutrz 

do gospodarskiego s to łu , ty lk o  tr z e c h , udaiąc że  4 ty  c ierp ia ł boleść kam ien ia, K r ó l  

m yślący  lada d zień  w y p ra w ić  ich  do P a r n a w y , p r z y s ła ł natychm iast d w ó ch  sw o ich  

lek a rzy . W sz a k ż e  c h o ry  żadn ym  sposobem  nie daw ał się opatrzyć. G d y  się to dzień  

i dru gi c ią g ło , Jezuici odebrali ro zkaz w yb ieran ia  się w  p od róż z  zostaw ieniem  nie 

w yzd ro w io n eg o  na opiekę K ró le w sk ą . Z  ciężkością  u p ro sili k ilka  dni zw ło k i. N ako­

niec n iew ied ząc iak iu ż  sobie ra d zić , dobili n ieb o rak a, także u d u siw szy  d z ie c ię , z a -  

sz}'Ii w  w ó r ,  i podetkali pod sutannę zm arłego. N a zaiu trz kazali ro b ić  trunnę. W  

tem w y k łu ło  się szyd ło  z to rb y! p rze z  w y ż e y  w spom nionego K a rczm a rczy k a , nie do­

p iero  dom yslaiącego s i ę , co się św ięciło . G b e y rze n ie  lekarsk ie  trupa do re szty  usu­

nęło  zasłonę. K r ó l  na rad zie  Senatu p r z e ło ż y ł p rzy p a d e k , zg ro m ił J e zu itó w , kazał 

ich sądzić.

C zytać tu n ib y  n ayp o rząd n iey  w y p ro w a d zo n e  śledzw o. W s z y s c y  w in o w a y c y  m ia- 

nuią  się po im ieniu ze w szelk iem i p op rzed zaiącego ż y c ia , iako też zbrodni datam i i 

okolicznościam i. A n dron ów  tak o czyw istych  nie w arto  ro zciera ć, aniby się to na co 

innego nie zd a m , chyba na p rze stro g ę , iak  w  poburzeniu  różnością  m niem ań i ro z ią - 

tiz e n iu  za p a lczyw o scią  u m y słó w , strona na stronę n ayzłośliw sze szk a rad y , o k tó rych  

się nikom u i nie śn iło , zw ala. Zaczein w  cale niem a co polegać na w sp ó łcze sn ych  

tak o w ych  u ry w c z y c h  p ism ach , gdzie ż ó łć  g ó ru ie , a nam iętność nie sum ienna społem

16

y udać się także c.o Grzegorza X III. dla wyiedńania sobie dostatccznieyszey ich liczby. Róstowski Hisl.
Eioy: Litt: S. J. pag: 108. ia 4. 127.
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ża ło b y  i d o w o d y  tw o rz y . „  K r ó l  przeyrzaA yszy podane sobie w yłu szcze n ie  ( s ą  w ła -  

„  sne pow ieści s ło w a ) p rzy stą p ił do sądzenia s p ra w y , zb ie ra ł kreski du chow nego i ś w ie -  

„  ckiego sen atu , Awedług k tó ry ch  w y d a ł na zaiu trz rano n a  w in o w a y c ó w  śm ierci w y -  

„  rok. W y w ie z ie n i zostali nad N il razem  i z zam ord ow an ey n iew iasty  w  trum n ie 

„  złoźon em i z w ło k a m i, K asp ra  i H e n ry k a  nad b rzegiem  N ilu  w  koło  w  płatano. 

„  K a ta rzy n ie  z w a n e y  A lexandrem  g ło w ę  ś c ię to , a trupa pod szubienicą zakopano. 

„  N iew in iątk o  stracone drugiego dnia na m ieyscu  św iętem  z zadusznem  obchodem  p o - 

„  grzebiono. T a k o w e  opisanie rozesłane b y ło  do R y g i i g d zie in d zie y , szczególn ie  toż 

„  doszło  do p rzezacnego  i szeroko sław n ego  m iasta G dań ska/4

M ik o łay  S eru riu s Jezuita p o w iad a, źe  ten p a szk w il w  oka m gnieniu ro z le c ia ł się 

b y ł  po ca łych  N iem czech. C h ciw ie  go c zy ta n o , p raw ie  z rą k  sobie w y d z ie ra n o , g ę ­

sto p rze d ru k o w y w a n o  i ieszcze p rze p iso w a n o ; rodzice p od tykali go sy n o m , dla ro zrzu ­

cania p o m ięd zy  ża k ó w  ( d ). W y d a n e  z rozkazu  A rcyb isk u p a  M ogunckiego P ra w d zie  

we K ró lew sk ie  i in n y ch  g o d n y ch  osób św iadectw o , p rzeciw ko  kła m liw ey i  złośliw ie  

r o z sz e r z o n e j ś w ie ż e j n o w in ie , w zglądem  fa łs z y w ie  i bez n a jm n ie js z e g o  cienia  obwi­

n ion y ch  O jc ó w  Tow arzystw a Jezu ick ieg o , iakoby w K ra k o w ie  w P o lszczę  p oim a n i  , 

n a d  rzeką N i l  za p ro w a d zen i i ta m że stracen i b y l i , w M o g u n c ji  w druka rn i E le k ­

torskiey  p r z e z  K a s p r a  E e h e m  anno  C IC IC L X X X V I. 20 C i o. (e )  , zaw iera  p r z y  o -  

ry g in a ła ch  łaciń skich  tłóm aczenie n iem ieck ie , list A rcy b isk u p a  M ogunckiego W o lfg a n ­

ga z M ogun cyi 2 2 . M aia r. i 5 8 6 . z  od p ow ied zią  K r ó la  z  G rod n a 1 3 . L ip c a , a św ia­

dectw em  tegoż pod tą ż  datą z św ia d e ctw y  B iskupa K rak o w sk ie g o  P iotra M yszk o w sk ie­

g o , M ikołaia  Z eb rzyd o w sk ieg o  S tarosty  K r a k o w sk ie g o , tu d zież U rzędu  Stołeczn ego M ia­

sta K ra k o w a , w szy stk ich  pod datą 2. Sierpnia. T e  same listy  w cią g n ą ł S erarius w  

H isto ryą  sw o ią  M o gu n ck ą, od syła iąc po w id zen ie  o ryg in a łu  do A rchiw m m  E le k to r- 

skiego ( / ) .

d) TTistor: Mogun: Lib: V . pag: 892. Róstowski Histor: Prof: Lit: S. J.

e) Warhaffte Krinigliche, und andere bestendige Zeugniss, wieder die Aussgebreyte erdachte Newe Zeutung 

und unerfindliehe Anziehung beschuldigter Thaten, darmit etlicbe Patros Societatis Jesu zu Krakau in Polen 

g. fenglich eingtzogen, nach Nilo gefuhret, und daselbsten gericlitet werden sein sollen, mit unscliuld und 

taJscliem Grundt angegtben worden. Gedruckt in der Kurfiirstlichen Stadt Meynz durch Casparum Behem. 
Anno C IC1C LX X X Y I.

f )  Pag: 842-897.
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Sam i Jezuici zam iast tłum ienia ty ch  szka lu iących  siebie pism  , u p ątro w ali sobie 

za k o rzy ść  w  g ru b ym  i  n aw et z w szelk iego  cien ia p ra w d y  w y z u te y  ich fa łszu  bez 

czeln o ść, o b łu d ę , w ściek ło ść  sw o ich  p rze c iw n ik ó w  na sztych  w ysta w ia ć . U czo n y  z 

tego T o w a rz y s tw a  K ap elan  i K azn odzieia  Z ygm u n ta  III. F r y d e r y k  B artsch tak o n e , iak 

A rcy b isk u p ie  pism o ra ze m , um ieścił w  op ow ied zi sw o ie y  D an ielo w i K ra m e ro w i K a zn o ­

d ziei S z k o ły  S zczeciń sk iey , z k tórego  K u ź n i i pod którego hasłem  w y s z e d ł b y ł  nie 

ieden iad ow ity  na J e zu itó w , m ianow icie  na S kargę  p o cisk , zbiia go w y d rw iw a ią c . Już 

sam ty tu ł d o syć  iest p rze g rzyźn ia ią cy . ,, Z w ie rc ia d ło  Jezuickie, w  k tó ry m  się na oko 

„  w id z ie ć  daie co za  okrutne d z iw y  i  n ieskro w ito ści o yco w ie  ci p ło d zą , osobliw ie też 

„  w ysta w u ie  się w  sw o ie y  straszn ey postaci nie n asycen ie łakn ące k r w i K a zan ie  W ie -  

„  lebnego X d za  P io tra  S karg i K a zn o d zie i K ró le w sk ie g o  m iane w  W iln ie  1 6 0 1 .  dnia 

„  7. W rze śn ia  w  przytom n ości K . JM ci. p rze d  sam ym  iego do Inflan t odiazdem  m ia- 

„  n e , a na usilne żądanie D o kto ra  D aniela  K ra m e ra  S z k o ły  S zczeciń sk iey  w  K się stw ie  

„  Pom orskiem  K sią żęceg o  K azn o d zieię  do druku  podane p rze z  F r y d e r y k a  B artscha K a -  

„  pelana i K azn o d zie i K r ó la  IM C I P olsk iego  i S zw ed zkiego  w  B ru n sb ergu  z  pod p ra s- 

„  sy  S ze n fe lzy sk ie y  r. i 6 o 3 . ( g ) .“  O p ró cz  tego S an ch in , iak  i  nasz R ó sto w sk i r ó ­

w n o  z S k a rg ą , n ic  w  b a w ełn ę  n ie obw iiaiąe w ie r n y  p aszk w ila  w  sw o ich  dzieiach p o - 

daią w y c ią g  ( h ).

N aprzód K r ó l  Stefan ża rto b liw ie  za N il c h w y c ił ,  źe  on nie w  P olszczę ale w  E -  

gip cie p ły n ą ł. „  L is t  w a sze y  P rzew ieleb n o ści“  p isze tak do E le k to ra , „  m aiący p r z y -  

„  łączon ą baśń N iem iecką o Jezuitach , B óg w ie  za iakie zbrodnie w  kraiu  naszym  na 

„  gardle u k a ra n y ch , nie bez w ie lk ieg o  zaduinienia c zyta liśm y, i  zaraz w iadom ości ie -

16 *

g )  Jesuiter Spigel Darinn augenscheinlich zu selien, was seltsame abenthewerliche Sachen die Jesuiter treiben. 

Jnsonderheit aber was anlanget, die Ericbreklicbe, Blutdiirstige Jesuiter predig, so anno 1601. den o. Sep­

em er er . H. Petrus Skarga ein Jesuit, Kon: May: in Polcn und Schweden Hoffprediger zur Wilna vor

ay. nn bzuge^aeb Liefland gebalten. A uf embsigcs anforden Damelis Kramer! D. dcss Stetliniscbcn 
tedagogu m Pomern HolFprcdikanten, in druck gegeben durcb H. Fridrich Bartsch, Kon: May: in d>olen 

und Schweden bes.alten Theologum und Hoff-Capellan. Was weytcr in disem huchlein vor seltsame Cracte- 

lein mit angedruckt, fmdest tu am folgcnden Blatt yerzeichnet. Cum gratia et Prmlegio S. R. M. Brunsber- 
g *  Typis Schónfclsianis Anno i 6o3 .

h) Ob. Sanchina Hist: Soc: Jesu Tom I. pag: V. LiL. V I. pag: 2g2. Rost: ut sup: pag: l 4G - i48. Serar: pag: 

892-897. z Ignacego Agncoh Hist: Soc: Jes: Proy: German: Super: T. I. pag. 3ot. dowiaduię się, że prze-

y spiosney Bayce pisał z umysłu Jezuita Grzegorz de Valencia, wszakże właściwego tytułu 
tego iego dzieła w  Alegamhego Bibl. Scrip: Soc: Jes: nie znayduię.



124 O s o b l i w s z y  s p o r

„  go udzieliliśm y Senatorom  p r z y  boku naszym  pod ten  czas p rzyto m n ym . T o ż  k a - 

„  zaliśm y w  obliczu całego d w o ru  naszego na głos p rzeczyta ć. Z  ty lu  p rzy to m n y ch  

„  nie znalazł s ię ,  co b y  tak d zik ie y  p lotki od początku  do końca z a s w a r y ,  fałsz n aym n iey  

„  nie podobny do p r a w d y , i  n ie w art zbiiania n ie  poczytał. Jakoż w  ca łey  te y  b a - 

„  łam utn ey p ow ieści iedno drugiego się n ie  tr z y m a , i  n ic się nie k le c i, w szystk ie  te ż  

„  poboczne okoliczności niiako do ład u  nie p rzypadaią. Z d a rz y ć  się to m iało pod n a- 

„  sza bytność w  K r a k o w ie , a o tę porę m yśm y się tam  nie z n a y d o w a li p rzem ieszk i- 

„  w aiąc  osobą naszą w  W . X . L it .;  plotą daley  ia k o b y  kara  zaszła nad N ilem . O  s ła -  

„  w n e y  rzece  tego im ienia w  E gip cie  w ied zą  w s z y s c y ,  w ie m y  też i m y. O  podobnym  

„  iak iego k o lw iek  m ieysca w m a szy m  k ra iu , z n aszych  tu  n ikt a n ikt nie s ły s z a ł , z g o -  

„  ła  w sz y s c y  się na iedno p iszą  ź e  c a ły  w y m y s ł  z  gru n tu  fa łs z y w y  godzien  ostatniey 

„  p o g ard y , i  d o b rzy  kato licy  nie sm u cić, ale ra c ze y  c ieszyć  się p o w in n i, ź e  ich  p r z e -  

„  c iw n ic y  nie siln i p ra w d y  iak ą  p raw d ą  p r z e p r z e ć , do grubego o szczerstw a  i  ia w n ych  

■„ k łam stw  udaią s ię , siebie, nie ty c h , k tó ry ch  z ło ś liw ie  szk a lu ią , h ań biąc. W sz y s tk ie  

„  w ie k i to b y ło  i do końca św iata będzie z ły c h  lu d zi p rzy ro d z e n ie , na cnocie n ie  u -  

„  kazu iącey n a ym n ieyszey  s k a z y , m ścić się potw arzą. W c a le  n ie  szczu p ła  liczb a  o y -  

„  có w  T o w a rz y s tw a  Jezusow ego zatrudnia się w  n aszych  kraiach  ćw iczen iem  m łod zie- 

„  ź y , W in n iśm y  im  w szystk im  rzete ln e  św ia d e ctw o , iź  nie m asz ani iednego p r z y -  

„  k ła d u , ab y  k tó ry  b y ł  k ie d y  za iaką zbrod n ię k a ra n y , bądź o n ią  p o w o ła n y , a p r z y -  

„  n a ym n iey  p o d eyrzan y. M y  teź  ich z buduiącego ż y c ia , oraz dobrego zachow ania s ię , 

„  uzn aiem y b y ć  N aszey  K ró le w s k ie y  łaski g o d n y m i, dla pobożn ości, św iątobliw ości 

„  zasług  w  kościele szacuiem y i czcim y. W y tk n ą ł  E g ip sk i N il i B iskup M -yszkow - 

,, ski. Ż a d e n  z Jezu itó w  nie b y ł  u nas w  żadn ym  T ry b u n a le  o g łó w n y  iak i w y s tę -  

„  pek o sk a rżo n y , są d zo n y , skazany. O  ty ch  szkaradach , o które ich z ło śliw ie  o b w i- 

„  n ia ią , n ikt n ie w ie , n ikt też o N ilu  w  p rzy leg ło śe i K r a k o w a , b ądź gd zie  in d ziey  w  

„  naszey D y e c e z y i , n aw et n igdzie w  K ró lestw ie  nie słyszał/* Z ja w iła  się tu b y ła  p i­

sze Z e b rz y d o w sk i, pod cechą dw óch  k r z y ż y  b ez im ienia autora iako teź d ru karza 

ksiąźczyn a  o Jezuitach, iakoby z  czterech  na w ezw a n ie  K ró le w sk ie  w  G ru dn iu  i 5 8 5 . r . 

do K ra k o w a  p r z y b y ły c h , o ch  za w szeteczeń stw a  i p o d w ó yn e m ęźobóystw o w  n a- 

stępuiącym  ro ku  po SS. T r z e c h  K ró la ch  z W y ro k u  K ró le w sk ie g o  nad b rzegam i N ilu  

na gard le  u karan o, cała iest szalb ierstw  na oczernienie i  oszukanstw o sklecona i t. d,
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B artsch nie zarzuca n igd zie D an ielow i K ra m e ro w i, iż b y  oii m iał b y d ź  tw ó rcą  te y  

Iianiebney banaluki. P odaie ią  ty lk o  za p rzę d ziw o  iego c ze la d z i, tu dzież igra  z 

p rzy b rzm ie w y w a n ia  s łó w  za w n iesio n y  do iego kram u to w ar. B y ł  ó w  K ra m e r  B ra n - 

d eb u rczyk  z  n o w e y  M arch ii, b ie g ły  protestancki T e o lo g , p r z y  tym  za g o rza ły  n ie p rz y ­

jaciel P a p ie ż n ik ó w , z m łodu p rzech od ząc ró żn e  s z k o ły ,  ć w ic z y ł się w  naukach  i w  szko­

łach  G d ań skich  ( i ). P rzeto  snadnoby b y d ź  m ogło  , źe  p rzez  d aw n ą z a ży ło ść  z  tem  

M iastem  podetknął pod iego znam ię sw ó y  b rzy d k i p łód  ( i ) .  O n - l i ,  bądź kto in n y ',  

w y d a ł go na św iat, p ew n ie  nie dobrze b y ł  z  P o lsk im  kraiem  obeznany. N ad to czę­

sto im ie N ilu  w  tem  pisem ku p on aw ia s ię , iż b y  ie m ieć za o m yłk ę  d ru k a rsk ą , ra cze y  

n a le ży  sam em u autorow i. A  ile  się zdaie w y n ik n ą ł z  p rzek ręcen ia  n azw iska N idy. Je­

zuitom  dopisało do w te n u , iż  mogli, z  p rostactw a o w ego ź o szczercy  p r z e d r w iw a ć , ia~ 

k o b y  rzek ę  z  E gip tu  p rze p ła w ia ł do P o lsk i ( / )  atoli p ie rw s z y  B ato ry  ża rt ten pod­

niecił.

W  Y  P  I  S  D O S Ł O W N Y  Z E  S K A R G I .

„ N ie  nasycone serca h eretyck ie  iadem  i szalonym  gn iew em  na Jezuitów : ośm ieli- 

,, l i  się o taką p o tw arz  k u s ić , w styd u  w szystk iego  i  boiaźni B o ż e y  zapom niaw szy. 

„  N a sw oie ślepe sam ych siebie p oh ań bien ie, podali w  d ru k takie pisanie pod p ie cz ę -  

„  cią G d ań ską: iż  roku  Pań: i 5 8 5 . A rcy b isk u p  M ogun cyi W o lfgan g u s w y s ła ł  do P o l-  

„  ski czterech  J e zu itó w , m ięd zy  k tó rym i b y ły  w  m ęskiem  odzieniu d w ie  N iew ieście. 

„  Jedna z  n ich  gd y  w  K ra k o w ie  dziecie p o w iła : chcąc u czy n e k  on zataić dziecię i Inat- 

„  k ę  ie y  u daw ili. S łu ga  domoyyy u sły sza ł p łacz d ziecięcy  i w y d a ł ie ,  i rze cz  się o -  

„  na ro zgło siła  i od K ró la  Stefana p o ym an i, sądzeni i  na śm ierć skazani są : i nad 

„  N ilem  rzek ą  p o ćw ierto w an i i pogubieni zostali. T o  pism o z  innem i zm yślonem i 

„  s ło w y  po w szystkich  N iem cach w  dru ku  ro zn ieśli, i tak lud onem  m atactw em  p o - 

„  b u rzy li na J e z u ity , iż  w  n iek tó rych  m iastach niem ieckich  led w ie  się na K o lle g ia  nie 

,, r z u c ili ,  w szystk ich  potracić chcąc.

i) Znayduie się o nim wiadomość w  W itte  Memorice Theologorum , lecz wypadłoby wiele szczegółów cha- 

rakteryzuiących iego religiyną zaciekłość, dodać z przytoczonego przez nas dzieła Bartsclia.

i )  Sancliin mniema ten paszkwil wyszłym  z Gdańska. H oc lihello anonime G-edani, ut index p rcefereba l, 

ed ito , narrabantur adeo stulte f i c t a ,  ut in  P olonia  passim  fa b u ła  pideretur. Tak twierdzi i 

Róstowski. zgadzaią się zaś ze się pićrwey po Niemczech rozszedł, i aż ztamtąd trafił do Polski.

T) Róstowski w  cale trefnie, w ysłow ią, iż owych winowayców gdzieś tam nad iakimś Eufratem czy Nilem w. 
koło wplatano.



„  Zasm ucon y bardzo A rcy b isk u p  M o g u n cyi: w y s ła ł  do K ra k o w a  K u rs o r a , z lis ty  

„  do K ró la  ś. p. Stefana p osełaiąc mu ono h eretyck ie  d ru kow an e p ism o; a prosząc 

„  ab y mu p raw d ę  i co się  działo oznaym ił. K u rs o r  ten m aiąc też od n aszych  o tem  

„  pisanie do n a s, zastał m nie w  K ra k o w ie  gdziem  m u kaza ł o d p o cząć, a sam em  do 

„  G ro d n a  do K r ó la  lis ty  one posłał. I  odpisał A rcy b isk u p o w i K r ó l  Stefan i osobno 

„  P aten t d a ł: iż  to z ło ś liw ie  zm yślone p o tw a rz y  i  g łu p ie  złości g d y że ch m y  p raw i 

„  o tem  ani s ły sze li aniśm y w  tenczas w  K ra k o w ie  b y l i :  i o te y  rze ce  N y lu s  w e  w s z y -  

„  stkim  K r ó le s tw ie  n ie  s ły c h a ć , a iż  Jezuitow ie n ig d y  o rzecz  żadną o b źałow an i p rzed  

„  nam i nie b y li:  daleko m n iey  ab y o co z łeg o  karani b y d ź  m ieli. I  p rzy d a ie  one

„  sło w a: M y  m am y w ie le  w  K ró le s tw ie  naszem  P atres Societatis Jesu, k tó rzy  tak 

„  ż y l i  i ż y ią  iż  d la ich  n abożeństw a i nauki k tó rem i m łódź n a p ra w u ią , i  dla ś w ią -  

„  tob liw ości ż y w o ta  ich  w ie lce  ie  m iłuiem y.

I  B iskupa K ra k o w sk ie g o  P io tra  M y szk o w sk ie g o  takież iest w yd a n e  do tego ż A r -  

„  cyb isk u p a , i w szę d zie  św iad ectw o : iż  to iest n ie w s ty d liw y  fałsz na n iew in n ość

„  Jezu itó w  i p rz y d a ie : M y  im  to daiern w y św ia d cze n ie , iakieśm y p raw d zie  i cnocie 

„  w in n i: iż  ż y w o t  icli od takich  zb ro d n ió w  daleki iest: ale w szystk im  pobożności i  

„  cnocie i nauce ś w ie c i,  p race ich  szczęśliw e  i  u staw iczn e w  B ogu  K o ścio ło w i B o ż e -  

„  m u p o żyteczn e są.

„  D a ł i św iad ectw o o nas oboy u rząd  św ieck i K r a k o w s k i: iż  ona p o w ieść  w s z y -  

„  stka g łu p ie  m atactw a m iała na ludzie za k o n n e, k tó ry c h  cn o ty  i  nauki i  za ch o w a - 

„  nie św ięte  w szem  zbud ow anie zbaw ienn e p rzyn osi.

„  T e  św iad ectw a g d y  m iat A rcyb isk u p  M ogun cki w szęd zie  ie tez po N iem czech  

„  drukiem  ro zn o sić  kazał i  tak  się srom otne h e re tyck ie  kłam stw a p oh ań biły.
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O WSTĄPIENIU JANA KAZIMIERZA
D O  J E Z U I T Ó W .

z  rękopism u X c ia  R a d ziw iłła .

R o k u  i 6 4 5 . 3 i .  M aia K ró le w ic  K a zim ierz  p o żegn aw szy  się z K ró le m  Bratem  

w y ie c h a ł z P o lsk i do N iem iec, d ru d zy  m ów ią że  do W ło ch . i 6 4 4 . 2 9 . L u tego  mia­

łem  długo u  K ró la  aud yen cyą  z stron y Zakonu T o w a r z y s tw a  Jezu ; na k tó ry  K r ó l się



b y ł  ro zg n ie w a ł, że  b ez K on sen su  K ró lew sk ieg o  B ra t iego K a zim ie rz  b y ł  p r z y ję ty ,  

o czym  się będzie m ów iło  następuiącego m iesiąca. T e r a z  to ty lk o , iż  o d d aw szy  lh t  

od K a rd y n a ła  de L u g o  św ieżo  z Zakonu Jezuitów  na tę godność w z ię te g o , prosiłem  

za W izy ta to re m  tego ż Zakonu F a b ry c y m  B em sem , k tó ry  z P o ls k i, gdzie  oraz b y ł  P r o -  

w in cya łem  , um yśln ie b y ł do W iln a  zjech a ł, ab y  K r ó la  oto rozgn iew an ego  p rze p ro s ił;  

ab y go do siebie p r z y p u ś c ił, iako czło w iek a  w  sw ym  zakonie zasłużon ego i św iąto b liw o ­

ścią  życ ia  znakom itego, lecz n ie  u prosiłem . R z e k ł mi K ró l po Ł a c in ie  D o m in e  rogo  

te habe m e excusa tu m , a potem  po P o lsk u  p rzy d a ł n ic z tego nie b ę d z ie , i g d y  o toż 

samo ten to w ał K a n c le rz  K o r o n n y ,  K r ó l  się s p y ta ł, ieźe lib y  w ie d zia ł o odpow iedzi d a- 

n e y  K a n c le rzo w i L it . g d y  K a n c le rz  p o ta k iw ał, r z e k ł K r ó l ,  to ż i teraz odpow iad am ; 

i tak ubogi W ło c h  nie w id z ia w szy  K r ó la  m usiał z  W iln a  w yiech ać. i 6 4 4 . 2. M arca 

T y s z k ie w ic z  P od skarb i N adw : W .X . L it: w y s ła n y  iest od K r ó la  do O O . J e zu itó w , a - 

ż e b y  im  razem  zgrom adzon ym  o p o w ie d z ia ł, o u razie p rze c iw k o  n im  K r ó le w s k ie y , 

ź e  bez Jego K on sen su  B rata iego K ró le w ic a  do N o w icya tu  p rzy p u śc ili; co w ie lce  u -  

raźa  serce K r ó le w s k ie , i fayo r , k tó ry  do ty ch  czas k n  tem u Z ako n o w i m ia ł; iu ź  od­

m ienia i p rz y k a z u ie , ażeby  żaden e x  Societate nie pozostał u  D w o r u , c liyb a  z a w o ła ­

n y ;  na co krótk iem i s ło w y  o d p ow ied ział W iz y ta to r ,  iż  m y  K ró la  czcim y i szan uie- 

m y  iako Pan a i D obrod zieia  n a szego , i  zaw sze  gotoAyi iesteśm y b y d ź  p o słu szn ym i ro z­

kazom  P ań sk im ; ratione p rzy ię c ia  do Z akon u  K r ó le w ic a ,  P o lsc y  są n ie w in ni. Je­

dnak p rosim y i p rosić  b ęd ziem y B oga n a y w y źsze g o  za d ługie ż y c ie  i szczęśliw e P a ­

n ow anie K r ó la  IM ci i a żeb y  B óg n a y w y ź s z y , w  którego  rę k u  iest serce K r ó le w s k ie , 

one ku nam n a k ło n ił. G d y  to opow iedziano K r ó lo w i,  zd ał się b y d ź  nieco u m ity g o - 

w anym . T y m  czasem  sp ow ied n ik  K r ó le w s k i P stro k o ń ski i W itu sk i do Z ygm u n ta  K r ó ­

lew ica  D w o ru  deslyn ow an i z Zakonu S. J. w y s tą p ili ,  w  bław atn e szaty p rze b ra w szy  

się in  publico się pokazali i  śm iech n a m , ba i N iebu u cz y n ili; trzeciego  też  R a w asin a  

za sobą p o c ią g n ę li, za leciw szy  go K r ó lo w i za K apelana. i 6 4 4 . 2 4 . Julii z R zy m u  od 

K ró le w ic a  K a zim ierza  G ałk o w sk i sługa iego  p o w ró c ił, z  tą  deliberaoyą, źe  ch ce w  

tym  stanie aż do śm ierci trw ać  przeto p o zw a la ł K r ó lo w i, ab y m ógł iem u nadane Starostw a 

rozdać. Co K r ó l  w y k o n a ł;  Sokal ko n fero w ał D enh offow i W w d z ic o w i S ieradzkiem u 

Starostw o P re ń sk ie  B u ttlerow i kochanem u słudze K ró le w ica  K azim ierza  o d d ał, one- 

ru iąc go w  p r z y w ile iu , ab y p ew n e pensye innym  ośmiu sługom  K a zim ierza  coroczn ie 

p łacił. i 6 4 4 . 29. L istopada od K ró le w ica  K azim ierza  u m yśln y  z R zy m u  w e  i 4 . dni



p r z y b ie g ł do K r ó la  do W a r s z a w y , K r ó l to czterem  ty lk o  kom m u n ik o w al; M arszał­

kom  K o ro n n y m  d w o m , K anclerzoAvi K o r: i innie. C zy ta n y  iest list K ró le w ic a  K a z i­

m ierza  do K r ó la  w  w ielk im  u m ysłu  zam ieszaniu p isa n y , w  którym  p rosi K r ó la ,  aby 

się mu go d ziło  Avynieść z  Zakonu Societatis, a to pod p łaszczem  p u rp u ry  K a rd y n a ls k ie y . 

deklaruie ied n ak, iź  n ie  m a trw a ć  w  D u ch o w ień stw ie . U kazuie K r ó lo w i,  iako tego 

m u R zy m  ż y c z y ,  i  p o w ia d a , iź  ma w ie lu  W ło c h ó w , k tó rz y  m u zasługi sAvoie ofiaru­

ją , ch cąc s łu ż y ć  do trze ch  lat bez z a p ła ty , i w ie lu  iest k tó rzy  do s w y c h  P ała có w  z a - 

p rasza ią , zkąd  zaś ta odm iana w  K ró le w ic u  krótko opiszę. K r ó l  nasz aż do p rzeszłego  

CzerAvca, ró żn em i sposobam i ten to w ał B rata sw e go  w y p ro w a d z ić  z Zakonu i na to ró ­

ż n y c h  do R z y m u  w y s ła ł ,  o so b liw ie  A gen ta SAvego B uchalina w  W e n e c y i rezyd uiącego  

cz ło w ie k a  w ym o w n eg o  i  ro stro p n ego , k tó ry  do R zy m u  przybyA vszy  potęźnem i r a c y a -  

mi u siło w a ł p rzełam ać statek K r ó le w ic a , le cz  n ic nie w skóraA vszy, cała sw o ię z K a ­

zim ierzem  ro zm o w ę do K ró la  p rze s ła ł p rzy d a ją c , iź  n ic nie w skórał. K r ó l  rz e c z  zro ­

zu m ia w s z y , i oraz od K a zim ierza  w z ią w s z y  lis t, w  któ rym  u siln ie  u p ra sza ł, ab y m u 

dopuścił spokoynie w  Zakonie ż y ć . T e m i proźbam i p rzełam an y  K r ó l ze zw o lił m u , a - 

b y  w  Zakon ie t r w a ł ,  i  to ż samo pisząc do G en erała  w y r a z i ł ;  a tym  czasem  A gen t 

R zy m sk i U rsu s O pat z P o lsk i do R z y m u  się w ró c ił,  i przybyA vszy do K a zim ierza  o -  

z n a y m ił m u o in d y g n a cy i i g n iew ie  K ró le w sk im  p rzeciw k o  niem u. Już p ow iad ał do­

bra się podaie o kazya, uproszenia K a rd yn alstw a  od now ego P a p ie ż a , będzie to p ra ­

w ił  z ch w a łą  D om u K r ó le w s k ie g o , i K r ó lo w i będzie to m iło. P o tym  ieśli się zd a rzy  

okazya do ożenienia s ię ,  m oże p u rp u rę  z ło ż y ć ,  i m nie słudze sw em u  u stą p ić , coby 

b y ło  z  w ie lk ą  ch w a łą  K ró le s tw a  i K r ó la ,  k tó ry b y  w ied zia ł i  um iał A gen tó w  sw o ich  

honoroAyać, i g d y  K r ó le w ic a  duszę p o m ięsza ł, p oszed ł do Papieża usilnie prosząc o 

c z e rw o n y  kapelusz dla K a z im ie rza , i p o w ia d a ł, iź  w ie  d ob rze, iź  tę u czyn n o ść za 

n a y w ię k sze  dob rodzieystw o K ró l p oczyta. P ap ież  iako m ąd ry  i ro stro p n y  od p ow ie­

d z ia ł, iź  tego bez w y r a ż n e y  w o li K ró la  P olskiego u czy n ić  nie m oże. N iech K r ó l p i­

s z e , n iech  p ro s i, to na ten czas u czyn iem y , co będzie się Avidziało z  honorem  D om u 

K ró lew sk ieg o . O pat iednak nie p rzestaw ał k ru sz y ć  iu ż  się ch w iejącego statku K a ­

zim ierza , nam aw ia g o , ab y co n a y p rę d ze y  w y s ła ł  um yślnego do K r ó la , i sam oraz 

O pat p isze , a tym  czasem  po R z y m ie  p u b lik u ie , źe  K a z im ie r z ' będzie K a rd y n a łe m ; 

ztąd u staw iczn y  kon ku rs do K r ó le w ic a , ró żn e  w iz y ty . D la  którego n iep o ko iu , sta r-

1 2 8  O  W s t ą p i e n i u  J a n a  K a z i m i e r z a



si Z akon nicy  m usieli K a zim ierza  odesłać do L o re tu , gdzie  na respons od K r ó la  ocze­

kiw ano. Z w o ła w s z y  te d y  nas K r ó l  rad ził się co z tym  c z y n ić ?  na 4 ry  g o d zin y  p rze ­

ciągnęła się ta r a d a , nim eśm y p rzeczyta li lis ty  K ró le w ic a  od w stąpienia do Societ?.- 

tem różnem i czasam i pisane do K ró la . U radzono p isać  do K r ó le w ic a , ab y  p ow oli w  

te y  m ierze p o stęp o w a ł: Id zie  b o w iem  tu o h o n or D om u K r ó le w s k ie g o ; ie że lib y  zaś 

in a czey  nie m ogło b y d ź , deklaruie K r ó l  p ro w id o w a ć ab y w e d łu g  stanu sw e go  Brat 

K ró le w s k i b y ł akkom odow any. O p ato w i zaś U rso w i o stry  posłano lis t ,  i  gró źb  p e ł­

n y ,  że  zaślepiony A m b icyą  i K r ó le w ic a  tak śm iał nabechtać, i P ap ieża  p rosie  o K a r -  

d yn a lstw o , a co w ięk szego  że g łu p ią  am bicyą sam się sądzi b y d ź  godnym  p u rp u ry  

K a rd y n a lsk ie y . D o P ap ieża  tak w ła sn ą  rę k ą  p isał K r ó l ,  dziękuiąc mu ź e  lekkiem u 

tem u cz ło w ie k o w i n ie dał w ia r y ,  i u p ra sza ł, a żeb y  iako O y cie c  m iał w zg lą d  na honor 

D om u K ró le w sk ie g o , i z tym  tenże posłaniec do R zy m u  iest odesłany: i 6 4 4 . 8. G r u ­

dnia w  d zień  N iepokalanego P oczęcia  N ayśw : P a n n y  M a r y i ,  K r ó l  poiecliał do O O . K a r ­

m elitó w , gdzie o d p ra w iw szy  n ab o żeń stw o , i obiad z ia d łszy  na n ieszp or p r z y b y ł  do O O . 

Jezuitów. Z ad ziw ili się w sz y s c y  w ied ząc o nieaffekcie K ró le w sk im  ku  tem u Z a k o n o w i, 

a nie w ie d z ą c , że  K r ó l  p o zw o liw szy  B ratu  sw em u  K a z im ie rz o w i, aby tr w a ł w  Z a­

ko n ie , do d a w n ey  Ł ask i Societatem  p rzy ią ł. i 64  5 . w  kw iet:. O  P o selstw ie  K ró le w ica  

K azim ierza  to do w iadom ości potom nych  czasów  podać za s łu szn ą  rze cz  o sąd zę: W y ­

sła ł ten K r ó le w ic  z R zy m u  X d za  Stefan ow icza P en iten cyarza  n acyi P o lsk ie y  do W a r ­

sza w y  oznaym uiąc K r ó lo w i , iź  cale p ostanow ił stan Z ako n n y o d m ie n ić ; i na to u p r a ­

szał K ró la  B rata o K o n s e n s , o p rzy sto y n ą  stanow i sw em u z m iłości p ro w izy ą . Po dłu— 

g iey  d e lib e ra cy i, tak ko n klu d o w ał K r ó l,  ab y  ieszcze  p rze z  ro k  ieden tr w a ł w  Z ako­

n ie , aby się ro zm y ślił co c z y n i;  bo ia p raw i nie m ogę tak w ie le  d a ć , ile  godność u -  

rodzenia w yciąga. P o  tym  p r z y d a ł; Zaw sze m i iest K a zim ie r z  p r z e c iw n y , k ied y m  ia  

m u odradzał stan duchow ny to on w szelkiem i siłam i p r z y ią ł i  assekurow ał się w nim  

a ż do śm ierci trwać, g d y m  ia  na to p rzeszłeg o  roku ze zw o lił, wnet on od  p r ze d s ię ­

wzięcia sw ego o d sk o czy ł, a d ałby to B ó g  a żeb y  teraz na P s i  kus m óy w ziąw szy o -  

dem nie pozw olen ie w ystąpić z Za kon u , w nim  a ż  do śm ierci tr w a ł , i  persew erancyą  

swoią Zakon u cieszy ł. I  z  tym  odesłan y do R zym u  X iąd z S tefan o w icz, i oraz z  li­

stami naszem i, do k tó rych  K ró le w ic  w  te y  m ateryi b y ł  pisał. 1 6 4 7 .  5 . S tyczn ia  K r o i 

w  W arszaw ie  p rze z  ten czas r e z y d o w a ł, ani m yśli p orzu cił o w o y n ie , i ow szem  G ra f-

d o  J e z u i t ó w . i  3 9
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fa M agnusa w y s ła ł  do P ap ieża  i W e n e tó w  o w o y n ie  traktuiąc, P rze c iw k o  tem u M agnu­

so w i na p rze sz łym  S eym ie p ubliczne b y ły  oh h lam acye, k tó ry  tak w ie lk ą  u  K r ó la  m iał 

ła sk ę , że  g d y  K r ó le w ic  K a zim ie rz  22. G ru d n ia  do W a r s z a w y  z R zy m u  p o w ra c a ł, a 

G ra ff  M agnus w  iego pokoiaeh w  Zam ku K ró le w sk im  m ieysce b y ł  o p an ow ał, n ie  chciał 

K r ó l  ab y M agnus K r ó le w ic o w i K a zim ierzo w i u stą p ił, naznaczając K r ó le w ic o w i D z ie ­

kan ią  na R e z y d e n c y ą , czym  K a zim ierz  tak b y ł  u ra ż o n y , źe  nie chciał do W a rsz a w y  

p r z y b y ć , aż tandem  M agnus m usiał K a zim ie rzo w i ustąpić. K a zim ie rz  z T o rc z y n a  po­

dle W a rs z a w y  ch cia ł K a rd y n a lsk ie y  godności insignia o d esłać, ale m u K r ó l  in aczey  

w y p ersw a d ow a ł; iedncik ani P u r p u r y  K a r d y n a lsk ie y  do ty ch  czas nie n o s ił, i owszem  

iciko świecki p r z y  szp a d zie  do ły c h  czas chodzi. Z  te y źe  o kazyi p rz y d a ię , że  K ró le w ic  

K a z im ie rz  p o s ła ł k ilk u  S en atorów  do K a n clerza  K oron: ab y D en h o ff Starosta S o k a lsk i, 

k tó ry  có rkę  K a n cle rza  za żon ę p o ią ł, oddał K r ó le w ic o w i S o k al, g d y ż  p ra w i do cza­

su ty lk o  reiteratę  w e  W ło s z e c h  u c z y n iłe m , teraz p o w ró c iw szy  chcę sw oie o d eb rać, 

K a n c le rz  odp ow ied ział że  ia nie m ogę D enhoff ow i ro zk a za ć , g d y ż  publicznie na S e y ­

m ie  za  K onsen sem  sam ego K r ó le w ic a  te i  inne dobra są rozdane. Jednakże sp raw a 

b y ła  z K ró le w ie c  nr; za  in te rp o zy cy ą  K r ó le w s k ą , taka stanęła u go d a, ab y D en h off p i­

sał się Starostą Sokalskim  i dobra do niego n ależące trz y m a ł, z k tó ry ch  aby p ła c ił 

K r ó le w ic o w i 16 . ty s ię c y , resztę  sobie za ch o w a w szy , obiecuiąc K r ó l  D en h offow i in­

szym  sposobem  u ad grodzić. O d eb ra ł też  od P odskarb iego  L ite w sk ie g o , i od P odko­

m orzego sw ego  P r e n y ,  tenutę B u tlero w i i in n y m , k tó rz y  n ie. bardzo rad zi b y li z po­

w ro tu  K ró le w ica . 1 6 4 7 .  2 7 . M aia na S eym ie H e tm a n i d om agali są  a u kcy i w oyska  

d ru d zy  za  K a zim ierzem  K r ó le w ic e m , aby m u b y ła  p rzym n o żo n a  intratata.

OBSERWACYE BAROMETRYCZNE
w  K  R  A  K  O  W  I E.*

W  p ie rw szy c h  dniach M aia r. b. odebraliśm y w  odpow iedzi od P. M aiora O esfeld  

Szefa Sztabu g łó w n eg o  K r . P ru sk iego  trygo n o m etryczn ego  B iu ra , w yra ch o w a n ie  za p o ­

m ocą B aro m etru , w yso k o ści i położen ia  K ra k o w a  w zględ em  W ied n ia  i W ro c ła w ia , 

k tó re , aby b ard ziey  interesuiącem  zro b ić  dla w szystk ich  czy ta ią cy ch , p rzyd a m y tu  w  

krótkości cel podobnych  w y m ia r ó w , załączaiąc p r z y  tem ostatnich lat postrzeżenia b a -



O b s e r w a c y e  B a r o m e t r y c z n e l Ó i

rom etryczn e m ieysca naszego, które do rozm aitego zastosow ania w  naukach są p o trze­

bne i  żądane od to w a rzy stw  u czo n ych .

B arom etr zn an y  iest pow szech n ie z pospolitego sw ego u ż y c ia , które w ym a g a  po 

nim  p rzep ow iad an ia  odm ian w  A tm osferze p o w ie trz n e y , tak śc is ły  zw ią ze k  z robota­

m i ekonom icznem i, zd ro w iem  n aszem , i  le d w ie  n ie z e  w szystk iem i codzień  zatru dn ie­

niam i m aiących. W y w ią z u ie  się on z te y  p o s łu g i dosyć z p o ży tk ie m , ch o ciaż, iak  

w ie m y  pod tym  w zględ em  nie stanął ieszcze  na stopniu zu p ełn ey  doskonałości: w ię ­

cey  on iednakże p ew n ości m a w  so b ie, n iż  m oże się zdaw ać na p ie rw s z y  rzu t oka 

prosto  p ostrzegaiącem u ; trzeba ty lk o  do tego n abyd ź cokolw iek  w ię c e y  w p r a w y , i p rze z  

c ią g łe  postrzeganie obeznać się le p ie y  z  iego ięzyk iem . Badania tym  czasem  dalsze 

w zględem  stopnia dow odliw ości iego  sk a zyw a ń  i  p r z y c z y n  n a yb a rd ziey  zb liżo n ych  do 

p r a w d y , dogodnieyszem u m ieyscu  i  czasow i zostaw uiem y. T o  ty lk o  p rzy d a m y  iż ,  iak  

z ied n ey  stro n y  w ie lce  iest u ży teczn ą  rze czą  , czytan ie W p rzy sz ło śc i odm ian atmosfe­

r y c z n y c h , i sku tków  stąd w y c ią g n ą ć  się m o gą cych , tak z  d ru giey  stro n y  dopiero  te­

raz  p o zn an o , iż  p ostrzeżen ia  vb aro m etryczn e  d osyć są zaniedbane i n ie  ty le  s ą ,  ile  

b y d ź  p o w in n y , upow szechn ion e. T e n  to iest cel zach ęceń  i  od ezw  u czo n ych  to w a ­

r z y s tw  do zapełnienia iak n a y w ię c e y  m ieysc postrzeżen iam i m eleorologiczn em i, k tó re , 

iak ko lw iek  są ieszcze dalekie od celu  sw o ieg o , nie są iednakże n ig d y  b e zu ży te c zn e , b y ­

le  ty lk o  dokładnie b y ły  ro b io n e , i na iak n a y w ię k sze y  liczb ie  p u n któ w  Z iem i. T e n  

iest m ięd zy  innem i zam iar T o w a r z y s tw a  E d y n b u rg sk ie g o , k tó re  w z y w a  do czyn ien ia  

o b serw a cyy  co godzina p rze z  lat k ilk a , ale ty lk o  d w a dni w  ro ku  na to p rzezn acza , 

to iest 1 7 . L ip c a  i  i 5 . S ty czn ia ; 1 2 . w p ra w d zie  A rty k u łó w  p rzezn acza  do p ostrzegan ia , 

a le razem  p rzyd aie  źe i  szczegó ło w e p o strze że n ia , b y le  dokład n e, będą dobrze p r z y -  

ięte. T em u  to zadosyć czyn ią c  ko llega  nasz P . W e isse  P fr . A str. w  U n iw : Jagielloń­

sk im , p o sła ł iu ż  p ierw sze  sw oie p o strze że n ia , p rze z  2 4 . godzin  w  d n iu  10 . Styczn ia  

r. b. d zień  i noc czy n io n e , postrzegając co godzina B aro m etr, T e rm o m etr i  H ig ro ­

m etr K ó rn e ra  p o d łu g  zasad D aniella. C h c ie liś m y , korzystając z ty c h  2 4 . god zinnych  

p o strze źe ń , p rzy n a y m n ie y  u p atrzyć  n a yw ięk szo ść  lub n aym n ieyszosc b aro m etru , ale 

nie podobna; m ożna bow iem  p o w ied zieć , ż e  iedna ty lk o  b y ła  p raw ie  ciągła  o scylla - 

cya  p rze z  te 2 4 . godzin.

D ru gie  u ży c ie  B aro m etru , iest do m ierzenia p ręźeń  p ow ietrza  atm osferyczn ego,
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ró ż n y ch  g azó w  w y z ie w ó w , i p a ry  w szy stk ie  m ieysca n a p ełn ia ią cyeh , n ie  odbicie p o ­

trzeb n e w  robotach f iz y cz n y c h  ch em iczn ych , w  dochodzeniu w yd o b yw an ia  s ię , ro zsze­

rzenia lub zgęszczan ia  g a z ó w , k tó ry ch  liczb a iest iu ż  znaczna nam zn a n y ch , a zape­

w n ie  coraz z czasem  w zrastać  będzie.

P rzed m io tem  p o strzeźeń  b aro m etryczn ych  iest także w yciąg n ien ie  i  ustalenie w y ­

sokości śred n iey  B aro m etru , p otrzebn ey do w y m ia ru  w yso k o ści raieysc o d le g ły ch , i po­

ró w n y w a n ia  z sobą w zaiem n ych  p o strzeźeń  : iest ona także  granicą d osyć p e w n ą , p rz e ­

m iany stanu p o w ietrza  z pogod y na d e sz c z , lub p rz e c iw n ie , a którą w p is a n y c h  baro­

m etrach w y ra ź a ią  p rze z  p o rę  zm ienną ( V a ria b le ).

P atrzą c  często na B arom etr p ostrzeże s ię , że  pom im o p rzy p a d k o w y ch  iakich  i m ie y -  

sco w ych  p r z y c z y n , w  ogólności zaw sze  w  godzinach p rze d p o łu d n io w y ch , d ą ż y  on do 

p o d w yższen ia  s i ę , a po połudn iu  do z n iż e n ia ; podobnież zn o w u  w  w ie czó r  pod stęp u - 

ie ,  a po p ó łn o cy  spada, to iest w  p rzecią gu  2 4 go d zin , robi 4 o scy lla cy e , a razy  pod­

nosząc się i 2 r a z y  sp ad aiąc, a te g o d zin y  p rzem ian  zo w ią  G od zin a m i p r z e s ile n ia , lu -  

boć n ie m ożna tak łatw o  o zn a czyć  ściśle ty ch  p u n k tó w  czasu. H um boldt p ie rw s z y  od­

k r y ł  ie  w  kraiach p o d sło n e czn ych , gdzie się ła tw o  daią p o strze g a ć , w szy stk ich  u w a­

gę na nie zw racaiąc. R o b iliśm y p o d łu g  rad y  H um boldta p rze z  c a ły  P aźd ziern ik  1 8 2 7 . r. 

p o strzeżen ia  co p ó ł g o d z in y , w e  dnie ty lk o , o d ró in ia ią c  pozorną n a y w y ższo ść  od p r a w -  

d z iw e y  i. w y c ią g n ę liś m y , że  te g o d zin y  n ay  w ięk szo ści, podług  w sze lk ieg o  p od obieństw a 

d o p r a w d y ,  p rzyp ad aią  na g tą  zran a , a naym n ieyszości na 3 1/ 2  po p o łu d n iu : ale te 

w yp a d k i nas ieszcze  n ieuspakaiaią , g d y ż  o scy lla cye , p rze z  w ię k szą  częsc p raw ie  tego 

c z a s u , tak b y ły  silne w  s w e y  ciąg ło ści, iż  nie d o zw a la ły  dostrzedz punktu zatrzym an ia 

s ię , i  ty lk o  p rze z  ró żn ice  dopełnione z o sta ły , tych  spodziew am y się d opełn ić w  m ie­

siącu sp o k o y n ie yszy m ; lubo H um boldt m n iem a, iż  w  kraiach  z a zw ro tn ik o w y c h  dosyć 

iest iednego m iesiąca na ich  oznaczenie. T y m  czasem  robione prosto o b serw acye po 

8 r a z y  na d zień  p rze z  m iesięcy  i 4 ,  w skazuią za g o d zin y  p rzesilen ia  zrana 9tą a po 

południu  3  1/ 2  lub 4 tą ; a to nie ty lk o  ogólnie z całego ro ku  b io rą c , ale naw et w  ka­

żd ym  m iesiącu w  szczególn ości, p o ró w n yw a ią c  z sobą średnie z kaźd ey  g o d zin y  całe­

go m iesiąca brane.

Co do śred n iey  b a ro m etryczn ey , tenże rok p o p rze d za ią cy , średnią z 8 godzin co 

dzień  p o strzegan ych , daie a r] " —— b " ) 1 9 ,  a średnia z ostatnich trz e c h  lat w yciąg n io n a  w,



K r a k o w ie , w yn o si 2 7 5 1 o : samo z  siebie zaś ma się ro zu m ie ć, iż  te w szy stk ie

w yso k o ści, w  każd ym  czasie b ra n e , są p op raw n e i sprow adzane do stopnia o. O so­

b liw szym  zbiegiem  odm ian, L istopad w  ogólności b r a n y , daie p ra w ie  tę sarnę śred n ią , 

która iest 2 ’j " ——5 /" , i 6 ;  a co w ię k sza  naw et co do szczegó ln ych  godzin  b r a n e , led w ie 

w  dziesiętn ych  ty lk o  się różnią.

L e c z  daley rozciągające się i  m n iey  pospolite B arom etru  iest p rzezn aczen ie  m ie­

rzenia  w ysokości g ó r ,  ich k ie ru n k u , podniesienia m ieysc w y n io s ły ch  i położen ia  k ra - 

ió w  ied n ych  w zględem  d ru gich , do którego go nauki fizy czn e  w  ostatnich k ilku  dziesiąt­

kach  lat p rze zn a czy ły . Zn an e b y ły  dotąd ro zm ia ry  k ra ió w  co do ich  rozległości i  po­

w ie r z c h n i, ale teraz za pom ocą barom etru  m ożna ie  o z n a c z y ć , co do w y ższe g o  lub 

niższego położenia ich  w zględ em  siebie. P ozn an ie  tego iest bardzo interesuiącem  z  w ie ­

lu  w z g lę d ó w : m a bow iem  w p ły w  na stan zw ie rzą t i  R o ś lin , klim a k ra io w e i  w ia try  

z niem  iest w  zw ią zk u  pochodzenie i  s p ły w  R z e k  i w ó d  w sze lk ich  i t. p .

W  podobnym  to ce lu , p rze d  trzem a la ty  w ezw a n iśm y b y li  z W ie d n ia  i B erlin a  

razem , do przesłan ia o b se iw a c y y  b a ro m etryczn ych  całom iesięczn ych  od 20 C zerw ca  

do 20 L ip c a  1 8 2 5 . r. z k tó ry ch  ko m b in acyy  pod ług  w iad om ych  fo rm u ł obrachow aną 

p rze sy ła  nam teraz P. M ajor O esfe ld , w yso k o ść  p ołożen ia  K ra k o w a  w zględ em  W ied n ia  

i  W ro c ła w ia , n astęp u iącą:

a) K ra kó w  le x y  w y k ey  n a d  W ie d eń  :

z  28. obser-Jz 8 go dzin :'z  10 go d z:1 z 12  godz; z 2 godz: z 4 g ó d z:!z  6 godz: Sred: z 168 ob-
serwacyy — io; 
sążni 772.

O b s e r w a c y e  B a e o j i e t r y c z n e  i 5 5

w a c y y . 11 o,s4z 1 4 5 [ i o , s4:4 1 3  j i  o, s4:5 2 6

b) K ra ków  n a d  W rocła w .

z 2 godz: z 4 gódz: z 6 godz:
1 1 , ^ 8 9 8 1 0 ,^ 8 9 4 1 0 ,^ 7 6 6

z  28 obser. 3 2 ,^ 6 8 0  3 2 , ^ 7 2 6  3 5 , ^ i 45  5 5 ,* ¥ 5 o i  0 2 ,^ 9 8 4  3 2 , ^ S S g ^ r w a c y f i ? ; ,
sążni 873.

P rze d  k ilką  zas la ty , ile  m ożna b y ł o , z  kom binacyy d a w n ieyszych  W a rsz a w ­

skich 1 K ra k o w sk ich  p o strzeżeń , chociaż nie n a szych , podaliśm y w  ro zp ra w ie  na r. 

1 8 2 8 , p rzy n a y m n ie y  p rzez p r z y b liż e n ie : że  K ra k ó w  w y ź e y  le ż y  nad W arszawę o 

5 o. sążni 7 8 2 .

m a-In żen iero w ie  P r u s c y ,  pod p rzew od n ictw em  tegoż P . Szefa i M ajora O esfeld , 

ią  w  zam iarze ozn aczyć podniesienie T a tr ó w  nad b rzeg i m o rza , u w aźaiąc  K r a k ó w , iako
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p u n kt s z c z e g ó ln ie j p rzy d a tn y  do tego p rzed sięw zięcia . O d e b ra w szy  od nich w ezw a­

nie w  ro k u  p rz e s z ły m , p rzesłaliśm y im  5 eh  m iesięczne z L ip c a , S ierp n ia  i W rześn ia  

o b serw acye  po 8. r a z y  na dzień  czyn io n e: i  w  tym  ro k u  podobną im ta k że , stosow nie 

do ich  żądan ia, do tego celu  ofiarow aliśm y p o m o c; iaki b ęd zie  w yp a d ek  ty ch  robót 

p ó źn iey  donieść nieom ieszkam y.

w  K ra k o w ie  dnia i 5 . M aia 18 2 8 .

R om an M arkiew icz.

P O E Z Y A
S O N E T Y

J O Z E F A  Ł A P  S I N S K I E G O  

B I E L A N Y  N A  W I O S N Ę .

R■ U rzm i odgłos ran n ych  m od litw  w  su ro w ym  K la s z to r z e , 

L śn ią  się iask raw ym  św item  ro zw in ię te  d rz e w a ,

W szę d zie  sztandar ro sk o szy , i życ ia  p o w ie w a ;

W o n n y c h  balsam ów  ran ku  rozla ło  się  m orze.

D yam entem  w  tle ro s y  p o ły sk u ie  z o rz e ,

K r ó l  ź y ią c e y  m u z y k i, sw e y  kochance śp iew a;

R a z w zn o si się g łos tk liw y .. .  zn ó w  sła b n ie .. . o m d le w a ...

I n ikn ie  w  e tero w ym  daleko p r z e s tw o r z e !

R z e k łb y  k to , że  zab łąd ził w  E lizu  ogrodzie:

C a ły  pośród d rzew  chodnik kw iatam i z a s ła n y ;

C z y s ty  b łę k it w  czyśc ie y sze y  p rzegląd a się w o d z ie ;

I  ch atk i, i trzó d  stada spostrzegam  na spodzie,

D a le y  łą k i,  d o lin y , n iep rzerod n e ła n y ...

P e r ło  ko n ch y  tych  k r a in ,  w itam  w as B ie la n y!
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G R O B Y  K R O L O W  P O L S K I C H  N A  W A W E L U .

G d zież  istność dziataiąca tak żałosną zm ianę?

T o  b y li  p r a w o d a w c y , K r ó le , w o io w n ic y . . .

D ziś  d rzym ią  m artw e b e rła  w  b e zw ła d n e y  p r a w ic y ,

A  obok, bóstwo s ła w y  k lę c z y  za p ła k a n e !

Sterczą zim ne g ran ity  k irem  p rzy o d zia n e ,

Spią p ro ch y  snem  nicości w  g ro b o w e y  ciem n icy  5 

D u ch y  na łon ie  szczęścia w  A n io łó w  dzieln icy  )

A  potom kom  —  zagrzm iało  niebo zagniew ane.

K ro p la  W is la n e y  w o d y  zn ik ła  w  oceanie!

P ró żn o  p łakać p rzeszłości rze w n y m  łe z  potokiem .

W k ró tc e  i  z  tych  pam iątek śladu n ie zo stan ie;

Z aled w ie  dzieie w spom ną w  zdum ieniu g łę b o k ie m .. .

Co r z e k łe m ? . . p atrzysz na nas o y có w  n aszych  P an ie!

S k in ie s z , a św iat u klęk n ie  p rzed  tw oim  w y r o k ie m !

M O G I Ł A  W A N D Y .

C o za w zg ó rze  jaśnieie brylan tem  K s ię ż y c a ?

Co b ły s z c z y , k ę d y  stoią po dolinie chatki ?

T o  b ły sz cz y  W is ła . . . w id zisz  m ogiłę S a rm a tk i,

K tó r e y  zgonem  pam iętna cała okolica. —

N ie dosięże d alekiey  p rzeszłości źrze n ica ,

Jednakże w  tym  grob ow cu  spią W a n d y  o sta tk i;

T y s ią c  iu ż  w iosen  w  św ieże  stroiło  go k w ia tk i,

A  m ęstw o bohaterki dziś ieszcze  zach w yca. ——

I p ie rw e y  szczyt kręp aku  śród chm ur się z a ch w ie ie ,

N im  ie y  pam ięć u L ech a  p ra w n u k ó w  zn iszczeie ; — •

O n a w id z i iak  w  niebie św ietne ich  nadzieie!

A  g d y  zw ied zi te stron y w  n iew inności w ian ku,

S p iew a y  ie y  lu b y  dolin i gaiów  kochanku,

P ó ki k siężyc  nie spłonie w  z ło tych  ogniach ranku.
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W I D O K  P O  Z A C H O D Z I E  S Ł O Ń C A .

Tam  sterczą iak olbrzym y ponure obłoki,

A  czasami im turban iasna wstęga stroi,

I miga nakształt z złota splatanych zawoi;

— - T o  błyskawica ognia rozlewa potoki.

Na zachodzie goreią granitu opoki —

—  T o  blask pada na szczyty z słonecznych pokoi , 

Ustała dzienna spieka, chłodem świat się p o i,

I wdziewa płaszcz utkany z wieczorney pomroki.—

Po sklepieniu lazuru błyszczą gwiazd tysiące,

Czasem grzmot oddalony milczenie przeryw a,

K siężyc rzuca z  za chmury promienie mdleiące ,•

Z  melancholiyną piosnką słowik się odzywa,

A  strumień szeleszczący środ kwiatów po łą c e ,

T r w o ż y  um ysł wspomnieniem — - że życie upływa.

S T A R U S Z E K .

T u  prom yk życia błysnął pierwszy raz nademną,

T u  pacierza i cnoty uczyła mnie matka,

Tum  się spierał z motylkiem, uśmiechał do kwiatka,

A  młodość razem z szczęściem miiała przedemną!

T um  się poił M arylki miłością w zaiem n ą,

I w  ten czas mi samotna raiem była chatka,

Ach! ta pamięć nie zniknie do dni mych ostatka,

I do wieczności nawet przeniesie się zem ną!. .

Dziś wracam by zakończyć tam gdzie wziąłem Życie,

B y  w  wspomnieniach przeszłości uśpić żal g łęb o ki,

I znaleść choć kropelkę balsamu pociechy!

N iestety! nikt nie w yszedł na moie przybycie,

Dopytać się nie mogę mey rodzinney strzechy 5 

K tóż się za mnie pomodli, kto przysypie z w ło k i? ..
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B A J K I
D W A J  P O D R O Z N I .

P rzy ja c ie l M a cie j, z p rzyjacielem  Janem ,

O ba do miasta szli sobie p iech o tą ;

M aciej szczęściem  niespodzianem ,

Z n ala zł s a k w ę , a w  n ie y  złoto.

G d y  ią  do kieszeni ch o w a ł,

Jan się m ocno uradow ał.

I rz e k ł d z iw iąc  się nie m ało;

Szczęście do nas zaw itało .

„  P o w o l i ! rzek n ie  M a cie j, n iech  mi P an  w yb a czy .

„ D o  n a s, coś b rzm i nie d o b rze , do m n ie , to in aczej/ ' 

N a to p r z y k r e  słow o 

Jan u m ilk ł z sw ą  m ow ą.

N ie długo potem  pośród gęstej k n ie i ,

Z d yb u ią  bandę złodziei.

P rze ra żo n y  w o rk a  stratą,

M aciej m ało u fn y  w  so b ie ,

„  Ah kurnie! iu ż  po nas, k rzy k n ą ł/ 4 

A  Jan mu n ato ...

„  Po n a s , coś b rzm i nie d o b rz e , m ow  r a c z e y , po tobie/4 

T o  r z e k łs z y ,  z oczu m u zniknął.

W  tem  nadchodzą z łod zieje: M aciey  o p u szczo n y , 

D arem n ie szuka obrony.

I  k o n te n t, źe  przynajm niej m ógł sw e życ ie  z b a w ić , 

M usiał im w o re k  zostaw ić. —

K to  w  szczęściu, d aró w  szczęścia drugim  nie u d z ie la , 

T e n  nie w art iest w  nieszczęściu  znaleść przyjaciela. —

18
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K O N I  Ź R E B I E C ,

O g ie r  w d o w ie c , iedn ego  m aiąc ty lk o  S y n a ,

C ią g le  nim  za ję ty  c a ły ,

C h o w a ł go  n a  p a stw isk a , gd zie  p asza  ie d y n a ;

C ien ie  i w o d y , w sz e lk ic h  w y g ó d  d o sta rcza ły .

Jak to b y w a  w śró d  s w o b o d y ,

Z b y tk u ią c  w  s w y c h  roskoszach  n asz pan ź re b ie c  m ło d y , 

C o  dzień  ja d ł po szy ję  p r a w ie ,

B r y k a ł ,  ta rza ł się po t r a w ie ,  

G a lo p o w a ł b e z  c e lu , b ez  o ch o ty  p ły w a ł ,

L u b  b ez p o trz e b y  sp o czy w a ł.

W  tak c iąg łem  p ró żn o w a n iu  n a b ra ł w k r ó t c e  sad ła ,

I  o p a sły  zb ytk iem  ja d ła ,

M ło d y  sam otnik z a cz ą ł n u d zić  się n ie  m a ło ,

I  w y m y ś la ć  m u się ch ciało .

„ T r a w a  ta , r z e k ł  do o jca , z d ro w iu  m em u s z k o d z i,

„ T o  z ie le  n ie  m a sm ak u , ta w o d a  n ie c h ło d z i,

„ T e m  n ieznośnem  p o w ie trze m  o d d ych a ć  n ie m o g ę ,

„  Z g in ę , ieśli się  w  iak ą  n ie  u d am y drogę.

S y n u ! o y c ie c  m u o d p o w ie :

„  Jeśli id z ie  o tw e  z d ro w ie  ,

„ N ie  trze b a  się wrahać ch w ili.

I  natych m iast o jczy zn ę  oba opuścili.

U c ie szo n y  p o d ró żn ik  b r y k a ł  ze  s w a w o li :

S ta ry  o g ie r  m n ie y  w e s ó ł,  szed ł sobie p o w o li,

L e c z  p ro w a d z ił tam  S y n a , gd zie  m iejsca b e z lu d n e ,

D o  p rze b y c ia  b y ły  t r u d n e ,

G d zie  g ó r y  p rzep aściste  w ą w o z y  i s k a ły ,

N ic  im  p a szy  nie d a w ały .

N a d szed ł iu ż  w ie c z ó r ;  n ic  ieść nie b y ło . 

Z a sn ęli g łod ni. N azaju trz zra n a ,
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G d y  i n i  im  takie ży c ie  m ocno d o k u c z y ło ,

K o ń ce m  zę b ó w  ch w ast d z ik i, g ry ź li  w  m ieyscu  siana.

Idą dalej —  L e cz  cóżto zm ieniło  m łod zika?

C zegoś sm u tn y, kai'k z w ie s i ł ,  n ie w ie r z g a , nie b ryk a.

P r z e d  dw om a tem u dniam i z takim  szed ł podskokiem  ,

A  teraz ledw o w o ln y m , zdoła  chodzić k ro k iem .

W zru s zo n y  w reszc ie  o g ie r , tem  źreb ca  c ierp ien iem ,
a

N iechcąc go dłużej d rę c zy ć  sm utnem  d o św ia d cze n ie m ,

O b ra w sz y  w  czasie n ocy  nieznaną d r o ż y n ę ,

W  p ie rw sz ą  go za w ió d ł dolinę.

T u  nasz źreb iec  nieco ż w a w y ,

Ś w ieże j d o rw a w szy  się t r a w y ,

D ale jże  do n ie j , i z radością w o ła :

„ C o  to za tra w a ! co za sm aczne zio ła!

„ G d z ie ż  lep szą  znaleść m oźem  nad tutejszą paszę!

,, N ie ch od źm y dalej oycze. T a  p iękna d o lin a ,

Już m i sm akow ać zaczyna:

„  N iechaj tu będzie siedlisko nasze.

G d y  tak m ó w ił u cieszo n y ,

N astał dzień  po nocnym  c ie n ia ,

I w  krotce w  w ielk iem  zd ziw ie n iu ,

R ozp o zn aie  daw ne strony.

W id z ą c  zaw styd zen ie  s y n a ,

O jciec go tak n ap o m in a:

„ T e r a z  koch an y S y n u  pom nij z dośw iad czen ia .]

,, Z e  zbytn ia  roskosz zaw sze w  niesm ak się zam ienia,

„  K to  żąda b y  go p rzy sz ło ść  c ieszy ła  szczę ś liw a ,

„ N ie c h  szczęścia  obecnego z  .m iernością u żyw a.

W am  to m łodzi za  p rzy k ła d  niech ta bajka s łu ż y ,

Co zatopieni w  zbytkach  oiągłem i u c ie c h y ,

N ie m ogąc znaleść szczęścia w śró d  rodzinnej s trz e c h y ,

Szukacie roztargnienia w  dalekiej p odróży. —
18*
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K R Z E S I W O ,  K R Z E M I E Ń ,  I I U P K A ,  I  S I  A R N I K .

N ie raz m im o sp o d ziew an ia ,

W ie le  się na k łótn i zysk a  

I gdzie w alczą  sp rzeczn e zdania ,

T a m  najczęściej św iatło  b ły sk a  .

K rz e s iw o  z k rze m y k ie m ,

I  liupka z siarnikiem  ,

N iegd yś razem  się z e b ra ły ,

I  św iecę zapalić ch cia ły :

K rz e s iw o  m ocą sw ą  h a rd e ,

P ró żn o  z blaskiem  się p o ry w a :

P ró ż n o  p rzek o n ać żąda hupka p rze n ik liw a ,

P ró żn o  k rze m ie ń  w y s ila  sw e  pojęcie tw a r d e : 

S iarn iczek  pokładaiąc w  siarce sw e n a d zie ię ,

Z e  w szy stk ich  się razem  śmieie.

I  tak co raz  w ię ce j,

K łó c ą c  się g o rę c e j,

K a żd e  ch ciw e w łasn ej ch lu b y ,

N u ż z sobą w czu b y.

Stal d o k azyw ać lu b iąca ,

N atychm iast k rz e m y k  p otrąca;

Z tąd  iskra  w y tr y s k a ,

H u p k a  ią  ro z n ie ca ,

S iarn ik  ogniem  b ły sk a ,

I  w  m gnieniu o ka, zapala się św ieca.

Ł A B Ę D Ź ,  R A K  I Z A B A .

G d zie  ty lk o  w  to w a rzy stw ie  nie ma św iętej zg o d y ,

I  gdzie nagła p o trze b a , sp rzeczn ych  rad  zasięga,

T a m  w sze lk ie  dzieła , zacl^ody ,

N ie będą w arte  s z e lą g a ;
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N iegd yś p r z y  w o d zie  trafu n kiem , 

Z a g rzą z ł w ó z  c iężk i ładunkiem , 

W id z ą c  z  daleka łabędź r a k i  ża b a ,

Z e  pom oc lu d zk a  zb y t dla niego słaba;

P r z y s z ła  im och ota, 

W y c ią g n ą ć  go zbłota. 

W p rz ę g li się zatem. —  K a żd e  s i ły  d w o i,

C iągn ą , — cią g n ą , — - a w ó z  stoi. 

K to  w ie ?  m oże rzecz  tak m ałą , 

Z d zia ła ćb y  się im  udało:

L e c z ,  łab ęd ź  r w ie  się w  o b ło k i, 

R a k  nazad cofa sw e k ro k i ,

A  żaba ciągnie do w o d y .

I  c ó ź , proszę z  takiej zg o d y  ?

C ó ż po tru d ach , i  k ło p o c ie ?  —  

W ó z  iak  sta ł, tak stoi w  błocie.

W I D Z I A Ł E M  C I Ę .

W id zia łem  cię śm ieiącą , a tw o ie  ź r z e n ic e ,

S zafiru  ogniem  is k r z a ły ;

Ś w item  r ó ż y  w iosiennej śnieżne tw o ie  lic e ,

M iłość i roskosz od zia ły .'

Z n ik n ę ła ś! —  ale w id o k  piorunnego w z r o k u ,

D otąd w  mej d u szy  g o reje ;

T a k  słoń ce chociaż zgaśnie w  czarnej n ocy  m ro k u , 

K r w a w y  żar na ch m u ry  le je .—

W id zia łem  cię p ła czącą , a łza  tw e źrzen ice ,

Jak rosa k w ia ty  z w ilż y ła ;

Śniegiem  lilij n iew in n ych  tw e  różan e lic e ,

Miłość i rozpacz okryła.

P.



Z n ik n ęłaś! —  ale w id o k  ł z y  na tw o ie m  o k u ,

D otąd m ą duszą r o z d z ie ra ; —

T a k  ziem ia, k ied y  sło ń ce  zgaśnie w  n o cy  m ro k u ,

W e  łza ch  kona i um iera. —  J. S.

W I A D O M O Ś Ć
O  C H O R Ą G W I A C H  L E N N Y C H  P R U S K IC H  i  W P R O W A D Z E N I U  IC H  U R O C Z Y -  

S T E M  w  K R Ó L E W I E C  P R U S K I  P O D A N A  P R Z E Z  J P A N A  F A B E R  A R C H I W A -

R Y U S Z A  T A IE M N E G O  T A M Ż E  ( * )

óki N ięstw o P ru sk ie  b y ło  lennem  od K o r o n y  P o lsk ie y  za w isłem , t. i. od r. i 5 2 5 . 

do 1 6 6 7 .  X ią źę ta  P ru s c y  i M ark grab io w ie  B ran d en b u rscy  b y li obow iązani h o łd  odda­

w a ć  każdem u n ow o obranem u K r ó lo w i P olsk iem u  i  składano go rze czy w iśc ie
♦

w szy s lk im  K ró lo m  P o lsk im , w y ią w s z y  H e n ry k a  W a le z e g o , k tó ry  ty lk o  m iesięcy  czte­

r y  panow ał. P o  w yk o n an iu  p rzy s ię g i odbierali X ią źę ta  na znak w w ią za n ia  sw ego 

ch o rą g iew  ozdobną. N a yp ie rw szą  odebrał X ią ż ę  A ib ry ch t na św ietn ey  u roczystości 

len n o d aw czey  w  K ra k o w ie  d. 10. K w ie tn ia  r. i 5 2 5 . R ękop ism  w  taiem nym  arch iw ie  

donosi o tem , iź  X ią ź ę  A ib ry ch t sam , B rat iego J e rzy  ( n a  A nspachu X ią ź ę )  M u r­

grabia  i X ią ż ę  L ig n ic k i, F r y d e r y k  II. (z  P iastó w  iako B raterstw em  p o łączo n y  P a n )  

n o w y  P ro p o rzec  adam aszkow y p ięk n y  trzym aiąc razem  w  r ę k u , w y k o n a li p rzy s ię g ę  

h ołd ow n iczą . N a  te y  ch o rągw i len n ey  p ie rw sze y  h afto w an y b y ł  O r z e ł cza rn y  z  K o ­

roną złotą  na s z y i,  z p rążkam i złotem i na sk rzyd ła ch , z  g ło ską  S  srebrną na piersiach  

Potem  p asow ał K r ó l  P o lsk i X iąźęc ia  P ru sk iego  na R y ce rza  sw e g o , z a w ie s ił na szy ię  

iego p ię k n y  łań cu ch  z ło ty  i oddał mu do rą k  n o w y  P ro p o rze c , k tó ren  X ią ż ę  dał zn o - 

w u  K o n sy lia rz o w i sw em u de P leyd ek , aby go o d w ió zł do dom u 2). P o  śm ierci Z y ­

gm unta I. o odnow ienie lenna dopraszał się X ią ź ę  A ib ry ch t p rze z  D elegow an ych  u 

Z ygm u n ta  A ugusta II. r. i 5 5 o. którem i b y li Jan de K re u tze n  K a n c le rz , F r y d e r y k  

Stolnik d zied ziczn y  de W a ld b u rg , J ęd rzey  R ip p e , A h asw er de B ran d t, D o kto r Jo-

1) Z  Dziennika Beytrage zur Kunde Preussens T. III, r. 1819. Poszyt II. str. i 4 6 - 176.

2) Dokładniejszy opis tey uroczystości lennodawczey iest w  życiu Krzysztofa Szydłowieckiego wydanem przez 

J P. Łuk. Gołębiowskiego p. 32.5-326- Nr. X IV . w  Tomie X V III. Roczników To w: Król: Warsz: Przyiaciół 
Nauk r. l 825. P rzy p : Tłumi
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nas i M istrz Ł u k asz  D aw id . U roczyste  odnow ien ie lenna b y ło  d. g. G ru d n ia  roku  

i 5 5 o. P o sło w ie  X c ia  M argrabiego F ry d e ry k a  z A n sp ad m  i X iążęc ia  A lb rych ta  m ło d ­

szego b y li przytom nem u K r ó l  P olsk i iech ał w  św ietn ey  paradzie konno z  zam ku 

na r y n e k , u dał się na ratusz i tam  u b ra ł się w  szaty  m aiestatyczne a potem  zasiadł 

na tronie. P rze d  nim  p rzyn iesion o  ch o rą g iew  lenną. B y ła  ona z b iałego Adam aszku 

na n ie y  w ym alo w an y bardzo p ię k n y  o rze ł cza rn y  z  K o ro n ą  na szy i i  czcionką S  na 

piersiach. P ro p o rzec  b y ł  suto obity  z ło tem , a na koń cu  sam ey m ateryi kw asta bia­

ła  tu i o w d zie , le cz  nie gęsto złotem  przeplatana. D rze w c e  b y ły  czerw o n e  m alow a­

n e , a na grocie  na w ie rzch u  ró ża  pozłacana. D łu g o ść  całego d rzew ca  b y ło  stóp 20. 

P r z y  oddaw aniu tegoż P ro p o rc a , d rzew ca  dotykali się w sz y s c y  D elego w an i P r u s c y , a 

koń ce ch o rą g w i trzym a li P o sło w ie  M arg rab scy  ( z A n s p a c h u ) . P o  w yk o n an iu  p r z y ­

sięgi W ie lk i M arszałek  ko ro n n y  oddał C h o rą g iew  D elego w an ym  P ru sk im  ab y ią  dó go sp o ­

d y  sw e y  odnieśli. ( 1 )  X ią ż ę  A lb ry ch t F r e d e r y k  w y k o n a ł p rzy s ię g ę  K r ó lo w i Z yg m u n to w i 

A ugu stow i d. 19 . L ip ca  w  L u b lin ie . K r ó l  z Zam ku jech ał na przedm ieście w  zna­

czn ym  orszaku  do m iey sca , gdzie tron  b y ł  w ysta w io n y. P rze d  nim  n iósł ch orągiew  

S y n  W ie lk ie g o  K an clerza . B y ła  ona także z białego A dam aszku, iak  ch o rą g iew  c z y li 

sztandar k o n n ic y , zrobiona z dw om a końcam i. C za rn y  P ru sk i O r z e ł na n ie y  w ym alo ­

w a n y , m iał na piersiach  złączone lite ry  S A.  A dam aszek b y ł  w yh a fto w a n y  złotem i p ó ł­

kolam i i k rą żk a m i, w  k tó ry ch  b y ły  gran aty  c z y li iab łka h iszpańskie. P o  w yk o n an iu  

p rzy s ię g i oddał W ie lk i M arszałek  ko ro n n y ch o rąg iew  X ią ź ę c iu , a Jan Jakób Stolnik 

dziedziczn y B aron  de W a ld b u rg , pom agał ią  trzym ać. P o sło w ie  X ią ź ą t  M argrab iów  

B randenburskich  dotykaniem  się P ro p o rca  otrzym ali w sp óln e lennictw o. P o  sk o ń czo - 

n e y  u roczystości A ch acy  de D ohna niósł p rze d  X iążęciem  ch o rą g iew  do dom u, skąd 

p rze z  dzień ca ły  p o w iew a ła  z okien X ią źę c ia  na ulicę. (2) (5 ).

1) W yjąłem  ten opis z obszernego doniesienia o tem przez iednego z Delegowanych. JPan Bok w  życiu Xią~ 

żęcia Albrychta nieco inaezey o tem pisze i innych miamiie Delegowanych, ale zaszła w  tem odmiana. Nie 

wysłano bowiem tycb Delegowanych, którzy*r, l54g. na to byli wyznaczeni, lecz innych, a zatem mylne 

lam iest pisanie; również omyłka iest, zeby Królowa Barbara była koronowana d. g. Grudnia. Koronacya 

ta była  iuz d. j .  Grudnia, a na uroczystości lennodawczey patrzała iuż ukoronowana Królowa z okna domu 
przyległego. P rzy p : A u t:

2) Opis dokładnieyszy całey uroczystości znayduie. się w  moiem dziele Preussisches Archiy. Poszyt II. sir. 
io 7 - J 2 4 .  Przy p: A u t:

2 ) Jana Kochanowskiego Proporzec czyli Hołd Pruski, potma piękne nie iest istotnym lecz idealnym opisem

Chorągw i, na któreycałe dzieie Prus wymalowane sobie wystawia, obrządek iednak dosyć ściślej tam opisanym
P rzy p : T b



N astepuiąoe len n od aw śtw a i odnow ien ia iego b y ły  z podobnem i uroczystościam i. A  o 

w p ro w ad zen iu  chorągAyi len n ey  do K ró le w c a  za Jerzego F r y d e ry k a  czasów  i 5 8 g. 

g d y  lenno od eb ra ł, p o w zią w szy  opiekę nad zaszłym  na u m yśle A lb rych tem  F r e d e ry k ie m , 

iest w iadom ość szczególn a, o k tó rey  n iżey  będzie. W sz a k ż e  w ted y  w eszło  praw o lenności 

na dom elektorski. R . i 6 5 3 . X ią ź e  E lektor J erzy  W ilh e lm  p o w zią w szy  le n n o ś c i’. 1 6 2 1 .  

od K r ó la  Z ygm u n ta  III. osobiście dopraszał się od W ła d y s ła w a  IV . odnow ienia lennictw a 

p rze z  P o sła  sw e go , znanego w  dzieiach H rab iego  Adam a de S c h w a rz e n b e rg , M inistra. 

W  w iązanie (Inw estytura) nastąpiło uroczyście d. 2 1. M arca w  K r a k o w ie , i M argrab iow ie E r ­

nest i C h rystian  W ilh e lm  p rzyp u szczen i b y li do w sp ó ln ictw a  lenności. W te d y  d w ó r 

P ru sk i nosił żałobę po śm ierci W ie lk ie g o  G u staw a A dolfa  K ró la  S zw ed zkiego . X ię żn a  

E lek to ro w a  i M atka ie y  b y ły  p rzyto m n e w  K r ó le w c u , a z te y  p r z y c z y n y  R a d cy  R z ą ­

d o w i n iew ied zieli co c z y n ić ?  u roczystem  p rzy ię c ie m  len n ey  C h o rą g w i w  K r ó le w c u  

z P lrabią de S zw arzen b erg  obaw iali się w y k ro c z y ć  p rze c iw  żałob ie  d w o r s k ie y , a n ie - 

p rzy ięciem  ob razić d w ó r Polski. W  tey  oko liczn o ści, g d y  nie p rzyto m n ym  b y ł  X ią ż ę  

E le k to r , w  N iem czech b a w ią c y , uradzili zasięgnąć rad y  u H rab iego  de S zw arzen b erg . 

O dpis H rabiego  za w iera  ty le  c iek aw ych  r z e c z y ,  ty le  w zm ian ek o obyczaiach  o w o - 

cze sn y ch , źe  go tu całkiem  um ieszczam y.

W y so k o  u ro d z e n i, u p rzeym ie  nam  m ili P an o w ie  ! P isanie w asze z  dnia 9. K w ie ­

tnia odebraliśm y d. 12 . tegoż. W y c z y tu ię  z n iego , źe  P anow ie m oiey ra d y  zasięga­

c ie , iak postąpić n a leży  z p rzyięciem  len n ey  c h o rą g w i, c z y li się m acie zap ytać  sam e­

go X ią źę c ia  E lek to ra  P an a naszego N aym iłościw szego  i czekać iego n ayłaskaw szego  

rozkazu  i rozporządzenia. N asam przód dziękuię w aszym  u przeym osciom  za  zaufanie 

A v e  m nie p o ło żo n e, źe żądacie m oiey rad y  i pew ni iesteście źe  n ic dla p ry w a tn e y

p y c h y  rad zić  nie będę i nie zaniecham  w zg lę d u  na dobro X . J. Al. E lektora. Jakoż w  

sam ey istocie in a czey  czy n ić  n ie m ogę i za pom ocą B oską n ig d y  in aczey  nie postąpię ; 

W  o w ym  czasie (t. i. i 5 8 g.) w ie lka  liczba P an ó w  i z R y c e rs tw a , w ezw an a  b yła  p rze z  

R adzców  R zą d o w y ch  w ra z  z urzędnikam i S tarostam i, k tó rz y  razem  iechali p rze c iw  

c h o rą g w i aż do miasta B ran d enbu rga ( 5  m ile od K ró le w c a ) . T am  iedli śniadanie, a 

potem  w jech ali na Zam ek z C h o rą g w ią  i Posłem . N a Zam ku b y ł  obiad w ie lk i,  a po 

obiedzie każd y  sobie p o w ró c ił do domu. M iasto K ró le w ie c  stanęło w  polu  m ięd zy 

B randenburgiem  i K ró lew cem . A  p o n iew aż ty le  zachodu b y ło  około p rzy ję cia  len n ey
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ch o rą g w i, zdaie mi s ię , że  i teraz pow inna b y ć  iakaś u ro c zy sto jć , a to tein s lu s z n ie y -  

szą iest rz e c z ą , ź e  w łaśn ie  iest u nas Seym  c z y li Z ja zd , a zatem  p rzy ję c ie  to nie 

będzie w ie le  kosztow ało. W ie lc y  u rzęd n icy  i S tany są w  K r ó le w c u  zgrom adzeni. R o ­

zum iem  p rze to , źe  dosyć będzie k ied y  w p ó ł  m ili od miasta zaiadą w  drogę ch orągw i. 

W  iakim  p orząd ku  każd y  ma ie ch a ć , to m oże b y ć  w  K ró le w c u  u ło żo n em , a w  polu 

S ekretarz p rzeczyta  to zgrom adzeniu. J eżelib y  P an o w ie  R ad zcy  R zą d o w i ch cieli dać

ucztę w  Zam ku podług daw nego z w y c z a iu , to b y  to nie w ie le  kosztow ało  i b y ło b y  bar­

dzo do r z e c z y , w szak że i tak b y w a ią  obiady S e y m o w e , a nie raz i d w ó r daie ie u ro c z y ­

ście. A le  zapew n e n a y le p ie y  będzie zapytać się o to N ayjaśn ieyszego E lektora  i cze­

kać  odpow iedzi iego. B o co Nayjaśti. P an  k a ż e , to lepszem  iest nad sługi iego rad y. 

N ie  m oże tego n ikt zganić. A le m nie się zd aie, że  iu ż  iest iawma w ola  N ayj. Pana 

w t e m  w zględ zie  g ło śn a , g d y  kazał o tę lenną ch o rąg iew  się starać i zaw ieść ią do 

K ró le w ca . G d y b y  w  tem N ayj. P an  ch cia ł b y ł  m ieć iaką odm ianę, b y łb y  zaraz z 

tem  się odezw ał. R a d zcy  R z ą d o w i, u rz ę d n ic y , S ta n y , M iasta w  K r ó le w c u  zgro m a­

d zo n e, p o czy ty w a ć  mogą tę ch o rąg iew  lenną za znak w ie lk ie y  łaski K ró la  JM ci ( P o l­

skiego) z a s z c z y t , cześć i zabezpieczenie p rzy ia ź n i, w ię c e y  niż n iegdyś okazaney. G d y ­

b y  się to n ie s ta ło , m ogłoby b y ć  w zięte  za z łe  u  K r ó la  JM ci i na ty c h , co lubią go 

p o d żegać, nie b rak ło b y  za iste , sa rk a n o b y , źe  nie okazu iem y radości i na w szystko  

oboiętnem i iesteśm y, chociaż i sam K r ó l JM c. i Senatorow ie w sz y s c y  i P o s ło w ie  ro z u - 

m ie ią , źe  n igd y  grzeczn ieyszem i dla N ayj. E lek to ra  p o p rzed n ikó w  nie b y l i ,  a to po 

p ie rw sz e , ż e  nam dali odp ow ied ź bardzo p rzyiem n ą. Po d r u g ie , że  n ikt nie p r o te ­

sto w ał, ani P a p ie ż , ani P o seł żad en, i n ik t nie sp rzec iw ia ł s ię , co zaw sze  d aw n iey  

b yw a ło  i n igd y  nie przestaw ano czyn ić . A  chociaż teraz d w a y  N u n cyu szo w ie  c z y li 

P o s ło w ie  P ap iescy, przytom nem i b y l i ,  a Senatorow ie i P o sło w ie  (P o ls c y )  w s z y s c y , ie -  

dnak żaden się nie o d e zw a ł, chociaż p r z y  osobistern len n ow zięciu  E lek to ra  P o sło w ie  

sp rzeciw ia li się. P o  trze c ie , że  do dnia d zisieyszego żaden P o seł B rand enbu rski 

nie b y ł tak p rzy jm o w an ym  i czczon ym  od w szystk ich  iak ia b y łe m , in sp ecie  bow iem  

m iałem  p artyku larn e  posłuchanie, a p r z y  w ie lk ie y  uczcie K ró le w s k ie y  b yłem  u sto­

łu  iako P o se ł B ran d en b u rski z nakrytą g ło w ą , a g d y  podaw ałem  lis ty  moie w ie r z y ­

te ln e , w  których  nie ty lk o  ia ,  ale i P an K an clerz  i P io tr  B ergm ann b y liśm y  umo­

cow ani na rzecz  P r u s k ą , dano mi krzesło  axarnitowe obok K ró la  w  sam ym  akcie le n -
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n o d aw czym  na tron ie  po le w e y  ręce  i kazano m i g ło w ę  n a k ry ć , chociaż w s z y s c y  du­

ch o w n i i św ie c c y  Senatorow ie siedzieli z  go łą  g ło w ą ,  o p ró cz X iąźęcia  K a rd yn a ła  B ra­

ta J K M c i,  B iskupa K ra k o w sk ie g o , k tó ry  m iał na g ło w ie  b iret sw ó y  K ard yn alsk i. Ile  

r a z y  odw iedzałem  S e n a to r ó w , albo b y łe m  p ro sz o n y , w sz y s c y  sam naw et A rcy b isk u p  

i K aszte lan  K r a k o w sk i, nie w y ią w s z y  n ik o g o , w ystę p o w a li aż na u lic ę , gdziem  w ysia ­

dał i  odprow ad zali m ię ;  i stali p o ty , aźem  odiech ał; chociaż w ie lu  b y ło  ta k ich , co 

ch o ro w ali na p o d a g rę , albo k tó rym  dla in n e y  słabości c iężk o  b y ło  stać na n ogach , ’ dla 

tego ich  p ro siłe m , ż e b y  sobie te y  p rzy k ro śc i nie zd aw ali i nie tru d zili się  w racan iem  

p o  w yso k ich  w sch od ach  do domu. Z a  z łe  p rzeto  b y ło b y  nam w zię te m , g d y b y ś­

m y  teraz m n ieyszą  radość p o kazo w ali, iak d a w n ie y , m aiąc m n iey  do tego p rzy c z y n y . 

O b ie  ża ło b y  d w o rsk ie , S zw e d zk a , ( po K ró lu  G u staw ie  A d o lfie) i  C z e s k a , ( po F r y d e ­

r y k u  X ią źę c iu  W o ie w o d zie  R e ń sk im ) nie m ogą tem u p rzeszk ad zać , bo w ie lu  Senato­

r ó w  n ay zacn iey szy ch  dało mi p o zn a ć , źe  m oźn aby się o to g n ie w a ć , że  d w ó r  N ayj. 

E lek to ra  P an a naszego obchodzi żałobę po K r ó lu  S zw e d zk im , a n ieobchod ził ie y  po 

K ró lu  P o lsk im , chociaż iest V asallus prin cep s i b y ł  w  P ru siech  p rzy to m n y m , to iest 

sub jurisd ictione R eg is  P olon iae. C z y  nie n a le ży  zatem  o d ło ży ć  na czas u ro czy ­

sto ści, ża łob ę n a d z ie ń  ieden. JK M o ść nosi także żałob ę po O y cu  i M atce s w e y ,  

ale g d y  w ie ź d ż a ł do K ra k o w a  d. 5. L u te g o , to m iał na sobie futro  sobolam i podszyte' 

a sa m ito w e, a suknią atłasow ą. Sam  K r ó l  JM ość iech ał pod baldachinem  karm azyn o ­

w y m  , złotem  h a fto w a n y m , pasam onam i oblam ow anym  i z franzlam i złotem i długiem i. 

L a sk i w  baldachinie b y ły  p o złacan e, a w s z y s c y  Senatorow ie P o sło w ie  i całe  R y c e r ­

stw o iak  n a y św ie tn ie y  ubrane po P o ls k u , po T u r e c k u , po T atarsku. Suknie 

b y ły  z  z ło to g ło w iu  rozm aitego. P ió ra  w ie lk ie  w  kitach  na g ło w ie , K o n ie  u stro- 

ione łańcucham i z ło te m i, srebrn em i i  drogiem i kam ieniam i. M ieszczanie m oże z  5 o o. 

na koniach b y li  w  b łęk itn y ch  atłaso w ych  sukniach. W szę d zie  w id a ć  b y ło  p rzep ych  

i radość. W  bram ach tryu m fa ln ych  g ra ła  p iękna m u zyk a ; ale p r z y  K r ó lu  nie b yło  t r ę -  

b a czó w , ani k o tłó w . T a k  w ie c  i w  K ró le w c u  m ogłaby b y ć  processya bez tręb aczó w  

i k o tło w . N azaiu trz d. 4 . L u tego  b y ł  pogrzeb n ieb oszczyka  K r ó la  J. M. i  n ieboszcz­

k i K r ó lo w e y  J. M . W te d y  b y ło  w szystk o  w  g ru b e y  żałobie. K r ó l  J. M . K r ó le w i­

czów ie ,  S e n a to ro w ie , m ieli k a p y  z  sukna c za rn e g o , iak  Z akon nicy  na g ło w a c h , które 

się po tr z y  lub  c z te ry  ło k cie  w łó c z y ły  na ziem i. D nia  6. L u teg o  o d b yła  się k o ro -
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n a cya , i w szystko  zn o w u  w ró c iło  do w ie lk ie y  okazałości, nie ty lk o  u lu d zi ale w  K o ­

ściele. N ie b y ło  tam  n igdzie czarnego su k n a , a ściany o k r y w a ły  n ayp ięk n ieysze  k o ­

bierce. K r ó le w n a , k tó ra  dotąd ieszcze chodzi zakw efion a w  b ia łym  p łó tn ie , że  n ic u 

n iey  nie w id a ć , iak  o c z y , b y ła  w  dzień  K o ro n a cy i iako w  dzień  ra d o s n y , św ie ­

tnie ustroiona w  jedw ab n ych  szatach c z a r n y c h , i w  ten dzień  n ie w id zian o  u  B ia­

ło g łó w  ani k ir u , ani p łótna białego. W  K o ściele  p r z y  koron acyi b y ło  d o syć  m u zyk i 

i T rę b a c z ó w , która  w  w ie lu  chorach b rzm iała  iak n ayu ro czyściey . Z a  kościołem  zaś i 

na uczcie K r ó le w s k ie y  m u zyki nie b y ło . D la  tego obeyd zie się bez m u zyk i i w  K r ó ­

lew cu . G d y  nastąpiło L en n o d aw stw o  P ru s k ie , w te d y  z ło ży łe m  z siebie d ługą m oię sza ­

tę w ełn ian ą  i p ła szcz , k tóre  spadały aż na o buw ie i w le k ły  się po ziem i, a które 

za w sze  nosiłem . W d zia łem  suknią czarn ą  ied w a b n ą, z p łaszczykiem  krótkim . Sam  

K r ó l  J. M. w d zia ł c a ły  orn at K r ó le w s k i, c z y li c a ły  P o n ty fik a t na cześć tego len n o - 

d a w stw a , usiadł na stolicy  pod Baldachinem  kosztow nym . Potem  zaś zn o w u  JK M ość 

ch od ził w  ż a ło b ie , w r a z  z K ró le w icza m i i K ró le w n ą  iakem  to sam w id z ia ł w  dniu 2 4 .

M arca , gdym  m iał ostatnie posłuchanie na pożegn an ie się z J. K . M ością. Zatem

rozum iem , że to nic n:'e z n a c z y , iż  W dzień  u ro czysto ści, k ied y  ch o rąg iew  lenna 

w p ro w ad zan a b ę d z ie , żałoba ustanie."

„  Sama ch o rąg iew  iest z  cze rw o n e y  k ifayk i p o d w ó y n e y , z iedn ey stro n y  iest o -

r z e ł P o lsk i b ia ły , a ten na g ło w ie  ma koron ę K r ó le w s k ą , a na d ru giey  P r u s k i

czarn y  O rze ł. Z  p oczątku  b y ł  on z g o łą  g ło w ą , i na piersiach  nic nie b yło . Na 

to oboie sk a rży łem  s ię , żąd aiąc, ab y  p rzyo zd o b ić  O rła  P ru skieg o  m itrą  k s ią ż ę cą , a 

głoski A  i S  p o ło ży ć  m u na piersi. T o  zn a czy ło b y  Sigism undus R e x ,  i A lbertus D ux. 

N a to czyniono m i trudność z p o w o d ó w , k tó re  w y łu szc za ć  tu b y ło b y  za długo. S zcze­

g ó ln ie  m ów iono m i, że  czcionki na piersiach  O r ła  nie z n a c z y ły  Sigism undus et A l­

b e rtu s , bo to n igd y nie b y ło  w  m yśli L e n n o d aw cy  , że b y  im ię K r ó la  i K siążęcia  

b y ło  łą c z o n e , ró w n aiąc iedno z  drugiem  ; lecz te g ło sk i S  et A  znaczą ty lk o  sam ego 

K r ó la  JiMśći. iako N ayw yższego  Pana i L e n n o d a w c ę , Sigism undus Augustus. T a k  bow iem  

n a zy w a ł się K r ó l ,  k tó ry  takow ą dał ch orągiew . P o tegoż śm ierci nie daw ano w ię -  

cey  takiey  ch o rąg w i. N areszcie zgo d ził się K r ó l  J. M ość z w ię k sz ą  częścią S enatorów  

na to : że b y  m itrę  elektoralną położono na g ło w ie  O rła  P ru sk ie g o , bez g ło sek  na p ier­

siach. P rze c iw k o  tem u zaś ia  sam b y łe m , z p r z y c z y n y , źe  o rze ł P ru sk i cza rn y  i O -
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r z e t  c ze rw o n y  B ran d en b u rski nie p ow in ien  m ieć ied n ak o w ey  m itry. Ż le b y  b y ło ,  że b y  

P ru sk i O r z e ł m iał p o życza ć  m itry  od B rand enburskiego. K r ó l  P o lsk i n ie ma p raw a  

żadnego do E lektorstw a. W ię c  u ło ż y liś m y , ż e b y  O r z e ł P ru s k i m iał m itrę ta k ą , iak 

A rc y x ią ż ę ta , a iaka b y w a  na talarach A rcy x ią źę c ia  F erd yn an d a  (zap ew n e T y r o ls k ic h ) . 

O trzym a łem  i to , że b y  położon o na p iersi C zcio n k i V  \ G  to iest VIadislans R e x  et 

G eo rg iu s E lector. G d y  w ię c  taka iest m yśl, a nie in n a , m ożecie W aszm ość P an o w ie  zap y­

tać się N ayj. E lek to ra  P an a n aszego , c z y  nie n a le ży  p ieczęci odm ienić stosow nie do 

te y  C h o rą g w i len n ey. Ja da Bóg dziś iadę do R asten b u rg a , iu tro  do Schlippenbeil* 

po iu trze  do U d erw an gen . Jeżeli się podoba w p ro w ad zen ie  ch o rągw i odbędzie się 1 6 ,  

1 7  lub  1 8 . C h o rą g ie w  m oże do tego czasu zostaw ać na m ie y scu , ie że li się obeyd zie 

b ezem n ie, a obeyść się m o że , bo co m iałem  z ro b ić , zro b iłem .‘£

„  G d y  K r ó l  J. M . do K ra k o w a  w ie ż d ż a ł,  i g d y  m u p rzy s ię g ę  na ry n k u  w y k o ­

n y w a n o , strzelano z w ie lk ich  dział na w ałach . T o ż  m oże b y ć  i w  K r ó le w c u , z w ła ­

szcza tam  k tó rę d y  ch o rąg iew  p rzech o d zić  b ę d z ie , lub w  bram ie, k tó ręd y  w n iyd zie . 

W  K ra k o w ie  p raw d a  cicho niesiona b y ła  ch o rąg iew  do dom u p rze z  M arw itza  bez 

strzelania  z d z ia ł,  b ez m u zy k i, tręb aczó w  i k o t łó w , ale to m iasto J K M c i, a K r ó le ­

w ie c  E le k to rsk ie y  M ości, a zatem ró żn ica  w ie lka . M im o iednak M u zy k a n ci, T rę b a cze  

p rz y s z li do m nie i T ap icero w ie . D o sy ć  im  nadaw ałem  p o d a ru n k ó w , a to z  tych  10 0 0 0 . 

T a la r ó w , coście P an o w ie  na drogę mi w y z n a c z y li, bo p o w ie d ali, ź e  im to nale­

ż y ,  chociaż i na początku Seym u  dość dostali i n ic dla m nie nie r o b ili ,  z p ow odu ża­

ło b y ,  ale oni tę u roczystość m ieli z a p o r ę  do zarobku. N ie b y ło  tu koń ca żebran i­

nie te y  od słu g  K r ó le w s k ic h , Senatorskich  i D u ch o w ień stw a  n a w e t; m usiałem  w ie le  

czarnego sukna w y s z a fo w a ć , w ie le  mi w y s z ło  na go sp o d ę, gdzie stałem , na p o w o z y , 

k tó re  m usiałem  pookrjcw ać czarnem  suknem , a n iektóre now e sp raw ić. W sz y ­

stko B ergm an n obrachuie p ró cz  te g o , co kosztow ało  lennodawrs tw o , i inne rze czy . 

W sze la k o  coś ieszcze zostało  s ię , to ma b y ć  oddane za pow rotem  moim. M ieliśm y 

tu 8 5 . k o n i ,  a s łu żb y  m oże 10 0 . na stole i strawmem. T r z y  m iesiące to trw a ło . 

S tó ł b y ł w sp a n ia ły  a trun ek dobre w in o  W ę g ie r s k ie ; beczka po 5 o o . Z ło ty ch  ( P r u ­

skich). N iektó rym  w in o  to szk o d ziło , a zw łaszcza  t y m ,  co go m ało pili. Pana 

K an clerza  P isa rz  u m arł w  K r a k o w ie , in n y  im ieniem  Senkeler pozostał w  K ra k o w ie  c h o ry . 

M óy F  isarz K u ch e n n y  p rzy ie ch a ł ieszcze zem ną do O rte lsb u rg a , ale tu podobno zostanie
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na cm entarzu. Z  całego orszaku ani ieden nie b y ł  zd ró w  zupełnie. P ro szę  P an ów  

to w szystk o  u d zielić  i list m ó y pokazać N ayj: E lek to ro w y m  o b u d w o m , ab y  zasięgnąć 

ich zd a n ia , bo n iech ciałbym  w szystk iego  z n ioiey g ło w y  rad zić  i  nic tak iego , co b y  im 

p rzy k ro ść  iaką czyn iło . Polecam  P an ów  m oich opiece N a y w y źsze g o  i iestem  ż y c z liw y . 

D an w  Z eesden  dnia i 3 . K w ie tn ia  ro ku  1 6 5 5 . Adam  H rabia S zw arzen b erg.

P o d łu g  rad y  p rzez  H rabiego de S zw arzen b erg  d a n e y , w  prow adzon a b y ła  u roczyście  

lenna ch orągiew  do K ró le w c a  dnia 19 . K w ie tn ia . A le  m ało S zlach ty  sta n ęło , na tę 

u roczystość. Z  ryce rstw e m  tem  n a y w y ż s i P a n o w ie  R zą d o w i w ystą p ili na p rze c iw  P o ­

słom . P r z y w ita li zaś ich  na O w sia n e y  g ó rze  ( H a b e r b e r g ) , .to iest p rzed m ie­

ściu M iasta K ró lew ieck iego  K n y p h o f,  a w iazd  C h o rą gw i o d p ra w ił się następuiącym  

p orządkiem .

JP. D am aracki M arszałek  d ro żn y  za czą ł w iazd. Potem  Jechały k a re ty  P a n ó w  R z ą ­

d o w ych  , P o s łó w , Z iem iań stw a, i  in n e y  Szlachty. Z a  tem  iech ał S zw ad ro n  k o n n icy  

w o ln ych  ludzi. D a le y  s z ły  p ow od ow e konie M istrza  S. Jana K a w a le ró w  H rabiego 

S ch w arzen b erg  i- P azio w ie  iego.

Z a niem i postępow ali Starosta J law ski (d e  E y la n ) ,  w ra z  z in n ą Szlachtą p rzed  

C h orągw ią  iadącą.

I. Cug. M . de M a lg e d e in , de A r n w a ld , de G leissenthaler.

II. E rn est de P ilg ra m , de A u e r , de W eissel.

III. J erzy  de E p p in g e n , L u p u s de E p p in g e n , E rn est de E ulen b iirg .

IV . M. de G o ld a e ck e r, M elch ior de R a p p e , R ein ard  de E pp in gen .

V . M. de W a ld a u , K r z y s z to f  de K re u tze n , Krz3<"sztof de N ettelhorst. T ręb a cze .

C h orągiew  lenna prow adzon a od P u łk o w n ik a  i Starosty T y lż y c k ie g o

W o lf. de K reutzen . P r z y  n iey  P o d p u łk o w n ik  H ans de G oetzen  po p r a w e y , a D a w id  

de M a rw itz  po le w e y  stro n ie , ten sam co ią w  K rakow ńe do dom u odnosił.

Za niem i b yli H rabia S zw arzen b erg  M istrz K a w a le ró w  S. Jana z P an em  K a n cle ­

rzem  H ans Jerzym  de Sauken. P r z y  nich ierhali d ru d zy  P an ow ie rzą d o w i w  iednym  

Poiezdzie. Z a  nsemi p o rro zy  ó ta ro stó w , L a n d w o y tó w , K o n sy lia rz ó w  nadw ornych.

D ru gi S zw ad ron  kon n icy  zam ykał cug processyi. T r z y  M iasta K ró le w ie ck ie  

stały  pod łw onią na u licach , a g d y  w eszła  ch o rąg iew  lenna p o sz ły  za cugiem  na 

zamek. Z  w ałó w  i na ryn k a ch  strzelano z d z ia ł, ró w n ie ż  z g ó ry  H aberberg,
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W ie czo re m  b y ła  uczta na zam ku dla S z la c h ty , i  trzech  B u rm istrzó w  K r ó ­

lew ieck ich . P an  H rab ia  de S zw arzen b erg  i K a n c le r z , iako P o sło w ie  u w ażan i b y li i po­

dano im  m iednicę do um ycia  rąk. Siedzieli on i na u czcie  z  X ię źn ą  E le k to ro w ą  p a - 

nuiącą i X ię ź n ą  E le k to ro w ą  W d o w ą , M atką X ią źę c ia  E lek to ra  z Córkam i X ią żę c ia  E -  

lektora  i innem i X ię żn iczk a m i, z Panam i R ząd o w em i i L an d ratam i, a inna S zla ch ta , 

k tó re y  ty lk o  osób b y ło  1 8 iadła w  w ie lk ie y  Sali M o skiew sk ą  zw an ey. C h o rągiew  

lenn a w y w ie szo n a  b y ła  z  okna alk ierza  pokoiu E lektorsk iego  i p rze z  trz y  dni p o w iew a­

ła. X ią ź ę  E lek to r F r y d e r y k  W ilh e lm  o trzym ał lenno od K ró la  W ła d y s ła w a  IV . dnia 

7. P aźd ziern ik a  r. i 6 4 i .  w  W a rsza w ie  osob iście , gdzie z w ie lk ą  u roczystością  od­

dano tę ch o rą g ie w  le n n ą , a odn ow ien ie len n od aw stw a za  Jana K a zim ierza  II. 

( ta k  s to i, ale p ow in no b y ć  V .)  p rze z  P o s łó w  L an d rata  i L an d w o yta  de Szaken 

W o lf. de K re u tz e n , K o n sy lia rza  taynego i R ezyd en ta  u  D w o ru  P olskiego Jana de 

H o ve rb e k  i K a ro la  F r y d e ry k a  de O elsn itz , a p r z y  tem  dano w sp o ln ictw o  lenna i 

M argrabiem u C h ry stia n o w i W ilh e lm o w i , g d y  iego im ieniem  H o ye rb e k  trz y m a ł k o n iec  

ch o rągw i. T a  c h o rą g ie w , iak op iew a rę k o p ism , na ro zkaz K r ó la  J. M ści b y ła  bar­

dzo p iękn ie  zrobiona. W y h a fto w a n y  b y ł  z ied n ey  stro n y  O r z e ł P o lsk i w  czerw on em  

polu  z herbem  W a z a , a z  d ru g ie y  O r z e ł P ru sk i w  białem  polu  z m itrą  X ią ż ę c ą  w e  

Śrzodku na piersiach  m iał c y frę  K ró le w s k ą  i E lek to rsk ą  p ołączone J C F .  P ie r w e y  w  

p ra w ą  r ę k ę , potem  w  le w ą  w z ią ł tę ch o rą g iew  L a n d w o y t , a d w a palce p ra w icy  

p o ło ż y ł  na E w a n ie lii , k tórą  S ekretarz W . K o ro n n y  na łon ie  K ró le w sk ie m  trz y m a ł o -  

tw a rtą , i p rzy sięga  w yk o n an ą  b yła. T a  ostatnia ch o rą g iew  iest ieszcze do dzis dnia. 

In n ych  iu ż  nie masz. C b o w aią  ią  w  A rch iw u m  w ra z  z opisem  i kop ersztych em  u -  

ro czy sto ści, iaka b yła  na ie y  w p ro w a d zen ie  do K ró le w ca .

G d y  P r u s y  r. 1 6 5 7 .  d. 1 9 - W rześn ia  o trzy m a ły  sam ow ładność traktatem  W e -  

la w sk im , ch o rą g w i len n ych  w ię c e y  nie b yw ało .

R Z E C Z  K R O T K A
O  S T A N IE  T E R A Z N I E Y S Z Y M  O G R O D U  B O T A N IC Z N E G O  K R A K O W S K I E G O .

\ _ / g r ó d  B otaniczny K r a k o w sk i, ieden z n a y p ie rw szy ch  w  P o lszczę , za ło żo n y  został w  r. 

1 7 7 4 .  z a ś .  p. J a śk iew icza , p ie rw sze go  P rofessora  Chem ii i H isto ry i N a tu ra ln e y , p rzez
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sprow adzonego z  W ied n ia  O grod n ika  K a is e r , po k tó ry m  nastąpił A djunkt iego P olaczek. 

W  ted yż w łaśn ie  D y r e k c y a  O gro d u  B otanicznego dotychczasow em u A ssy ste n to w i, a 

p ó źn ie y  P ro fe sso ro w i Scheidt p o w ierzo n ą  została. D w a y  ci m ężo w ie  znakom ite w  udo­

skonaleniu  O gro d u  B otanicznego p o ło ż y li za słu g i, i  dla tego n a y p ierw sze  do w d zię ­

czności m aią p raw o. Z  p rzen iesieniem  A kadem ii L w o w s k ie y  w  r. i 8 o 5 . z ja w ił się P r o -  

fessor S c h iw e r e k , lecz  n ie  zadługo po iego śm ierci w  r. 1 8 0 7 .  g o r liw y  i u czo n y  w  za­

w od zie  sw oim  Schultes o trzym a ł D y r e k c y ą  i w  r. 1 8 0 7 .  p ie r w s z y , a w  ro k u  1 8 08 .  

d ru gi K ata lo g  ro ślin  tego ż ogrodu w y d ru k o w a ł. P o  w y ie zd z ie  Schultesa z  koń cem  

r. 1 8 0 8 .  w cisn ą ł się n iep orząd ek w  O g ro d zie  B otan iczn ym , nie b y ło  D y r e k to ra , O g ro ­

d n ik  ciąg le  ch o ro w a ł, o p iek iw a ł się ty lk o  P rofesso r M ineralogii H acą u et, ale dla liczn y ch  

zatru d n ień  i  w o ien n ych  okoliczności O g ró d  po w ię k sze y  części zaniedbano, 

a naw et i bytność kilkom iesięczna n o w ego  P ro fesso ra  R hodiits n ie m ogła go w y r w a ć  

z  tey  n ied o li, tak dalece: że  g d y  R ząd  X ię stw a  W arszaw sk ieg o  nastąpił i D y re k c y a  O -  

grodu Botaniczego w  ręce  dotąd zarząd zającego nim  P ro fesso ra  p rze sz ła , iu ź led w ie  

p ołow a roślin  zn ayd o w ała  się w  ogrod zie B o ta n iczn y m , iak  to sp orząd zon y w  ów czas In ­

w en ta rz  okazuie. S zczęściem , że  z rokiem  i 8 o g .  p om yśln ieysza  dla O g ro d u  B otaniczne­

go zaczęła  się E p o k a , a g d y  za ś. p. Scheidta b y ło  w szystk ich  P lan t 2200.  w  r. 1 8 1 0 .  

2 4 oo.  w  r. i 8 i 5 . 5 o o o .  w  r. 1 8 2 2 .  8 4 g 5 . w  r. 1 8 2 6 .  1 0 , 1 16.  teraz w r .  1 8 2 8 .  p rze­

szło  io ,4 o o .  zn ayd u ie  się ich  nieom ylnie. D o tego nie ty lk o  d aw n e O ra n ż e ry e  ro z­

p rzestrzen io n o , ale p r z y b y ły  now e szk la rn ie , sk rzyn ie  H o lle n d e rsk ie , K aphaus i T r e y b -  

haus n o w y ,  kon serw atoryu m  na ro ślin y  in d y isk ie , zak ład y  plant w o d n y ch  (aąuarium ) 

p lant bagn istych  (pciludarium ) , zb iór w ierzb  do sto kilkanaście gatun ków  w y n o szą cy  (««- 

licetum ) ska ły  sztuczne na ro ś lin y  alpeyskie i T a tró w  p rzy le g ły c h  (alpinarium ). A  co 

n a y w a ż n ie y sz a , stanął n o w y  O g ró d  na d aw n ey łące  O gro d o w i B otanicznem u p r z y le -  

g łe y ,  w  guście angielskim , na w z ó r  m ałego O gro d u  K ró lew sk ieg o  w  W e rsa lu  (p e tit  j a r -  

din  dii R o i)  za ło ż o n y , k tó ry  w yb o rem  d rzew  i k rze w ó w  zagran iczn ych  ce lu ią c , stanie się 

nie ty lk o  szkołą  p o żyte czn ą , ale z  czasem  znakom itą ozdobą, zak ład ó w  Akadem ickich. 

N a kon iec, w szy stk ie  p lan ty  now em i palikam i z  napisam i zosta ły  zaopatrzon e, a liczba ich 

tak iest znaczna i gatunki tak są rzad kie że  i n a ysła w n ieysze  O g ro d y  B otaniczne du­

żo z nich ko rzystać  m ogą. Jakoż reiestra  ogrod ow e z r. 1 8 2 7 .  i 1828-  p r z e k o n y w a ią , 

że  ogród B otaniczny K ra k o w sk i posłał do B erlina gatun ków  4 8 - odebrał y 8 ,  do W ie ­

dnia 4.3. od. 1 8 9 ,  do K ró le w c a  1 74.  od. 94 ,  do W iln a  2 o 4 . od. i 4 5 , do M iinchen
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i 5 o od. 5 o ,  do P esth u  19 8 .  od. 1 7 4 .  do L ip sk a  1 6 0 ,  od. 5 5 , do P a ry ż a  80. od. 8 6 ,

do P ra g i 5 5 o .  od. 3 4 , do W ro c ła w ia  100.  od. 1 2 9 ,  do D ropatu  89. od. 7 6 . do

W a r s z a w y  nasion s 5 o ,  od. 1 8 . roślin  24. od. 6 5 , do L o n d yn u  1 2 4 .  od. 63.  do H am ­

b u rga  2 < o. od. 20 1 , do Baath w  A n glii P. H o w e 260 . od. 190.  do D rędzna i 4 o od.

3 6 , do R ein ertz  3 5 - od. i 4 , do N ied źw ied zia  g. od. 1 8 ,  do P arm y  8^. od. 3 2 , do

Neapolu. 5 o o . od. 2 9 8 ,  do JBononii 3 o . od. 3 g. do E rlu rtu  24. od. 5 4 . i  t. d. Z  te­

go pokazuie się  d o w o d n ie ; źe  O g ró d  B otaniczn y K ra k o w sk i iest iednym  z n aybogat- 

Szych w  E u ro p ie , ź e  m ało m u O g ro d ó w  w y r ó w n y w a  w  ilości gatunków  i porząd nem  

u trzy m y w a n iu  ro ślin , że  ty lk o  kilka O g ro d ó w  B otaniczn ych  w  E urop ie go p r z e w y ż ­

sza , źe  co do u rząd zenia  plant w o d n y ch  i bagn istych  iest w z o r o w y m , że  to w s z y ­

stko w in ien  iest darom  K o rresp o n d en tó w  i P rzy ia c ió ł za gra n iczn ych , a n aybardziey  n ie -  

ustanney O piece czuw aiącego nad nim  R ządu.

A . E stre ich er.

N E K R O L O G .
7
M A  oryan D o łęga  C h o d ak o w sk i, P olsk i szlach cic, u ro d ził się w  K o m o w ie , Zie­

mi C h ełm iń sk iey  dnia 2 4 . G ru d n ia  1 7 8 4 .  u m arł w  m iesiącu L istopadzie ro k u  

1 8 2 5 .  w  G u b ern ii T w e r s k ie y  w  dornu obywat el a ,  którego ma ątkiem  w  latach osta­

tnich  ży c ia  sw e g o , zarządzał. W d o w a  po nim  p ozostała , odesłała u czon e p race  iego  

do M o s k w y ,  na ręce  JP. P o le w o y , w y d a w c y  dziennika: T e le g ra f  M oskiew ski. W

D zien n iku  B ib liograficznym  ( b ibliograficzeskie l i s t y)  p rzez  P . K oppen w y d a w a n y m  na 

r. 1 8 2 5 .  N. 3 8 . um ieszczona iest taka o nim kró tk a  w iadom ość: „G d  r. 1 7 9 6 .  do 1 80P.

u c z y ł się w  szkole M ię d zy rze ck ie y  X X . P iaró w . P o przeduniu szczu p łego  spadku 

po rodzicach sw o ich  w  G alicy i W schodnie)'-, o d b y w ał dalszy  ciąg nauk od r. 18 06.  do 

1 8 1 0 .  w  G im nazyu m  K rze m ie n ie ck ie m , w  G u b ern ii W o ły ń s k ie y . Potem  będąc w  \v o y- 

sku polskiem  P o ru czn ik iem  w  r. 1 8 1 2 .  b y ł  w  5 t y m pułku  p iechoty w  oddziale M a k - 

donalda, w  K u rla n d y i. P o d  czas cofnienia się z M o sk w y  poim any w  n iew o lę  od K o ­

zaków  pod B o ry s o w y m , odesłany b y ł do G u b ern ii C zern ich ow skiey. T am  będąc ie n -  

<em zaczą ł szukać p ociech y w  czytaniu  x ią g  i od tegoż czasu zup ełn ie  p o św ięcił się ba­

daniom  uczonym . B y ł  iu ź  członkiem  K orresp ond entem  W arszaw skiego  T o w a rzy s tw a



P. N. p ie rw e y  nim  dostał się do R o ssyi i k ied y  ieszcze m iał sobie poruczone p r y ­

w atn e interessa J O X . Ad. C zartoryskiego. Ces. U n iw e rsy te t W ile ń sk i dał mu list o - 

tAYarty, polecaiąc go iako Badacza Starożytności S ło w ia ń sk ich , zw ła szcza  w szy stk im  p o - 

siadaiącym  X ię g o zb io ry  i A rchiw a. P o d a n y  od niego p roiekt p o d ró ży  w  r. 1 8 1 9 .  w  

St. P etersb u rgu  p rzey zrzan ym  i p rzy ję ty m  b y ł  w  M in isteryu m  O św ie ce n ia ; w  skutek 

którego skarb Cesarski w y d a ł mu b y ł  4 . Julii r. 1 8 2 0 .  na tako w ą p o d ró ż tr z y  tysiące  

ru b li srebr. na p ie rw s z y  r o k ,  z w a ru n k ie m , ab y  o dalszym  postępie tey  p o d ró ży  do­

nosił tegoż M inisteryum  departam entow i, oraz w ładzom  m ieysco w ym  p olecon y b y ł  

przez o tw a rty  list od M in isteryum  sp ra w  kra io w ych . T a k o w y  p ro iek t w y d ru k o w a n y  

b y ł w  Piśm ie p eryo d yczn em  S yn  O jc z y z n y  r. 1 8 2 0 .  T . L X L IL  i L X I Y .  T r e ś ć  zaś 

tegoż p roiektu  um ieszczona b y ła  w  dzienniku  M oskiew skim  W ie stn ik  E u ro p y  r. 1 8 2 8 .  

N. 17-  i 18.  P ierw iastk o w o  zaś o tern p rojekcie  u w iad om ił sam C hod akow ski w  d zien ­

niku  K rzem ien ieck im  : Ć w iczen ia  N aukow e r. 1 8 1 8 .  N. 5 . . . . . £C

„  G łó w n ie y sz y m  celem  iego b y ło  szukanie po kraiacli S ło w ia ń sk ich  zn akó w  po­

zo sta ły ch , dla udow odnienia czy li N aród S ło w ia ń sk i w szęd zie  i zaw sze  b y ł  iednostay— 

nym. w  każd ym  w z g lę d z ie , np. R e lig ii , O b y c z a ió w , i  t. d. za n a y p e w n ie y szy  znak o -  

sad niegdyś S ło w iań skich  obrał b y ł  sobie tak nazw ane H o ro d y szcza  (p o  N iem iecku 

G a rte n ) , które podług zasad iego m ia ły  się zn aydow ać od rze k i K a m y  na zachód do 

rzek i E lb y ,  i  od p ułn o cn ey  D z w in y  do gó r B ałkań skich  i do m orza A d rya ty ck iego  ’ 

po iednem  H o ro d yszczu  na k a źd ey  m ili, ta k , że w ie le  się o każe tako w ych  H o ro d yszcz  

ty le  m iało b y ć  m il k w a d ra to w ych  d a w n ieyszy ch  osad S ło w iań skich . W  bliskości ta­

k o w y c h  H o ro d yszcz  zaw sze p raw ie  u ro czysk a  m ia ły  iednostayne n azw iska  i p o ło że­

nie. W  ty ch  to H o ro d yszczach  m iały  się o d p raw o w ać za czasów  pogań skich  obrząd ki 

re lig iyn e  s ło w ia ń sk ie , iak dow odził z pieśni w ieśn iakó w  dotąd ieszcze zach o w an ych  m ię­

d z y  D nieprem  i Sanem  (w  G a lic y i)  i  z ró ż n y c h  podań lu d u , tam że i  na in n ych  

m ieyscach zebranych. Jeograficzne iego u w a g i,  n ayb ard ziey  za sta n a w ia ły , chociaż w  

M oskw ie zn alazł b y ł sobie p r z e c iw n ik ó w ; tak n a p rzyk ła d  P . K a ła y d o w icz  w  listach 

do P. M alin ow skiego o Starożytnościach w  G u b ern ii R y a ń sk ie y  zn alezion ych  ( w  M o ­

skw ie r. 1 8 2 3 .  in 8 co d ru k o w an ych ) w y ło ż y ł  sw oie zdanie i o p racy  C h od akow skiego . 

JP. K op p en  sw ó y  a rty k u ł o ni m,  w  k tó rym  i sw oie u w agi za łącza , k o ń czy  na tern, że  mu 

się nie z d a ie , aby C hod akow ski m ógł system atycznie ko rzystać  z bogatych  sw o ich  zapi­

t o
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sów  lecz  strata iego zaw sze dla nauk iest bardzo zn aczna, g d y ż  bez w ła sn y ch  iego

objaśnień i t r w a łe y  pom ocy led w ie  kto potrafi w sz y s tk o , co ze b ra ł, d o p ro w ad zić  do

p orząd ku  i w y d a ć  na św ia t, ab y ztąd w y n ik ła  istotna k o rz y ść  dla nauk.“

Jabym  s ą d z ił,  że  praca C hod akow skiego b y ła b y  lep iey  od iego ro d akó w  zro zu ­

m iana i oceniona, a n aw et p o żyte czn iey  użyta.

.mus ilohTauutirofo oc-orm j u 
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